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NAJLEPSZE parametry 
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- ŚWIĄTECZNA PROMOCJA 
Musketeer 


Duża moc za niską cenę. 
Sovereign Technologia VLF (Very Low 
Ą Frequency Bardzo Niska 
Potęga nie do pobicia. j Częstotliwość) 
Nadzwyczajny zasięg. 
Technologia BBs LIB 


Relic Hawk 


Potężna moc i potężny zasięg. 
Idealny na głębokie skrytki 
i militaria. 
Technologia 
VLF Plus 


Excalibur 


Najlepszy na świecie wykrywacz do 
poszukiwań pod wodą i na plaży. 


Technologia BBS 


ge >— 
$7 Explorer 


Najbardziej zaawansowany 
technologicznie wykrywacz monet 


ń VIKIN "2 i skarbów. 
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W te miejsca zabierzemy 
Was w grudniu 


Zatoka Gdańska 


Gorąco polecamy 


Scenariusz zbrodni 
według Kaltenbrunnera 


W końcu marca 1944 roku autostradą wrocławską sunęła kolumna 

kilku samochodów osobowych. Gdy droga prowadziła przez las, samochody zatrzymały się. 
Z pojazdów wyprowadzono sześciu ludzi. Z rąk zdjęto im kajdanki i polecono udać się 
w las „za potrzebą”. Gdy nieświadomi grożącego im niebezpieczeństwa mężczyźni odwrócili się 
tyłem do autostrady, padły strzały z pistoletów maszynowych. Sześć ciał, ściętych krótkimi se- 
riami, zwaliło się na leśne poszycie. 


str. 21 Szpieg Hitlera i tancerka 


Był najwyżej cenionym szpiegiem rezy- 
dującym w Anglii. Jego raporty zawiera- 
jące autentyczne plany działań wojen- 
nych floty brytyjskiej, zdumiały Fiihrera 
i przyjaźnie usposobiły go do zwykłego 
mata floty. Nikomu nie przyszło na 
myśl, skąd prosty marynarz zdobywał 
tak precyzjne i tajne informacje. A tym- 
czasem za wszystkim kryła się femme 
fatale — sławna londyńska tancerka 
Miriam Kidd. 


Do dziś tak naprawdę nie wiadomo, 
| dlaczego powstał kompleks żelbeto- 
nowych schronów w Jeleniu i Kone- 
wce. Robi się z nich na siłę atomowe 
miasto, montownie V-1 i V-2, fabrykę 
amunicji, czy też laboratorium paliw 
rakietowych. A koncepcje jakoby mia- 
ły być kwaterą wojenną Wehrmachtu, 
czy nawet skarbcem III Rzeszy mogą 
znaleźć potwierdzenie tylko po wnikli- 
wych badaniach. Tymczasem czter- 
dzieści lat temu eksploratorzy szukali 
w Konewce Bursztynowej Komnaty. 


Jeleń i Konewka odsłaniają tajemnice 


NOWY KONKURS 


Napisz do „ODKRYWCY”, 
wygraj wykrywacz 


Poszukiwacze potrzebują zimy. Co prawda, w mrozy nikt nie chodzi na wykopki, jest jednak czas, żeby usiąść 


i powspominać, obejrzeć znaleziska ostatniego sezonu 


pomarzyć o wielkich skarbach. Stąd nasz pomysł na nowy 


konkurs. W poprzedniej edycji konkursu „Napisz do ODKRYWCY, wygraj wykrywacz", prosiliśmy o opisanie 
Waszego najwspanialszego znaleziska, przygody związanej z eksploracją, z dochodzeniem do tajemnicy. Przyszło 
wtedy mnóstwo listów, wszystkie niezwykle ciekawe. Nagrodzić mogliśmy jednak tylko jedną osobę. Tak będzie 
i w tym konkursie. Tym razem jednak proponujemy Wam zabawę w pisanie opowieści o skarbach. 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czasa- 
pismach współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów 
nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpo- 
wiedzialności za treść ogłoszeń. Nie. pośredniczymy 
mianie korespondencji. Przedruki artykułów i ko- 


piowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji. 


U: 


ie swojej wyobraźni, wymyślcie opowiadanie o skarbie znanym, bądź nieistniejącym. Niech 


to będzie po prostu, w dobrym tego słowa znaczeniu „czytadło” na długie wieczory. Możecie wybrać 


dowolną konwencję: może to być kryminał, sensacja, opowiadanie historyczne, „powi 
też fantasy. Wszystko zależy od Was. Do 31 marca czekamy na W: 
cie, są dowolne. Prosimy tylko o jedno. Większoś 


forma w jakiej je przyś 


A oto nagroda w całej okazałości. 
Jest nią wykrywacz MINELAB MUSKETEER XS PRO 


e prace. Ich objęt 
z Was 


Specyfikacje 
Dlugo 


Ciężar: 
Zasilanie: 

Sonda: 

Słuchawki: 

Częstotliwość: 

Eliminacja: 

wpływu gruntu 

Tryb pracy: 

Elementy 

regulacyjne: 
Potencjometr 1 obrotowy: 


Cena: 


Wysięgnik roz 
Wysięgnik złożony 

Obudowa bez baterii 

Sonda Treasure Searcher 10 cali 
Baterie alkaliczne 

Zasobnik z akumulatorkami NiCad 
okrągła 10 cali, typu „podwójne D” 
wodoszczelna 

Impedancja 

Wtyk JACK stereofmono 
Nadajnik, sygnał sinusoidalny 


Stała (Fix) 
Regulowana (Ground Adjust) 
Discriminate 

AII Metals/Pinpoint 


Sensiriviry, On/Off 
Ground Adjust 
Discriminate 

AII Metals / Discriminate 
Pinpoint 

2400 zł 


135 m 
81 cm 

560 g 

1800 g 

8 sztuk 1,5 typu R6 
12V, 600mA/h 


XS Pro 
8 ohm 
1 cal 

5 kHz 


Potencjometr 1 obrotowy 


Potencjometr z wyłącznikiem 
Potencjometr z wyłącznikiem 


Przełącznik 2 pozycje 
Przełącznik 3 pozycje 


Doskonale zdajemy sobie sprawę, że nie każdy ma czas i ochotę pisać opowiadania. Dlatego dla 
wszystkich innych mamy drugi, mini-konkurs. Przyślijcie do nas zdjęcie, bądź rysunek jednego z Wa- 


szych tegorocznych znalezisk. Dodajcie do niego jak najlepszy opis: 
pochodzi, gdzie i w jakich okolicznościach zostało znalezione. Każdego miź 
opisów będziemy drukowali w 


„ODKRYWCY 


„a ich autorzy otrzymają od nas 


co to jest, z jakiego roku 
iąca, pięć najlej 
siążki o tematyce 


militarno-historycznej. Na pierwsze opisy czekamy do 15 stycznia, na kolejne do 15 dnia każdego 
miesiąca. Do każdego opisu należy dołączyć oryginalny kupon naszego konkursu. 


W TYM ROKU ZWYCI 
KONKURSU ALLIAN: 


Powodzenia! 


ROZMOWA 


Jakie to uczucie, gdy trafia się na 
6 skarb tak wielki, jak ten w kurhanie 

ryżanowskim? 

— Żadne. 

Nie wierzę Panu. 

— Naprawdę żadne. Uważam się za pro- 

fesjonalistę i w to, co robię, angażuję się 
jak profesjonalista. Mam do wykonania pracę. 
Emocje odczuwam w zupełnie innej sferze. Jest 
to np. niepokój, że w odkrywanym obiekcie 
nie dostrzegę czegoś. co jest istotne dla jego 
naukowej oceny, strach, że ktoś splądruje 
z chciwości lub głupoty rozkopywane stanowi- 
sko, itp. Radość z odkrycia przychodzi później, 
już po wykonaniu pracy. 

Ale wypatrywał Pan skarbów, grze- 
© biąc łopatką w piaskownicy? Jako 

chłopiec marzył Pan o wielkich od- 
kryciach? 
— Nigdy. Natomiast zaczytywałem się w przygo- 
dach Roalda Amundsena, norweskiego badacza 
polamego. Na archeologię zdałem bez trudu, 
właściwie nie przygotowując się do egzaminów. 
Po prostu wybrałem spośród innych ten 
kierunek. Na studiach. zwłaszcza początkowo. 
średnio się przykładałem. W końcu jednak coś 
widocznie we mnie „drgnęło”, bo zostałem na 
uniwersytecie. Potem przez 10 lat uprawiałem 
zawód archeologa-nauczyciela akademickiego. 
który bynajmniej nie miał znamion przygody. 
choć dostarczał satysfakcji zawodowej. Dopiero 
później były Afryka i Spitsbergen. 

Właśnie, jak to się stało? Archeolog 
© na Spitsbergenie? 


4. ODKRYWCA 12/2001 


— Któregoś dnia, zimą 1982 roku przyszedł do 
mnie Michał Parczewski, dziś już profesor 
i żartobliwie oznajmił, że gdybyśmy chcieli, to 
moglibyśmy prowadzić badania archeologi- 
czne nawet na Spitsbergenie. Michał mówił 
o tym tak, jakby nie było nad czym się zasta- 
nawiać, a ja aż podskoczyłem z emocji. Mogły 
się zrealizować moje chłopięce marzenia! Oka- 
zało się, że nasi uniwersyteccy geografowie 
organizują wyprawę na Spitsbergen i poszukują 
archeologa do rozszyfrowania wieku i przyna- 
leżności etnicznej reliktów różnych budowli 
mieszkalnych i stacji łowieckich. rozsianych na 
wybrzeżach archipelagu. I tak się zaczęła moja 
polama przygoda. Później, jeszcze pięciokrot- 
nie brałem udział ekspedycjach polskich i nor- 
weskich. Łącznie spędziłem na Spitsbergenie 
ponad półtora roku. To był moment, w którym 
mogłem realizować swoje pasje, z drugiej jed- 
nak strony to był bardzo poważny program 
naukowy... 

Zajmował się Pan tam działalnością 
[A zachodnioeuropejskich wielorybni- 

ków i rosyjskich fowców morsów — 
fascynującym, choć prawie nieznanym epi- 
zodem historii... 
— Wielorybnictwo zachodnioeuropejskie zaczy- 
na się na początku XVII wieku i trwa około 50 
lat. Ówczesne polowania doprowadziły do nie- 
mal całkowitego wytrzebienia wieloryba gren- 
landzkiego. Od 2 połowy XVII wieku zaczął się 
też okres działalności rosyjskich łowców morsa, 
tzw. Pomorców. zamieszkujących wybrzeża 
Morza Białego, od Archangielska aż po Mur- 


Kierował polsko-ukraińskimi wykopaliskami w Ryżanówce na 
Ukrainie. Odnalazł tam pełen skarbów grobowiec scytyjskiego 
| księcia sprzed 2300 lat. To odkrycie zmieniło dotychczasowe 
poglądy na temat końca scytyjskiego świata. Z prof. Janem 
Chochorowskim, dyrektorem Instytutu Archeologii Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego rozmawia Joanna Lamparska 


mańsk. Rosyjscy łowcy, w maleńkich statecz- 
kach wyprawiali się na północ, na łowiska mor- 
sów. Interesowały ich przede wszystkim kły, 
poszukiwane jako materiał jubilerski. W ciągu 
200 lat doprowadziło to prawie do wytępienia 
kolejnego gatunku. O ile jednak działalność 
wielorybnicza jest epizodem historycznie nar 
świetlonym. głównie dzięki dziennikom okrę: 
towym — chociaż też nie do końca, bo kapita- 
nowie statków ukrywali informacje o łowi- 
skach. chodziło przecież o wielkie pieniądze 
uzyskiwane za wytapiany z sadła olej wielorybi 
— to o niepiśmiennych Pomorcach wiemy bar- 
dzo niewiele. 

Zatrzymajmy się jednak jeszcze na 
© chwilę przy wielorybnikach. Kojarzą 
fi się trochę z poszukiwaczami złota 
na Dzikim Zachodzie. Konkurencja, życie 
w napięciu, walka o duże pieniądze... 

— Tam się odbywały całe bitwy morskie o ło- 
wiska wielorybów. Olej wielorybi w dużej 
mierze stanowił bazę ewolucji przemysłowej 
w zachodniej Europie — był podstawowym 
materiałem energetycznym. Zachodnioeuro- 
pejskie wielorybnictwo w strefie Spitsbergenu 
zaczynają Anglicy. ich pierwsze dwa statki poja- 
wiły się tam w 1611 roku, rok później przybyli 
Holendrzy i doszło do ostrej konkurencji. Trzy 
lata później Anglicy wysłali już 11 statków wie- 
lorybniczych i 2 okręty wojenne, zaś Holendrzy 
14 statków wielorybniczych pod eskortą 4 wo- 
jennych. Chodziło nie tylko o same łowiska, ale 
także o bazy na wybrzeżu, ponieważ sadło 
wielorybów było przetapiane na miejscu. Nie 


wywożono go do Europy. olej przetopiony od 
razu miał lepszą jakość. Przede wszystkim cho- 
dziło o to. aby usadowić się w najlepszych 
zatokach i kontrolować łowiska. Zaczęła się 
ostra rywalizacja. Wielorybnicy napadali na 
siebie, łupili dobytek, zagarniali statki ze zdo- 
byczą. Później do „walki” włączyli się Basko- 
wie, następnie Francuzi, Duńczycy. miasta 
hanzeatyckie. Olej wielorybi nazywano ..płyn- 
nym złotem”, był wart fortunę. Zachodnio- 
europejscy wielorybnicy nie byli obyci z Ark- 
tyką, polowali jedynie w sezonie letnim, tam, 
gdzie mogli dotrzeć, i później, ze zdobyczą 
przed jesiennymi lodami wracali do Europy. 
A Pomorcy? 
— Pomorcy to „ludzie Północy”, z natury 
rzeczy mocno byli związani z Arktyką, 
niemal zaczęli się osiedlać w tym surowym kli- 
macie, tysiąc kilometrów od bieguna. Naj- 
bardziej znany z łowców rosyjskich. zmarły 
w 1826 roku Ivan Starostin spędził na Spits- 
bergenie 39 lat. z tego 15 lat bez przerwy! Ich 
losy obfitowały jednak w niezwykłe przygody. 
Taka dramatyczna historia wydarzyła się np. 
w 1743 roku. Lody zmiażdżyły statki i na brze- 
gu została grupa czterech mężczyzn. Mieli 
jedną strzelbę. trochę ładunków, nóż i niewiele 
więcej. Zbudowali dom. przezimowali w nim 
6 lat, polując łukami i posługując się narzę- 
dziami zrobionymi z tego, co było pod ręką. Co 
ciekawe, potrafili sobie w tych warunkach ra- 
dzić nawet ze szkorbutem. Dopiero w ostatnim 
roku zimowania jeden z nich zmarł. Pozo- 
stałych po 6 latach zabrał do Archangielska 
przypadkowy statek. Kiedy żona jednego z łow- 
ców. Aleksego Chimkowa dowiedziała się. że 
wracają, skoczyła z mostu do Dźwiny, żeby pod- 
płynąć do męża i o mało nie utonęła. Ta histo- 
ria ma więc nieco tragikomiczne zakończenie. 
Pana wyprawy były podobno przyj- 
mowane niezwykle emocjonalnie 
przez polarników i obserwowane 
przez... polityków. Dlaczego? 
— Bo w podtekście badań nad działalnością ło- 
wców rosyjskich kryje się pewien problem poli 
tyczny. Spitsbergen został na mocy Traktatu 
Paryskiego w 1920 roku przyznany Norwegii. 
Wcześniej była to „ziemia niczyja”. Pre- 
tensje do tego terytorium zgłaszały inne 
państwa, zwłaszcza te, których przed- 
stawiciele kiedyś działali na Spitsber- 
genie. Oczywiście dla Europy Zacho- 
dniej nie było to specjalnie istotne, 
ale była wtedy Rosja Sowiecka 
i Rosjanie nigdy nie ukrywali, że są 
bardzo zainteresowani tym teryto- 
rium. Mieli tam 3 kopalnie i kon- 
cesję na eksploatację węgla. W la- 
tach 50. w nauce radzieckiej uja- 
wniło się w bardzo emocjonalny 
sposób wyrażane stanowisko, że to 
Pomorcy byli odkrywcami Spitsber- 
genu i im należy się palma pierw- 
szeństwa w opanowaniu tego teryto- 
rium. Poszukując argumentów na pod- 
budowanie tej tezy, zorganizowano ekspe- 
dycję archeologiczną, która rozpoczęła 
wykopaliska na dużą skalę już w latach 70. 
Efektem jej działalności było m.in. przebadanie 
reliktów 6 pomorskich stacji łowieckich. któ- 
rych datowanie zdaniem badaczy sowieckich 
wyprzedzało historycznie potwierdzone odkry- 
cie Spitsbergenu przez holenderskiego żeglarza 
Willema Barentsa w 1596 roku. Znaczyłoby to, 
że Pomorcy, czyli Rosjanie pierwsi postawili 
stopę na podbiegunowym archipelagu. Ubo- 
dło to ambicje Norwegów, którzy zawsze uwa- 
żali, że odkrywcami Spitsbergenu byli jeszcze 
w XII wieku Normanowie, a ponadto ta kon- 
cepcja miała rzeczywiście bardzo słabe pod- 


stawy naukowe. Tak się zaczęła eskalacja pseudo- 
naukowego i poniekąd irracjonalnego sporu 
„kto pierwszy”. Choć po jednej stronie bary- 
kady stali Rosjanie, po drugiej Norwegowie, 
istotne też było. co powiedzą ci inni, w tym 
Polacy, którzy pojawili się - poniekąd przypad- 
kowo — akurat w momencie. gdy temperatura 
tego sporu sięgała zenitu. Nie tylko zresztą my. 
bo atmosfera wokół badań archeologicznych 
na Spitsbergenie wywołała też zainteresowanie 


innych nacji: wykopaliska podejmują Ho- 
lendrzy. Duńczycy. Nikt z nas nie miał jednak 
zamiaru stawać w dyskusji po którejś stronie. 
To. że nie przekonują mnie poglądy 
o pierwszeństwie Rosjan. powodują argumen- 
ty naukowe. 


Wiełoryknicy na Spitsbergenie 


Aż dziw, że w taki 

wmiieszafo się KGB... 

—- Chyba miało inne, poważniejsze 
problemy w tym czasie, choć mogę pani po- 
wiedzieć, że w 1988 roku uzyskałem stypen- 
dium na zbieranie materiałów do habilitacji na 
terenie byłego Związku Radzieckiego. W ciągu 
pół roku zamierzałem odwiedzić wszystkie 
ważniejsze ośrodki archeologiczne. Jako pier- 
wszy wybrałem Kiszyniów. posiedziałem tam 
tydzień, a po tygodniu przyszło z Moskwy 
pismo do władz Mołdawskiej Akademii Nauk, 
że nie jestem mile widziany. Musiałem szybko 

opuścić terytorium ZSRR i do tej pory nie 

m dlaczego... W dodatku „gdzie Rzym, 
m”? Kogo w Moskwie intere- 

że w dalekim Kiszyniowie przy- 

i gromadzi wiedzę o zna- 

zed 3000 lat — bo to było 


spór nie 


wiele osób zastana- 
jeraz, co tak napra- 
owiec może udo- 
iąc” pod śniegiem. 
oląg ta „archeolo- 


padały pytania, co 

obić pod biegunem, 

się pod piramida- 

pokazywałem na zdję- 

ielorybniczych, pomor- 

by. itd. zaczynali rozumieć. 

pierwszy jechałem na 

olsce nie było ani jednej pub- 

zącej archeologii polarnej, dziś 

sporą bibliotekę. Te badania były 

wielką przygodą. W ostatnim sezonie badań 

wraz z kolegą opłynęliśmy nawet Spitsbergen 

łodzią. prowadząc inwentaryzację wszystkich 
zespołów archeologicznych. 

Tak naprawdę specjalizuje się Pan 

jednak w czymś zupełnie innym — 

zajmuje się Pan się epoką brązu i że- 

laza w Europie Środkowej, a szczególnie 

oddziaływaniem na Europę Środkową wcze- 
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złoty naszyjnik scytyjskiego księcia 


snohistorycznych społeczności koczowni- 
czych. Jednak, zamiast siedzieć w Europie, 
ze Spitsbergenu pojechał Pan prosto do 
Afryki. 

Spędziłem tam 15 miesięcy. Byłem opie. 
kunem naukowym trzech wypraw. które zaj- 
mowały się penetracją powierzchniową nie 
których rejonów Sahary. bogatych w stano- 
wiska archeologiczne pochodzące z okresu. 
kiedy była to kraina „mlekiem i miodem pły- 
nąca”. W okresie młodszej epoki kamienia 
północna Afryka i Sahara były ważnymi ośrod- 
kami cywilizacyjnymi i dopiero proces pustyn- 
nienia Sahary ostatecznie w trzecim tysiącleciu 
przed Chrystusem przerwał ten proces. Na- 
szym celem było gromadzenie kolekcji mate 
riałów archeologicznych z tych stanowisk. 
Poruszaliśmy się samochodami. więc mieliśmy 
możliwość penetracji i porównywania dużych 
terytoriów, właściwie przejechaliśmy całą Sa- 
harę chyba ze cztery razy. To też była przygoda 
naukowa, chociaż nikt z nas nie ukrywał, że 
chodzi też o przeżycie prawdziwej przygody 
podróżniczej. W Afryce działaliśmy z ramienia 
UNESCO. a do Polski mieliśmy też przywieźć 
obiekty etnograficzne, rzeźby. maski itp. 

Nie mieliście żadnych kłopotów ze 
6 służbami celnymi? 

Raz tylko zostaliśmy zaaresztowani, 
ponieważ w Nigrze uznano nas za kontraban- 
dę. bo przewoziliśmy większą ilość broni pal- 
nej! Były to strzelby i pistolety skałkowe, które 
są tam do tej pory produkowane na wzór broni 
siedemnastowiecznej. Nie siedziałem wpra- 
wdzie za kratkami, ale zostałem pozbawiony 
swobody poruszania się. Dzięki dokumentom 
UNESCO wszystko się wyjaśniło i choć ekspo- 
naty nam najpierw odebrano, to później samo- 
lotem przewieziono je na drugi koniec Nigru. 
po czym zwrócono. Ale do granicy z Algierią je- 
chaliśmy pod eskortą uzbrojonych strażników. 
którzy pilnowali żebyśmy nie sprzedali tych 
strzelb jakimś rebeliantom. 
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Z tego, co Pan opowiada wynika, że 
praca archeologa bywa pełna przy- 

gód, a nawet niebezpieczeństw. 
Najbardziej dramatyczny epizod przeżyłem. 
kiedy w Afryce, na Sahelu w Mali przejecha- 
liśmy koleżankę 7 tonowym samochodem. To. 
że wyszła z tego z życiem. do dzisiaj uważam za 
cud, tym bardziej, że do najbliższego szpitala 
było grubo ponad 1000 km. Wystarczy to 
sobie wyobrazić, ciężarowy samochód przejeż- 
dża po człowieku, miażdżąc mu biodra i nogi 
To był nieszczęśliwy zbieg wielu okoliczności. 
ale do dziś przed oczami pojawiają mi się 
obrazy tamtej, dramatycznej sytuacji... Kole- 
żankę uratowali Japończycy, którzy w Gao nad 
Nigrem mieli dwuosobowy samolot i przerzu- 

cili ją do szpitala w Bamako. 

Ale na pewno zdarzały się Panu przy- 

|) gody, które wspomina się lepiej... 
Najśmieszniejsza, no, może raczej 
tragikomiczna historia przytrafiła mi się na 
Spitsbergenie w 1988 roku. Inwentaryzo- 
wałem z kolegą stanowiska archeologiczne. 
rysowaliśmy wszystko to. co jest widoczne na 
powierzchni, zarysy podwalin domów. ruiny 
pieców wielorybniczych itd. Przy ładnej po- 
godzie polamego lata pracowaliśmy do rana 
i o świcie postanowiliśmy coś zjeść. Wtedy 
okazało się. że nie ma naszego plecaka z żyw- 
nością, który pozostawiliśmy w pobliżu. W ple- 
caku mieliśmy m.in. przypieczony. konserwo- 
wy, aromatyczny chleb i konserwę. Nagle nasz 
wzrok zmroził widok niedźwiedzia, który kilka- 
naście metrów dalej siedział nad naszym ple- 
cakiem i spokojnie wyżerał jego zawartość. 
Zwabiony zapachem chleba cichutko podczoł- 
gał się, żeby „nam nie przeszkadzać w pracy” 
i rąbnął śniadanie. To. wbrew pozorom nie jest 
taka śmieszna sprawa, bo niedźwiedź polamy 
— a dorosły osobnik może mieć nawet 3 metry 
wzrostu i tonę wagi. jest niesamowicie szybki. 
Jeśli chce zaatakować, robi to błyskawicznie. 
Wolniutko zacząłem przesuwać się do odłożo- 
nego na bok sztucera. Nie za bardzo mogłem 
jednak strzelać, bo przepisy norweskie wyra- 
źnie określają, że można to robić jedynie 


w przypadku zagrożenia bycia i z bezpiecznej 
odległości, takiej, w której jest szansa na 
śmiertelne trafienie. Pomyślałem: strzelę w ka- 
mień obok niego. może jakoś zareaguje, ale 
nic... Powiedziałem więc koledze, by wziął 
rakietnicę, bo to najlepszy sposób na odstrasze- 
nie niedźwiedzi. Może to brutalnie zabrzmi, ale 
my strzelaliśmy rakietami w niedźwiedzie, one 
się bały huku i ognia, może się im trochę przy. 
paliło futro, ale specjalnie nie robiło im to krzy: 
wdy. To był jedyny sposób na odstraszenie 
Trafiony rakietą niedźwiedź rzeczywiście zaczął 
się wycofywać — ale z konserwą w zębach, 
naszą jedyną konserwą i... zniknął za skałami 
Teraz to już rzeczywiście się zrobiło groźnie, bo 
straciliśmy go z oczu, nie wiedząc, czy nie 
nabrał ochoty na „świeże mięso” i np. nie pod- 
chodzi nas za skałami. W końcu wyszliśmy na 
wzniesienie — patrzymy. a nasz niedźwiedź z tą 
puszką wlazł do potoczku, leży w wodzie i się 
chłodzi. W nas wstąpił wtedy duch myśliwych, 
zdaliśmy sobie sprawę, że musimy go przepę: 
dzić, bo jak niedźwiedź znajdzie w jakimś 
miejscu jedzenie, to ciągle będzie tam wracał. 
A my przecież chcieliśmy pracować w tym 
miejscu jeszcze parę dni! Po krótkim pościgu, 
wrzaskiem, strzałami zapędziliśmy go na brzeg 
morza, skąd z gracją skoczył do wody i od- 
płynął, ale na drugi dzień przyszedł ponownie 
i tym razem wyjadł nam dżem ze słoika! Ile 
było kłopotu, żeby się go pozbyć! Do dziś mam 
jednak w domu tę konserwę z otworami po 
niedźwiedzich kłach. Ta historia naprawdę 
mogła się skończyć tragicznie. Znam Holendra, 
którego w drzwiach stacji polarnej zaatakował 
niedźwiedź i ściągnął mu cały „skalp” 

Panie profesorze, wszystko, co Pan 
G opowiada, świadczy o tym, że jest 

Pan wielkim szczęściarzem. Czy to 
szczęście pomogło Panu w odkryciu grobo- 
wca scytyjskiego księcia w kurhanie ryżano- 
wskim, bo przecież i tu do całej sprawy 
wmieszał się przypadek. 
— Powiedziałem kiedyś w jakimś wywiadzie, że 
największe odkrycie mam już za sobą. Jeśli 
spojrzeć na tę historię racjonalnie, to tego typu 


odkrycie w ogóle nie powinno mi się przy- 
darzyć. Ale po kolei. Zajmuję się od lat archeo- 
logią Wielkiego Stepu, czyli tematyką kształ- 
towania się cywilizacji i losami ludów koczo- 
wniczych, które miały wielki wpływ na dzieje 
Europy. Wystarczy wspomnieć Mongołów, 
a wcześniej Awarów, Hunów, Sarmatów. Scy- 
tów itd., itd. Były to ludy, które z uwagi na 
charakterystyczne cechy kulturowe, mental- 
ność ukształtowaną w warunkach stepowych, 
niezwykłą wojowniczość i sprawność militarną 
stanowiły zagrożenie dla wielu państw i cywi- 
lizacji starego świata. Kiedy byłem po habili- 
tacji, przyjechał do Krakowa mój kolega z Kijo- 
wa doktor Siergiej Skory, który też zajmował się 
tą tematyką. Zaproponowałem mu, aby w ra- 
mach programu naukowego, za zgodą dyrekcji 
Muzeum Archeologicznego w Krakowie, obej- 
rzał materiały pochodzące z kurhanu scytyj- 
skiego w Ryżanówce na Ukrainie. Cała historia 
odkrycia w tym kurhanie zaczęła się w latach 
80. XIX wieku, kiedy Julian Talko-Hryncewicz. 
lekarz, antropolog, a potem profesor Katedry 
Antropologii UJ zainteresował się kurhanem 
w pobliżu Ryżanówki. Okazało się, że znajduje 
się w nim bogato wyposażony grób księżniczki... 

Zaraz, zaraz, to o wiele bardziej 
© skomplikowana histo! W 1884 

roku Hryncewicz postanowił przeko- 
pać kurhan, znalazł jednak nic, oprócz 
rozbitych greckich amfor. Jednak 3 lata 
później w obrębie jego wykopu zapadła się 
ziemia, a w tym zapadlisku znaleziono 
złote przedmioty. Hryncewicz odkupił 
je od okolicznych chłopów i zgro- 
madzony zbiór przekazał Aka- 
demii Umiejętności w Kra- 
kowie. Na jego też prośbę, 
do Ryżanówki przybył 
wkrótce Gotfryd Ossowski, 
najwybitniejszy polski 


Księcia Scytów złożono w komorze grobowej 
o powierzchni 20 m»; jej podłoga była wyłożona 


plecionkami z tyka i sitowia, a ściany udrapowane 


białą tkaniną 


archeolog XIX wieku. On właśnie dokopał 
się w powstałym zapadlisku do grobowca 
młodej kobiety, w którym znajdowało się 
kilkaset złotych przedmiotów, wyroby 
z brązu i srebrne naczynia biesiadne. Po 
roku Ossowski opublikował monografię 
z opisem wykopalisk i to spowodowało, że 
również Imperatorska Komisja Archeolo- 
giczna z Sankt Petersburga wysłała do Ry- 
żanówki wybitnego rosyjskiego archeologa 
Dymitra Samokwasowa. Tak bogatych gro- 
bowców nie odkrył, natomiast oskarżył 
Ossowskiego, oświadczając, że jego publi- 
kacje to mistyfikacja. 

— Ossowski wywiózł nie całkiem legalnie do 
Krakowa. a więc wówczas Austro-Węgier 
wszystkie znaleziska z grobu księżniczki i prze- 
kazał je Akademii Umiejętności. Później o nich 
jakby zapomniano. a Rosjanie i Ukraińcy są- 
dzili, że zaginęły czasie wojen. bądź wywieźli je 
Niemcy. Nie wiedzieli, że ukryte z narażeniem 
życia w czasie wojny znajdują się nadal w kra- 
kowskim Muzeum Archeologicznym. Pokaza- 
łem je Siergiejowi, ten zdumiony, że zachowały 
się w komplecie, opowiedział mi, że swego 
czasu koło Ryżanówki widział jakieś 
kurhany. W 1995 roku poje- 
chaliśmy tam. Okaza- 
ło się. że jedy- 


EZR 


ROZMÓW, 


nym dobrze zachowanym w tej okolicy kur- 
hanem — miał wówczas 5 m wysokości i 40 m 
średnicy — był tzw. Wielki Kurhan Ryżanowski, 
czyli ten. w którym Polacy prowadzili badania 
w XIX wieku. W rekordowym czasie zdobyłem 
pieniądze na prace archeologiczne. Mieliśmy 
dwa cele: weryfikację badań sprzed ponad 100 
lat oraz wyjaśnienie sprawy zarzutów Samo- 
kwasowa wobec Ossowskiego. Ale było coś 
jeszcze bardziej istotnego. Obydwaj z Sergie- 
jem wiedzieliśmy. że taki kurhan jak ten, obok 
pochówku kobiecego. który został odkryty pod 
skrajem nasypu. musi zawierać też centralny 
pochówek. prawdopodobnie męski. Taką suge- 
stię wysnuł już zresztą Samokwasow. | rzeczy- 
wiście. niedługo po rozpoczęciu badań okazało 
się, że mieliśmy rację. Nie byliśmy wtedy przy- 
gotowani finansowo i technicznie na tak powa- 
żne badania. Grobowce książęce w kurhanach 
scytyjskich mają niekiedy szyb wejściowy 
głęboki na kilkanaście metrów. Są to więc 
niemal gómicze prace. Zabezpieczyliśmy tylko 
grobowiec, przysypaliśmy go hałdą ziemi 
i wróciliśmy za rok. Na kilka dni przed naszym 
powrotem ktoś, kto zauważył, 
że nad grobowcem lekko 
osiadła ziemia, wkopał się 
w jego wypełnisko i... za- 
brakowało mu zaledwie 1,5 
metra do złotego naszyjni- 
ka, który miał na szyi po- 
chowany w grobowcu książę! 
To przedziwna historia, 
© bo przecież Hryncewi- 
czowi zabrakło 10 cm 
do książęcego pochowku, a Samo- 
kwasow miną go o 40 cm. 
— Prawdopodobnie jeszcze wcześniej, przyna- 
jmniej dwukrotnie usiłowano obrabować grób. 
Był to grobowiec ziemny, coś w rodzaju lochu 
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Scytowie byli koczowniczym ludem po- 
chodzenia irańskiego, który w VIII-VII w. p.n.e. 
wyemigrował centralnej Azji i osiedlił się na 
stepach nadczarnomorskich. Tu stworzyli potę- 
żne imperium centrum nad Dolnym Dniestrem. 
podporządkowując sobie osiadłe tam ludy. 

Scytowie organizowali dalekosiężne wy- 
prawy łupieżcze, wdzierając się na początku VII 
w. na teren Azji Mniejszej i do Egiptu. Wyparci 
przez Medów z Bliskiego Wschodu. skierowali 
swoją ekspansywność m.in. w stronę Europy 
Środkowej. docierając na tereny dzisiejszej Polski 
zamieszkane przez ludność kultury łużyckiej. 
Potęga imperium Scytów pozwoliła im odeprzeć 
w 513 p.n.e. najazd władcy perskiego Dariusza 
Wielkiego. Budzili strach podziw swoją wale- 
cznością. Według greckiego historyka Herodota 
z Vw. przed Chrystusem „obcinali głowę wroga, 
by wprost z jego szyi pić świeżą krew”. 

Udoskonalili sztukę jazdy konnej, rozwinęli 
ożywione kontakty handlowe koloniami grecki- 
mi na wybrzeżach Morza Czamego. Herodot 
twierdził, że „ci ludzie nie budują ni miast. ni 
warowni, zabierają domostwa ze sobą, są łucz- 
nikami i jeźdźcami. nie znają codziennego 
mozołu, żyją dzięki swym stadom, za sadyby 
służą im wozy: czyż mogliby więc nie być za- 
razem niezwyciężeni i nieuchwytni?”. Scytowie 
pozostawili po sobie liczne pochówki kurha- 
nowe. niekiedy wyjątkowo bogato wyposażone. 
Z relacji greckiego historyka wiemy też, że kiedy 
umierał król Scytów. grzebano wraz z nim jego 
nałożnice (żywcem). całą służbę, konie i dużo 
złota. Stroje Scytów były pełne przepychu i zło- 
tych ozdób, niektórym kojarzą się z ubiorem 
bohaterów „Ogniem i mieczem”. Jeźdźcy nosili 
obcisłe spodnie i przewiązany pasem kaftan, 
zapuszczali włosy albo nosili z tyłu głowy 
warkocz, Byli postawnymi mężczyznami i nie- 
zwykle sprawnymi wojownikami. 

Dopiero w 339 roku p.n.e. Filip Il Mace- 
doński pokonał wielką armię scytyjską nad dol- 
nym Dunajem i był to początek końca scytyj- 
skiego świata. 


bez żadnych podpór czy umocnień. Już w sta- 
rożytności zapadł się jego gliniany strop, 
bowiem nie wytrzymał nacisku kurhanu. Część 
wyposażenia grobowego została zmiażdżona, 
ale wszystko pozostało na miejscu, co z punktu 
widzenia wartości odkryć archeologicznych jest 
niezwykle istotne. To zresztą uratowało ten 
zespół przed obrabowaniem. Rabusie wkopali 
się nowiem od góry w zapadlisko powstałe nad 
grobowcem. W pewnym momencie przekopali 
się przez czarną, próchniczą część wyrobiska 
i odsłonili żółty, gliniasty poziom. Zapewne po- 
myśleli, że dokopali się już do podłogi grobow- 
ca, który wcześniej został obrabowany. A to był 
właśnie lessowy strop. który zawalił się na pod- 
łogę. Zostało im dosłownie pół metra do naj- 
bliższych znalezisk. Grobowiec zawierał około 
600 różnych przedmiotów. w tym 150 złotych 
i srebmych wyrobów. Było to miejsce pochó- 
wku mężczyzny — prawdopodobnie księcia 
i wodza — w wieku około 45-50 lat, wzrostu 
około 175 cm, który zginął na polu bitwy (?) 
od uderzenia w twarz. Złożono go w komorze 
grobowej o powierzchni 20 m kw. Jej podłoga 
była wyłożona plecionkami z łyka i sitowia, 
a ściany udrapowane białą tkaniną. Zmarły 
miał na szyi złoty naszyjnik zakończony 
głowami lwów. ubrano go w biały kaftan 
i czerwone spodnie. Zaopatrzono go w łuk ze 
strzałami włącznie, dziryty. sztylet, jedzenie 
i picie. naczynia do wina i kumysu. W jego 


stopach leżał strój kobiecy. który „zastępował” 
zmarłą żonę. Na ogół żony czy też nałożnice 
zabijano w trakcie pogrzebu władcy. W tym 
jednak przypadku, kobieta musiała cieszyć się 
ogromnym szacunkiem. bowiem jej nie zabito. 
Zmarła później i to właśnie ją pochowano 
w bocznym grobowcu, który w XIX wieku od- 
naleźli Polacy. 
Grobowca księcia strzegł natomiast 
| giermek, którego uśmiercono, aby 
i w zaświatach był przy swoim panu. 
Odkrycia tej rangi są niezwykle rzadkie. 
Groby scytyjskiej arystokracji były na ogół 
rabowane ze względu na znajdujące się 
w nich skarby. Ostatni nienaruszony grób 
scytyjskiego księcia odnaleziono w 1830 
roku, kiedy na Krymie rozkopano kurhan 
Kul-Oba. 
— Tak jest rzeczywiście, choć dla nas nie „skar- 
by” są najważniejsze. Dla nas naprawdę nie jest 
ważny przedmiot, ale cały kontekst znaleziska, 
w tym wypadku np. wzajemne zależności fun- 
kcji przedmiotów złożonych w grobowcu wraz 
z miejscem ich złożenia itd. Nic bowiem nie 
dzieje się przypadkowo w ludzkich zachowa- 
niach kulturowych. W rytuale grzebalnym są 
zakodowane elementy wierzeń religijnych, 
przejawów kultu, działań magicznych ukształ- 
towanych przez poglądy ówczesnych ludzi na 
otaczającą ich niematerialną rzeczywistość. Tak 
też jest w przypadku Ryżanówki. To także 
punkt odniesienia do interpretacji innych zes- 
połów. których nie potrafimy tak dobrze 
ocenić, bo zostały zdewastowane przez rabu- 
siów. Okazało się ponadto, że ryżanowski gro- 
bowiec jest o 70 lat młodszy niż dotychczas 
przypuszczano. Ktoś może zapytać: 70 lat 
— 0 Co tu się spierać? Rzecz w tym, że zmienia 
to w sposób istotny ocenę procesu dziejowego 
w tej części Europy Uważano bowiem do tej 
pory. że w okresie, z którego pochodzi 
pochówek Scytów już nie było, a na stepach 
dominowały inne ludy, głównie Sarmaci. 
Okazało się, że sytuacja geopolityczna w tej 


Jeden z najcenniejszych zabytków 
z kurhanu ryżanowskiego 


części Europy. a chodzi o poważne wydarzenia, 
które wstrząsnęły ówczesnym światem, kształ 
towała się zupełnie inaczej. To tak, jak gdyby 
ktoś udowodnił, że pierwsza wojna była wtedy, 
kiedy druga, a druga wtedy. kiedy pierwsza. 

To tak jakby ktoś odwrócił historię... 
[A Tu się aż nasuwa pytanie o legenda- 

rny grobowiec Czyngis-Chana, Czy 
nie marzy Pan o jego odkryciu? 

Nie. Nie można robić niczego za wszelką 
cenę. Natomiast gotów jestem podjąć się 
każdego, oczywiście wykonalnego zadania. Nie 
chcę się jednak wieszać na jakiejś skale i ogła- 
szać, że następnego dnia odkryję grobowiec. 
Czasami jednak myślę, że to dobrze, że miejsce 
pochówku Czyngis-Chana nie zostało jeszcze 
odkryte. Po pierwsze, wielu ludzi ma o czym 
marzyć, a po drugie, nie wszystko musi być do 
końca zbadane. Wielu archeologów jest w błę- 
dzie sądząc, że więcej się dowiedzą, jeśli bar- 
dziej, a najlepiej całe stanowisko rozkopią. 
Zapominają. że rozkopując stanowiska niszczą 
je bezpowrotnie. Głównym celem archeologa 
jest skrupulatne obserwowanie i rejestrowanie 
wszystkich okoliczności odkrycia zabytków. Jest 
takim saperem, który nie może się pomylić, bo. 
jeśli się pomyli i wykona swoją pracę źle, to już 
po nim nikt tego nie poprawi. Jest np. taka 
cicha umowa między badaczami, w myśl której 
nie podejmują wykopalisk największego kurha- 
nu, jaki istnieje na Ukrainie. To taka piramida 
stepu, ale niech zostanie nietknięta. Nie wszy- 
stko musimy rozkopać, jeśli nie jest zagrożone. 
Może następne pokolenia będą miały lepsze 
metody? Niech coś z tej tajemnicy zostanie 
jeszcze do odkrycia! 


Zdjęcia: archiwum 
prof. Jana Chochorowskiego 
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pak a tysiąclecia RARE ż odkrycia. Zarówni 
oadpoarra a obiektywach kamer weż m 


WIĘKSZE ODKRYCIA 
NOWEGO WIEKU 


Wiele się działo się w archeologii. choć sami naukowcy skromnie twierdzą, że w mijającym roku prowadzona była raczej rutynowa praca u pod- 
staw. Sensacją na skalę krajową okazały się badania odkrytych kilka lat temu grobowców kujawskich z epoki neolitu (tzw. „polskich piramid”) na 
Dolnym Śląsku. Według naukowców. nie powinny się one znajdować w tej części kraju. Takie grobowce budowali przedstawiciele kultury pucharów 
lejkowatych. Grobowce mają kamienno-ziemną konstrukcję, kształt trapezu, obstawy z głazów, a każda z „piramid” ma długość kilkudziesięciu metrów. 


| 


Na razie archeologom nie udało się dotrzeć do wnętrza komór grobowych. 


W styczniu 200! r. w Bytowie na Pomorzu 
odnaleziono kilkaset fotografii pochodzących z lat 
1920-1940 przedstawiających wodza Ill Rzeszy 
Adolfa Hitlera. Na zdjęciach Hitler gra w piłkę, roz- 
mawia ze współpracownikami i zwykłymi ludźmi, 
paraduje we fraku, spotyka się z korpusem 


dyplomatycznym, uczestniczy w spotkaniach kon- 


spiracyjnych w Bawarii. Na wielu zdjęciach jest otoc- 

2001 r w By. zony uwielbiającymi go tłumami. choć na niek- 

omorzu odna- tórych widać, że sytuacje „spontanicznych” spotkań są 

REŻ togadi wyreżyserowane. Zdjęcia za pośrednictwem firmy z 

1940 RY ch Dąbrowy Górniczej mają być wkrótce dostępne w 
tlera m. in. we fraku internecie. 

Tajemnicę sztolni nr 9 
w. Sztolniach Kowarskich 
na Dolnym Śląsku odkry- 
to w kwietniu mijającego 
roku. W sztolniach tych 
wydobywano wcześniej 
rudę uranową. Wiosną 
przebito się do zamurowa- 
nej komory. 

Znaleziono skrzynię, 
wewnątrz której znajdo- 
wała się busola służąca do 
wytyczania kierunku no- 
wych wyrobisk oraz ok. 20 
dokumentów. Część odkrytych dokumentów z oznaczeniem „tajne” jest 
napisana w języku rosyjskim na impregnowanym jedwabiu. Zawierają 
opisy wszystkich szybów i chodników dawnej kopalni uranu. Pozostałe to 
polskie dokumenty dotyczące eksploatowanych wówczas wyrobisk, 
należące do polskiego nadzoru. 


murowanej komorze sztolni nr 9 w Sztolniach Kowar- 
na Dolnym Śląsku odkryto w kwietniu skrzynię z kopal- 
dokumentami (fot. Maciej Kulczyński) 


my 


zama” w byłej kopalni arsenu w Złotym Stoku prze- 
od czasów Il wojny światowej zawał. Znaleziono za 
nim tory górniczej kolejki elektrycznej oraz resztki rur wentylacyjnych i na- 
rzędzi gómiczych. Okazało się również, że chodnik ciągnie się dalej ponad 
100 metrów. Ma wymiary 2,5 metra wysokości i tyle samo szerokości. Od- 
kryto w nim omurowaną wnękę z resztkami zbutwiałych drzwi oraz 
dziesięciometrowej wysokości komorę. Podłoga tego pomieszczenia 
zawalona była deskami i belkami. Okazało się, że pod nimi znajduje się wlot 
czterdziestometrowego szybu. Wiedzie on na niższy zalany poziom kopalni. 
W odkrytym fragmencie „Czamej” znaleziono również podeszwę i fragment 
buta o rozmiarze 48. 
Znaleziono również kole- 
jny tajemniczy zawał. 
Niedługo sztolnia zo- 
stanie udostępniona tu- 
rystom. 


Zkolei w sztolni „ 
brano zagradzający 


W, odkrytym chodi 
„Czama” w byłej, koj 
w Złotym Stoku och 


podeszwę i fragment 


arze 48 prezentowane na zdjęc 
przez Elżbietę Szumską (fot. Krzysz- 
tof Góralski) 


Kolekcja helmów nieżyjącego prof. Jacka Kaka (na zdjęciu) eksponowana we wroedawskim Arx 
nale wzbogaciła się o unikalny hełmofon dla załóg bombowców PZI-37 „Łoś” (fot. Jerzy Zarawski) 

W marcu 2001 r. wyjątkowa kolekcja hełmów nieżyjącego już profe- 
sora Jacka Kijaka prezentowana we wrocławskim Muzeum Militariów 
Arsenale wzbogaciła się o unikalny polski hełmofon lotniczy z 1938 r. W 
takie hełmofony były wyposażone załogi samolotów bombowych PZIL-37 
"Łoś", Jest to jeden z niewielu zachowanych na świecie egzemplarzy. 
Profesor Kijak, który do swojej śmierci prowadził badania i poszukiwania 
hełmów. wspominał o hełmofonie w swojej monografii "Hetmy żołnierza 
polskiego". Niestety nie zdołał go pozyskać do swojej kolekcji 
Egzemplarz, który trafił do Arsenału, zakupił u handlarza w Moskwie 
miłośnik militariów. Pracownicy Arsenału namówili go. aby odsprzedał 
unikat muzeum. Zakup sfinansował wrocławski oddział Banku 
Gospodarstwa Krajowego. W 1938 r. właśnie BGK zakupił dla polskiego 
lotnictwa bombowiec "Łoś" 


Uciechy w XXI wieku mi- 
łośnikom militariów dostarczył 
Leszek Kusiak z Klubu Mi- 
łośników Sensacji XX wieku 
z Nowego Targu. Zrekonstru- 
ował on, a właściwie zbudo- 
wał od podstaw polski samo- 
chód pancemy wz. 34 z okre- 
su Il Rzeczpospolitej. Wraz 
z Dionizym Grzybkiem i Ja- 
nuszem Szmitem pracował 
trzy miesiące przy budowie 
pojazdu. Wóz bojowy był oz- 
dobą sierpniowego zlotu Klubu 
Miłośników Sensacji XX wieku 
w Gierłoży oraz otwartej we wrześniu wystawy plenerowej w Muzeum 
wojska Polskiego w Warszawie. 


snsacji 
bkiem 


fot. Adam Żub 


Powakacyjną rewelacją w środowisku „kopaczy” było odnalezienie 

10 września 2001 r. czołgowej lufy w nasypie kolejowym koło kąpieliska 

Dziewoklicz w Szczecinie. Lufa okazała się być połączona z całą wieżą od 

niemieckiej Pantery. Jak się okazało nie były to pozostałości czołgu, tylko 

stałego punkt obrony przeciwpancernej. 

Znalezisko należące teraz do Muzeum Narodowego w Szczecinie 
wkrótce ma również zostać wyeksponowane. 

A przed nami kolejny rok odkryć. 

RADOSŁAW SZEWCZYK 
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W 1997 roku więźniowie pracujący na terenie gdańskiego aresztu znaleźli 


XIX-wieczne sztućce, złotą biżuterię i srebrne naczynia. Część znalezionych 
przedmiotów przetopili i przemycili poza obręb więzienia, a resztę sre- 
Służba więzienna nie zwróciła uwagi, że osa- 
dzeni posługują się oryginalnymi sztućcami z epoki cesarza Wilhelma Il 


BALLAD 


brnej zastawy zachowal 


| 


O WIELKIM SZUKANIU 


odkrywcami znajdują się profesjonaliści 

wyposażeni w odpowiedni sprzęt, wie- 
dzę i motywację. W pewnym stopniu stawia to 
pod znakiem zapytania wysiłki tych ostatnich, 
a także ich wydatki na kosztowne wykrywacze 
metali i coraz liczniejszą literaturę zawierającą 
spisy miejsc, w których „coś może być”, 
a w istocie obliczoną na łatwowierność nabyw- 
ców. Celują w tym szczególnie różne publikac- 
je o poszukiwaniu skarbów w Polsce i mapy 
skarbów ukrytych w Polsce, zawierające spisy 
„skarbonośnych” miejscowości od dawna zna- 
nych z legend lub literatury, do znudzenia 
powtarzanych przy kiełbaskowo-piwnych liba- 
cjach początkujących poszukiwaczy. W najbliż- 
szym pewnie czasie ich autor. bądź ktoś inny, 
kto odkryje. że tego rodzaju publikacje są praw- 
dziwym skarbem, opracuje kolejną 


Zożeani w tyle za przypadkowymi 


listę nieodkrytych skarbów 


w Polsce, dodając do znanego pow- 
szechnie zestawu kilka własnych 
propozycji zasłyszanych lub wy- 
myślonych. Na dobrą sprawę ja 
sam z własnego doświadczenia mógł- 
bym tę listę wzbogacić np. o około 
20 miejsc. w których poszukiwałem 
(lub, o których byłem informowany) 
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kas powstańczych oddziałów z 1863 roku. 
Miejsce pierwsze z brzegu. to nurt Pilicy w 
pobliżu Smardzewic, gdzie w 1975 roku 
zdarzyło mi się pracować w charakterze nurka 
przy budowie zapory. dzięki której powstał 
Zalew Sulejowski i popłynęła woda dla Łodzi 
(ta ostatnia potrzeba była główną przyczyną 
budowy tego zbiornika). Miejsce kolejne to 
piaszczyste wydmy w zabagnionej dolinie Bie- 
brzy nazwane Tchórze Grzędy. gdzie operujący 
w tej okolicy oddział Konstantego Ramotow- 
skiego „Wawra” zakopać miał swą kasę tuż przed 
kapitulacją, wreszcie śródleśne uroczysko Fidest 
w Puszczy Kamienieckiej, dziś zwykły ugór, ale 
jak potwierdzają to historyczne relacje, będący 
ustronną siedzibą jednego z powstańczych od- 
działów i miejscem ukrycia należących do nie- 
go zasobów pieniężnych. Nie warto więc sie- 
dzieć w domu, kiedy 


skarby są w zasięgu ręki 


Należy zakupić kolejną mapę skarbów ukry- 
tych, ale nieodkrytych i wyruszać na poszuki- 
wania. Tyle tylko, że jak wskazują moje pry- 
watne doświadczenia, a także mizerne wyniki 
wielkich ekspedycji poszukiwawczych (jak np. 
głośno propagowane w mediach penetracje lo- 
chów Pasłęka w poszukiwaniu Bursztynowej 
Komnaty), św. Wawrzyniec — patron poszuki- 
waczy skarbów i piwowarów, rzadko jest 
w tym pierwszym względzie ta- 
skawy. Nigdy jednak nie odma- 
wia pocieszenia przy pełnym 
że pa- 


identom, a nie ma lep- 
sposobu na pewne 
zienie skarbu, jak 


icy. Dzięki tego rodzaju, pozor- 
nie mało efektownym studiom, 


Gdzie szukać? Odpowiedź wydaje się oczywista — tam gdzie są skarby. Ale gdy 
zastanowimy się nad nią, to bez trudu zauważymy, że w zdecydowanej 

ści skarby — szczególnie te najcenniejsze — znajdowane są 

b przypadkowy, przy okazji przeróżnych prac ziemnych 

ch, przez ludzi nie spodziewających się tego 

yć, często nimi zakłopotanych. 


możemy wpaść na 
ślad nie tylko sławet- 
nej kasy armijnej generała 
Samsonowa, ale odszukać inne, 

mniej znane depozyty czasów pierw- 
szej wojny światowej. Jednym z nich 
może być np. skrzynia pełna złotych 
dziesięciorublówek zakopana przez żoł- 
nierzy rosyjskich w 1915 roku w Lesie 
Kochanowskim nad Jeziorem Wytyc- 

kim położonym tuż przy wschod- J 
niej granicy Rzeczpospolitej. Nale- 
ży jednak pamiętać, że na skarbie 
tym ciąży klątwa związana z za- 
bójstwem właściciela lasu, 
który wiedząc o owym 
depozycie kazał wyciąć 
taką liczbę drzew, że kiedy 
Rosjanie powrócili po swą 
własność, nie mogli odszu- 
kać kryjówki. Mszcząc się za- 
mordowali dziedzica. 

Od tamtej pory jego duch 
ukazuje się wszystkim, którzy 
po skarb ów wyciągają ręce. 
A według opowieści ludo- 
wych. zapisanych przez Oska- 
ra Kolberga w tomie pt. „Kra- 
kowskie”, tego rodzaju du- 
chy, które nie mogą opuścić 
ziemskiego padołu z powo- 
du klątwy. są na usługach 
diabła. | pozostają w tym 
stanie tak długo. aż ich wina 
nie zostanie odkupiona czy- 
imś dobrym uczynkiem. 

„Wówczas — powiada 
Kolberg — kończy się służba 
diabelska. a uwolnione od 
klątwy skarby stają się zwyk- 
le własnością ludzi potrze- s « 
bujących”. W tej sytuacji na 
odkrywcy skarbu z Lasu 


f4 | OPOWIEŚĆ WIGILIJNA 


Kochanowskiego spoczywa nie lada wyzwa- 
nie. Ratując duszę dziedzica i własną 
winien jak najrychlej przekazać 
skrzynię pełną złota na jakiś 
bożny cel. np. na pomoc dla 
odzian, którzy doznali 

elu nieszczęść w obfi- 

n w kataklizmy pier- 

oku nowego tysiąc- 


inaczej sprawa 

awia się ze skarbem 

na Księżej Górce, 

czystej wydmie położo- 

opodal wsi Jednorożec na 

północnym Mazowszu. Według 

miejscowej legendy wydma ta poło- 

żona niegdyś (przed melioracją) wśród roz- 

ległych bagien. była kryjówką oddziału pow- 

stańców styczniowych. na którego czele stało 

kilku księży z pobliskiego Przasnysza. Oddział 

bronił się długo, w końcu jednak został rozbity, 
a przed kapitulacją 


księża zakopali swój skarb 


tam, gdzie przelewali krew. Od tej 
pory depozyt ten nie daje spoko- 
ju mieszkańcom Jednorożca. Opo- 
wiadają, że odnaleźć może go 
człowiek żyjący pobożnie i bez 
grzechu, a znaleziony skarb prze- 
każe biednym i potrzebującym. 
Jeśli Bóg uzna, że istnieje taka 
osoba, dla jej znak podczas niedziel 
nego nabożeństwa. Podobno jeszcze 


wędrując po 
frafili w okolicy 


awałki glinianych 
w jaskrawy sposób 
e widzieli w podrę- 


żenia. Pod zwalonym drzewem 


ceramiki 


nej zarówno w stylu czarno - 
jak i czerwonofigurowym! 
Oprócz naczyń znaleziono 
też lampki oliwne. figurki 
z terakoty, maski gliniane, 
14 paciorków szklanych 
i 17 monet. Skąd wzięły się 


na barbarzyńskiej północy wyroby greckiego 
gamcarstwa datowane od VII do III w. p.n.e.? 
Odpowiedź wydaje się oczywista. Nie mamy tu 
do czynienia ze starożytnym depozytem. z gro- 
bem książęcym ani kryjówką bogatego kupca, 
który w te okolice zwędrował w poszukiwaniu 
bursztynu i niewolników. Wykrot w Dębowinie 
jest jedną z ponad stu skrytek, w których 
Giinther Grundmann, niemiecki konserwator 
zabytków Prowincji Dolnośląskiej rozmieszczał 
podległe mu muzealne zbiory dobrze przewi- 
dując, jaki będzie kres Ill Rzeszy. O muzealnym 
pochodzeniu tych zabytków świadczy numer 
inwentarza zachowany na jednym z fragmen- 
tów naczynia: G MT 1441. Większość składnic 
Grundmanna została odnaleziona i opróż- 

niona już w 1945 roku, a to dzięki temu, że 


pod gruzami urzędu konserwatorskiego we J/ 


Wrocławiu odnaleziono ich zafałszowany 
spis wraz z podaniem lokalizacji. Deszyf- 
racji dokonał polski historyk Józef Gęb- 
czak, dlatego też wiele skarbów kultury 
zrabowanych przez hitlerowców na 
ziemiach polskich, zostało odzys- 
kanych tuż po zakończeniu dzia- 
łań wojennych. Dzięki temu 
również do rąk Polaków trafiło 
wiele cennych zabytków nie- 
mieckich (na czele z tzw. Biblio- 
teką Pruską), gdyż pod koniec 
wojny właśnie Dolny Śląsk odda- 
lony od wojennych frontów. uz- 
nany został przez hitlerowców za 
miejsce najbardziej odpowiednie 
dla ukrycia skarbów kultury. 


Miejsca ukrycia 


najcenniejszych depozytów (np. złota i 
kosztowności z wrocławskich banków) 
nadal pozostają nieznane i poszuki- 
wacze domyślają się, że obok 
„muzealnej” listy Grundmanna istniała 
też, nieznana dziś, lista składnic, w których 
ukryto przedmioty wyjątkowo cenne. A odkry- 
cie greckich naczyń w Dębowinie sugerować mo- 
że, że wbrew przypuszczeniom poszukiwaczy 
skarby te — zgodnie z przestrzeganą przez 
Grundmanna zasadą rozproszenia kryjówek — 
spoczywają w miejscach, które wielu z nas mija 
codziennie w drodze do pracy, nie domyślając 
się. jaki wielki skarb drzemie płytko pod po- 
wierzchnią ziemi. | trzeba dopiero wielkiej 
wichury, która wyrwie drzewo z korzeniami, 
aby tajemnica została ukazana światu. Ale 
przecież na tym nie koniec zaskakujących zna- 
lezisk jeszcze raz potwierdzających zasadę, że 
skarby znajdują ci. którzy ich nie szukają, 
w miejscach, gdzie nikt się ich nie spodziewa. 

W 1997 roku więźniowie prowadzący pra- 
ce ziemne na terenie Aresztu Śledczego 


w Gdańsku natrafili na skarb 


złożony z XIX-wiecznych wyrobów 
sztuki użytkowej, sztućców. 
złotej biżuterii i srebr- 
nych naczyń. Nie niepo- 
kojeni przez strażników, 
część wyrobów srebmychg? BZ) ż 
przetopili i przemycili po- Bać 
za teren więzienia, a ich 
koledzy zajęli się korzystną 
sprzedażą kruszcu. Nikt oczy- 
wiście nie przejmował się 


(f4< 


wartością artystyczną zniszczonych wyrobów. 
A najbardziej zagadkowy jest fakt, że jeszcze po 
ujawnieniu odkrycia i jego identyfikacji (de- 
pozyt należał do rodziny Axela Frowerka, która 
zakopała go. uciekając przed Rosjanami 
w 1945 r.) więźniowie osadzeni w areszcie, 
spokojnie spożywali posiłki posługując się 
zamiast więziennych „platerów” oryginalnymi 
srebrnymi sztućcami z epoki cesarza Wilhelma 
Il. Służbie więziennej to nie przeszkadzało. 
w końcu tyle rżeczy mogą dziś posiadać legal- 
nie osadzeni w więzieniach i aresztach. Innego 
rodzaju historię opowiedział na łamach 
wychodzącego w Przemyślu pisma „Pogra- 
nicze”, miłośnik przeszłości tego miasta, Jan 
Hołówka. W notatce pt. „Skarb” zwrócił on 
uwagę na postępujące w 1997 roku prace 
rozbiórkowe budynków w przemyskiej 
dzielnicy Garbarze u zbiegu ulic Koper- 
nika i Reymonta. Stwierdził, że do śmier- 
ci w 1940 roku, właścicielem tych zabu- 
dowań był Jan Kruk z zawodu majster 
mechanik z wiedeńskim dyplomem. 
wynalazca i fantasta, którego am- 
bicją było zbudowanie perpetu- 
Kruk miał również 
nię broni. „Pewnego 
że Hołówka — 


kowi usiąść z tyłu fiakra. 
ał na Winną Górę (w Prze- 
zamożna dzielnica willowa 

'). Mąż niewiemej wbiegł do 
budynku. Po chwili nastąpiła głoś- 
na wymiana zdań, rozległ się trza- 
sk iglicy i odgłosy policzkowania. 
Z okna wyleciał rewolwer. Czelad- 
nik pochwycił go i przyniósł do majs- 

tra. Okazało się, że ten był na tyle przewi- 
dujący. że nawiercił komorę nabojową. (...) 
Drogi Czytelniku zapewne z niecierpliwością 
czekasz na wyjaśnienie tytułu. Otóż Pani Kruko- 
wa opuszczając Przemyśl wraz z córką (w 1947 
przenieśli się na Ukrainę — Z.S.) zwierzyła się 
pozostającej na miejscu rodzinie, że schowała 
m.in. srebrne pieniądze w trzech miejscach, 
mając nadzieję, że powróci. W ścianie pokoju 
zamurowano łuskę naboju artyleryjskiego, 
a garnek gliniany zakopano pod orzechem, 
trzeciego miejsca nie zdradziła. Wtajemniczona 
osoba zwierzyła mi się z tego w latach 50.; 
uznałem to za plotkę. Wiele lat później w trak- 
cie rozbiórki domu zobaczyłem puste miejsce, 
odpowiadające wielkości łuski”. A jako dowód 
Hołówka publikuje obok swego artykułu 
fotografię domu z dzielnicy Garbarze z zazna- 
czonym miejscem ukrycia skarbu Jana 
i zabrał jednak już 


m miejscu, któ- 
ież też znajduje 
: : jeś w pobliżu. 
ź że pomysłowy 

lazca zastawił tam 

pułapkę na intruza. Skryt- 

ki umieszczane w miejskich 


dokończenie na stronie 12 
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murach, w ścianach, na strychach pod podło- 
gami stawały się ostatnim schronieniem rodzin- 
nych skarbów szczególnie w okresach wojennych 
zagrożeń, wielkich zbrojnych kataklizmów, 
które swój największy (dotychczas) rozmach 
i skalę zniszczeń osiągnęły w XX stuleciu. Naj- 
tragiczniejszym przykładem jest tu oczywiście 
nasza stolica starta z powierzchni w 1943 i 1944 
roku. O tej pierwsze dacie. rzadko się wspomi- 
na, a jest przecież faktem. że zanim wybuchło 
powstanie nazwane warszawskim, północna, 
żydowska dzielnica tego miasta leżała już 
w gruzach, pośród których hitlerowcy założyli 
KL Warschau i dokonywali masowych egze- 
kucji. Mieszkańcy tej dzielnicy zanim zmarli 
z głodu, prześladowań i nim zostali deporto- 
wani na śmierć do Treblinki, często ukrywali swe 
kosztowności w takich właśnie skrytkach. 


Wiele z tych skarbów przetrwało 


w gruzach aż do lat 50., kiedy to rozpoczęto 
w tym miejscu budowę osiedla Muranów za- 
kończoną w drugiej połowie lat 60. Pierwszym 
etapem tej budowy było oczywiście odgruzo- 
wywanie, odzyskiwanie materiału budowlanego 
nadającego się do powtórnego użycia. głównie 
cegieł, ale i elementów metalowych. Większość 
tych prac wykonano ręcznie, a przy niedostatku 
urządzeń mechanicznych 

najważniejszym środ- 

e kiem transportu by- 

ły wówczas szerokie 
wozy na kołach 
zapożyczonych 
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od ciężarówek, ciągnięte przez potężne konie 
pociągowe. Wozacy stanowili wówczas arys- 
tokrację wśród ubogich i zapracowanych 
mieszkańców stolicy z trudem odbu- 
dowujących swe miasto. Poznałem ich 
dobrze i zapamiętałem, bo w tych 5 
właśnie czasach mój ojciec pro- 7 
wadził na Pradze magazyn. 

w którym skupowano złom 

i sprzedawano opał (w tej 
dzielnicy aż do lat siedem- 
dziesiątych piece węglowe były 
podstawowym urządzeniem ciepl- 
nym). Obydwie te działalności 
wymagały ciężkiego transportu, 
który zapewnić mogły tylko 
owe platformy zaprzężone 

w perszerony. Dla kilkulet- 
niego chłopca były to pojazdy 
imponujące, wręcz mamucie. 
A jeszcze większe wrażenie robili 
woźnice, pewnie kierujący tymi 
potworami, ogromni, wulgami 


cuchnący wódką 
i mocnym tytoniem 


Zajeżdźali na plac i zrzucali na wagę czarne, 
osmolone żelastwo wydarte z trzewi zgładzonej 
dzielnicy. Dobijali targu i wracali za Wisłę. 
A pod koniec dnia nadchodził mój czas. Po- 
instruowany przez ojca. wyposażony w magi- 
czną podkówkę magnesu nieomylnie rozpo- 
znającego wyroby nieżelazne, wkraczałem 
w pachnące spalenizną kłębowisko blach. 
kuchennych okuć, innych przedmiotów o nie- 
odgadnionej funkcji. Do większości z nich moja 
podkówka przylegała bez wahania, wobec 
niektórych zachowywała jednak obojętność. 
Właśnie te przedmioty były celem moich pene- 
tracji, pod wieczór miałem już ich pokaźny 
stos. Wówczas. już po zamknięciu składnicy, do 
jował mój ojciec. Drapał 
lywał, aby zobaczyć prze- 
ji aby usłyszeć dźwięk, 
gadkową substancją. Na od- 
zedł mosiądz, miedź, „biały 
|, cynk, ołów, a na najmniej- 
kruszec — srebro. Pogięte 
vieczniki — menory. lichtarze, 
co Eldora- 


a | wozacy, którzy zajmowali 
liem i handlem pożydowskimi 
ich znaleziskach opowiadano fan- 
legendy. mieli 
nietknięte 


Mi z synagog. 
butelkami naj- 

przedniejszego 

wina z najlepszych 
żydowskich  res- 
tauracji. workami 
ze złotymi „świn- 
kami”, „krugera- 
mi” i dolarami. 
Doszło nawet do 
tego, że ich rzeko- 
mymi czy też praw- 
dziwymi odkryciami 


zainteresowały się władze, wprowadziły 
dyskretną inwigilację, kogoś nawet areszto- 
wano, skazano na więzienie. Sprawę szyb- 
ko jednak wyciszono. nie wypadało 
i nie wypada do dziś głośno 
mówić o tym, że Polacy wzboga- 
cili się na spuściźnie po ludziach 
tny i zaplanowany 
s6B zamordowanych. 
więc wyruszymy na po- 
Wania terenowe warto 


ności zaś regionu, 
y wzbudza nasze pasje 
szukiwawcze. Dla uważ- 
h i wyzwolonych z ziem- 
gh przywar — na czele 
hciwością dóbr i sławy 
V oczach bliźnich — poszuki- 
laczy, czekają tam skarby 
nieprzebrane. 

A gdy już wyruszymy, wpa- 
trujmy się uważnie i czule w krajo- 
braz, który przesuwa się przed naszymi oczami 
i pod naszymi stopami. W nim bowiem poko- 
lenia przodków zapisały dla nas — ich potom- 
nych — tajemne przesłanie, mądrość dziś utra- 
coną lub częściej zlekceważoną, ale ciągle 
możliwą do odkrycia. To kolejny skarb, dla 
którego odkrycia nie trzeba niczego więcej. jak 
wyobraźni, historycznej wiedzy. cierpliwych 
nóg i uważnych oczu. Skarb. który pozwala 
nam odnaleźć miejsce w świecie, zająć należne 
miejsce w pochodzie pokoleń. 

A w końcu z tej uważności i cierpliwości 
odnależć możemy również i ów podziemny 
depozyt, przedmiot zgubiony. ukryty w popło- 
chu, niezauważony przez rabusiów. Bo umie- 
jętność odczytywania tajnego szyfru kulturo- 
wego krajobrazu często okazuje się ważniejsze 
niż najlepszy detektor. 

Pamiętajmy też, że wraz z odnalezieniem 
owego cennego. w materialnym wymiarze, de- 
pozytu rozpoczynają się zwykle kłopoty z ludź- 
mi, przepisami i materią, do której skarb przy- 
należy. Zatęsknimy wówczas do przygody szu- 
kania bez kłopotliwych. materialnych ob- 
ciążeń, do odnajdywania skarbów duchowych, 
czysto prywatnych. wzbogacających naszą wie- 
dzę i wyobraźnię, skarb. którego własności nikt 
nie odważy się nam zakwestionować. 


ZDZISŁAW SKROK 


Kościół św. Jakuba w Lęborku 
q strony południowej 


Żeby potwierdzić tę tezę. konieczne okazały się 
badania sondażowe wewnątrz kościoła. Przed połud- 
niową kruchtą odkryto kamienne fundamenty wczi 
niejszej kruchty, której posadzka była po bokach 
wyłożona cegłą, a w części środkowej żarnami rotacj 
nymi. Jedno z nich zachowało się w całości, drugie 
w częściach. Jest to niespotykane. ponieważ w Polsce 
nie zarejestrowano jeszcze świątyni o posadzce wykła- 
danej żamami. Natomiast w zachodniej części kruchty 
archeolodzy odnaleźli kryptę grobową pochodzącą 
przypuszczalnie z XI-XII wieku z dwoma pochówkami. 
Nie jest wykluczone, że znaleziska są jeszcze starsze, 
gdyż odnaleziono również dwa inne pochówki zn; 
dujące się pod fundamentami pierwotnej świątyni 
Jeden z nich. to szkielet dziecka, któremu do ust wło- 
żono monetę. 

— Można domniemywać, że na miejscu świątyni 
wzniesionej przed budową kościoła św. Jakuba stała 
jeszcze wcześniejsza, prawdopodobnie. pogańska 
świątynia i zarówno tą drugą jak i dzisiejszy kość 
wzniesiono na fundamentach tej wcześniejszej świ 
tyni - mówi Mariola Pruska. Domniemanie to może 
potwierdzać odkrycie warstwy spalenizny na całości 
terenu objętego wykopaliskami. na tym samym po- 
ziomie, co fundamenty. W warstwie tej odkryto frag- 
menty naczyń glinianych. które wstępnie datuje się na 
X-XI wiek. 


Potknął się o spichlerz 


Aleksander B. generalny ięszE „zabytków 
podejrzany o niegosj korzyści 
Inajątkowej w wysokość 16 tys. zł i płatną pro- 
tekcję został 23 listopada aresztowany na trzy 
miesiące. Kilka godzin później premier odwołał go 
ze stanowiska. 

Z Warszawy. gdzie został zatrzymany przewieziono 
go do Katowic, gdyż to tamtejsza prokuratura prowadzi 
sprawę. Aresztowanie wysokiego urzędnika państwo- 
wego ma związek ze śledztwem toczącym się przeciwko 
katowickiemu biznesmenowi tofowi Ś., któremu 
zarzuca się m. in. wyłudzenie 1,5 mln zł z PFRON. To 
jemu właśnie Aleksander B. jako wojewódzki konserwa- 
tor zabytków sprzedał za 100 złotych XVlll-wieczny 
drewniany spichlerz wart 60 tys. Drewniany budynek 
należał do dworskiego folwarku. Był to jedyny taki 
obiekt w regionie częstochowskim i jeden z piękniej- 


szych w Polsce, Aleksander B. twierdził że oddanie go 
w prywatne ręce. to jedyny sposób na uratowanie 
spichlerza. Nowy” właściciel chciał ustawić budynek 
w parku pod Jasną Górą i urządzić tam kawiamię muzy- 
czną, Ponieważ jednak władze miejskie nie wyraziły na 
to zgody. miał stanąć u podnóża zamku w Olsztynie. 
Tymczasem zabytek został rozebrany i przewieziony na 
posesję biznesmena, gdzie leży do dziś. Biegli stwierdzili, 


Podczas prac nad osuszaniem funda- 
mentów kościoła św. Jakuba w Lębor- 
ku, jednej z najstarszych na Pomorzu 
świątyń, zbudowanej w XIV wieku, 
natrafiono na pozostałości wcześniej- 
szej budowli. Mariola Pruska, dyrektor 
lęborskiego muzeum, a jednocześnie 
archeolog kierująca badaniami jest 
pewna, że w miejscu kościoła stała 


- Podczas prac archeologicznych znaleziono 
również monetę z końca X wieku oraz kilka monet 
z przełomu XII i XIII wieku. Nie są to monety bite 
w Słupsku, i w państwie krzyżackim. Nie ma żadnych 
analogii do monet bitych w Gdańsku, czy Malborku 
Można więc domniemywać, że w tym czasie albo 
w Białogardzie będącej siedzibą potężnej kasztelani 
białogardzkiej, albo w Lęborku istniała mennica bijąca 
monety stosowane w obiegu wewnętrznym na tere- 
nie kasztelani. Gdyby tak było. to mogłoby się okazać, 
że Lębork nie posiadał w owym czasie roli służebnej 
w stosunku do kasztelani białogardzkiej, ale był ośrod- 


kiem jej równym. 
LESZEK KOTARSKI 


Dwa pochówki znajdujące się pod fundamentami £ 
[wcześniejszej świątyni 


że wiele elementów zostało bezpowrotnie zniszczonych. 
Krzysztof 5. wystąpił o dotację na remont obiektu, 
przedstawiając fałszywe dokumenty o rzekomych pra- 
cach renowacyjnych. Aleksander B. pozytywnie zaopin- 
iował wniosek o przyznanie 140 tys. zł, mimo że według 
informacji prokuratury znał prawdę. Pierwszą ratę — 60 
tys. zł biznesmen otrzymał w 1998 c Kolejną wypłacił 
mu rok później Aleksander B. — wówczas już generalny 
konserwator. Nie była to jedyna przysługa. jaką miat 
wyświadczyć katowickiemu biznesmenowi. Wykorzy- 
stując znajomości w częstochowskim Urzędzie Miejskim 
miał załatwić Krzysztofowi S. zgodę na wybudowanie w 
centrum ośrodka handlowego. Za tę grzeczność miał 
otrzymać 50 tys. zł. Oskarżony nie przyznaje się do 
winy. Ale jeżeli sąd uzna Aleksandra B. winnym. może 
go skazać nawet na karę 10 lat pozbawienia wolności. 
Obecnie obowiązki generalnego konserwatora za- 
bytków pełni Marek Rubnikowicz. 


Dwaj byli gómicy twierdzą, że w latach 1953-54 
pracowali w zakładach wzbogacania uranu koło Jeleniej 
Góry. Władze stalinowskie skierowały ich tam przymu- 
sowo w ramach odbycia zastępczej służby wojskowej 
Zgodnie z ustawą z września 1994 r. o świadczeniach 
pieniężnych i uprawnieniach przysługujących żołnie- 
rzom służby zastępczej przymusowo  zatrudnianym 
w kopalniach węgla. kamieniołomach i zakładach 
wydobywania rud uranu. obaj mężczyźni wystąpili do 
Państwowej Agencji Atomistyki o odszkodowanie w wy- 
sokości ok. 9 tys. zł. Agencja odmówiła, twierdząc. że 
roszczenia są słabo udokumentowane i nakazała zwró- 
cenie się do NSA. 

NSA stwierdził, że ustawa z 1994 r. nie określa 
wprost organu. do którego można się odwołać od od- 
mownmej decyzji agencji. Należy więc stosować przepisy 
9 zaopatrzeni emerytalnym pracowników ih rodzin 
Wobec braku wskazania organu trzeba przyjąć. że 
odwołanie od decyzji Państwowej Agencji Atomistyki 
należy kierować do sądu okręgowego pracy i ubez- 
pieczeń społecznych za pośrednictwem tej agencji. 


e 
rk ARE 


Rada Ministrów w poszukiwaniu oszczędności 
zdecydowała się na likwidację 25 centralnych or- 
ganów administracji rządowej. Znalazł się wśród 
nich Urząd Generalnego Konserwatora Zabytków, 
który ma działać tylko do końca marca przyszlego 
roku. 


Ta instytucja, w której pracuje 40 osób. powstała 
przed 11 laty i zajmuje się m.in. rewizją decyzji wo- 
jewódzkich konserwatorów odnośnie warunków za- 
budowy i zezwoleń na prace konserwatorskie, a także 
wydawaniem pozwoleń na wywóz dóbr kultury. Roz- 
dziela także pieniądze przeznaczone na ratowanie 
zabytków. W tym roku do rozdysponowania miała 
44 mln zł. Natomiast na działalność urzędu przezna- 
<czono w tym roku 2.8 mln zł. Niebawem obowiązki 
GKZ przejmie prawdopodobnie sekretarz stanu 
w ministerstwie kultury i dziedzictwa narodowego. 

— Urząd Głównego Konserwatora Zabytków zaj- 
mował m. in. dwa pałacyki, do tego kierowcy, sekre- 
tarki, więc jego likwidacja pozwoli oszczędzić parę 
groszy — twierdzi Krzysztof Janik. minister Spraw 
Wewnętrznych i Administracji, autor projektu likwi- 
dacji urzędów centralnych. — Według naszych obli- 
czeń likwidacja obniży o 30 proc. koszty własne. Sieć 
konserwatorska w terenie, czyli ta swoista policja kon- 
serwatorska pozostaje bez zmian. Za zaoszczędzone 
na w wyniku likwidacji pieniądze na pewno odbuduje 
się jakiś zabytek. 

Pelniący obowiązki generalnego konserwatora 
zabytków Marek Rubnikowicz nie chciał komentować 
tej decyzji — Ja nie jestem od oceny, jestem urzęd- 
nikiem państwowym — stwierdził. Zadowolenia 
z takiego obrotu sprawy nie ukrywa. natomiast prag- 
nący zachować anonimowość jeden z byłych pra- 
cowników. — Za moich czasów pracował w urzędzie 
tylko jeden prawnik, który mówił z resztą o sobie, że 
jest raczej legislatorem. A przecież działalność pra- 
wnicza to podstawowe zadanie urzędu, bo to insty- 
tucja odwoławcza. I z powodu braku fachowców setki 
skomplikowanych spraw załatwiały bardzo miłe pa- 
nie, ale po historii sztuki. | niemal w 90 % decyzje 
konserwatorów wojewódzkich były podtrzymywane. 
A potem wiele z tych spraw lądowało w NSA i więk- 
szość z nich urząd przegrywał. Kolejną sprawą jest 
fikcyjna władza konserwatora generalnego nad kon- 
serwatorami wojewódzkimi. Bo tak naprawdę to oni 
podlegają wojewodom. Dlatego nie znajduję żadnych 
konkretnych przesłanek uzasadniających istnienie 
urzędu. A w ministerstwie obowiązki GKZ może prze- 
jąć kilku kompetentnych prawników. 

Ostrożnie o nadchodzących zmianach wypo- 
wiadają się natomiast wojewódzcy konserwatorzy. 
Stefan Nyka pełniący obowiązki konserwatora z Wiel- 
kopolskiego jest pełen wątpliwości — Urząd Gene- 
ralnego Konserwatora Zabytków to była jakaś upo- 
rządkowana struktura. A każda nowość budzi obawy. 
Naprawdę trudno mi oceniać tę decyzję. jest jeszcze 
za wcześnie. — Andrzej Gaczoł z Małopolski niechętnie 
zgadza się na rozmowę — Nie znam szczegółów i nie 
wiem, co będzie w zamian. Kiedyś w ministerstwie 
kultury był departament, czy wydział ochrony za- 
bytków, a jego szef miał tytuł generalnego konserwa- 
tora zabytków. | pamiętam, że to miało sens i spra- 
wnie działało. A czy teraz ta zmiana będzie lepsza, czy 
gorsza nie wiem. Trzeba poczekać na konkrety. — 
Natomiast Mirosława Romaniszyn-Ryczek pełniąca 
obowiązki konserwatora w Kujawsko-Pomorskim 
zwraca uwagę na inną kwestię. — To jest ważne przede 
wszystkim ze względu na sprawy finansowe, 
ponieważ nie wykluczone, że od sposobu umiejs- 
cowienia generalnego konserwatora w_ strukturze 
resortu zależy dostęp do pieniędzy na. ratowanie 
zabytków. Istotne jest również, jak te zmiany odbiją 
się na strukturach terenowych. Bo w terenie pracują 
ludzie pełni pasji i doświadczenia. | tego nie wolno 
zmamować. — Bez względu jednak na oszczędności, 
które ma przynieść budżetowi państwa likwidacja 
urzędu, na ocenę słuszności tej decyzji przyjdzie 


jeszcze trochę poczekać. 
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BMW leży na głębokości 18 metrów. Samochód osiadł na lewym boku. Podczas 
uderzenia o lustro wody stłukły się szyby i reflektory. Poza tym, wygląda jak 
nowy. Odpływamy, aby przy okazji obejrzeć główną atrakcję kamieniołomu. 
Miarowy ruch płetw, przepływamy może 30 metrów, gdy z odmętów wyłania 
się... gigantyczna koparka. W kabinie jeszcze leży książka, na zapleczu, koło 


wielkiego silnika rozrzucone buty i narzędzia 


a brzegu trwa nerwowa krzątanina 


Gdyby kamieniołom dolomitu w Jaworznie Szczakowej niedaleko N 
przy ciemnogranatowym BMW. 


Katowic leżał gdzieś na wyżynach, pewnie straszyłby dziś rdzewie- 
jącymi rusztowaniami nieużywanych instalacji. Jednak ta stara, SOB A 

ź Ę B Ę RER j spuszczony? 
odkrywkowa śląska kopalnia kruszywa leży w kilkudziesięciomet- — Tak jak się umawialiśmy! Płyn hamulco- 
rowej niecce skalnej. Przez przypadek i zaniedbanie stała się euro- wy, benzyna i nawet płyn ze spryskiwacza też 
pejskiej skali atrakcją i polską mekką płetwonurków. — odpowiada postawny facet w okula- 
rach. Nazwijmy go Pan B. — prawdziwe 
personalia wolał, by zostały anonimowe. 
Jest informatykiem. 

Wrześniowe słońce powoli zaczyna cho- 
wać się za brzozy obrastające stary i za- 
lany kamieniołom, gdy do tego BMW 
przymierza się kilkunastu facetów. 

— | raz! | dwa! — raźno pokrzykują, po- 
pychając samochód w stronę wody. 

— Stop! — krzyczy kierowca zaparkowanej 
opodal czerwonej renówki. — Co wy robicie? 

— Wrzucamy tę furę do wody... 

— Beemkę? Siedemsetę?! - zdziwiony 
łapie się za głowę — Po co? 

— Jest taka potrzeba i tyle — odpowiada 
Pan B. 

— Panowie, poczekajcie! Jak już musicie 
coś wrzucić, to wrzućcie mojego renaulta, 
a ja sobie tą beemkę wezmę — prosi. 

— Nie ma mowy — mówi Pan B., właści- 
ciel BMW. — Ta fura jest przeklęta i musi zgi- 
nąć w odmętach! Panowie — pchamy! 

Kilkunastu mężczyzn jeszcze raz bierze 
Największą atrakcją są leżące pod wodą ogromne koparki rozbieg i popycha auto w stronę krawędzi 
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Stalowe wraki przyciągają 
nurków jak magnes 


urwiska. Jeszcze pięć metrów, jeszcze Sa 
i w końcu 


elegancki samochód spada 
ze skarpy i uderza w wodę 


A 


sobie obejrzał. Gdy większość gości podą- 
żyła w stronę grilla, razem z kilkoma nur- 
kami schodzę pod wodę, by obejrzeć, jak 
beemka wylądowała na dnie. Zakładamy 
butle, podłączamy automaty, odkręcamy 
powietrze. Skok, i dookoła widzę tylko 
błękit i bąbelki powietrza. Woda jest czys- 
ta — jak zawsze w tym kamieniołomie. 
Dolomit, który tu kiedyś wydobywano, 
powoduje, że pH wody wzrasta i nie- 
wiele glonów mąci akwen. 
BMW leży na głębokości 18 met- 
rów. Samochód osiadł na lewym 
boku. Podczas uderzenia 
o lustro wody stłukły się 
szyby i reflektory. Poza 
tym, wygląda jak nowy. 
Zaglądamy do bagażnika 
— chwila napięcia — pusty! 
Odpływamy. pozostawia- 
jąc BMW jego nowemu lo- 
sowi i płyniemy przy okazji 
obejrzeć główną atrakcję 
kamieniołomu. Też wraki, 
ale... koparek! Miarowy 
ruch płetw. przepływamy 
może 30 metrów, gdy 


z odmętów wyłania 
się gigantyczna koparka 


Ma z dziesięć metrów wy 
sokości i co najmniej: dru- 
gie dziesięć długości. 
na wielkich gąsienicach, przypominając 
ją. 
Wpływamy do środka. W kabinie jeszcze 
leży książka, na zapleczu, koło przepalo- 
nego wielkiego silnika rozrzucone buty: 


"i narzędzia. Skąd wzięły się dwie takie 


Najpierw zanurza się przód. Bagażnik 
przez chwilę majaczy jeszcze na powierz= 
chni wody, by po chwili z głośnym sykiem 
ulatniającego się ze środka powietrza 


wielkie koparki pod wodą? 

Historia tego miejsca nie jest jeszcze 
długa. W 1996 r. kamieniołom w prze- 
mysłowej dzielnicy Jaworzna od upada- 


zniknąć w granatowych odmętach. Nad'_ jącej kopalni przejął prywatny przedsię- 


brzegiem ucichły rozmowy. Nieliczni zas 
czynają się dopytywać: po co było topić 
takie eleganckie auto? I to do tego z taką: 
pompą (z tyłu już strzelają szampany 
i pieką się kiełbaski). Pan B. niechętnie, 
zaczyna opowiadać swoją historię. 

— Kupiłem tę furę jednej takiej, no znaczy, 
narzeczonej. Mała, czarna była, to jej kupiłem 
duże granatowe auto. Klima, szyberdach, 
skóra na siedzeniach - co tylko chciała. Ale 
mnie k... rzuciła — mówi, popijając piwo. 

Dlatego postanowił utopić ten samo- 
chód, a razem z nim wspomnienia o za- 
wiedzionej miłości. 

— Rany boskie! — krzyczy jeden ze słu- 
chaczy — to może ta twoja „mała czama” 


kobieta leży w bagażniku! 


To oczywiście żart. przed zatopieniem au- 
ta właściciel kamieniołomu dokładnie je 


W sezonie podczas weekendu zalany kamieniołom penetruje około 200 płetwonurków 


NURKOWANIE 


biorca. Interesy szły mu słabo, więc nie 
płacił rachunków za prąd. Efekt — w paź- 
dzierniku 1997 r. elektrownia dała mu... 
cztery godziny na uregulowanie rachun- 
ków. jak nie, to wyłączają prąd. Rzecz 
jasna właściciel nie miał takich pieniędzy 
i elektrownia rzeczywiście odcięła mu do- 
pływ energii. Kiedy stanęły pompy, wody 
podskórne zalały wyrobisko tak szybko, że 
pracownicy plajtującej firmy nie zdążyli 
wyprowadzić gigantycznych maszyn po- 
wyżej lustra wody. Tak oto wkrótce kopar- 
ki znalazły się 15 - 18 m pod wodą. Dla 
nurków oglądanie spoczywających pod 
wodą gigantycznych koparek, stacji pomp, 
porozrzucanych ogromnych tych do na- 
bierania urobku, czy bunkrów, w których 
obsługa chroniła się, gdy odpalano ładun- 
ki, to nie lada atrakcja. 

— Te stalowe wraki przyciągają płetwo- 
nurków jak magnes. To jedno z dwóch miejsc 
w Europie, gdzie można znaleźć takie atrak- 
cje. Ostatnio mieliśmy u nas grupy nurków 
z Austrii, Czech, Holandii, Anglii i Francji — 
mówi Mirosław Kierepka. szef Centrum 
Nurkowego „Orka”, które dziś jest gospo- 
darzem terenu. 

Dzięki „Orce” w czerwcu 1999 r. nad 
brzegiem dawnego kamieniołomu pows- 
tała niewielka baza dla nurków. parkingi, 

a ko ładowania butli sprężonymi 
lep dla nurków. barek z grillem. 
pomosty i komora dekompresyj- 
co weekend sztuczne jezioro od- 

edza w sezonie około dwustu płet- 
_wonurków. Nad brzegiem kamieniołomu 
stoi mapa, na której są pozaznaczane 
podwodne atrakcje. BMW próżno szukać 
na tym planie — ten wrak mogą oglądać 
tylko wtajemniczeni. Kto wie, jak do nie- 
go dopłynąć, może wciąż usiąść sobie 
w luksusowym aucie i pozmieniać biegi... 


Tekst i zdjęcia 
MARCIN JAMKOWSKI 
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Statek roztrzaskał się na przybrzeżnych kamieniach, a ciężki ładunek przytrzymał 
część konstrukcji jednostki na dnie. Pozostałe elementy, takie jak górne partie 
kadłuba, stewy, maszty i nadbudówki zostały zniszczone przez kolejne sztormy. 
Znalezione wewnątrz kadłuba fragmenty naczyń, których mogła używać załoga 


świadczą, że zatonął najpewniej w połowie XVII wieku 


ieznany do niedawna wrak, 

N leżący na dnie Zatoki Gdań- 
skiej, w odległości około 100 m 

od mola w Gdyni Orłowie na głęboko- 
ści zaledwie 2,7 m przebadali archeo- 
lodzy z Centralnego Muzeum Mor- 
skiego w Gdańsku. Nowy wrak dostał 
w muzealnym rejestrze kryptonim W-36. 
Wrak zalegał w bardzo atrakcyjnym 
dla miłośników rekreacyjnego nurko- 
wania miejscu, lubianym ze względu na 
bogatą roślinność, mnóstwo ryb i cie- 
kawe dno pokryte głazami. Jesienią 
ubiegłego roku dostrzegł go Krzysztof 
Dominiak z Gdańskiego Klubu Płetwo- 
nurków „Posejdon” i powiadomił o swym 
odkryciu muzeum. Przekazał również 
znalezione w pobliżu drewniane frag- 


16. ObkRywca 12/2001 


menty wraka. Na początku czerwca 
2001 roku, po kilku dniach poszukiwań 
z dużym trudem udało się ponownie 
zlokalizować wrak. Rysował się pod 
wodą jako niewielki wzgórek cegieł, 
z którego gdzieniegdzie wystawały 
drewniane wręgi. Statek badawczy 
CMM „Kaszubski Brzeg” zacumował na 
kilka dni w pobliżu miejsca zalegania 
nowoodkrytego obiektu. Płetwonurko- 
wie zaczęli powoli 


odsłaniać zachowane 
konstrukcje statku 


usuwając piasek przy użyciu powietrz 
nego ejektora oraz wydobywając cegły 
i kamienie przykrywające wrak. 
Wszystkie prace od- 
bywały się w ramach 
Warsztatów Archeologii 
Morskiej sfinansowanych 
przez Ministerstwo Kul- 
tury. Główną ideą tego 
przedsięwzięcia był udział 
amatorów nurkowania 
zainteresowanych arche- 
ologią morską w bada- 
niach prowadzonych przez 
Centralne Muzeum Mor- 
skie, a jedynym ograni- 
czeniem dla chętnych 
była ilość wolnych miejsc 
na statku badawczym. 
W dwumiesięcznych ba- 
daniach, podzielonych 
na jedno i dwutygod- 
niowe tury, uczestniczyli 
płetwonurkowie z Polski 
Niemiec i Czech. W trak- 
cie prac mieli możliwość 
zapoznania się m.in. 
z zasadami prowadzenia 
eksploracji pod wodą. 


wyciągnięty wrak dostał 
kryptonim W-36 


sporządzania podwodnej dokumenta- 
cji. czy zagadnieniami prawnymi zwią: 
zanymi z nurkowaniem na wrakach. 

Już po kilku dniach pracy udało się 
odsłonić pozostałości drewnianego 
kadłuba. Z dawnego żaglowca za- 
chowała się cześć denna mierząca 
prawie 9 metrów długości i 4 metry 
szerokości. Wewnątrz kadłuba, poza ła- 
dunkiem równo ułożonych cegieł od- 
kryto tylko nieliczne fragmenty naczyń 
i holenderskich fajeczek. Te wszystkie 
drobne zabytki mogły być naniesione 
przez fale. stąd też niewiele mówiły 
o czasie budowy lub zatonięcia bada- 
nego wraka. Z desek poszycia pobrane 
zostały więc próbki drewna do badań 
dendrochronologicznych, które miały 
nam odpowiedź na pytanie o czas jego 
budowy. Wykonane przez dr. hab. Mar- 
ka Krąpca analizy wskazują, że 


statek zbudowano 
około 1596 roku 


Znalezione wewnątrz kadłuba fragmen- 
ty naczyń, których mogła używać 
załoga świadczą, że zatonął najpewniej 
w połowie XVII wieku. Na podstawie 
wielkości wręg oraz stępki możemy sza- 
cować, że pierwotna długość statku 
wynosiła 15 - 18 metrów. Tak więc wrak 
W-36, to pozostałości małego statku 
używanego w żegludze przybrzeżnej. 
Zapewne jednego z tych, które pływały 
po wodach zatoki, gdy na Wybrzeżu 
powstała kolej żelazna i rozwoziły różne 
towary między nadmorskimi miejsco- 
wościami, np. z Pucka na Hel. 

Nie wiemy. dokąd odkryty statek 
wiózł ładunek cegieł, ale niewykluczo- 
ne, że do bogatego Gdańska, w którym 
co rusz w tym okresie powstawały no- 
we budowle. Nie ma pewności, gdzie 
załadowano cegły. Wyniki badań den- 
drochronologicznych wskazują, że dre- 


Wiele fragmentów statku 
zniszczyły sztormy 


wno do budowy żaglowca zosta- 
ło ścięte w lasach nad Zalewem 
Wiślanym, i prawdopodobnie 
w tym rejonie go zbudowano. 
Tam też od początków XVI wieku 
znane są liczne cegielnie i nie- 
wykluczone, że omawiana jed- 
nostka służyła do transportu ich 
z miejsca produkcji na rynki nad- 
morskich miast. 

Statek roztrzaskał się na przy- 
brzeżnych kamieniach, a ciężki 
ładunek przytrzymał część kon- 
strukcji na dnie. Pozostałe ele- 
menty, takie jak góme partie 
kadłuba, stewy, maszty i nadbu- 
dówki zostały zniszczone przez 
kolejne sztormy. Największa war- 
tość wraka to niespotykane dotych- 
czas rozwiązania w budowie 
kadłuba. Statek miał dwie wars- 
twy poszycia; starsze — wykonane z dę- 
bowych klepek łączonych na zakładkę 
i młodsze, które otrzymał po remoncie, 
z desek sosnowych połączonych na 
styk. Jest to 


pierwsze odkrycie 
tego typu w Polsce 


a na całym Bałtyku znaleziono doty- 
chczas tylko dwa podobne wraki: w Es- 
tonii i w Niemczech. Miejscowi szkutni- 
cy zbudowali go sposobem, który znali 
od setek lat: połączyli deski poszycia na 
zakładkę, uszczelnili je zwierzęcą sier- 
ścią, a potem usztywnili konstrukcję 
wręgami. Po latach eksploatacji kadłub 
wymagał naprawy, więc ich następcy 
na dębinę położyli drugą warstwę po- 
szycia — z sosnowych klepek połączo- 
nych na styk. To pierwszy w naszym 
regionie namacalny przykład przeło- 
mowych zmian, jakie zaszły w europej- 
skim szkutnictwie pod koniec średnio- 
wiecza. Gdy nauczono się łączyć poszy- 
cie na styk, zaczęto budować statki tzw. 
metodą karawelową, umożliwiającą 
konstruowanie większych i szybszych 
żaglowców. 

Dalsze prace na wraku, kontynu- 
owane w październiku, zmierzały do 
wydobycia jego zachowanych pozosta- 
łości. Wcześniej w Pracowni Konser- 
wacji CMM zostały zbudowane spe- 
cjalne wanny zaprojektowane do prze- 
chowywania wszystkich elementów 
konstrukcyjnych wraka. Po wykonaniu 
dokumentacji rysunkowej kadłub został 
rozmontowany na mniejsze części i sys- 
tematycznie wydobywany z dnia Za- 


toki. Ostatecznie 21 listopada na pokła- 
dzie „Kaszubskiego Brzegu” znalazły się 
ostatnie klepki poszycia. Rozpoczął się 
kolejny etap badań — prace gabineto- 
we. Wszystkie elementy konstrukcyjne 
zostaną teraz zadokumentowane na fo- 


liach w skali 1: 1, a po zeskanowaniu 
posłużą do dalszych prac studyjnych. 
Równocześnie rozpoczną się czaso- 
chłonne i kosztowne procesy konserwa- 
cyjne. Dlatego też wydobyte w tym roku 


relikty XVII-wiecznego żaglowca 


będzie można oglądać w salach ekspo- 
zycyjnych Centralnego Muzeum Mor- 
skiego w Gdańsku dopiero za kilka lat. 

Dotychczasowe bardzo interesujące 
rezultaty badań wraka W-36, to w du- 
żej mierze rezultat współdziałania 
archeologów i miłośników nurkowania 
oraz archeologii morskiej. W trakcie 
dwumiesięcznych Warsztatów Archeo- 
logii Morskich przez pokład „Kaszub- 
skiego Brzegu” przewinęło się blisko 60 
amatorów nurkowania. Wspólnymi si- 
łami udało się z W-36 oraz innych 
wraków pozyskać wiele ciekawych za- 
bytków i nowych informacji z zakresu 
dawnej żeglugi i historii budownictwa 
okrętowego. Miejmy nadzieję, że 
w przyszłym roku znajdą się środki na 
kontynuację tego udanego przedsię- 
wzięcia. 


Tekst i zdjęcia 
WALDEMAR OSSOWSKI 


MADWTEĆ 


ODKRYCIA 


Wykopane, znalezione, 
odzyskane... 


Cenną misę z brązu datowaną na 
XXIII wiek wydobyli podwodni archeolo- 
dzy z toruńskiego Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika. Znaleziska to zakończyło sezon 
badań wczesnośredniowiecznego grodzis- 
ka znajdującego się na dnie jeziora Steklin 
niedaleko Torunia. 

EU 

Fragment najstarszych umocnień 
Sandomierza - drewniano-ziemny wał 
oraz fosę rzeczną odkryto podczas prac 
budowlanych przy ul. Żydowskiej. Odsło- 


_nięta fosa o głębokości 4 metrów oraz wał 
ziemny | 


powstały prawdopodobnie w okre- 
sie lokacji miasta w 1286 r. Wały były zbu- 
dowane z bali układanych w czworobok, 
wypełnianych ziemią i kamieniami, a częs- 
to także gliną. 


Arkadowe z XIX w. 
oraz XVIIl-wieczne szambo odkryto na ul. 
Pod Blankami w Bydgoszczy. W szambie 
zbudowanym z cegieł odnaleziono naczy- 
nia apteczne oraz butelki zasobowe od pi- 


+ 


Sa 


SERA armat zatopionych 
w XVIII wieku przez carskie wojsko 
rozpoczęto w fosie przy rzeszowskim zam- 
ku. Miejsce leżących podobno na głębo- 
kości 4-8 metrów armat wskazał radieste- 
ta. Na razie w czasie kopania odnaleziono 
tylko fragmenty butelki i pokruszone cegły. 

*+* 


XV-wieczne piwnice odnaleziono 
podczas prac remontowych w południo- 
wym skrzydle dawnego kolegium jezuick- 
iego w Krasnymstawie. Są to prawdopo- 
dobnie pozostałości kamieniczek z XV 
wieku, które stały obok murów obron- 
nych i pierwotnego budynku kolegium je- 
zuickiego. Jezuici wykupili je, a na ich fun- 
damentach wybudowali kolejne skrzydło 
kolegium. O tym, że piwnice zaadapto- 
wali do swoich potrzeb świadczy fakt, że 
pierwotnie podzielone piwnice są połą- 


PEJA 
dzy wykonali członkowie koła 
„Architektura militaris” z Wydziału Archi- 
tektury Politechniki Krakowskiej, Można ją 
oglądać w sali Klubu Garnizonowego 
w. Przemyślu. Obecnie trwają prace nad 
makietą twierdzy o wymiarach 3 x 3 met- 
ry. Budowę Twierdzy Przemyśl, najwięk- 
szej w Europie po Antwerpii i Verdun roz- 
poczęto w 1850 r. Głównym projektantem 
był inżynier Salis Soglio. z pochodzenia 
Szwajcar. 


fortów Twier- 
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Gdy lotnicy wylądowali na polu, w ich stronę ruszyli ludzie uzbrojeni w widły, grabie 


i kosy. Byli przekonani, że z nieba spadł niemiecki desant 


Beskidy kryją niejedną wojenną tajemnicę. Wśród wzgórz i lasów drzemią wraki zestrzelonych 
samolotów z białymi i czerwonymi gwiazdami, czarnymi krzyżami oraz... polskimi szachownicami na 
płatach i kadłubach. Czy można być „łowcą wraków”? — naturalnie, że tak. i 


ku lat. Jedna z lotniczych historii pro- 

wadzi w lasy Pogórza Ciężkowickiego 
i sięga września 1939 r. W ostatnich dniach 
sierpnia 1939 r. z Poznania na Podkarpacie 
przebazowana została 31 Eskadra Rozpo- 
znawcza, przydzielona Armii „Karpaty”. 
Wyposażona w samoloty rozpoznawczo- 
bombowe PZL P-23 „Karaś”, weszła do 
akcji bojowej od 1 IX 1939 r.. bazując na 
lotnisku w podrzeszowskiej Weryni. Załogi 
polskich „Karasi”, codziennie wykonując lo- 
ty bojowe, odnosiły sukcesy, ale ponosiły 
też straty. Zapisy z literatury lotniczej mó- 
wiły, że 5 IX 1939 r. w okolicach Gorlic roze- 
grała się tragedia załogi „Karasia” ppor. obs. 
Adama Szajdzickiego z 31 Eskadry, bazują- 
cej przejściowo na lotnisku Rękawek pod 
Głogowem. „Karaś” z załogą: ppor. obs. 
Adam Szajdzicki, kpr. pil. Leon Kegel i st. 
szer. strz. sam. Józef Skorczyk wracając po 
wykonaniu zadania, w okolicy Gorlic, zaczął 
mieć problemy z silnikiem, który nagle za- 
czął mocno trząść. Nie pomogło zmniejsza- 
nie obrotów 


Tee wraków zajmuję się od kil- 


samolot szybko tracił wysokość 


a lądowanie w górzystym terenie Beskidu 
nie wchodziło w grę. Wówczas dowódca 
ppor. obs. Szajdzicki zdecydował, aby zało- 
ga wyskoczyła na spadochronach. Lotnicze 
szczęście dopisało całej trójce — ppor. obs. 
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Adam Szajdzicki, kpr. pil. Leon Kegel i st. 
szer. strz. sam. Józef Skorczyk szczęśliwie 
wylądowali na spadochronach w pobliżu 
Gorlic. Lotnikami zajęli się polscy piechurzy, 
którzy całą trójkę odstawili do sztabu jakiejś 
jednostki piechoty w Gorlicach, skąd jeszcze 
tego samego dnia załogę .Karasia” odsta- 
wiono na lotnisko Rękawek, położone 18 km 
na północ od Rzeszowa. 

Od ponad 5 lat z pomocą słuchaczy 
Radia „Bieszczady” starałem się odszukać 
miejsce, gdzie rozbił się samolot. lecz do- 
piero jesienią tego roku uśmiechnęło się do 
mnie szczęście. Zupełnie przypadkowo 
wpadł mi stary numer „Skrzydlatej Polski” 
z krótką relacją autorstwa... ppor. obs. Ada- 
ma Szajdzickiego. Po przeczytaniu byłem 
pewien. że finał kilkuletnich poszukiwań 
jest bliski. Wraz z Robertem Pankiem wzię- 
liśmy mapę Beskidu Niskiego. znaleźliśmy 
Bruśnik i pewnego weekendu ruszyliśmy na 
wyprawę w przeszłość. Wioskę znaleźliśmy 
łatwo, a pomoc mieszkańców pozwoliła na 
pierwszą weryfikację faktów i rzeczywistości 
w terenie. Pojawienie się samolotu i spado- 
chronów na niebie na początku wojny wy- 
wołało sensację wśród okolicznej ludności. 
Oto jak tamten dzień wspominała Maria 
Brończyk — Dzień był słoneczny, gdy nad 
Falkowskimi Polami pojawił się samolot. Byłam 
na polu przed domem, gdy nagle zobaczyłam 
duży samolot, usłyszałam głośną pracę silnika 
samolotu, lecz coś z nim musiało być nie tak. 


gdyż na tle nieba 
pojawiły się trzy spadochrony 


Jeden z lotników, spadając na ziemię przeleciał 
obok mojej siostry, która przestraszona prze- 
wróciła się. Lotnicy wylądowali w niewielkiej 
odległości od siebie na polach dworskich, 
a w ich stronę ruszyli sporą gromadą biegiem 
ludzie z Falkowa. Przed wybuchem wojny poli- 
cja mówiła we wsi, co robić na wypadek poja- 
wienia się wrogiego desantu na spadochro- 
nach i dlatego każdy, kto biegł uzbrojony był 
w co się dało — widły, grabie, kosy itp., myśląc, 
że to Niemcy. Nie doszło jednak do nieuni- 
knionej bijatyki, gdyż lotnicy zaczęli krzyczeć, 
że są Polakami, a po chwili pojawił się sołtys 
z Bruśnika, Paweł Dyngosz, nie dopuścił do 
awantury i zabrał lotników do Bruśnika. — Lot- 
nicy po skoku trafili nie do Gorlic, lecz po- 
przez Tarnów dotarli następnego dnia na 
własne lotnisko — te zaś dane znalazłem 
w dzienniku dowódcy lotnictwa Armii 
„Karpaty” ppłk. dypl. pil. Olgierda Tuśkie- 
wicza. Skoro wiedzieliśmy, że „Karaś” rozbił 
się obok wioski Bruśnik pomiędzy Gorlica- 
mi. poprosiłem o pomoc w odszukaniu 
miejsca upadku samolotu dyrektora szkoły 
podstawowej Kazimierza Madeja. Dzięki 
jego uprzejmości udało mi się precyzyjnie 
ustalić miejsce rozbicia się „Karasia” — nastą- 
piło to w Bruśniku pod tzw. Styrkami. 
Mieszkańcy Styrek do dziś pamiętają tę 


wrześniową historię. Gdy dotarliśmy na 
miejsce, poznaliśmy szczegóły lotniczego 
dramatu według świadka Marii Biskup 
Było po południu, szłam działami polnymi, 
gdy nagle usłyszałam huk w powietrzu. Nadla- 
tywał samolot z kierunku Nowego Sącza. Hałas 
silnika był duży i nagle zauważyłam na niebie 
jak z samolotu wyskakuje jedna. potem druga, 
wreszcie trzecia kuleczka, a po chwili nad nimi 
pojawiły się białe spadochrony. Lotnicy spadli 
gdzieś od strony Falkowskich Pól zaś samolot 
zniżył lot i ostro skierował się w stronę ziemi. 
Przeleciał tuż nad jednym z domów tak, że 
myślałam, że w niego uderzy i po chwili 
uderzył w ziemię. Było to na tzw. „wójciako- 
wym polu” 


z samolotu wypadły bomby 


które potem przez lata straszyły nas, gdyż 
wbiły się w ziemię i nie eksplodowały. Dopiero 
po wojnie wezwane wojsko wyciągnęło je z zie- 
mi i zdetonowało na polu Kiełbasów. Samolot 
uderzył w zbocze góry tuż przy jej szczycie, 
odbił się i uderzył w przeciwległe zbocze i po 
stromym stoku zjechał w głęboki jar. Skrzydła 
poodpadały od kadłuba. który rozleciał się na 
dużej długości w szczątki zaś silnik stoczył się 
na samo dno jaru i leżał tam przez pewien czas. 
Niebawem przyjechało polskie wojsko i naka- 
zało pozbierać resztki samolotu na jedną kupę. 
Gdy przyszli Niemcy leżały one w jarze, lecz 
ludziom aluminium było potrzebne w gospo- 
darce i dlatego w czasie okupacji rozebrano je 
na potrzeby domowe. 


WUKSIA 
WrEIAKOEKOOW 


Pojazdy amerykańskie: Half Track, 
Studebaker, Chevrolet, GMC, 

Dodge, Willys MB, Harley Davidson, 
Indian Ford Mutt, Hummer, 
Pojazdy niemieckie: transportery 
opancerzone Sdkfz 251 Ausf.D, 
NSU-Kettenkrad, VW Kubeliwogsn 
Schwimmwagen, Stoewer, Opel Blitz, 
BMW, Zundapp, NSU, 

Pojazdy rosyjskie: działo samobieżne 
SU-76,GAZ Cza jajew,GAZ,69 
Pojazdy posie iat 508, Solół 1000 
oraz wiele innych 

Swoje zbiory zaprezentuje 

Grupa Rekonstrukcji Historycznej 
Amerykańskiej Piechoty Morskiej 

z okresu wojny wWietnamie p 


ZWIEDZAJĄCYCH ZAPRASZAMY 
W GODZINACH 8,00-18,00 
NA WYSTAWĘ RÓWNIEŻ 13.01.2002 


| ge" „wiwa M 
Karaś z poznańskiej eskadry 


Dziś po „Karasiu” została w ziemi tylko 
spora dziura, a części z samolotu w okresie 
okupacji zostały rozgrabione przez okolicz- 
ną ludność przetapiającą je na wszystko, co 
tylko mogło przydać się w gospodarce. Ale 
pozostała satysfakcja — wiemy, gdzie spadł 
i można było nanieść miejsce na mapę i wy- 
eliminować wcześniejszą wersję — gdzieś 
w okolicy Gorlic. To był przysiółek Styrki 
w Bruśniku. Mieszkańcy wioski wspominali, 
że w latach 70. do Bruśnika przyjechał 
jeden z lotników z „Karasia”, który rozbił się 
tutaj we wrześniu 1939 r. Nazwisko lotnika 
wśród ludności wioski nie zachowało się, 
lecz po rozmowie z miejscowym probosz- 


POSZUKIWANIA 


sk 2 
czem parafii dowiedzieliśmy się, że lotnik ten, 
który modlił się w bruśnickim kościele w po- 
dzięce za ocalenie życia przedstawił mu się 
jako porucznik Szajdzicki. Zapis na ten temat 
znajduje się w kronice parafii Bruśnik. Jesz- 
cze przez kilka lat lotnik przysyłał do parafii 
kartki świąteczne. A dziś po tej całej historii 
pozostała jedynie dziura w ziemi i votum w 
podzięce za uratowanie życia pozostawione 
przez lotnika w miejscowym kościele. 


„kk oka 


ANDRZEJ OLEJKO 
Fot. autor, archiwum autora 


W ORYGINALNEJ SCENERII 
W FORMIE DIORAMY 
ZAPREZENTOWANE 
ZOSTANĄ 

POJAZDY MILITARNE 
SPRZĘT WOJSKOWY 
OPORZĄDZENIE 
MUNDURY 

OD CZASU I WOJNY 
ŚWIATOWEJ DO 
WSPÓŁCZESNOŚCI 


INFORMACJE: TEL/FAX: 0-42 6644433, TEL: 0-602 328837 
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Kiedy chodzisz od kilkunastu godzin po lesie i jedyną rzeczą, jaka ci się przytrafia 
jest kolejny bagnet, następny zardzewiały karabin, czy też nie wiadomo który 
z rzędu hełm, zaczynasz... wątpić. Pierwsze, co przelatuje przez myśl to schemat: 
znowu to samo! Ileż można zmieścić identycznych znalezisk w niewielkim pokoju? 
Pewnie sporo, ale ty chcesz czegoś więcej. Czegoś innego, niespotykanego. 
Słowem masz dość stereotypów 


BECZKA PEŁNA 
VISÓW 


Wędrowałam z detektorem po pozycjach z I wojny w Karpatach. W pewnym momencie, po kilku 
godzinach chodzenia, poczułam niedosyt. Pośród tych wszystkich skorodowanych bagnetów, resztek 
karabinów, czy też zwyczajnych fragmentów pozostałości po oporządzeniu armii austro-węgierskiej, 
czy rosyjskiej brakowało tego super znaleziska. Wszak jedna, jak i druga armia dysponowała 


olbrzymim potencjałem wyposażenia technicznego, którego my jakoś nie mogliśmy znaleźć. 


kiwaniach podzieliły nas spory na temat 

sensowności chodzenia w trudnym gór- 
skim terenie. Napisałam „nas”, gdyż na tej 
wyprawie byliśmy we dwoje. Przypadkowo 
tą drugą osobą był mój mąż — Novik, na 
szczęście z własnym wykrywaczem. Każde 
z nas poszło w swoją stronę szukać uprag- 
nionego „skarbu”. W moim przypadku mia- 
ła to być myśl techniczna, coś rozwojowego 
sprzed niemal 80 lat, lub też „kasa pułko- 
wa”, z której tak bardzo naśmiewa się to- 
warzysz moich wędrówek. Novik zaś nie 
przejmując się „babskimi fochami” poszedł 
szperać ot, tak sobie, dla przyjemności. Za- 
absorbowani swoimi „widzimisię” chcieliśmy 
spróbować szczęścia w pojedynkę. I właśnie ta 
decyzja okazała się świetnym rozwiązaniem. 

Po rozdzieleniu się, w dość wojowni- 
czym nastroju ruszyłam szukać swojego „Su- 
per-hiper de lux” znaleziska. Jednak szybko 
okazało się, że po wykopaniu pierwszej 
F-1, która zabezpieczona korkiem leżała 
niemal na głębokości 60 cm. pośród 
kamiennego podłoża — miałam dość! 
Gdybym tylko wiedziała, że pozy- 
cje pierwszowojenne przemie- 
szane są z. drugowojennymi, 
skapitulowałabym wcześniej 
Przecież nie tego szukałam. Ale 
jak to bywa na wykopkach. am- 
bicja zwyciężyła. Każdy, kto 
chociaż raz był na wyprawie 
poszukiwawczej w terenie wie, 
że chodząc z piszczałką po lesie, 
łące lub górze zdecydowanym 
czynnikiem jest czas i umieję- 
tność oceniania na podstawie 
sygnału z detektora znaleziska. 
Kiedy czasu jest mało, a 


| jakby nie było, w dość owocnych poszu- 


obok działa konkurencja 


chociażby w postaci współ- 
małżonka trzeba się spieszyć. 
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Słowem kto pierwszy ten lepszy. Tak więc, 
po mozolnym wykopaniu wcale nie upra- 
gnionej F-1. postanowiłam szybko przesta- 
wić się tak, by sprzęt działał na konkrety 
a nie na drobnicę. Byłam nastawiona wy- 
łącznie na duże odkrycia, biega- 

łam po niemal całym stoku, 
zaliczając mordercze jary 

— kto zna Karpaty zro- 
zumie — i czekając na 
obiecujący sygnał. 
A tu niestety... ci- 
sza. Kiedy ple- 
cak zaczął cią- 
żyć, wykry- 
wacz był 


Tajemnicza beczka wyciągnięta w Karpatach 


zbyt ciężki, a saperka przeszkadzała. po- 
stanowiłam definitywnie skończyć z bez- 
owocnym bieganiem. Gdy już, już z wielkim 
trudem wygramoliłam się ze stromego jaru 
i miałam zamiar „paść” na choćby krótki od- 
poczynek — oczom moim ukazały się stano- 
wiska ziemne o dużym przekroju. Pierw- 
sze, drugie i trzecie — nic! Przy czwartej 
dziurze w ziemi sygnał tak wielki, że 
przy wykrywaczu ustawionym na „le- 
niwe” poszukiwania odzyskałam ra- 
dość zabawy. Niewiele myśląc, prze- 
zwyciężając zmęczenie, zaczęłam 
grzebać saperką. 
Po kilku niewielkich ruchach za- 
częła odznaczać się obręcz. Czyżby 
koło od działka? Czy też coś innego? 


Kopałam z zapamiętaniem 


aż na niewielkiej głębokości, mo- 
im oczom ukazała się górna część 
beczki. Ba, nie wyglądało to jesz- 
cze jak część beczki, raczej jak jej 
pokrywa. oblepiona obrzydliwą 
żółtą mazią. Glina skutecznie 
ochraniała pozostałość wojen- 
ną. Oblepiała saperkę przy 
każdym ruchu. Po wielu pró- 
bach, ślizgając się i złorzecząc 
na niesprzyjający grunt (gdzie 
podziało się to wspaniałe 
kamienne podłoże?). posta- 
nowiłam wezwać na pomoc 
konkurencję. Nie sposób było 
wyciągnąć to znalezisko same- 
mu. Kiedy Novik pojawił się 
w polu widzenia, z wielką 
euforią poinformowałam go 
o znalezisku. Wspólnie dzieli- 
liśmy się wrażeniami z samot- 
nych poszukiwań. U niego po- 
jemniki na lufy MG-42 i sporo 
innych przemieszanych rzeczy 
zarówno z jednej jak i z drugiej 


VIS 
Pistolet wzorowany na Colcie 
M1911A1 skonstruow: 


dej 1935 


TJ. sięzygitżkiego (od ii jałó 
„o (od inicjałów 
chodzi nazwa). Prodi k wany. seryjnie 


j 
zą jakością wykonania 
Iamożcią wśrótd kolekcjonerów. 
DANE TECHNICZNE: kaliber: 9 mm; 
50 m; pojemność magazynka: 8 naboi 


jężar: 1 kg; zasięg skutecznego ognia: 


łopatą wzięliś- 
my się za pra- 
cę. Mimo chę- 
ci. to, co rok 
wcześniej zaję- 
ło raptem czte- 
ry godziny, te- 
raz zajęło niemal 
dzień. Byliśmy 
znów przy pier- 
wszej obręczy. 
Gli mniej wię- 
cej ok. 1/3 200 
I beczki. Glina 
skutecznie opó- 
źniała kopanie. 
Nie wiem, czy 
tegoroczna by- 
ła gorsza od 


wojny. U mnie „tylko” jedna ślepa F-1 
i beczka pełna... No. właśnie, oczami wyo- 
braźni widziałam wielki skarb ukryty przez 
którąś z armii. 

Wspólnie próbowaliśmy walczyć z gliną. 
Kiedy częściowo udało się odsłonić czoło 
beczki, oczom naszym ukazał się zupełnie 
nietypowy otwór. Wycięty w celu „najpew- 
niej” ukrycia czegoś. Obok otworu duże tło- 
czenie, na razie niemożliwe do odcyfrowa- 
nia. Po naradzie postanawiamy: ja zostaję. 
i taplając się w błotku pracuję saperką. 
a Piotr zaopatrzony w worki na śmieci idzie 
szukać wody. Być może obmycie wieka poz- 
woli nam ustalić jakie sygnowania ma znale- 
zisko. | udaje się! Woda z worka powoli od- 
słania tłoczenie. Centymetr po centymetrze 
ukazuje się 


piękna korona św. Stefana 


Już wiemy, że pochodzenie beczki jest aus- 
tro-węgierskie. To dużo i zarazem mało. Int- 
ryguje nas otwór. Sprawdzamy latarką — 
— wydaje się. że beczka jest... pełna. Ale 
chyba widać glinę, a nie armijną kasę. Po 
trzech godzinach kopania, ledwie udaje się 
odstonić korpus beczki do pierwszej obręczy. 
Reszta tkwi w glinie jak przymurowana. Jest 
ciemno i musimy zrezygnować. 

Splot różnych okoliczności nie pozwala 
dokończyć nam wykopków. Musimy wrócić 
do domu. Następnego dnia w pośpiechu za- 
kopujemy ten fragment. który udało się 
nam wykopać. Oznaczamy teren z twardym 
postanowieniem dokończenia prac w naj- 
bliższym, dogodnym terminie. 

Niestety, ten dogodny czas przychodzi 
dopiero rok później. Właściwie zostaje wy- 
muszony pogłoskami wśród poszukiwaczy 
na temat dziwnej beczki z Karpat. Jadąc 
w góry nie mamy żadnej pewności czy becz- 
ka nadal jest w oznakowanym miejscu. Za- 
czyna się wyścig z czasem i o zgrozo! Z niez- 
naną konkurencją. Uff, jaka ulga — w ciągu 
tego roku przyroda dokonała dzieła, dosko- 
nale maskując nasz „skarb”. 

Stanowisko było porośnięte nową szatą 
roślinności. 


Był sygnał i była beczka 


Tym razem już nie z saperkami, a z porządną 


poprzedniej — 
jeśli w ogóle można mówić o lepszej czy 
gorszej glinie! Znowu dylemat — zostawić 
częściowo odkopany „skarb” i wrócić po 
„lebiodkę” (wyciągarkę) czy też dalej wal- 
czyć łopatą? 

Jednogłośnie postanawiamy: powrót na 
kwaterę i organizacja pomocy lub lebiodka. 
Jedyni, również będący na wykopkach zna- 
jomi niestety. nie mogą nam pomóc. 
Ostrzegają. abyśmy spieszyli się, bo o beczce 
pełnej skarbów chodzą plotki od niemal 
trzech miesięcy. Jednak każdy potencjalny 
odkrywca widząc teren, jaki będzie do poko- 
nania przez góry ze znaleziskiem, ciężkim 
i nieporęcznym, do najbliższej drogi... rezy- 
gnuje. No cóż. skoro tak się sprawy mają 
musimy się spieszyć! Pomoc udaje się nam 
zorganizować na dzień następny. Znowu 
nieprzewidziane okoliczności. Trzeba odcze- 
kać dwa dni. I zanim upłynie ten trudny czas 
oczekiwania — w okolicy buchnęła — zło- 
wieszcza wieść. KTOŚ WYJĄŁ AUSRIACKĄ 
BECZKĘ PEŁNĄ SKARBÓW... 

Na szosie był widziany elegancki sreb- 
my samochód z otwartym bagażnikiem, 
w którym tkwiła piękna ocynkowana becz- 
ka. W tym momencie nasza rodzinna. po- 
szukiwawcza konsolidacja pękła jak myd- 
lana bańka. Zastanawiam się jak to się stało, 
że 


nie „pozabijaliśmy się” 


w czasie ostrej wymiany 
zdań. Pretensjom nie 
było końca. Założenie, 
że skoro leżała ponad 
osiemdziesiąt lat w zie- 
mi to i dwa dni poczeka 
było najgorszym. jakie 
przyjęliśmy. 

Gdy po ciężkich tru- 
dach udało nam się 
zmienić z walczących ko- 
gutów w cywilizowa- 
nych ludzi, znów zwar- 
liśmy szyki celem prze- 
prowadzenia śledztwa. 
Jakież było nasze zdzi- 
wienie, gdy od miejs- 
cowych dowiedzieliśmy 
się. że znalezisko wy- 


kopał... nasz kolega!!! Ba, nawet podczas 
naszej nieobecności przyjechał na kwaterę, 
którą wynajmowaliśmy. by nader sympaty- 
cznie poinformować, że: BECZKA | CAŁY 
WKŁAD, NIE SKARBY ARMII, A VISY SĄ 
U NIEGO. Oglądanie mamy zapewnione 
gratisowo! | cóż zrobić? Sfrustrowani poje- 
chaliśmy. J. czekał na nas w swoim domu, 
a razem z nim „wynajęci do kopania” po- 
mocnicy. Beczka w całej okazałości stała 
w ogródku. Nasze humory były „pod psem” 
— ale ich o dziwo jeszcze gorsze. Sprawa 
szybko się wyjaśniła. J. wynajmując za 
skromne środki dwóch pomocników do ko- 
pania obiecał po wyjęciu beczki spraw- 
dzonej przez niego „na dotyk” (słowem 
grzebanie poprzez dziurę w glinie) i pełnej 
Visów — podział znalezisk. Pistolety równo 
na trzy części. Po morderczej, całodziennej 
pracy, taplaniu się w glinie za opłatą równą 
butelce piwa plus udziały w Visach wyrwali 
górom beczkę pełną, ale... gliny!!! Śmiechu 
było co niemiara. J. stwierdził, że świetnie 
oznakowałam teren — idiota by trafił 
więc jego działanie było z premedytacją wy- 
mierzone w moje zakusy poszukiwawcze. 
Na ofertę zwrotu „kosztów wyjęcia i trans- 
portu” przystaliśmy bez słowa. Beczka mo- 
gła być nasza... 

Jak się okazało ocynkowane znalezisko 
zostało podczas pierwszej wojny przerobio- 
ne na piec polowy. Stąd też otwory wido- 
czne w beczce. Górna — wycięta dziura była 
niczym innym jak otworem na rurę — komin, 
a nie przewidywanym otworem służącym 
do ukrycia skarbów. W ten sposób moja chęć 
znalezienia techniki pierwszowojennej speł- 
niła się. Wszak beczka nie okazała się zwykłą 
beczką. a konkretną myślą techniczną żoł- 
nierzy, chcących ogrzać się w okopach. 

Jedyną rzeczą do dziś nie dająca mi 
spokoju jest pytanie, które zadał mi J. „Czemu 
uparłaś się akurat na wyciągnięcie beczki, 
przecież obok było coś znacznie lepszego!?” 

Niepokój pozostał: czy pułkowa kasa 
jest nadal w ziemi??? 

Z odzyskaniem tej beczki coś zbyt pros- 
to poszło... 


Tekst i zdjęcia INDIA 


intrygujący otwór 
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KULISY HISTORII 


% 


Bojówkarze znali techniki tajnego pisma, dekryptarzu, otwierania sejfów i kas 
pancernych, zakładania tadunków wybuchowych, posługiwania się mapą. 


strzelania, oraz improwizacji — np. duszenia Q 


Dywersanci byli szkoleni m.in. 
na kursach wysoku 
w Wielkiej Brytanii 


PU 


POLSKI 


Niewiele osób zna historię stynnych żołnierzy-dywersantów. Żołnierzy, którzy 
musieli pozostać w cieniu, choć ich akcje rzutowały na losy wielkich 


konfliktów zbrojnych. 


uż w roku 1924 wraz ze stworzeniem 
w Warszawie Państwowego Instytutu Wy- 
chowania Fizycznego, zrodziła się myśl 
owołania niewielkich grup o charakterze 
dywersyjno-sabotażowym. Propozycję wysu- 
nęli oficerowie Oddziału II Sztabu Głównego. 
pracujący na kierunkach: wschodnim (ZSRR, 
Litwa) oraz zachodnim (Republika Weimar- 
ska). Funkcjonariusze wywiadu. po wnikli- 
wych pracach nad dziejami rozwoju komu- 
nistycznych bojówek o charakterze terro- 
rystycznym na wschodzie (pierwsze objawy 
terroryzmu możemy zaobserwować już wte- 
dy, niestety!) jak też Freikorpsów na zacho- 
dzie Europy. orzekli, że odrodzona Rzeczy- 
pospolita Polska powinna posiadać podobne 
grupy. Wybrano więc około 20 wysportowa- 
nych studentów, którzy również wyróżniali 
się w nauce. Byli poza tym nieprzeciętnie 
inteligentni i potrafili szybko podejmować 
decyzje. Czekały ich wszechstronne szkolenia 
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m.in. w zakresie walki wręcz (wybrane tech- 
niki jiu-jitsu, zapasów i boksu). skrytego 
wchodzenia do pomieszczeń 


otwierania kas pancernych 


skrytej inwigilacji. Do realizacji pomysłu jed- 
nak nie doszło. Powód był prozaiczny. Gene- 
ralicja zasiadająca za dębowymi biurkami 
w Sztabie Głównym, wykazała się całkowitą 
indolencją. Oficerowie wywiadu, pomysło- 
dawcy projektu. trafili na zły czas. W młodym 
kraju brakowało dosłownie wszystkiego, 
przede wszystkim zaś perspektywicznego 
myślenia. Poza tym żaden z ministrów nie był 
zainteresowany podjęciem. choćby próby ut- 
worzenia, jak na owe czasy, bardzo nowator- 
sko szkolonych grup. Nawet prezydent Stanis- 
ław Wojciechowski przeciwny był wprowa- 
dzaniu jakiegokolwiek novum w szeregach 
armii. Zresztą. czego można było wymagać od 


kadry wykształ- 
conej na prze- 
różnych, nie zaw- 
sze dobrych wzorcach: 
francuskim, carskim, albo 
też cesarskim? Dlatego nie 
mogły nikogo wtedy dziwić gene- 
ralskie stwierdzenia typu: ....wszy- 
scy przecież wiedzą, że dobrze oko- 
pana piechota i ruchliwa konnica 
zapewnią powodzenie w boju. 
(to akurat wzorzec francuski) 


wojsko idzie do ataku 


w szyku zwartym, a następnie rozprasza 
się w tyralierę..."(a to wzorzec cesarski). 
Dla młodych. pragnących czegoś 
więcej oficerów. a nade wszystko zda- | 
jących sobie sprawę z ciągłego zagrożenia 


z obu stron, takie stwierdzenia, rodem z mi- 
nionej dla nich epoki (XIX wiek), były po 
prostu śmieszne. Oni już wtedy przewidy- 
wali, że o wynikach wielkich starć nie będzie 
decydowała, bijąca się o niemal każdy metr 
ziemi, wykrwawiająca się w okopach piecho- 
ta, lecz dobrze wyszkolone, małe grupki sa- 
botażystów. Aż wreszcie stało się dokładnie 
tak, jak przewidywali. Ale ich oponenci mu- 
sieli jeszcze trochę poczekać na potwierdze- 
nie. Początek lat 30. był raczej czasem nara- 
stania przekonań stricte pacyfistycznych. 
W kręgu naszego najwyższego dowództwa 
i decydentów politycznych było tak aż do 
roku 1936. Rok ów był okresem trudnym, 
ponieważ układ sił był dla naszego państwa 
mało sprzyjający. Zresztą już marszałek Józef 
Piłsudski, wielki orędownik unowocześnienia 
i zreformowania Wojska Polskiego. twierdził, 
że Polska 


siedzi na jednocześnie dwóch stołkach 


i z któregoś z nich będzie musiała wreszcie 
spaść. Po jego śmierci.,w roku 1935, nasi 
stratedzy zadawali sobie już tylko jedno 
pytanie: spaść. spadniemy. ale z którego 
stołka najpierw? Jednakże Europa tamtego 
czasu różniła się już diametralnie od tej 
sprzed 10. czy też 15 lat. Na Zachodzie 
władzę w Republice Weimarskiej, przemia- 
nowanej na III Rzeszę już od trzech lat 
dzierżył, mało wcześniej znany. podczas 
| wojny światowej walczący w stopniu ka- 
prala w pułku bawarskim, Adolf Hitler, któ- 
rego zmarły dwa lata wcześniej prezydent 
Paul von Hindenburg. mianował kancle- 
rzem. Na Wschodzie zaś, na czele ZSRR stał 
Józef Wissarionowicz Dżugaszwili. szerzej 
znany jako Stalin. który przejął schedę po 
niedawno zmarłym Włodzimierzu Iljiczu 
Ulijanowie. bliżej znanym pod pseudoni- 
mem Lenin, stając się najpierw szefem partii. 
a następnie premierem, czyli faktycznym sze- 
fem państwa. W Polsce również zmienił się 
nieco układ sił politycznych. Nowym Wo- 
dzem Naczelnym oraz Głównym Inspekto- 
rem Sił Zbrojnych został. znany z wojny pol- 
sko-bolszewickiej. marszałek Edward Rydz- 
Smigły. Tymczasem wydarzenia toczą się już 
bardzo dynamicznie. Niemcy wkraczają do 
zdemilitaryzowanej dotąd. strefy Nadrenii. 
tamiąc tym samym postanowienia Traktatu 
Wersalskiego, natomiast Rosjanie. organi- 
zując wielkie manewry z pokazem najno- 
wszych osiągnięć techniki militamej (m. in. 


desant całych 
dywizji spadochronowych 
połączony ze zmasowanym 
atakiem pancemym), da- 
ją reszcie świata do zro- 
zumienia, że są przy- 


gotowani nie do o- 
brony swego teryto- 
rium, lecz do agresji, 
dalej. na zachód. W tym 
samym czasie mnożą się 


Taki sprzęt wykorzystywali dywersanci 
do dziurawienia opon samochodowych 


Ś 


BROŃ DYWERSANTÓW 


ataki bojówek o charakterze sabotażowym. 


KULISY HISTORII 


i drogowych oraz jednostek wojskowych. 
Spośród nich wybrano najważniejsze cele, 
które należało zniszczyć. Major. wraz ze swy- 
mi dobranymi uprzednio ludźmi, poszukiwał 
kandydatów na dywersantów głównie wśród 
mężczyzn zamieszkujących pogranicze, mają- 
cych już pewne doświadczenie wyniesione 
z powstań śląskich. a także, co tu ukrywać, nie 
mających dobrego zdania o południowych 
sąsiadach. Zgromadzono więc grupę liczącą 
około 20-30 (?) bojowców. Szkolono ich po- 
czątkowo raczej siermiężnie, więc i przepro- 
wadzane przez nich akcje były siermiężne. 
W czasie pierwszej, w sierpniu 1937 roku 
wysadzono jedynie dwa niewielkie mosty. 
zastrzelono kilku czechosłowackich policjan- 
tów, jednego żołnierza oraz jednego celnika. 
Dywersanci stacjonowali w miejscach swego 
zamieszkania, powoływani tylko na czas da- 
nej operacji. Wtedy właśnie ustalono ubiór 
naszych dywersantów. Czame spodnie, ko- 
szula tego samego koloru, długie buty lub 
owijacze. czapka 


twarz pomalowana na czarno 


lub obwiązana czamą chustą. Zwyczaj ten 
wprowadził już podczas wojny polsko-bolsze- 
wickiej w roku 1920, dowódca Szwadronu 
Śmierci, generał Stanisław Bułak-Bałachowicz. 
Kazał swym podwładnym malować twarze 
popiołem. albo też zakrywać chustą. gdy 
przechodzą za linię wroga. To wszystko nie 
było zbyt profesjonalne. Jednakże zbieraliś- 
my nasze pierwsze doświadczenia, jeśli cho- 
dzi o akcje niejawne. Nikt wtedy nie prze- 
widywał, że okazji do nabywania kolejnych 
doświadczeń będzie jeszcze mnóstwo. Przed 
naszymi dywersantami stała kolejna szansa 


dokończenie na stronie 64 


zarówno w kierunku litewsko-sowieckim, 
czyli na wschodzie, jak też w kierunku cze- 
chosłowackim. czyli na południu. Nasze kie- 
rownictwo Oddziału Il Sztabu Głównego. na 
jednej z tajnych narad. po przeczytaniu ra- 
portów o rozwoju sytuacji w owych dwóch 
kierunkach operacyjnych (a raporty owe nie 
nastrajały optymistycznie). podjęło decyzję 
o przeciwdziałaniu podobnym aktom terro- 
rystycznym przeciw naszemu krajowi. 

W tajnym rozkazie wydano zgodę na 
utworzenie podobnej grupy sabotażowo- 
dywersyjnej, która będzie działała na terenie 
jednego z owych dwóch najbardziej zagrożo- 
nych kierunków. Po burzliwej dyskusji 
wybrano kierunek czechosłowacki. Tuż po 
podjęciu decyzji przystąpiono do realizacji 
zadania. Dowódcą akcji został mianowany 
major Kazimierz Kierzkowski, doświadczony 
bojownik z okresu walki o Spisz i Orawę, a tak- 
że powstań na Śląsku, posiadający doskonałe 
rozeznanie na temat obszaru Zaolzia. Major 
Kierzkowski rozpoczął tworzenie grup. ale naj- 
pierw. aby „nie działać w ciemno” poprosił 
o dane wywiadowcze na temat dyslokacji 
czechosłowackich posterunków policyjnych. 
celnych, żandarmerii, najważniejszych arterii 
komunikacyjnych. zarówno kolejowych, jak 
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Przez cały czas okolice Stalingradu były patrolowane przez konne oddziały Kozaków 
służących w Armii Czerwonej. Ludność cywilna na terenach między Wołgą, Donem 
i Czirem otrzymała polecenie donoszenia o każdym uciekającym niemieckim żołnierzu. 
Za informacje można było dostać nagrodę 


Generałowie liczyli na to, 
że niektórym grupom uda się 
przebić przez okrążenie 


TANLUNGRZYBDU 


Bitwa stalingradzka przeszła do historii jako punkt zwrotny II wojny 
światowej. Atakująca wielkie miasto przemysłowe nad Wołgą 6. 
Armia niemiecka została otoczona przez Armię Czerwoną i zam- 
knięta w kotle. 300 tysięcy żołnierzy znalazło się w sytuacji bez 
wyjścia. Niektórzy podjęli jednak próby wydostania się z matni. 


kz h "2 
Sam na stepie. Jak daleko jeszcze do własnych linii. 


Przemarznięty niemiecki żołnierz, który podjął pró- 
bę pokonania lodowej pustyni 
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regularnie zaopatrywać samolotami. 

Od samego początku okrążenia Niem- 
cy planowali odblokowanie kotła. Armie 
feldmarszałka Mansteina usiłowały się 
przebić do okrążonych żołnierzy, jednak 
bezskutecznie. Zostały zatrzymane, a na- 
stępnie odrzucone na sporą odległość od 
Stalingradu. 6. Armia pozostawiona zosta- 
ła sama sobie i broniła się w ruinach mia- 
sta. Z czasem dowództwo niemieckie 
zaczęło rozważać wariant przebicia się 
małych grup ze Stalingradu do linii nie- 
mieckich. „Rozważa się wariant, że za- 
miast czekać na rozgromienie, należałoby 
spróbować przebicia się w kierunku na 
Don w nadziei, że niektórym grupom uda 
się potem. metodami partyzanckimi, prze- 
bić się jakoś do własnych linii. Być może 
uda się jeszcze zaopatrywać poszczególne 
z tych grup z powietrza. Jako sygnał mógł- 


Te masy ludzkiej nie można było 


by służyć krzyż z koców lub płaszczy” — to 
fragment rozmowy telefonicznej generała 
porucznika Hansa Hubego. dowódcy 16 
Dywizji Pancernej XIV Korpusu Pancernego 
i gen. Kurta Zeitzlera z 19 stycznia 1943. 
Również w styczniu pojawia się utopijny 
plan pod kryptonimem „Lew”. Dyrektywa 
sztabu armii zakładała, że „po ogłoszeniu 
hasła Lew armia przystępuje do przebijania 
się na własną rękę. W tym celu tworzy się 
liczące po 200 ludzi grupy bojowe, które 
bez przygotowania artyleryjskiego sztur- 
mują pozycje nieprzyjaciela, wyrywają się 
z okrążenia i łączą z niemieckim frontem”. 
Tak więc dowódcy niemieccy założyli, że 
wycieńczeni żołnierze, nieprzygotowani do 
warunków zimowych, nie znający języka 
przebiją się przez nieprzyjacielski obszar na 
odległość 450 km w linii prostej przez oś- 
nieżony step. na którym szaleją porywiste 
wiatry, a temperatura spada do minus 45 


stopni. Obszar ten cały czas był patrolowa- 
ny przez konne patrole Kozaków służących 
w Armii Czerwonej. Również ludność cy- 
wilna na terenach między Wołgą. Donem 
i Czirem otrzymała polecenie donoszenia 
o każdym uciekającym niemieckim żołnie- 
rzu, za co należała się nagroda pieniężna. 

Generał Hans Hube dokładał starań, 
aby naczelne dowództwo wydało genera- 
łowi Friedrichowi Paulusowi, dowódcy 6. 
Armii rozkaz przebijania się metodami par- 
tyzanckimi. W końcu ukazała się dyrektywa 
6 armii do korpusów i dywizji, w której na- 
kazywano: „Dowódcy pułków mają 
w tym celu wydzielić 


grupy bojowe po 
200 najlepszych ludzi 


którzy po drodze będą atakowały tyłowe 
oddziały nieprzyjaciela, odbierały mu po- 
jazdy i zaopatrzenie, i w ten sposób stop- 
niowo dotrą do własnych linii”. Z kolei 
niektórzy z żołnierzy gromadzili żywność 
i planowali po sforsowaniu Wołgi posuwać 
się na południe wzdłuż Morza Kaspijskiego, 
aby dotrzeć do linii niemieckich: 
17 armii i 1 armii pancernej będą- 


A 


1943 r.: „Położyłem się spać bardzo późno 
i szybko zasnąłem. Nagle obudziła mnie 
koszmarna myśl: a jeśli Paulus ucieknie 
z kotła, startując nie z lotniska, które znaj- 
duje się pod systematycznym ostrzałem 
naszej artylerii, lecz ucieknie z lodu na Woł- 
dze? Wydałem przez telefon rozkaz, aby 
artyleria nasza zestrzeliwała ze wschod- 
niego brzegu Wołgi każdy usiłujący lądo- 
wać nieprzyjacielski samolot. Nad ranem 
uspokoiłem się. Zameldowano mi, że noc 
przeszła spokojnie.” 

Tymczasem z kotła zaczęły przebijać się 
małe grupy np. oficerowie sztabu ze swo- 
imi żołnierzami z IV Korpusu i 71 DP. Nie- 
którzy plutonami, inni po trzech, czterech 
lub całkiem samotnie wydostawali się po- 
tajemnie z miasta. Grupy te miały jednak 
małe szanse na przebicie się do swoich 
z powodów wymienionych wcześniej. 
Jeszcze 2 lutego 1943 r. pilot jednej z pię- 
ciu maszyn Heinkel He-1 11 wysłanych nad 
Stalingrad utrzymywał, że w jednym z ja- 
rów 40 km na zachód od Stalingradu dos- 
trzegł sygnały świetlne i przypuszczając, że 
chodzi o grupę, która wyrwała się z okrąże- 


WOJNA W ZIMIE 


nia, zrzucił zasobniki z zaopatrzeniem. Dot- 
rzeć do swoich udawało się tylko nielicz- 
nym. innych spotkała śmierć na lodowej 
pustyni lub w najlepszym razie radziecka 
niewola. Paul Carell pisze w swojej książce 
„Operacja Barbarossa”: „Pojedyncze pod- 
oddziały jeszcze w lutym były widziane 
w stepie przez samoloty. Potem ginęły. 
Meldowano tylko o jednym jedynym kap- 
ralu z pewnej baterii artylerii plot — kapralu 
Nieweg — który się przedarł. Ale dwadzie- 
ścia cztery godziny po uratowaniu się 
zmarł na punkcie opatrunkowym 11 dy- 
wizji pancernej w wyniku nieszczęśliwego 
strzału z moździerza”. 


RADOSŁAW SZEWCZYK 
Fot. Bundesarchiv 

Na podstawie: 
Paul Carell, Operacja  „Barbarossa”, 


Warszawa 2000. 
Janusz Piekałkiewicz, Stalingrad. Anatomia 
bitwy, Warszawa 1995. 


cych w rejonie Tereku i Kaukazu. 
Dowódca saperów 6 armii 
pułkownik Herbert Selle wspo- 
mina: „Przestaliśmy się golić, za- 
opatrywaliśmy się w części ra- 
dzieckiego umundurowania, aby 
możliwie dobrze zamaskować się 
zewnętrznie. Udało nam się po- 
zyskać radzieckie matuszki zatrud- 
nione w kuchni dowództwa, które 
chciały towarzyszyć nam w na- 
szym karkołomnym marszu, aby 
wskazywać nam drogę w stepie.” 
21 stycznia 1943 r. 6. armia 
otrzymała zapytanie od gen. Hu- 
bego, aby podała miejsca, gdzie 
samoloty mają zrzucać zasobniki 
z zaopatrzeniem dla grup bio- 
rących udział w operacji „Lew”. 
Widząc maszyny żołnierze mieli 
ustawiać się w krzyż, aby 
wskazywać miejsce zrzutu. 
Meldunki okrążonej armii o wy- 


czerpaniu wojska nie przekonały gene-6 
rała, który zadeklarował zaopatrywanie 
oddziałów przebijających się na własną + 


rękę. Feldmarszałek Erhard Milch 


zaproponował zrzut 
2 tysięcy par nart 


Paulus jednak propozycję zdecydowanie 


odrzucił. 


Również dowódcy Armii Czerwonej 
obawiali się prób wydostania się Niem- 
ców z kotła. Radziecki generał N. N. Wo- 
ronow ze sztabu Frontu Dońskiego 
wspomina taką sytuację z 30 stycznia 


Przebijano się często w ogniu walki. 
Na zdjęciu niemieccy żołnierze 

przy zniszczonym radzieckim 

czołgu T-34 


b, R ż 

gradu okrążona została 6 Armia niemiecka 
gen. Paulusa. W kotle znalazło się ok. 300 
tysięcy żołnierzy. Zaopatrzenie dostarczane 
było samolotami. Po nieudanych próbach 
odblokowania okrążonych zmuszono ich do 
kapitulacji 2 Il 1943 r. Do niewoli dostało 
_ się ok. 100 tysięcy żołnierzy niemieckich. 
_ Bitwa ta była przełomową w II wojnie 
__ światowej. Choć nie rozstrzygająca, to jed- 
nak poważnie osłabiła potencjał wojenny 
Iil Rzeszy i jej sojuszników. W czasie całej 
bitwy państwa Osi straciły 1, 5 mln żoł- 
nierzy. 
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Gdy informacje o ucieczce ze Stalagu Luft 3 dotarły do najwyższych władz Trzeciej 
Rzeszy, w całych Niemczech ogłoszono gigantyczną obławę. W pościgu wzięły 
udział wojska lądowe, lotnicze i marynarka wojenna, formacje SS i policji. Blokadą 
objęto wszystkie drogi, dworce kolejowe i porty. W okolicach Żagania przeczesano 
całą okolicę, zaglądając we wszystkie zakamarki i przeprowadzając rewizje nie 
tylko w hotelach, ale nawet w mieszkaniach prywatnych 


SCENARIUSZ ZBRODNI 
WEDŁUG KALTENBRUNNERA 


W końcu marca 1944 roku autostradą wrocławską sunęła kolumna kilku samochodów osobowych. Gdy 
droga prowadziła przez las, samochody zatrzymały się. Z pojazdów wyprowadzono sześciu ludzi. Z rąk 
zdjęto im kajdanki i polecono udać się w las „za potrzebą”. Gdy nieświadomi grożącego im niebez- 
pieczeństwa mężczyźni odwrócili się tyłem do autostrady, padły strzały z pistoletów maszynowych. 
Sześć ciał, ściętych krótkimi seriami, zwaliło się na leśne poszycie. 


II WOJNA ŚWIATOWA 


wojnie Brytyjczycy nie szczędzili sił i środ- 

ków, by zdobyć dowody winy i surowo 
ukarać wszystkich wykonawców rozkazu żagań- 
skiego (Sagan-Befehl) szefa Głównego Urzędu 
Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA) Ernsta Kalten- 
brunnera. W myśl tego rozkazu, z zimną krwią 
zamordowano pięćdziesięciu jeńców wojen- 
nych — oficerów Królewskich Sił Powietrznych 
Wielkiej Brytanii kilku na- 
rodowości, którzy uciekli 
ze Stalagu Luft 3, w tym 
sześciu Polaków. Od tam- 
tego marca 1944 roku 
tutejszy dworzec kole- 
jowy niewiele się zmienił. 
Te same zabudowania sta- 
cyjne, te same wiaty nad pe- 
ronami i ten sam tunel wio- 
dący z budynku dworca na 
perony. | tylko. zamiast napi- 
sów Sagan. można dzisiaj prze- 
czytać, że to Żagań. Pierwsi ucie- 
kinierzy zjawili się na tym dworcu 
późnym wieczorem w piątek, 24 
marca 1944 roku. Ale tu czekała ich 
niespodzianka. W Sagan ogłoszono 
alarm lotniczy i 


T: zbrodnia nie pozostała bez kary. Po 


w mieście wyłączono prąd 


Dworzec tonął więc w ciemnościach i ucieki- 
nierzy, do których rychło dołączyli ich koledzy. 
bezradnie kręcili się wzdłuż torów. W końcu 
zauważył ich jakiś Niemiec i skierował do 
schronu przeciwlotniczego. Tam przeżyli minu- 
ty grozy. bojąc się rozpoznania. Gdy syreny 
obwieściły odwołanie alarmu, uciekinierzy po- 
jedynczo lub w niewielkich grupach weszli do 
budynku dworcowego. Tam niektórzy ustawili 
się w kolejce do kasy biletowej, inni krążyli 
w pobliżu, by stojąc w jednym miejscu zbytnio 
nie rzucać się w oczy. A jednak patrolujący 
dworzec żandarmi zwrócili uwagę na Thomasa 
Kirby-Greena i Gordona Kidera, którzy posłu- 
gując się mieszaniną niemieckich i hiszpańskich 
słów oraz podrobionymi dokumentami przeko- 
nali Niemców, że są... Hiszpanami. Wśród ku- 
pujących bilet do ówczesnego Breslau był 
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Makieta obozu Stalag Luft 3 z Muzeum Marty- 
rologii Jeńców Wojennych w Żaganiu 


major Królewskich Sił Powietrznych Roger 

Bushell. przewodniczący komitetu ucieczkowe- 

go w żagańskim obozie jenieckim Stalag Luft 3. 

To on, jako „Wielki Iks”, wraz z grupą współpra- 

cujących z nim oficerów przygotował i przepro- 

wadził najbardziej brawurową ucieczkę z hitle- 
rowskiego obozu jenieckiego. | — dodajmy 

najbardziej tragiczną w skutkach 

Przygotowania do ucieczki trwały prawie 

rok. W tym celu na głębo- 

kości prawie 10 met- 

rów wykopano 

długi na 


nieco po- 

nad 110 metrów tunel 
o nazwie „Harry”, który wyposażo- 
no w dość prymitywne. ale skuteczne urządze- 
nia wentylacyjne, drewnianą obudowę i rów- 
nież drewniane tory do jazdy wózków wywo- 
żących ziemię. a w końcowym etapie jego 
budowy zainstalowano nawet oświetlenie elek- 
tryczne. Wejście do tunelu ukryto pod piecy- 
kiem w jednym z jenieckich baraków. zaś wyjś- 
cie znajdowało się już poza terenem obozu. 
Niestety, w obliczeniach dotyczących plano- 
wanej długości tunelu popełniono błąd. Błąd 
o kilka zaledwie metrów, ale srogo on się zemó- 
cił, gdy wybiła godzina ucieczki. Otóż ludzie ją 
przygotowujący przewidywali, że wyjście 
z „Harry'ego” znajdować się będzie w otacza- 
jącym obóz lesie. Nie było, ale to okazało się 
dopiero, gdy ucieczki odwołać już nie było 
można. Wszak wcześniej specjalnie utworzony 
„komitet ucieczkowy” zorganizował fałszywe 
dokumenty. w tym przepustki, w których wpi- 


sano już datę. Oprócz dokumentów, przygoto- 
wano też odpowiednią do pory roku odzież 
przerobioną z mundurów, mapy i kompasy 
oraz żywność. Przygotowania do ucieczki. pro- 
wadzone w warunkach ścisłej izolacji i stałej 
kontroli, były przedsięwzięciem wyjątkowo 
trudnym. Aby uniknąć przecieków, tylko nie- 
liczni oficerowie znali plan całości, zaś reszta 
wtajemniczonych koncentrowała się tylko na 
wykonywaniu przydzielonych im zadań szcze- 
gółowych. Niemcom, pilnie strzegącym obozu. 
nie udało się wykryć ani tunelu „Harry”, ani 
przygotowań do ucieczki, która miała objąć 
dwustu jeńców. Tylu mogło w najbardziej 
sprzyjających okolicznościach wydostać się tu- 
nelem podczas jednej nocy. Pierwszych 


trzydziestu uciekinierów 
wytypowano imiennie 


biorąc pod uwagę zdobyte 
wcześniej doświadczenia 
w ucieczkach i to, że ze 
względu choćby na znajo- 
mość języka niemieckiego mie- 
li największe szanse powodzenia. Po- 
zostałych wybrano drogą wielostopniowych lo- 
sowań. | wreszcie w piątek, 24 marca 1944 
roku, w późnych godzinach wieczornych major 
H. C. Marshall jako pierwszy opuścił tunel 
„Harry”, wychodząc na wolność. Ostatecznie, 
po dramatycznych przygodach w tunelu, gdzie 
między innymi nastąpiły zawały i przez jakiś 
czas tonął on w ciemnościach. gdy podczas 
alarmu lotniczego wyłączono prąd w ciągu 
kilku nocnych godzin obóz zdążyło opuścić 80 
jeńców. 76 z nich rozpierzchło się po okolicy. 
Niektórzy piechotą zmierzali w kierunku po- 
łudniowym, inni udali się na pobliski dworzec 
kolejowy, by pociągami rozjechać się po Rze- 
szy. Czterech ostatnich miało — jak sami uważali 
— pecha. Gdy około godziny 5 w sobotę, 25 
marca jeden z wartowników zauważył ucieczkę 
i wszczął alarm, ich właśnie ujęto natychmiast 
i dostarczono do obozu 

W tym czasie pierwsi uciekinierzy byli już 
daleko od Żagania. Około czwartej nad ranem 
na wrocławskim dworcu Breslau Hauptbahn- 
hof po raz ostatni widziano „Wielkiego Iksa”, 


który tunel „Harry” opuścił jako trzeci z kolei. 
W sobotni ranek, gdy informacje o ucieczce ze 
Stalagu Luft 3 dotarły do najwyższych władz 
Trzeciej Rzeszy, w całych Niemczech ogłoszono 
gigantyczną obławę. W pościgu wzięły udział 
wojska lądowe. lotnicze i marynarka wojenna, 
formacje SS i policji. Włączyło się doń również 
wielu aktywistów NSDAP i Hitlerjugend. Bloka- 
dą objęto wszystkie drogi, dworce kolejowe 
i porty. W okolicach Żagania przeczesano całą 
okolicę, zaglądając we wszystkie zakamarki 
i przeprowadzając rewizje nie tylko w hotelach, 
ale nawet w mieszkaniach prywatnych. W nie- 
dzielę. 26 marca, sprawę ucieczki z obozu ża- 
gańskiego omawiano w Kwaterze Głównej Fii- 
hrera. Oprócz Adolfa Hitlera wzięli w niej 
udział między innymi marszałek Rzeszy i do- 
wódca Luftwaffe — Hermann Góring oraz 
reichsflihrer SS i minister spraw wewnętrznych 
Rzeszy — Heinrich Himmler. 


Hitler był rozwścieczony brawurą ucieczki 


jeńców z Żagania i osobiście polecił szefowi 
Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy, 
obergruppenfiihrerowi SS doktorowi Emstowi 
Kaltenbrunnerowi rozstrzelać „dla odstrasze- 
nia” przeszło połowę ujętych jeńców. Nikt 
z obecnych nie sprzeciwił się tej zbrodni. „Ros- 
nąca liczba ucieczek jeńców wojennych stano- 
wi zagrożenie bezpieczeństwa wewnętrznego 
Rzeszy oraz sabotaż w stosunku do wysiłku nar- 
odu niemieckiego w jego walce przeciwko wro- 
gom Wielkich Niemiec. poprzez zakłócenie 
transportu i angażowanie w pościgu jednostek 
wojskowych oraz ludności cywilnej. Dotych- 
czasowe środki zapobiegawcze okazały się nie- 
wystarczające. Dla odstraszenia fiihrer polecił 
rozstrzelanie przeszło połowy ujętych jeńców. 
Rozkazuję zatem, by policja kryminalna prze- 
kazała ujętych jeńców-oficerów RAF do dys- 
pozycji gestapo. Po przesłuchaniu, zgodnie 
2 przekazaną listą nazwisk ustaloną przez szefa 
policji kryminalnej Nebego oraz szefa tajnej 
policji państwowej Miillera, należy jeńców wy- 
wieźć w kierunku macierzystego obozu i w dro- 
dze rozstrzelać. Trzeba to uzasadnić próbą 
ucieczki lub stawianiem oporu” — pisał Kalten- 
brunner w rozkazie, który pod nazwą żagańs- 
kiego przeszedł do historii. Po wojnie ten nazis- 
towski dokument znaleziono w archiwum RSHA. 
Z 76 zbiegłych ze Stalagu Luft 3 jeńców w sidła 


Układ przestrzenny tunelu „Harry 
wg publikacji Brickhilla 

ih wejście do tunelu zamaskowane piecem 
2. szyb wejściowy 

3. komora, w której usuwano piasek 

4. warsztat tunelowy 

5. skrzynki z piaskiem zdjęte z wózków 

5. pompa tłocząca powietrze 


7. przewód doprowadzający powietrze (w dnie tunelu) 
8. sposób przemieszczania się ludzi w tunelu przy użyciu wózków 


9. szyny dla wózków, wykonane z drewna 
10. mijanka o nazwie Piccadilly 

11. mijanka o nazwie Leicester Square, 
12. szyb wyjściowy 

13. wieża strażnicza 

14. karcer obozowy tzw. chłodnia 

15. blok szpitalny 


16. urządzenie podsłuchowe zainstalowane przez niemiecką służbę obozową 
17. drut ostrzegawczy, początek strefy strzeżonej przed właściwym płotem obozowym 


gigantycznej obławy wpadli niemal wszyscy 
uciekinierzy. Siedemdziesięciu trzech. Piętnastu 
odwieziono z powrotem do obozu, pięćdziesię- 
ciu po przesłuchaniach rozstrzelano zaś ośmiu 
przetrzymywano w więzieniach i los większości 
z nich nie jest znany. Wśród 76 uciekinierów. 
którzy rozproszyli się w mrokach tamtej marco- 
wej nocy, był major nawigator Antoni Kiewnar- 
ski, jeden z najstarszych wiekiem jeńców Stalagu 
Luft 3. W marcu 1944 roku miał ukończonych 
45 lat i za sobą długoletnią służbę. Po klęsce 
wrześniowej przedostał się do Francji. gdzie 
przez prawie rok 


był adiutantem naczelnego wodza 


— generała Władysława Sikorskiego. Po ewaku- 
acji emigracyjnych władz Rzeczypospolitej 
Polskiej do Wielkiej Brytanii. Kiewnarski zgłosił 
się do służby liniowej i po przeszkoleniu otrzy- 
mał przydział do 305. Dywizjonu Bombowego 
Ziemi Wielkopolskiej imienia Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. W nocy z 28 na 29 sierpnia 1942 
roku bombowiec Kiewnarskiego został nad 
Stuttgartem zestrzelony. a załoga uratowała się 
skacząc na spadochronach. Po ucieczce ze Sta- 
lagu Luft 3 major Kiewnarski znalazł się znalazł 
się w dwunastoosobowej grupie jeńców zmie- 
rzających w kierunku Protektoratu Czech i Mo- 
raw. Trasę ucieczki mieli już zaplanowaną i do- 
brze znali niemieckie nazwy miejscowości, 
przez które miała wieźć ich droga ku wolności. 
Przede wszystkim nie poszli na dworzec w Ża- 
ganiu, lecz udali się do pobliskiej miejscowości. 


Fundamenty pozostałe w miejscu. 
gdzie znajdował się Stalag Luft 3 


która nosi dzisiaj nazwę Trzebowo. Bez przesz- 
kód kupili tam bilety do stacji Bober-Rohrsdorf 
koło Hirschbergu, czyli do Siedlęcina koło Jele- 
niej Góry. Na stacyjce w Trzebowie zbiegowie 
przeżyli jednak nerwowe chwile, ponieważ po- 
ciąg — ze względu na nocny nalot — miał spore 
opóźnienie. Przyjechał dopiero około godziny 
6 rano, dosłownie na kilka minut przed zaalar- 
mowaniem policji kolejowej o wielkiej ucieczce 
z obozu żagańskiego. Podróż w okolice Jeleniej 
Góry trwała trzy wlokące się w nieskończoność 
godziny. Gdy wreszcie wysiedli w Siedlęcinie, 
przez nikogo nie kontrolowani opuścili stację 
i rozdzielili się na kilka mniejszych grup, by 
przez Karkonosze lub Góry Izerskie przedostać 
się na terytorium Protektoratu. Gdzieś w oko- 
licach Jeleniej Góry 


major Kiewnarski wpadł w sidła 


gigantycznej obławy i — według różnych źródeł 
— 29 lub 30 marca 1944 roku został zastrzelony 
według zalecanego przez Kaltenbrunnera sce- 
nariusza zbrodni. A więc był wyjazd samocho- 
dem w kierunku Żagania, postój w lesie „za po- 
trzebą” i strzały z pistoletów maszynowych. 
W jeleniogórskim krematorium spalono nastę- 
pnie jego ciało, do Stalagu Luft 3 dostarczając 
tylko zalakowaną urnę z prochami. Od lat spo- 
czywa ona — wraz z umami innych ofiar rozka- 
zu żagańskiego Kaltenbrunnera — w poznańs- 
kiej ziemi, na cmentarzu alianckim na stokach 
Cytadeli. Ucieczka udała się tylko dwom Nor- 
wegom i Holendrowi, z których dwaj pierwsi 
przez Kostrzyn i Szczecin dotarli do Szwecji. 
a trzeci przez Hiszpanię do Gibraltaru. Po Sta- 
lagu Luft 3 w sensie materialnym nie pozostało 
nic, może poza drobnymi fragmentami funda- 
mentów, na które natknęliśmy się lesie jakieś 
300-400 metrów na wschód od budynku Mu- 
zeum Martyrologii Jeńców Wojennych w Ża- 
ganiu. To w tym właśnie rejonie znajdował się 
obóz, gdzie Niemcy więzili elitę wojskową prze- 
ciwnika — zestrzelonych nad Trzecią Rzeszą 
i terytoriami okupowanym lotników alianckich. 


Tekst i zdjęcia 
LESZEK ADAMCZEWSKI 
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Pewnej nocy Karl von Somi 


Według jednych info 
w Łebie. Natomia 


w okolicy 
służących 


Stylowe meble, obrazy, porcelana, srebra, zegary, broń i ogromna biblioteka z pałacu Somnitzów za- 
ginęły w ostatnich dniach II wojny światowej w okolicach Charbrowa na Pomorzu. 


edług jednej z wersji w marcu 1945 
W:: ostatni właściciel Charbrowa, Karl 

Heinrich von Somnitz wraz z matką 
i rodzeństwem uciekł do Gdańska przed nad- 
chodzącą Armią Czerwoną. Z Gdańska ewa- 
kuowany został do obozu przejściowego w Da- 
nii, skąd w 1947 roku trafił do Niemiec. Wersja 
ta nie mówi jednak nic o losach tzw. „skarbu 
Somnitzów”. Nie wspomina, czy ewakuując się 
do Gdańska, Somnitz zdołał zabrać ze sobą jego 
część. Nie mówi się także o żonie ostatniego 
dziedzicznego podkomorzego pomorskiego, 
która ponoć została w charbrowskim pałacu. 
Istnieje natomiast kilka innych. bardziej dra- 
matycznych wersji losów rodziny i zgromadzo- 
nych przez nią skarbów. 

Stefan Fikus, kaszubski działacz społeczny 
twierdzi, że w 1945 roku Somnitzowie nie zdo- 
łali ani ukryć, ani wywieźć cennej kolekcji i zo- 
stała ona zniszczona przez żołnierzy radzieckich. 
Twierdzi również, że Karl Heinrich von Somnitz 
nie uciekł z Charbrowa, ale przez kilka lat pra- 
cował w majątku jako robotnik folwarczny. Są 
jednak i inne wersje wydarzeń z początku marca 
1945 roku. Wśród nich, ta najbardziej sensacyj- 
na dotycząca ukrycia skarbu i związanych z tym 
zabójstw. 

Według relacji osób zamieszkujących Char- 
browo w czasie wojny (Bruno Barbott) i niektó- 
rych przybyłych tu tuż po wkroczeniu wojsk 
radzieckich (Jan Kaliciński, Józef Grzybowki), 
historia charbrowskiego skarbu jest bardzo ta- 
jemnicza. Z opowieści tych wynika, że Karl von 
Somnitz świadomy nieuchronnej klęski Niemiec 
i faktu, że ziemie te za chwilę zajmie nieprzyja- 
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ciel, postanowił uciekać. Przedtem jednak ukrył 
drogocenne zbiory. W nocy. przy pomocy zau- 
fanych ludzi, na wozach 


wywiózł z pałacu kilka dużych skrzyń 


Według jednej informacji konwój miał udać się 
bocznymi drogami do Łeby. Tam skrzynie miały 
być załadowane na statek i wywiezione. To, że 
o świcie 10 marca 1945 roku w łebskim porcie 
stał statek zabierający uchodźców, potwierdza 
relacja Heinricha Huppertza, ostatniego kiero- 
wnika rakietowej stacji doświadczalnej w Łebie, 
który widział go, płynąc z Gdyni. Czy statek ten 
zabrał również rodzinę i skarby Somnitza, nie 
wiadomo. 

Wersja opisana przez dziennikarza i pisarza 
Artura Dubiela w książce „Dolina Łeby” mówi 
© tym, że właściciel Charbrowa wraz z pastorem 
Knakiem, zaufanym wojskowym inwalidą Han- 
sem, ukraińcem Wasylem oraz parobkami Kur- 
tem Piotraszke i Brunonem wywieźli skrzynie do 
jednego z licznych folwarków będących w po- 
Siadaniu rodu i tam je ukryli. Najbardziej po- 
wtarzana wersja mówi, że konwój furmanek 
załadowanych skrzyniami pojechał do lasu zwa- 
nego Charbrowskim Borem i ślad po nim zagi- 
nął. Tam też miały rozegrać się dramatyczne 
sceny. Już po wkroczeniu oddziałów radzie- 
ckich, na jednym ze skrzyżowań leśnych dróg 
znaleziono zwłoki Wasyla. Został zastrzelony 
z myśliwskiego sztucera, a sztucer taki posiadał 
Somnitz lub jego zaufany, Hans. Odkryto rów- 
nież, że wymordowana została rodzina leśnicze- 
go z leśniczówki Charbrowski Bór. Zamor- 


Skarbu szukano także w mauzoleum 


dowany leśniczy był podobno skoligacony 
w jakiś sposób z Somnitzem. Sama leśniczówka 
została spalona. Nigdy nikt nie zdołał odnaleźć 
śladu pastora ani innych pracowników pałacu 
biorących udział w tej eskapadzie. Być może 
i oni 


po ukryciu skarbu zostali zamordowani 


Relacjonujący te wydarzenia twierdzili, że po- 
noć Somnitz uciekł i zdołał przedostać się do 
Niemiec. Inni twierdzili, że przez lata żył inco- 
gnito w Anglii. 

Rekonstruując tę wersję wydarzeń można 
pokusić się o następujące przypuszczenia. Som- 
nitz wywiózł z Charbrowa najbardziej cenne 
przedmioty. Wraz z pomocnikami zawiózł je na 
teren strzelnicy znajdującej się na skraju lasu 
Charbrowskiego Boru (znaleziono tam ślady ich 
bytności). Następnie konwój dotarł do krew- 
nego Somnitza, do leśniczówki. Tam najpraw- 
dopodobniej z pomocą leśniczego ukryto skarb, 
po powrocie zamordowano leśniczego i jego ro- 
dzinę, a dom podpalono. W drodze powrotnej 
zlikwidowano dwóch kolejnych świadków. 
Później zaś Somnitz lub Hans zastrzelił Wasyla. 
Zaufanego i oddanego hrabiemu Hansa znale- 
ziono z kulą w plecach (pochodzącą ze sztucera) 
niedaleko tartaku w Heide w Charbrowskim 
Borze. Najprawdopodobniej zginął również pa- 
stor Knak, chociaż niektóre źródła mówią, że 
przebywał on w Charbrowie jeszcze rok po 
wkroczeniu wojsk radzieckich, przechowując na 
plebani rzeczy z chińskiej kolekcji. Jeśli przyjąć 
tę wersję wydarzeń, to Karl von Somnitz mógł 
nad ranem dotrzeć do pałacu i ewakuować się 
wraz z rodziną do Gdańska. Pytanie, co się stało 
ze skarbem? 

W latach powojennych skarbu szukano 
w pałacowym parku w mauzoleum rodu. Zde- 
wastowano trumny i zniszczono szczątki zmar- 
tych. Skarbu nie znaleziono. W latach 70. ubie- 
głego wieku na skraju Charbrowskiego Boru 
zauważono o świcie białego mercedesa na nie- 
mieckich numerach rejestracyjnych. Później na 
polu znaleziono rozkopany obmurowany scho- 
wek. Pusty. Czy ktoś wydobył skarb Somnitzów? 
Raczej nie. Schowek był za mały, aby pomieścić 
wszystkie wywiezione z pałacu przedmioty choć 
nie wykluczone, że znajdowała się tam tylko ich 
część. Przemawiają za tym relacje spisane przez 
Artura Dubiela: .....Tu, widzisz, ten kopiec z ka- 
mieniami, tutaj właśnie rozchodzą się drogi leśne 
do Heide, Speck i Karlshof. Stąd od kopca dziesięć 


kroków na północ stoi ten zagraniczny świerk. Na 
długości piątego metra, w połowie tej linii zako- 
piemy naszą skrzynię. Musisz jednak dobrze zapa- 
miętać, że na przestrzeni z Degendorf do Speck są 
trzy identyczne rozstaje dróg leśnyci — miał 
tłumaczyć Hansowi hrabia Somnitz. 


W chowaniu skarbu uczestniczył pastor 


Knak. Instruował on Bruna, Kurta i Wasyla: 
....Widzicie te kufry? Ten biały zakopiecie za mu- 
rem w parku, a ten czarny na cmentarzu koło 
Freist. Zasypiecie ładnie, uformujecie grób i wsta- 
wicie krzyże. Tylko uważajcie, aby nie pomylić 
skrzyń i krzyży...”. 

W latach 80. jacyś mężczyźni wynajęli kilku 
płetwonurków do przeszukania jeziorka w miej- 
scowości Wrzeście. Według relacji Henryka 
Hollendra z Lęborka. który brał udział w po- 
szukiwaniach wydobyto kilka skrzyń. W jednej 
z nich znajdował się przegniły dywan, w innych 
porcelana. Wszystko zabrali tajemniczy męż- 
czyźni. Skrzynie z Wrześcia jednak nie miały 
chyba nic wspólnego ze skarbem z Charbrowa. 
Były raczej schowane przez właściciela majątku 
Wrzeście. pochodzącego również z rodu Somni- 
tzów. Od lat systematycznie rozkopywana jest 
przez nieznane osoby pewna górka znajdująca 
się w Charbrowskim Borze. Co jakiś czas poja- 
wiają się nowe wykopy. Górka ta znajduje się 
niedaleko leśniczówki. Pojawiają się pogłoski, 
że jest to miejsce ukrycia skarbu. Wraz z człon- 


kami Fundacji na Rzecz Odzyskiwania Zagi- 
nionych Dzieł Sztuki „Latebra” z Gdańska prze- 
czesaliśmy górkę i jej okolice wykrywaczami 
metali. Aparatura nic nie wykazała. Nie znaczy 
to jednak, że nic tam nie ma i być może potrze- 
ba bardziej specjalistycznego sprzętu. 

Mimo upływu ponad 50 lat od tych 
wydarzeń ani w Polsce, ani na giełdach zachod- 
nich nie pojawiły się przedmioty z kolekcji Som- 
nitzów. Świadczyć to może o tym. że albo skarb 
w dalszym ciągu pozostaje w ukryciu albo, że 
został wydobyty przez potomków rodu i nie 
ujawniony znajduje się w prywatnych kolek- 
cjach. Zajmujący się handlem dziełami sztuki 
wątpią jednak w tą ostatnią możliwość. Nie- 
możliwym jest. aby przez tak wiele lat jakaś 
informacja nie przeciekła, zwłaszcza dotycząca 
tak znaczących historycznie przedmiotów. Wy- 
nika więc z tego, że skarb nadal tkwi w ziemi. 
Pytanie, gdzie? 

Historia „skarbu Somnitzów”, to jeden 
z najciekawszych i najbardziej sensacyjnych epii 
zodów Il wojny światowej na terenie ziemi 
lęborskiej. Czy komuś uda się wyjaśnić ją do ko! 
ca, czas pokaże. Co roku do Charbrowa przyjeż- 
dżają potomkowie Karla Heinricha von Som- 
nitza. Być może od nich uda się uzyskać jakieś 
informacje. które naprowadzą poszukiwaczy na 
właściwy trop. 


LESZEK KOTARSKI 
Zdjęcia: autor. Maciej Kulczyński 


Pałac Somnitzów w Charbrowie 
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Zaufany sługa Bismarcka twierdził, że jego pan miał w swym życiu 

2000 kochanek. Nazywano go ponoć łowcą panieni porównywano — ; 
z Napoleonem. Ulubionym miejscem polityka o nadmiernym i 
temperamencie była jego siedziba w Warcinie 


Warcino położone jest bardzo 
malowniczo — pośród lasów, 
oczek i polodowcowych pagór- 
ków Pomorza Środkowego, 
między Miastkiem a Sławnem. 
Już z daleka widać olbrzymie 
zabudowania starej gorzelni. Ko- 
min z czerwonej klinkierówki, mur 
pruski. To właśnie tu produko- 
wano słynną „Fiirst Bismarck” 
— tanią, żytnią wódkę w zielo- 
nych butelkach, którą po dziś 
dzień, według oryginalnej rece- 
pty, wytwarza się pod Hambur- 
giem. Była też kartoflanka 
w butelce z korkiem i szmatką. 
Nieco dalej — parę zaniedba- 
nych domostw, pogeesowski 
sklep, drewniana budka z pi- 
wem i zapiekankami... i olbrzy- 
mi pałac. 


d 50 lat mieszają się ze sobą 
O w warcińskim tyglu Polacy, Ukra- 
ińcy, Litwini, Łemkowie. Gdy zlik- 
widowany został miejscowy PGR, ludzie 
zostali bez środków do życia. Mężczyźni 
pracują dorywczo w okolicznych lasach. 
Zbierają grzyby. jagody. zamieniając je 
pod wieczór w drewnianej budce na parę 
flaszek piwa. Kobiety z Warcina nie robią 
nic szczególnego. Kilka z nich pracuje 
w pałacu. Rezydencję Ottona von Bism: 
cka w Warcinie, schowaną pośród dę! 
wych lasów i morenowych pagórkó! 
Pomorza Środkowego zamieniono 2 sier] 
nia 1946 roku na Technikum Legi 
Każdy, kto przekracza próg szkoły, dŁĄ 
się: tu niczego nie tuszowano. Ślady 
marcka są widoczne wszędzie, już od sa- 
mych drzwi. Wystarczy nacisnąć klamkę. 
Każda jest taka sama — mosiężna, z małą 
dźwignią. Tak samo oryginalne są drzwi. 
schody z włoskiego. czerwonego marmu- 
ru, kolumny z piaskowca, kominki i zabyt- 
kowe stiuki na ścianach. Na kamiennej 
posadzce w pałacowym holu przykuwa 
uwagę mozaika z herbem rodowym „Że- 
laznego Kanclerza”: trzy liście dębu oka- 
lające listek koniczyny. Pokój po prawej 
stronie. zaraz przy wejściu, to sala myśli- 
wska. Na wprost jest sala reprezentacyjna. 
Herby na suficie odkryto niedawno. 
Skrywały je grube warstwy farby. Na jed- 
nej ze ścian wisi obraz. Przedstawia ten 
sam pokój, ale sprzed stu lat. 
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— Tak tu będzie już wkrótce wyglądać 
- mówi dyrektor szkoły Piotr Mańka. 
Przyjechał na Pomorze z Pszczyny. W War- 
cinie uczy zawodu leśnika od 30 lat. 

— Bismarck mawiał: Jeśli nie pochodzisz 
z Pomorza, a jesteś wytrwały, porządny, 
pracowity, możesz Pomorzaninem zostać. 
I ja nim zostałem — mówi. Dyrektor nie jest 
z wykształcenia historykiem, ale o Bismar- 
cku i jego epoce wie prawie wszystko. Mań- 
ka jest na Pomorzu uznanym autorytetem. 
Ma bogate archiwum, utrzymuje stałe kon- 
takty z rodziną byłego premiera Prus. 


— Wszystko odtworzymy. Będzie tu tak 
samo, jak za Bismarcka. Jeździmy do Fried- 
richsruh koło Hamburga, do jego mu- 
zeum, kopiujemy stare zdjęcia i rekonstru- 
ujemy salę po sali. Zamawiamy takie same 
lampy, meble, lustra, kotary. Teraz już 
można. Nikt nam już nie zarzuca, że 
wskrzeszamy ducha „Żelaznego Kancle- 
rza”. Jeszcze przed paroma laty podejrze- 
wano, wzywano. Nauczyciel polskiego 
leśnictwa często musiał się tłumaczyć 
przed oficerami ważnych służb: 

— Mańka, co to, niemiecką przeszłość 


Pomorza udowadniacie? A po co to wam? 
Kto was przysłał? 


Kto wam za to płaci? 


— pytano. Jeszcze i dziś dyrektor ma wro- 
gów. Pokazuje drzwi męskiej toalety. Na- 
pis jest wyraźny: „Mańka to h...” i rysunek 
hackenkreuza. 

— Zawsze się tacy znajdą. co nie rozu- 
mieją, że to tylko historia. Że Bismarck tu 
mieszkał i co to komu szkodzi, żeby o tym 
po prostu wiedzieć. Jeszcze do końca lat 


Ś 


Pałac należał do rodziny Bismarcków 
aż do 1945 roku 


Otton von Bismarck 


80. do pałacu Bismarcka żaden polski tu- 
rysta nie przyjeżdżał, bo o Warcinie nikt 
nie wiedział. Dla zagranicznych turystów. 
historyków. dziennikarzy brama Zespołu 
Szkół Leśnych była zamknięta. Aby móc 
wejść na teren pałacu, należało uzyskać 
zgodę ministerstwa leśnictwa. Dziś Zespół 
Szkół Leśnych w Warcinie stoi otworem 
dla zwiedzających. Przyjeżdżają Polacy. 
Niemcy. często bywają tu dawni Pomo- 
rzanie — dzisiejsi mieszkańcy Bremen. 
Hamburga. Przyjeżdża 80-letnia Beatrix 
z Passau, wnuczka kanclerza. Nigdy nie 


był w Warcinie książę Ferdinand von Bis- 
marck, prawnik, członek Parlamentu Euro- 
pejskiego. Ani jego żona Elisabeth, która 
we Friedrichsruh hoduje motyle — niegdyś 
ulubione Schmetterlingi kanclerza. Bis- 
marckowie często zapraszają nauczycieli 
i uczniów warcińskiej szkoły do Friedrich- 
sruh. gdzie w rodzinnym mauzoleum spo- 
czywają Otton von Bismarck i Johanna 
von Puttkammer. To, że w Warcinie 


depcze się na co dzień po herbie 


pierwszego kanclerza zjednoczonych Nie- 

miec, nie wzrusza młodych adeptów za- 

wodu leśnika. 

— Owszem, przebywając w takich mu- 
rach, gdzie wszystko należało 
do Bismarcka, podświado- 
mie chcą się dowiedzieć 
o nim jak najwięcej. Ale nie 
podchodzą do tej postaci ani 
specjalnie wrogo, ani ze zbyt- 
nią sympatią — mówi nauczy- 
cielka historii. Maria Baj. — 
Najpierw są bardzo zdzi- 
wieni, że tu mieszkał Bis- 
marck. Nikt, kto do nas przy- 
jeżdża. a mamy uczniów 
z całej Polski, nie uczył się 
o tym w szkole. Zresztą, ja też 
nie wiedziałam. Podręczniki 
nadal bardzo ubogo i jedno- 
stronnie pokazują tę postać. 
— My całą wiedzę o Bismar- 
cku zdobywamy w Niem- 
czech. gdzie nas zapraszają 
na sympozja, seminaria. Dy- 
rektor tłumaczy niemieckie 
książki o Bismarcku, pisane 
gotykiem. Pokój nauczycie|l- 
ski mieści się w sypialni kan- 
clerza Rzeszy. W sypialni jego 
żony Johanny jest dziś klasa 
chemii. 

To z jej powodu Otton za- 
mieszkał w Warcinie. Johan- 
na von Putkammer urodziła 
się w Wiatrołomie, 20 kilo- 
metrów stąd, mieszkała nie- 

opodal, w Bamowcu. Oba do- 

my stoją do dziś. Pobrali się 

w Koczygłowach. Pałac w War- 

cinie kupił Bismarck, wówczas 

minister spraw zagranicznych Prus za na- 
grodę. jaką dostał od cesarza Wilhelma 
| za wygrane wojny. Dobudował wieżę 

i lewe skrzydło. Nieopodal założył sześć 

tarasów, na których 


sadził różnobarwne dywany kwiatów 


które o każdej porze roku zakwitały w in- 
nym kolorze. Przed werandą rosły czer- 
wone azalie. Najważniejszy w pałacu był 
zawsze trzynastokątny pokój na parterze: 
dziś jest to sala konferencyjna. Wtedy — 
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kancelaria kanclerza Rzeszy. Najpiękniej- 
szą pamiątką po Bismarcku. jaka przetr- 
wała. jest olbrzymi, zielony kominek. 
Uwagę przykuwa wyryte na nim zawoła- 
nie rycerskie „In trinitate robur”, co zna- 
czy „w trójcy siła”. Bismarck wierzył, że 
silne państwa powinny się sprzymierzać. 
Wówczas każde z nich silne jest niejako 
potrójnie. I do tego w swej polityce dążył: 
do przymierza Prus, Austro-Węgier i Rosji. 
Do pokoju w Europie. Na kominku wyry- 
ta jest data 1871 oraz herb Alzacji i Lota- 
ryngii. W pokoju zachowały się waza 
z wykopalisk pompejańskich, kameruń- 
skie trofea i popielnica — stopa słonia. 
| olbrzymie biurko, trzy metry na metr 
dwadzieścia, z szufladkami i skrytkami 
dookoła. — To oryginalne biurko kancle- 
rza. Nigdy nie było przy nim krzesła. Bis- 
marck pracował stojąc i przechadzając się 
wokół - demonstruje Mańka. który z du- 
mą przyznaje. że on sam też często tak 
robi. Na biurku kanclerza zawsze leżała 
rozłożona mapa Europy, sterty papierów. 

Przez wiele powojennych lat służyło 
jako stół roboczy u stolarza — dodaje z nie- 
ukrywaną satysfakcją tego. który biurko 
uratował i przytaszczył z powrotem na 
właściwe miejsce. 

Obok, przy oknie, stoi sejf. — To w nim 
spoczywały najważniejsze dokumenty XIX 
-wiecznej Europy. plany polityczne Prus. 
Dziś w czarnym sejfie leżą może mniej taj- 
ne. ale również ważne dokumenty szkoły 
leśnej. Dyrektor Mańka przyznaje, że Bis- 
marck mu imponuje. — On potrafił osią- 
gnąć wszystko. Wierzył, że wystarczy tylko 
bardzo chcieć. Sukces to tylko sprawa cza- 
su i metod. To był bardzo mądry polityk. 
W technikum przeszłość miesza się z te- 
raźniejszością. W jednej sali gromadzi się 
pamiątki z ubiegłego wieku, w innej archi- 
tektura zderza się ze scenerią prawie kos- 
miczną. Kilkanaście komputerów podłą- 
czonych do wspólnej sieci, nowoczesna 
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Teraz w pałacu w Warcinie mieści się 
technikum leśne 


drukarnia, laser, laboratorium językowe, 
przytulny klub w sklepionych kolebkowo 
piwnicach. Za Bismarcka składowano tu 
wina. W jednej z piwnicznych ścian było 
wejście do podziemnych lochów. Któryś 
z pierwszych dyrektorów szkoły kazał je 
zamurować, bo uczniowie często uciekali, 
błądzili po starych korytarzach, zamykali 
w lochach kolegów. Nikt nie wie. dokąd 
prowadzą. Jeden z wylotów jest nieda- 
leko, przy Bismarckquelle — źródełku 
z wodą mineralną, gdzie z wiadrami przy- 
chodzi po wodę cała wieś. Bismarck pijał 
ją co dnia, przed śniadaniem. Możliwe, że 
też przychodził do źródła podziemnym 
korytarzem. Podobno korytarz ten połą- 
czony jest z kościołem w Osowie, do 
którego 


kanclerz chodził piechotą 


co niedzielę. 

Kiedyś Warcino nazywało się po nie- 
miecku: Varzin. Otton von Bismarck prze- 
bywał tu stale po osiem miesięcy w roku. 
Z kancelarią Rzeszy w Berlinie porozu- 
miewał się telegraficznie. Budynek, w któ- 
rym podłączony był telegraf, stoi nieopo- 
dal pałacu do dziś. Siedem kilometrów 
stąd, w Podgórach zatrzymywał się po- 
ciąg. Linia kolejowa prowadziła bezpo- 
średnio do stolicy Niemiec. Każdego dnia 
o godzinie 7 rano do Podgór przyjeżdżała 
lokomotywa z wagonem. Przywożono 
kanclerzowi pocztę i gazety. czasem przy- 
jeżdżali z Berlina politycy, goście. Czytanie 
prasy było ulubionym zajęciem Bismar- 
cka. Miał na to nawet swoje własne 
określenie: mówił — a teraz będę „zeitun- 
gen”. co w tłumaczeniu brzmiałoby .ga- 
zetował”. Lubił przejażdżki i spacery po 
okolicznych lasach. Zawsze zabierał ze so- 
bą ulubione psy: Tyrosa, Florę i Sułtana. 
Jeździł na koniu Schmetterlingu. Uwiel- 
biał polowania. 


Nie tylko w pałacu czuje się obecność - 


pruskiego polityka. W parku po dziś dzień 


rosną te same drzewa, co za czasów Bis- - 


marcka: lipy. buki, kasztanowce. Kanclerz 
był zamiłowanym botanikiem. Rośliny 
zwoził z całej Europy. Sam zasadził ponad 
400 gatunków drzew i krzewów. Nie- 
opodal pałacu rośnie olbrzymi dąb. — To 
„Kalnokeeiche”, jeden z najstarszych na 
Pomorzu, ma 400 lat. Siadywał pod nim 
Bismarck w towarzystwie hrabiego Gusta- 
wa von Kalnoke, austro-węgierskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych i Giersa, rosyj- 
skiego ministra. To tu powstawały plany 
poszerzenia Trójprzymierza o Włochy; 
paktu trzech cesarzy, który 


gwarantował wieloletni pokój 
w Europie 


opowiada Mańka. Przed wejściem do 
pałacu uwagę przykuwa olbrzymi, liczący 
dwa i pół stulecia świerk kandelabrowy. 


Inną ciekawostką botaniczną Warcina są - 


wysmukłe, olbrzymie daglezje. Jest ich tu 
26, a liczą sobie około 135 lat. Teo- 
retycznie nie powinno ich tu w ogóle być 
— mówi Mańka. Daglezja znana jest 
w Europie dopiero od 1890 roku, kiedy to 
sprowadził ją z Kanady do Europy Charles 
Douglas: 105 lat temu. To. że one tu 
rosną, oznacza, że Bismarck sprowadził je 
na Pomorze znacznie wcześniej niż „ofic- 
jalnie” dotarły do Europy. W pobliżu 
miejsca, gdzie rosną daglezje, jest ścieżka. 
Prowadzi w górę. aż na schodki. Na 
samym szczycie polodowcowego pagórka 
są trzy kamienne groby. Spoczywają 
w nich: syn Bismarcka, Wilhelm, jego 
żona Sybilla Malwina i wnuk Nicolaus. 
Groby odnaleziono w 1985 roku, gdy do 
Warcina przyjechała z Passau prawnuczka 
kanclerza, córka Nicolausa, Beatrix von 
Mergensen. Wskazała zarośnięte samo- 
siejkami gruzy na wzgórzu i poprosiła, by 
w tym miejscu kopać. Mauzoleum ro- 
dowe Bismarcków wysadzili w powietrze 
Rosjanie, którzy w marcu 1945 przybyli 
wyzwalać Warcino. W zamku mieszkała 
wówczas tylko Sybilla. Mąż, Wilhelm. pre- 
mier pruskiego landu oraz syn Nicolaus 
zmarli wcześniej. — Hrabina Marion von 
Dónhoff przyjechała z Prus do Sybilli, by 
ją ostrzec, że zbliżają się Rosjanie. Prosiła, 
by uciekała razem z nią. Jednak 81-letnia 
Sybilla nie chciała opuszczać rodzinnego 
pałacu. Wierzyła, że żotnierze pozwolą jej 
pozostać, bowiem Bismarck był sprzymie- 
rzeńcem Rosji. Mańka zna całą historię 
z opowieści Beatrix: — Gdy Rosjanie przy- 
jechali do pałacu, hrabina wyszła im na- 
przeciw. — Panowie — powiedziała — nazy- 
wam się von Bismarck. Mój teść, kanclerz 
Niemiec, był zaprzyjaźniony z waszym ce- 
sarzem. Jednak Rosjanie zawołali w odpo- 
wiedzi: Frau, raus. — Sybilla połknęła 
kapsułkę z cyjankiem którą na wszelki 


wypadek miała przy sobie. Kto ją pocho- 
wał w rodzinnym grobowcu, nie wiadomo. 

Każdy zakątek ma tu swą historię, każ- 
dy szczegół coś znaczy. I koń z brązu, przy- 
twierdzony do muru — ulubiony „Schmet- 
terling” kanclerza, i azalie, i tarasy, drew- 
niany mostek, źródełko... — Z tym Schmet- 
terlingiem to było tak — wspomina Mań- 
ka. — Po wojnie tablica z brązu musiała 
zniknąć ze ściany. Do murów polskiej 
szkoły nie pasował przecież niemiecki koń. 
wylądowała gdzieś na złomowisku. Po 
wielu latach przypadkiem natknął się na 
nią jeden z leśniczych. Nie pozwolono mu 
jej wprawdzie zabrać, a jedynie zamienić 
na złom o takiej samej wadze. Dziś ulu- 
biony koń Bismarcka wisi na swoim daw- 
nym miejscu. Nauczyciele Zespołu Szkół 
Leśnych w Warcinie rekonstruują wraz 
z uczniami każdy zakątek. Wszystko na 
wzór starych fotografii i rycin, przywiezio- 
nych z Friedrichsruh. — Niektórzy podej- 
rzewają nas o to. że pomagają nam 
Niemcy. że dają nam na „wskrzeszenie 
ducha Bismarcka” pieniądze. Nie — za- 
przecza dyrektor Mańka. — To prace dy- 
plomowe naszych absolwentów. Wszys- 
tko to robią za darmo. Jedni odtworzyli 
dawne terasy, drudzy sadzą na nich kwia- 
towe dywany, inni odbudowali chińską 
altanę, odkopali staw, zbudowali drew- 
niany pomost. Tylko z azaliami nam nie 
wyszło. Za późno się dowiedzieliśmy. że 
za Bismarcka rosły czerwone. Posadzi- 
liśmy przez pomyłkę żółte. — Otto von Bis- 
marck mieszkał w Warcinie od roku 1867. 
Po raz ostatni był tu w roku 1894, gdy 
zmarła jego żona, Johanna. Potem miesz- 
kał w Friedrichsruh pod Hamburgiem 
i nigdy więcej już nie przyjechał do swej 
ulubionej wsi na Pomorzu. W Warcinie 
pozostał jego syn Wilhelm, synowa Sy- 
billa i wnuk Nicolaus. Pozostały też wspo- 
mnienia i anegdoty. Spisywał je Westfal, 
zaufany sługa kanclerza. W swej książce 
„Bismarck jako ziemianin” zdradził, jako- 
by Bismarck 


miał w swym życiu 2000 kochanek 


Nazywano go ponoć łowcą panien: 
„Madchenjager”. Porównywano z Napo- 
leonem. Najpiękniejszą z kochanek kan- 
clerza była 19-letnia Katherina Orłow 
z Petersburga — opowiada Mańka i przy- 
tacza jedną z westfalowych anegdot: 
— Pewnego razu Bismarck wybrał się do 
lasu. Spotkał tam robotników leśnych. Dał 
jednemu 5 marek i kazał pójść do sklepu 
po wódkę. Ten mówi — nie pójdę, bo jak 
Westfal się dowie, to mnie wyrzuci z pra- 
cy. Bismarck ponownie rozkazał robotni- 
kowi pójść po wódkę, mówiąc: To ja jes- 
tem waszym panem. a nie Westfal. Tę 
anegdotę Bismarck często powtarzał 
w parlamencie. Przytaczał ją jako dowód 
na to. że w Prusach tak naprawdę nie rzą- 


dzą politycy. lecz urzędnicy. Krytykował 
mentalność Prusaków, twierdził że są 
posłuszni swemu zarządcy, a nie kancle- 
rzowi Rzeszy. 

Przed dwoma laty 


minęła 100-rocznica śmierci księcia 


von Bismarcka. premiera Prus. ministra 
spraw zagranicznych. twórcy zjedno- 
czonych Niemiec i pierwszego kanclerza 
Rzeszy. Wiedza przeciętnego Polaka o Bis- 
marcku zawiera się w paru zapamię- 
tanych w szkole sloganach: Polakożerca, 
„Żelazny Kanclerz”, wróg Polski i Polaków, 
realizator bezwzględnej polityki german- 
izacyjnej. Znane przeciętnemu Polakowi 
elementy polityki Bismarcka zawierają się 
w paru słownikowych hasłach: Kultur- 
kampf, konwencja Alvenslebena. rugi pru 
skie. komisja kolonizacyjna. ustawy anty- 
socjalistyczne. 

Q księciu Ottonie von Bismarcku uka- 
zało się w Niemczech ponad 6 tysięcy pu- 
blikacji. Badacze wykorzystali wszystkie 
źródła. dostępne w archiwach niemieckich: 
w Berlinie, Friedrichsruh. Getyndze, Kob- 
lencji. Lipsku, Merseburgu, Norymberdze, 
Poczdamie i w Stendal. Polscy autorzy 
poświęcili „Żelaznemu Kanclerzowi” oko- 
ło 200 tekstów i opracowań. Prawie we 
wszystkich polskich publikacjach Bismarck 
przedstawiany jest jednoznacznie jako 
postać negatywna. Polscy autorzy nie 
zadawali sobie trudu, by spojrzeć na księ- 
cia Schónhausen w szerokim kontekście hi- 
storycznym. w kontekście epoki, w której 
Bismarck żył i działał. O ile biografowie 
niemieccy nie zajmowali się „polskimi” 
aspektami działań Bismarcka, o tyle pols- 
cy autorzy tylko na nie zwracają uwagę. 
Niemcy twierdzą. iż sprawa polska nie 
była w polityce Bismarcka nadmiernie 
ważna. Polacy zaś skupiają się na wykreo- 
waniu z Bismarcka jedynie zaciekłego 
wroga Polski. „Prawda” o Bismarcku, jaka 
wyłania się z opracowań polskich auto- 
rów. niestety nie świadczy dobrze o po- 
ziomie naszego dziejopisarstwa — taką opi- 
nię wyraża młody historyk, dziennikarz, 
autor najnowszej. wydanej w Polsce w 1997 
roku książki o Bismarcku, Piotr Łysakowski 
(.Otto von Bismarck. Życie i polityka 
zagraniczna Żelaznego Kanclerza”). 

Historiografia polska. pisze autor. oce- 
nia Bismarcka jednoznacznie negatywnie 
i jednostronnie. Odnosi się to zarówno do 
przedwojennego dzieła Józefa Feldmana 
„Bismarck a Polska”, jak i do jedynej (1) 
polskiej biografii tego polityka, napisanej 
w latach sześćdziesiątych przez Witolda 
Jakóbczyka. 

„Jest rzeczą niezmiernie ciekawą — 
pisze Piotr Łysakowski — że opinie polskich 
historyków dotyczące Bismarcka były 
zawsze negatywne — od 1898 roku po 
dzień dzisiejszy. Nawet naukowcy, którzy 


— jak Jerzy Borejsza. Jerzy Krasucki, Janusz 


Pajewski czy Henryk Wereszycki — usiło- 
wali naruszyć ten stereotyp i przedstawić 
kanclerza Rzeszy w sposób obiektywny, 
wracali w końcu do punktu wyjścia, twier- 
dząc, że trudno sobie wyobrazić większe- 
go wroga Polski i polskości. Taka postawa, 
dominująca w polskiej historiografii, 
stwarza wrażenie, jakby wiek XIX nie 
przyniósł Polakom innych zagrożeń poza 
poczynaniami Bismarcka”. 

100-lecie śmierci Bismarcka stało się 
okazją do szerszego spojrzenia na tę kon- 
trowersyjną. nietuzinkową i niebanalną 
postać. Spojrzenia nie tylko w kontekście 
skomplikowanej historii XIX-wiecznej Pol- 
ski, ale losów całej Europy. 


TERESA KUDYBA 
Fot. Archiwum, Piotr Mańka 


Otton uou Bismarck (1815-1898) 


Pruski mąż stanu, pierwszy kanclerz zjed- 
noczonego cesarstwa niemieckiego. Od 
1862 r. jako premier i minister spraw 
zagranicznych prowadził walkę z więk- 
szością sejmową w parlamencie pruskim, 
gdzie przeforsował m. in. reformy w ar- 
mii, głównie jej liczebny wzrost do 300 
tys. żołnierzy oraz zawiesił wolność prasy. 
Dążył do zjednoczenia Niemiec pod 
zwierzchnictwem Prus. Starał się przy- 
chylnie nastawić Rosję dla swoich pla- 
nów. Dlatego za jego sprawą doszło do 
podpisania konwencji wojskowej Prus 
i Rosji (tzw. konwencja Alvenslebena) 
przeciwko polskim powstańcom z pow- 
stania styczniowego. W 1864 r. wraz 
z Austrią zdobył od Danii Szlezwik- 
Holsztyn. W 1866 r. wybuchła wojna 
prusko-austriacka. w wyniku której utwo- 
rzony został Związek Północnoniemiecki, 
którego kanclerzem został Bismarck. 
Wojna z Francją 1870-1871, zakończona 
zwycięstwem Prus, doprowadziła do zjed- 
noczenia Niemiec w 1871 r. Bismarck 
ogłosił wtedy utworzenie Il Rzeszy 
Rzymskich Narodów. Dzięki kanclerzowi 
w latach 1879-1887 doszło do zawarcia 
układów z Austro-Węgrami, Rosją i Wło- 
chami. W 1883 r. jako pierwszy na 
świecie wprowadził powszechny i obo- 
wiązkowy system ubezpieczenia społe- 
cznego. Z jego inicjatywy w 1886 r. utwo- 
rzono Komisję Kolonizacyjną, która miała 
wykupywać ziemię z rąk Polaków i osa- 
dzać na niej niemieckich osadników. 
Trudności w polityce wewnętrznej i za- 
granicznej doprowadziły w 1890 r. do 
dymisji Bismarcka. Odsunięty od polityki 
popierał działalność założonej w 1894 r. 
tzw. Hakaty, nacjonalistycznej organizacji 
antypolskiej. 
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W jednym z tropikalńych portów wesoły Patryk przez dwie doby bawił u pewnej 
miejscowej piękności. Nie wiedział, że na jego statek, do rąk kapitana Kocha 
nadeszła radiodepesza zawiadamiająca o wybuchu wojny światowej 


Szpieg Hitlera 
i tancerka 


Jeden z radców legacyjnych poselstwa hiszpańskiego w Berlinie, ukrywający swoje nazwisko pod pseudonimem 
„Hidalgo” opublikował w latach 50. pamiętnik, w którym ujawnia szereg nieznanych i interesujących szczegółów 
dotyczących hitlerowskich wyczynów dyplomatycznych, tajnych wojskowych operacji armii i floty, oraz akcji 
szpiegowskich z okresu Il wojny światowej. 


chu Reischkanzelei podaje, iż w boczną cenne i doniosłe dane. Informacje te nierzadko sztacie mechanicznym. Odznaczając się wro- 
ścianę tego pomieszczenia wmurowany zawierały dyrektywy operacji dzonym pędem do wiedzy, rozczytywał się 
był opancerzony skarbczyk ukryty za ciężką, = morskich pochodzących z taj- szczególnie w podręcznikach historii i 
aksamitną kotarą. Wnętrze silnie zabezpie- nych narad brytyjskiej 
czonego schowka zajmowały wyłącz- admiralicji i Hitler wprost uczył się intensywnie języków obcych 
nie metalowe kasety. z których nie chciał uwierzyć, iż 
cztery wykonano z żelaza, zaś pią- mógł je ktokolwiek uzy- Opanował dodatkowo angielski i holenderski. 
tą z grubej stali. skać. Uważał te wiado- W momencie, gdy Adolf Hitler zdołał uzur- 
Fiihrer przechowywał w nich mości za zręczne misty- pować sobie władzę nad Reichem. młody 
przejściowo poufne sprawozda- fikacje i fałszerstwa, lecz Patryk odbywał właśnie służbę wojskową we 
nia i raporty, które pragnął szcze- wkrótce akcje floty Royal flocie wojennej w stopniu mata, zaokrętowany 
gółowo przeanalizować. Spoczy- Navy przeprowadzone na na łódź podwodną U-6. Następnie w trakcie 
wały więc w kasetach raporty Atlantyku przekonały go. służby wojskowej przeniesiono go na statek 
nadesłane z Aussenpolitisches że się mylił. Kim więc był handlowy „Halle” wynajęty do specjalnych 


A utor opisując np. gabinet Hitlera w gma- interesował się szpiegiem zdobywającym aż tak następnie jako czeladnik wyzwolił się w war- 


Amt i Wehrpolitisches Amt, ów, zdaniem Hitlerai admi- celów przez Kriegsmarine. Tu mat Boelcke miał 
odnoszące się do zagadnień rała Roedera, „genialny” szczególną okazję do zwiedzenia różnych, 
polityki zagranicznej pańs- szpieg ukrywający się pod obcych portów szczególnie w rejonie Morza 
twa. oraz linii politycznej sił pseudonimem „Ślązak”. al- _ Śródziemnego i Północnego Atlantyku. Nie- 
zbrojnych. Były tam rów- bo też niekiedy pod szyfrem mieckie służby specjalne na krótko przed 
nież relacje Gestapo i Abwe- „5-347? wybuchem wojny. pod pozorem dostaw arty- 


Otóż nazywał się Patryk kułów przemysłowych dostarczały do portów 
Boelcke i był nieślubnym sy- państw zaprzyjaźnionych z Rzeszą sprzęt wo- 
nem gómika z Zabrza. Nie- jenny. amunicję i zapasy materiałów pędnych. 
codzienne, jak na owe czasy Odbywało się to w ramach planu noszącego 
imię zawdzięczał systemowi kryptonim „An der Welle” — na fali. W naj- 
wprowadzonemu przez miejs- bliższej przyszłości miały z tego korzystać nie- 
cowego proboszcza kościoła mieckie łodzie podwodne, które odbierały to 
ewangelickiego, który dzieciom zaopatrzenie na pełnym morzu z pokładów 
z nieprawego łoża pochodzą- statków neutralnych bander. Na pokładzie 
cym ze sfery robotniczej albo „Halle” dokonywano więc nieoficjalnego prze- 
chłopskiej, wbrew woli rodzi- mytu o charakterze państwowym. Sprytny 
ców nadawał zawsze jako pier- Boelcke orientując się doskonale w sytuacji 
wsze, imię wielce wyszukane. trudnił się również szmuglem, głównie bardzo 
W następstwie tej dziwnej atrakcyjnych towarów i tylko na własny rachu- 
metody. już bez wglądu nek. Zawsze 
w akta personalne, późniejsi 
przełożeni takich Patryków. miał sakiewkę pełną złotych monet 

Kleofasów czy Klodników 

już z góry byli świadomi, a w czasie postojów używał wszelkich. możli 

z kim mają do czynienia. wych uciech życia. W jednym z portów tropi- 

co zresztą pozwalało im kalnych wesoły Patryk przez całe dwie doby 

trzymać podległego w ry- bawił u pewnej miejscowej piękności i nie wie- 
zach, gdyż nie zachodziła dział, że na jego statek, do rąk kapitana Kocha 
obawa, iż jest ktoś, kto nadeszła radiodepesza zawiadamiająca o wy- 
ujmie się za nimi. Młody buchu wojny światowej. Na próżno członkowie 


hry. czyli wojskowego kontr- 
wywiadu, a także doniosłej 

wagi meldunki napływające 

z ośrodków szpiegowskich. 

Te ostatnie zaopatrzone 4 
w adnotacje „Tajne — Pilne” 
umieszczone były w zalako- 
wanych kopertach. Hitler 


własnoręcznie wkładał 
je do stalowej kasety 


a w nocy zapoznawał się 

z ich treścią. Wśród licz- 
nych raportów szefa wy- 
wiadu niemieckiego admi- 
rała Canarisa i szarej emi- 
nencji służb szpiegowskich 
pułkownika Blecheima nader 
często znajdowały się elabo- 
raty rozpoczynające się od 
słów: — Informator pseu- 
donim „Ślązak” melduje. 
Do tych doniesień Hitler 
przywiązywał specjalne zna- 


czenie i uważał je za wielce Boelcke mimo niemieckiego nazwiska, załogi poszukiwali zadekowanego gdzieś mata. 
cenne i interesujące. Treść ze strony matki był pochodzenia pol- „Halle” zdjęła cumy i pośpiesznie wraz z przy- 
tych doniesień stanowiła nie- skiego i biegle władał zarówno językiem pływem odbiła od molo. a Boelcke pozostał 
jednokrotnie temat narad połączo- polskim jak i niemieckim. Sąsiedzi ma- sam w obcym porcie. Zgodnie z wpajaną za- 
nych sztabów admiralicji i lotnictwa, wiali o nim. że ma „złote ręce” do robo- łodze instrukcją. mat zgłosił się do miejsco- 
i nic więc dziwnego, iż Fiihrer osobiście ty. Terminował w warsztacie ślusarskim, wego konsulatu niemieckiego. Po krótkiej roz- 
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mowie konsul nabrał przekonania, iż ma do 
czynienia z człowiekiem sprytnym. obrotnym 
i inteligentnym. Szczególnie zaimponowała mu 
doskonała znajomość języków angielskiego 
i holenderskiego. Konsul Richter. sam współ 
pracujący z hitlerowskim wywiadem począł 
odpowiednio szkolić Boelckego. W pół roku 
później były marynarz zaopatrzony w podro- 
biony holenderski paszport. już jako van Hag- 
gen. majster mechanizmów okrętowych od- 
płynął na pokładzie angielskiego statku 
pasażerskiego do Londynu. Tu przeszedł bez 
kłopotu przez kontrolę celną. paszportową 
i krótką inwigilację Intelligence Service i zamel- 
dował się w mieszkaniu u niejakiego Howarda, 
werkmistrza stoczni remontującej uszkodzone 
działaniami wojennymi statki aliantów. Ho- 
ward, typowy „syn Albionu” z nieodłączną 
fajką w zębach, faktycznie nazywał się Wilhelm 
Langner i pełnił misję szefa zakonspirowanej 
hitlerowskiej siatki szpiegowskiej na terenie 
doków i stoczni. Boelcke dostał wkrótce za pro- 
tekcją Howarda zatrudnienie w stoczni Royal 
Navy jako doskonały fachowiec. Na własne 
oczy 


widział wszystkie poważniejsze awarie 


okrętów wojennych spowodowane przez ataki 
niemieckich łodzi podwodnych i Luftwaffe. 
Składał więc często odpowiednie raporty na 
ręce mister Howarda. Informował w nich. które 
z jednostek floty i na jak długi okres zostały 
wycofane z działań morskich i byłby zapewne 
dostarczał takich meldunków całe teczki, gdyby 
na jego drodze służby szpiegowskiej nie stanęła 
urocza kobieta oraz... Intelligence Service. 

Brytyjski kontrwywiad już od dawna zda- 
wał sobie dokładnie sprawę, kim jest i jaką rolę 
pełni mister Howard. Nie likwidowano jednak 
jego działalności, bowiem drogą ciągłych ob- 
serwacji i kontaktów ustalano permanentne 
napływanie nowych. niemieckich szpiegów. 
Tym samym zorientowano się szybko. co do 
działalności Boelckego-van Haggena. Idąc po 
przysłowiowej nitce do kłębka ustalono, że zna 
on dokładnie lokację przynajmniej większej 
części przedwojennych baz zaopatrzeniowych, 
niemieckiej flotylli łodzi podwodnych. Tak cen- 
ne informacje należało od niego uzyskać. 

W owym czasie w Londynie wielką popu- 
larnością cieszyła się tancerka kabaretowa Mi- 
riam Kidd. Wpadła ona szybko w oko Boelc- 
kemu, który nigdy 


nie stronił od pięknych kobiet 


Kidd również darzyła go sympatią, wyróżniając 
Boelckego spośród innych pracowników 
stoczni i młodszych oficerów floty. Mister 
H o w a r d = 
-Langner świadomy jej rozległych znajomości 
w kołach technicznych i marynarskich. polecił 
Patrykowi, aby wszedł z nią w stosunki jak 
najbardziej intymne. celem wciągnięcia jej 
do siatki hitlerowskiego wywiadu. Boelcke 
z pobudek natury seksualnej jak i służbowej 
nie miał z tym żadnego kłopotu, a przynaj- 
mniej nie dostrzegał tego i każdego wieczoru 
zbliżał się do czarującej tancerki oklaskiwanej 
rzęsiście na scenie kabaretu „Rio”. Aż pew- 
nego dnia miss Kidd zaprosiła go do swojego 
buduaru. Gdy przytuleni do siebie wpół leżąc 
na szerokim tapczanie zdawali się marzyć 
o wspólnej przyszłości, eks-marynarz ujął 
dłoń tancerki i przedstawił jej w sposób 
wielce zachęcający. finansowe podłoże ich 


przyszłego szczęścia. Poprosił pannę Kidd, aby 
uzyskiwała odpowiednie informacje od bliskich 
jej oficerów i przekazywała je osobie, którą on 
wskaże, a w zamian za tę przysługę, będzie 
opływać w dostatkach. Dodał jednocześnie, że 
zwycięstwo III Rzeszy nie ulega dyskusji. a po 
wojnie rząd niemiecki wynagrodzi ją sowicie. 
Po tych słowach tancerka poderwała się z 
miejsca i wyjaśniła Boelckemu, że Hitler to już 
wojnę przegrał, a co najważniejsze 


ona swojej ojczyzny nie zdradzi 


w żadnym wypadku. Następnie oświadczyła 
zdumionemu Patrykowi, że Inteligence Service 
już dawno rozszyfrował jego osobę i pozostaje 
mu do wyboru, albo przejdzie do służby w tym 
wywiadzie, albo pożegna się z życiem zanim 
opuści jej pokój. Na potwierdzenie jej słów 
w tym momencie zza kotary wyszło dwóch 
rosłych dżentelmenów, z których starszy wie- 
kiem był ubrany w mundur komandora Royal 
Navy. Mężczyźni rozpoczęli rozmowę w taki 
sposób, jakby znali Patryka od dawna. Przy- 
pomnieli mu pewne wydarzenia z portu poło- 
żonego w pasie równikowym. także intymną 
rozmowę z Howardem-Langnerem. | podkreś- 
lili wyższość wywiadu brytyjskiego nad hitlero- 
wską siecią wywiadowczą. 

W godzinę później Patryk Boelcke wyszedł 
z mieszkania swej niedoszłej bogdanki jako no- 
wo zwerbowany agent angielskiego wywiadu. 
Uzgodniono. że nadal będzie dostarczał swemu 
przełożonemu „cennych wiadomości”, specjal- 
nie na użytek Berlina spreparowanych przez 
brytyjską admiralicję. Jednak, aby na wstęp- 
nym etapie jego działalności w służbie 
aliantów raporty składane Howardowi nie 
budziły żadnych zastrzeżeń. dos- 
tarczano Boelckemu oryginal- 
ne, autentyczne plany dzia- 
łań wojennych floty bry- 
tyjskiej, a posiadające 
tylko tę ujemną stro- 
nę, iż były spóźnio- 
ne o 24 godziny. 


Był to właśnie owe meldunki, które zdu- 
miały Fiihrera i przyjaźnie usposobiły go do 
zwykłego mata floty. który umiał je zdobyć, 
i które wyrobiły mu markę „genialnego” szpie- 
ga w służbie hitlerowskiego wywiadu. Jednak 
sprytny Boelcke przekazując owe informacje 
Howardowi dodawał potajemnie od siebie 
własną. prawdziwą obserwację dotyczącą roz- 
mieszczenia angielskiego lotnictwa morskiego. 
Po kilku tygodniach został ponownie popro- 
szony do garsoniery panny Kidd. Tu brytyjscy 
oficerowie Secret Service przyłożyli mu rewol- 
wer do skroni i oświadczyli, że na dwóch 
stołkach miejsca zajmować nie może. Jedno- 
cześnie pokazano mu sfotografowaną odbitkę 
raportu przesłanego przez „Ślązaka” — Boelc- 
kego do Berlina, w której znajdowała się wia- 
domość dostarczona przez niego bez wiedzy 
i woli admiralicji. Boelcke nie mając żadnego 
wyjścia oświadczył na piśmie absolutną wier- 
ność służbie brytyjskiej. Zmuszono go jed- 
nocześnie do podania dokładnych danych 
o rozmieszczeniu baz zaopatrzeniowych nie- 
mieckich łodzi podwodnych w portach neutral- 
nych państw. Od tej chwili lotnictwo alianckie 
stale przeszkadzało w akcji zaopatrywania łodzi 
podwodnych na pełnym morzu. W stalowej 
szkatule gromadziło się coraz więcej doniosłych 
raportów „Ślązaka”, a wypadowe akcje nie- 
mieckiej floty i lotnictwa, w ostatniej chwili 
jakimś dziwnym zbiegiem okoliczności często 
zawodziły. Bowiem ani Fiihrer, ani Abwehra, 
ani admiralicja nie znali jednej niezbitej praw- 
dy. że Patryk Boelcke informator o pseudo- 
nimie „Ślązak” był już od dawna pracownikiem 
wywiadu brytyjskiego — prawą ręką asa kontr- 
wywiadu w osobie tancerki Miriam Kidd. 


GRZEGORZ 
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y oczątki zamku GRodno w z m kolo WalBRZYChA, SŁOJĄCEGO NA GÓRZE 
'choima — 450 m n.p.m. s le. zamek powstal pRaw0opodoBNIE W XII 
wieku. A jego BUdOWnic ę Bolesław wysoki. pRzez Wieki GROONO BYło 
SIEDZIBĄ Znakomitych ROdÓW, A ByWało ŻE I RYCERZY-ROZRÓJNIKÓW. W chlodnych 

ch Gotycko-REnesansoweGo zamku GÓRNEGO. ZNAJÓWJE SIĘ MUZEUM. W któRYM 
dawne MeBlE I UZBROJENIE ÓAJĄ WYOBRAŻENIE O Życiu w dawnym zamku. A loch glodowy 
pokutne czy naRzędZIu tortuk. o okkutnym losie tych, któRZY Z ÓWCZESNYM 
PRAWEM zadARII. na zamku można zapoznać SIę p censkimi. w pokazach 
| walk, tuńców I ZaBaw uczestniczą sze: c 
JĄtkOWO ALRAKCYJNE JESŁ ZWiEĆ € GROONA PÓŹNĄ JesIENIĄ, kiedy SLROME ZBOC. 
ZADKOWEJ GÓRY, 160nich WZGÓRZ BIySZCZĄ naGiM! SkAłAMI I NADAJĄ OKOLICY OSLRY 


” muzeum ReGionalne 
. zamek „GROONO” 


można ZWIEOZAĆ: 


00 maja 00 końca WRZEŚNIA: 
iWtoRku 00 piątku W GOÓZ. Io - 17: W SOBOŁY I niedziele w GOÓZ. 10 - 18, 
0 paździenika do końca kwIEtnia: 
VtoRku 00 piątku w GOÓZ. 10 - 15: W SOBOŁY I niedziele w GOÓZ. 10 - 16. 


malGoRZALŁY. kLÓRA W Blaskach pochodni pRzechadza się 
IŻ muRów Oziedzińc 
tenminy PRZYJAZOU GRUP ZORGANIZOWANYCH, PROSIMY UZGAONIAĆ Z OB- 
Zamku pRzynajmniej z tygodniowym wypRZEOZEniem 


muzeum ReGionalne zamek „GRodno” 
w ZaGókRzu Śląskim 
pttk odoział waiBRzych, 58-321 JUGowIce 
tEL. (074) 845-33-60 


Gospodarstwo agroturystyczne „Ruczaj” w Rzeczce +ODZiE,, 
— Góry Sowie. Oferujemy noclegi w pokojach 2, 3 i 4 o c 
osobowych z dostępem do kuchni, a także posiłki do- "A 
mowe w przystępnych cenach. Koło domu znajduje się z (Sówka ż 
staw z rybami, grill, altany oraz miejsce zabaw dla 
dzieci. Mieszkamy 100 m. od lasu; jest cisza i spokój. 
W najbliższej okolicy w zimie turysta może skorzystać 
z wyciągów narciarskich, natomiast w pozostałych 
porach roku z gęstej sieci szlaków turystycznych i dróg 
rowel Ę 
Do ciekawszych obiektów w okolicy zalicza się Za- 
mek Grodno w Zagórzu Śląskim, forty w Srebrnej Górze, 
obiekty z II wojny światowej o kryptonimie „Riese”. 
W Górach Sowich pozostało siedem kompleksów, 
z czego tylko dwa są udostępnione dla turystów. Do 
innych, nieudostępnionych, gospodarz „Ruczaju” oferu- 
je indywidualne wycieczki w małych grupach. 


Gospodarstwo Agroturystyczne „Ruczaj” aard te KdE 15 b, ; z 
Izabela i Henryk Macanko r Ghh Śwnid PoA ody kai pany amy reż "a ki, 
Rzeczka 31, 58-320 Walim (AWD 8 l zekkęrioia 
tel. 074 - 880 63 16 ią żetni 


ROEE kola Osória je wowpnicac 
ie rok 


R OZYNWZÓCE j ę L 


„AeęZU ) y ę 
ul Gramnaldzka 20, 58-340 Głuszyca, R TY $ 
4 


tel fe (0-74) 845 62 20. 


Zo, 
1 


3) ź 
Zakład Turystyczny Podziemne Miasto Głuszyca %ęmjlel Osówka 
58-340 Głuszyca, ul. Dolna 2, tel.: (0-74) 845 63377*— 


„A 


LADNY" wrudzień 200 


16.11.01-31.05.02 8.12 - 9.12 30.12 - 1.01.02 
PODRÓŻNICY — ZBIORY TARGI MEDYCYNY NATURALNEJ SYLWESTER OFF ROAD 
PODRÓŻNIKÓW POLSKICH 1 EZOTERYKI „MAGICZNE SPOTKANIA” |mpreza o charakterze 

PRZEŁOMU XIX i XX WIEKU Białystok. hala „Włókniarz”; organizator: towarzysko-turystycznym: 

Muzeum Etnograficzne w Krakowie, Ogólnokrajowa Spółdzielnia Turystyczna zgłoszenia i informacje: 


ul. Krakowska 46 „Gromada” oddziały w Warszawie Land Rover Club PL, 
1.12 i Białymstoku ul. Armii Krajowej 8/4. 72-210 Dobra 
BYTOMSKI JARMARK STAROCI 10.12 - 20.12 30.12 - 1.01.02 
Plac Jana Ill Sobieskiego; organizator PODLASKI KONKURS NA CHOINKĘ SYLWESTER OFF ROAD 
wydział Kultury Urzędu Miejskiego BOŻONARODZENIOWĄ Impreza o charakterze zlotowym 
w Bytomiu Mońki; organizator: Moniecki Ośrodek na terenie Beskidu Żywieckiego: 
5.12 - 31.12 Kultury, ul. Białostocka, 19-100 Mońki informacje: 
. „PRZEZ KRAJ URIANCHAJSKI” 15.12 www.eśtfem4x4.pl 
WYSTAWA FUNDACJI ODYSSEUM MOTO BAZAR 31.12 
1 MUZEUM AZJI I PACYFIKU Poznań, hala AZS przy ul. Pułaskiego SYLWESTER POD GWIAZDAMI 
Galeria Nusantara w Warszawie, (dojazd od ul. Cichej): informacje: Suwałki — muszla koncertowa 
ul. Nowogrodzka 35, www.motobazar.poznan.pl w parku Konstytucji 3 Maja; 
Na wystawie przedstawiony jest 17.12 - 19.12 organizator: Regionalny Ośrodek 
dorobek Fundacji z wypraw poszu- Il WARSZTATY „TRADYCYJNE Kultury i Sztuki 
kiwawczych m. in. do Brazylii. OZDOBY CHOINKOWE” ul. Noniewicza 71. 16-400 Suwałki 
Mongolii, Chin, Australii, Tajlandii. Suwałki. Regionalny Ośrodek Kultury 12.01.02 - 13.01.02 
Kazachstanu, Republiki Tuwa i Sztuki; organizator: Regionalny Ośrodek MOTO WETERAN BAZAR, 
6.12 - 9.12 Kultury i Sztuki ul. Noniewicza 71, Il Wystawa Pojazdów Militarnych: "BR 
KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZĄ 16-400 Suwałki Hala Sportowa — Hala Expo 
SZOPKĘ KRAKOWSKĄ 28.12 - 29.12 ul. ks. Skorupki 21 
z Kraków. Pałac Krzysztofory: organizator: _ WROCŁAWSKA GIEŁDA STAROCI przy al. Politechniki | 
Muzeum Historyczne miasta Krakowa. Wrocław. ul. Gnieźnieńska 6/8: organizator: 7 
ł Rynek Główny 35 Spółdzielnia Pracy Transportowców 
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szlachetni RyceRze, || 
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nasi cywilni czytelnicy 
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NELEA 


NEM 


DZ połowie grudnia wyruszcie na 

poszukiwania „SAZAOY RYOGR- 
SKIGd”, nonego ktuartalnika poświęconego 
kulturze śrebniomiecza. W piermszym mume- 
rze znajdziecie to, co powinien tniebzieć każdu 
szanujący się rycerz, bama i dawny rzemieśl- 
nik. Zabierzemy Was bo śmiata starych zam- 
czusk, czasów, góu Bonorome spramu załat- 
wiafo się na polu malki, smoki czaifu się na 
piękne dziewice a dzielni mężczyźni nie cofali 
się przed żadnym niebezpieczeństwem. =| 

dakie bufo naprawdę śrebniomiecze? (Dro- 
czne i okrutne, czu piękne i romantyczne? 
O qm w „Gazecie Rycerskiej”. e 
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Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 


4 * 
A Miś NUTYDCATNE 
(A; M 0 WI. B NIE „ODKRYWCA”, 53-014 Wrocław, ul. Turniejowa 21/1 


nazwa artykułu 
płaszcz przeciwdeszcz. 
t-shirt 
hełm 


maska p-gaz 
ubranie OP-1 


Płatne przy odbiorze. Koszt wysyłki ponosi redakcja. 


ze 


podp s zamaw ającego 


„ UERSCH 
<w Rudzie 


Prenumerata: 

Prenumeratę na dowolny okres można zamawiać: 

Firma Usługowo — Wydawnicza „Witraż”, Zbigniew Brzeziński, 
59-220 Legnica, ul. Akacjowa 6/8, tel/fax (0-76) 7210-439. 

Nr konta: BZ WBK I Oddz. W Złotoryi 11201290-304498-136-3000 
Cena 1 egz 15 PLN. 


AŚKA Z.(674- 
METALI VLF 


Producent wykrywaczy metali 
typu VLF, wykrywaczy 
ręcznych 
i magnetometrów Protonowych 


jo a LM < 
OL08 34 39 w 


Najwyższa jakość 
za najniższą cenę 


Profesjonalne urządzenia 
podsłuchowe, podsłuchy telefonów 
analogowych i GSM, 

wykrywacze podsłuchów, łączność 
radiowa, skanery, mikrokamery, 
noktowizory, mikrofony kierunkowe 
i ponad 400 innych urządzeń. 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW % 


Czwarta rano. Niebo czerwie 


W BURSZCYNOWEJ 
stolicy 


czyli 


OaŃsk, 


ni się od wschodzącego słońca. Morze jest spokojne, ucichło po 


sztormie. Mijamy rybaków przygotowujących swoje sieci do połowów ryb. Nasze stopy ranią 
tysiące kamieni, które wyrzuciły na brzeg fale. Wśród nich znajduje się skarb Bałtyku — bur- 
sztyn. Cierpliwie go szukamy. Zatopione w nim ziarnka piasku, szczątki zwierząt, roślin i kro- 
ple wody są „pamiątką minionych wieków”. 


mienione w topole. roniły do rzeki Eridan 

złote łzy, które nazywane były burszty- 
nem. W starożytności palono go dla jego deli- 
katnego zapachu. W Grecji uważany był za 
„święty kamień”, gdyż poprawiał samopoczu- 
cie. Cenili go również Rzymianie, był droższy 
niż kość słoniowa. Ozdabiano nim biżuterię, 
szaty, naczynia kultu religijnego i przedmioty 
magii. Wykonywano z niego talizmany, szkatu- 
ły i naszyjniki 

Bursztyn bałtycki jest skamieniałą żywicą 
pochodzącą z drzew iglastych sprzed 40-50 
milionów lat. Żywica wypływała z pęknięć 
pni i konarów, setkami lat gromadziła się na 
obumarłych drzewach. Ulewne deszcze, po- 
wodzie spowodowały, że zakrzepie już bryłki 
żywicy trafiły do rzek. Najcenniejszy bursztyn 
to ten, który nie ma żadnych zanieczyszczeń 


| mówi. że to płaczące nimfy za- 
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i jest przejrzysty. Takie bryły pochodzą z wnę- 
trza pni. 

Miliony lat temu nadszedł okres zlodowa- 
ceń, w którym klimat stopniowo się ochładzał. 
Na terenie dzisiejszej Skandynawii powstała 
ciężka czapa lodowa. Lodowiec stworzył basen 
obecnego Bałtyku. Najwięcej bursztynu znaj- 
duje się na terenach objętych zlodowaceniem. 
Minerał ten jest ciągle roznoszony przez sztormy 
zimowe i wiosenne, gdyż wówczas zasolenie 
wzrasta, a 


lekki bursztyn zaczyna pływać 


i z łatwością woda wyrzuca go na plażę. 
Najbogatsze jego złoża znajdują się w rejo- 
nie Zatoki Gdańskiej i w Rosji. 
Mieszkańcy Pomorza płacili bursztynami za 
broń i narzędzia, a nalewką bursztynową leczyli 


t TEEN 


Zabytkowe kamieniczki 
na ulicy Mariackiej 


bóle głowy. katar, kolkę, zapalenie oka, a na- 
wet łagodzili paraliż. Zatem nie tylko ze wzglę- 
du na swoją barwę, nazywany był „złotem pół- 
nocy”. Po ten skarb wędrowały karawany nad 
Bałtyk już 1000 lat p.n.e. Na Wybrzeżu Gdańs- 
kim przerabia się go najwięcej na świecie. Dzie- 
je Gdańska podobnie jak bursztynu są pełne ta- 
jemnic. W tym mieście można odnaleźć ślady 
historii sprzed wielu wieków. 

W dawnych czasach władze miejskie inge- 
rowały w sposób ubierania się mieszkańców 
i w ważne wydarzenia. jakimi były uczty wesel- 
ne, chrzciny. Przepisy dotyczące różnych sfer 
życia prywatnego opracowywane były z wielką 
drobiazgowością. Na przykład, w 1624 roku 
wydano rozporządzenie, które dzieliło miesz- 
czan na pięć grup. Najniższy stan reprezentowa- 
li czeladnicy, wyrobnicy, a w skład najwyższej 
wchodzili kupcy. rajcy. ławnicy. Gdańszczanie 
pochodzący z najniższego stanu mogli chodzić 
w butach wykonanych ze zwykłej skóry bez 
żadnych ozdób. Kobiety 


nie mogły nosić pończoch 


w. kolorze cielistym i granatowym. Ozdabiały 
strój wstążkami wełnianymi, a z jedwabnych 
wolno im było używać tylko czame. W zimie 
nosiły gorsze części skórek lisich, wilczych lub 
wiewiórczych. 

Ludzie pochodzący z najwyższego stanu 
mogli ubierać stroje uszyte z wytwornych ma- 
teriałów, jak atłas, brokat, adamaszek. Kobiety 
z tej klasy nosiły futra, złote łańcuszki i branso- 
lety. Po ubiorze łatwo było stwierdzić, kto z ja- 
kiego stanu pochodzi. 

Również wesela gdańszczanie mogli wy- 
prawiać według stanu. Ludzie bogatsi, mieli 
prawo zaprosić na ucztę weselną 60 osób, poda- 
wać im wykwintne potrawy, trunki, zamawiać 
muzykantów. a orszak weselny do kościoła 
wiozły karoce. Tymczasem wesele niższego sta- 


nu było skromniejsze. Orszak weselny szedł do 
kościoła pieszo, a do uczty zasiadało mniej 
osób, które częstowano skromnymi potrawami 
i trunkami. Zawsze podkreślano różnicę stanu. 
Gdańsk często nawiedzały liczne choroby 
zakażne, przywożone przez statki i towary po- 
chodzące z różnych stron świata, dlatego poda- 
wano je kwarantannie. Starano się chronić 
miasto przed wybuchem epidemii i nie wpusz- 
czano do niego żebraków, a od innych przy- 
byszów żądano paszportów zdrowia. Ówczesna 
medycyna była bezsilna wobec wielu chorób. 


Metody leczenia amuletami 


puszczaniem krwi, podawaniem preparatów 
z jelenia. ziołami, kąpielą nie pomagały. Naj- 
skuteczniejszą formą była ucieczka, ale na nią 
mogli sobie pozwolić najbogatsi. Robili to częs- 
to lekarze. Kiedy zaraza nie przyjmowała więk- 
szych rozmiarów, chorych izolowano w szpitalu 
i w specjalnych domach. Oznaczano je wów- 
czas drewnianym krzyżem. Zakazany był rów- 
nież handel przedmiotami po zmarłych. Choro- 
by dotykały biedotę mieszkająca w fatalnych 
warunkach. piwnicach. strychach, ruderach. 
Większość tych ludzi miała swoje mieszkania 
poza miastem. Na Starym Mieście, w kamieni- 
cach starannie i wymyślnie ozdobionych miesz- 
kało bogate mieszczaństwo. 

Klejnotem miasta jest ulica Długa i Długi 
Targ zwany Drogą Królewską, ponieważ w daw- 
nych czasach przechodziła tędy świta. Było to 
wielkie widowisko. Tłumy mieszczan oglądały 
orszak i witały króla przedstawieniami teatral- 
nymi, sztucznymi ogniami. W lutym 1646 ro- 
ku, gdy do miasta przybyła żona Władysława 
IV — Maria Ludwika, z tej okazji urządzono 
przedstawienie operowe w specjalnie wybudo- 
wanym na ten cel budynku. 

Na początku ulicy znajduje się Katownia 
połączoną z wysoką Wieżą Więzienną. Kiedyś 
mieściło się tutaj więzienie. 


W ciemnych i zimnych lochach 


skazańcy odsiadywali swoje wyroki. Gotyckie 
umocnienia i kraty w oknach wzbudzają grozę. 

Ozdobą Gdańska jest Brama Złota. Zapro- 
jektował ją flamandzki rzeźbiarz. Swoją nazwę 


RIESPEgt TU 


zawdzięcza licznym złoceniom, które pięknie 
błyszczą w słońcu. Ozdobione figurami przypo- 
minające postacie alegoryczne. Ciekawie przed- 
stawiającymi alegorie cnót mieszczańskich: 
Roztropność, Pobożność. Sprawiedliwość i Zgo- 
dę. Na ścianie frontowej napis: „Zgodą małe 
państwa wzrastają, niezgodą duże upadają” 

Co ukrywają stare kamienice? Ulica Długa 
jest żywą pamiątką minionych wieków. o czym 
świadczą liczne i zadbane budynki, a każdy 
z nich ma swoją historię. Występują tu różne 
style począwszy od gotyku, poprzez styl odro- 
dzenia, aż do naszej epoki. Kamienice mają 
wysokie okna, dzięki którym światło dociera 
głęboko do środka pomieszczeń. 

W domu pod numerem 12, mieszkał kie- 
dyś Jan Uphagen. W swoim mieszkaniu groma- 
dził stare meble i różne instrumenty. Później 
powstało w tym miejscu muzeum. Do dzisiaj 
przetrwały drewniane boazerie, zdobione roko- 
kową dekoracją. Znajdują się one w Składnicy 
Konserwatorskiej w Oliwie. 

Kamienicę numer 29 zdobią medaliony 
z głowami cezarów. Jej wystrój pochodzi z XVII 
w. W attyce, w trzech medalionach umiesz- 
czone są napisy w języku łacińskim: „Przez wa- 
dy upadają najwyższe rzeczy. 


przez cnoty najniższe 


rzeczy podnoszą się.” 

Budynek numer 35 jest utrzymany w stylu 
włoskiego renesansu. Został zbudowany na par- 
celi należącej kiedyś do zamordowanego przez 
Krzyżaków w 141 I r: rajcy miejskiego Bartłomie- 
ja Grossa. Portal zdobią dwa lwy. stąd pochodzi 
nazwa tej budowli „Lwi Zamek”. 

Prawie w każdej kamienicy mieszczą się 
małe sklepiki i galerie. One także mają swój 
urok. Antyki, wyroby ze srebra, przyciągają nie- 
jednego turystę. Pierścionki o różnych kształtach. 
wisiorki z bursztynu. na którego dnie można 
dojrzeć owady. przyprawiają o zawrót głowy. 
Wyroby te wykonane są często przez artystów. 

Ulica Długa prowadzi na Długi Targ, w któ- 
rym znajduje się Fontanna Neptuna. Gdańsk 
posiadał liczne kontakty handlowe z wieloma 
bogatymi miastami portowymi szczególnie 
w ltalii i to spowodowało. że gdańszczanie 
chcieli mieć w swoim mieście — posąg boga 
mórz Neptuna. greckiego Posejdona. Miasto 
całe swoje bogactwo zawdzięczało nadmors- 


Motława — najpiękniejszy zakątek Gdańska 


kiemu położeniu i ujściu Wisły do morza. Posąg 
stojący na cienkich nogach, nie zachwyca. Jed- 
nak, gdy odejdzie się od niego kilkanaście met- 
rów i powoli obejdzie dookoła, zatrzymując się 
w kilku punktach, można w tle zobaczyć Wieżę 
Więzienną, Bramę Złotą i fasady Dworu Artusa, 
który 


był miejscem spotkań elity 


Nazwa jego związana jest z legendą. 

W Anglii żył sprawiedliwy i rozsądny król 
Artur. Nie lubił się kłócić, ani nie był awantur- 
nikiem. Brytyjskie podanie o mądrym i dziel- 
nym królu Arturze i rycerzach Okrągłego Stołu 
znane już było w średniowieczu i nieobce także 
gdańszczanom należącym do Bractwa św. Jerze- 
go. którzy wybrali go na swojego patrona. 
W północnej Europie powstało kilka budowli 
o takiej samej nazwie. Gdański Dwór jest 
jedynym, zachowanym tego typu budynkiem na 
świecie. Jego wnętrza zdobili malarze pochodzą- 
cy z różnych stron Niemiec. 

Spotykała się tutaj arystokracja oraz człon- 
kowie Bractwa. Zabytek ten zdobi osiem smuk- 
łych wież. Niestety. w 1945 roku spłonął. 
Po odbudowie. organizowano tutaj różne wy- 
stawy. 
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Długi Targ zdobi również Zielona Brama. 
Jej styl przypomina budowle niderlandzkie. 
Kamienne kwadraty pomalowane na zielono. 
zwracają uwagę niejednego przechodnia. Kie- 
dyś odbywały się tu bale. które zachwycały 
francuski dwór. Damy w sukniach, wykończo- 
nych bogatymi ozdobami, przybywały do tego 
miejsca z dalekich stron. Specjalnie na tę okazje 


były ściągane arrasy z warszawskiego zamku 


Stąd niedaleko jest do starego portu nad 
Motławą. Atmosferę i nastrój tego miejsca od- 
daje zabytkowy Żuraw. który liczy 500 lat i jest 
jednym z największych i najstarszych urządzeń 
w_ Europie. Budowla ta składa się z dwóch 
okrągłych masywnych baszt połączonych kons- 
trukcją drewnianą. Żuraw pełnił funkcję obron- 
ną i służył do przeładunków towarów o dużym 
ciężarze, jak beczki z piwem, winem. kamienie 
budowlane, a także do stawiania masztów na 
budowanych i remontowanych tutaj okrętach. 
Miał dwa koła bębnowe. które wprawiali 
w ruch ludzie stąpający po schodach wewnątrz 
bębnów. Górna jego część jest wysunięta nad 
Motławę i zwisają z niej dwie liny. Jedna za- 
wieszona nawysokości 27 metrów. była wy- 
korzystywana do stawiania masztów. a druga 
służyła do przeładunku towarów. 

Kiedyś do tego portu przybijały statki z róż- 
nych stron świata. Wyładowane towary w po- 
staci skrzyń i kufrów transportowano do ol- 
brzymich piwnic i składów na górnych piętrach 
kamieniczek ulicy Mariackiej. Dzisiaj piwnice 
zajęli metaloplastycy. bursztynnicy. a w sie- 
niach znajdują się biura. W czasie Jarmarku 
Dominikańskiego ulica tętni życiem. Tłumy tu- 
rystów oglądają i kupują wyroby z bursztynu 
i ze srebra. Miejsce to najlepiej zwiedzać późną 
jesienią lub zimą, wówczas nie ma takiego 
tłoku. Bez pośpiechu można spacerować i po- 
dziwiać architekturę zabytkowych kamieniczek. 
Paradę fasad kończy renesansowa kamienica 
nad Motławą, z której blisko jest do przystani. 
Tu można udać się w krótki rejs i zwiedzić port 
oraz Westerplatte. gdzie mieściła się Polska 
Składnica Tranzytowa. Ten wąski pas lądu liczy 
zaledwie 1500 m długości. Przy wejściu do 
portu został wybudowany w 1925 roku basen 
amunicyjny, który służył do przeładunku mate- 
riałów wybuchowych i wojskowych. Równo- 


cześnie do basenu doprowadzono bocznicę ko- 

lejową, przy której zbudowano 19 niewielkich 

schronów amunicyjnych nad brzegiem morza. 

W środkowej części półwyspu wybudowany 

został w 1936 r. główny budynek koszarowy. 

Grubość jego ścian wynosiła od 40 do 60 cm. 
Na tym mały skraweczku. przez 7 dni 


broniła się polska 182-0sobowa załoga 


przed dziesięciokrotnie silniejszym wrogiem. 

W dniu 1 września 1939 r. o godzinie 4.45 
nad ranem niemiecki pancemik „Schleswig- 
Holstein" zaczął kanonadę, rozpoczynając tym sa- 
mym II wojnę światową. Niemcy zaangażowali 
w walkę o Westerplatte około 4 tysiące uzbrojo- 
nych żołnierzy. Sytuację obrońców pogarszał fakt, 
że żołnierze przez cały czas musieli być na swoich 
stanowiskach. Wyżywienie otrzymywali tylko no- 
<ą i były to konserwy. smalec, woda. Po 150 go- 
dzinach walki, z braku amunicji, wyczerpania 
załogi i dużej liczby rannych dowódca obrony 
major Henryk Sucharski podjął decyzję o kapitu- 
lacji 

Z umocnień do dzisiaj zachowała się warto- 
wnia numer 1. obecnie Izba Pamięci. Na miej- 
scu wartowni numer 5, zniszczonej przez bom- 
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bę położono płytę pamiątkową z nazwiskami 
15 poległych. W głębi półwyspu wzniesiono 25 
metrowy pomnik, który został zbudowany 
z 240 granitowych bloków o wadze 2,5 do 12 
ton przywiezionych z kamieniołomów w Strze- 
gomiu i Borowie. Oddaje on hołd poległym 
i tym, którzy walczyli na różnych frontach. 

Z tego miejsca roztacza się niesamowity 
widok na Zatokę Gdańską i bursztynowe mias- 
to. które posiada wiele ciekawych i nieodkry- 
tych jeszcze miejsc. Zawsze, gdy tu jestem to 
poznaję nowe, pełne magii i tajemniczej his- 
torii. A powracam do niego często choćby dla 
samego poszukiwania bursztynu, który czasami 
odnajduję. 


MAGDA KIRKLO 

Zdjęcia: Kamil Andrzejewski, 

Magda Kirklo, Bocian 

W artykule wykorzystałam informacje z książki 

„Trójmiasto — Gdańsk — Sopot — Gdynia” 

Kazimierza Małkowskiego i Stanisława Pod- 
górczyka, Gdańsk 1974 


INFORMATOR 
Noclegi 


Amazonka Hotel, ul. Krzywoustego 13 

tel. 058/5522511 

Bartan Hotel - Pensjonat, ul. Turystyczna 9A 
tel. 058/3080779 

Dal Hotel. ul. Czamy Dwór 4, tel. 058/563944 
Dom Aktora - Pensjonat. ul. Straganiarska 55/56. 
tel. 058/3015901 

Gdański Dom Nauczyciela. ul. Uphagena 28 
tel. 058/3414917 

Hanza Hotel, ul. Tokarska 6. tel. 058/3052427 
Hevelius Hotel Orbis, ul. Heweliusza 22 

tel. 058/3210000 

Jantar Hotel, ul. Długi Targ 19, tel. 058/3019532 
Lido Hotel, ul. Brzeźnieńska 4, tel. 058/3029765 
MkTur Pensjonat, ul. Belgradzka 22 

tel. 058/3487920 

Mac-Tur Hotel - Pensjonat, ul. Beethovena 8 
tel. 058/3024170 

Marina Hotel Orbis, ul. jelitkowska 20. 

tel. 058/5589100 

Novotel Hotel Orbis, ul. Pszenna 1 

tel. 058/3015611 

Restauracje 

W Gdańsku nie ma problemu ze znalezieniem 
restauracji z dobrym jedzeniem. Polecam lokal 
„Pod Wieżą” na ul. Piwnej 51. W. nastrojowej 
piwnicy można zjeść kolację i pobawić się. 
Muzea 


Warto wybrać się do Muzeum Pomorskiego na 
ul. Rzeźnickiej 25. Można zobaczyć wystawy 
sztuki gotyckiej, malarstwa gdańskiego, holen- 
derskiego i flamandzkiego z XVI-XVII'w. 


W państwie Księdza Jana żyły słonie, wielbłądy, hipopotamy, pantery, tygrysy, 
Iwy, białe niedźwiedzie, gryfy i ptak Feniks. Jego poddanymi byli między innymi 
ludzie z rogami na głowach, pigmeje, olbrzymi i cyklopi. W wodach głównej rzeki 
kraju, wypływającej z rajskiego ogrodu, znajdowano szmaragdy, topazy, beryle, 
szafiry, ametysty i inne klejnoty 


Kiedy Bóg stwarzał świat, szóstego dnia stworzył człowieka, po czym zasadził wspaniały ogród 
„w Edenie na wschodzie”. W tym ogrodzie umieścił pierwszych ludzi — Adama i Ewę. Rosły tam 
różne drzewa, a wśród nich drzewo życia, którego owoce dawały nieśmiertelność, oraz drzewo 
poznania dobrego i złego. Ogród nawadniała rzeka, która następnie rozdzielała się na cztery 
części. Skuszona przez węża Ewa złamała boski zakaz i zjadła wraz z Adamem owoc z drzewa 


poznania. 


rezultacie oboje zostali wydaleni 
z raju i skazani na ciężką pracę 
w celu zdobycia pożywienia. Aby 


nikomu w przyszłości nie udał 
z powrotem do rajskiego ogrodu i zjeść owocu 
z drzewa życia, na straży stanęli aniołowie 
z mieczem ognistym. Tak w skrócie historię 


niowiecznych nie miała wątpliwości, że całą 
Biblię należy rozumieć w sposób dosłowny. 
Docyczyło tęż więc opisu Edenu. Skoro w ca- 
tym nie było mowy o zni 
czeniu raju, średniowieczni uczeni łatwo 
mogli wysnuć wniosek, że gdzieś istnieje on 
do tej pory. Ale gdzie? 

Rozważania na ten ctemac snuli już teolo- 
gowie pierwszych wieków chrześcijaństwa. 
Przede wszystkim wprowadzili rozróżnienie 
między rajem ziemskim, w którym przeby- 
wali niegdyś Adam i Ewa, a rajem jako miej- 
scem pobytu dusz ludzi zbawionych. Ten 
drugi mieścił się w niebie i nie był obiektem 
materialnym, ale bytem duchowym. Raj ziem- 
ski nie mógł być zniszczony przez potop — 


potop był karą za grzechy 


a raj był miejscem, w którym nie ma grzechu. 
Z tego uczeni wysnuli logiczny wniosek, że 
musi znajdować się bardzo wysoko: „Oczy- 
ma ducha zobaczyłem raj i wierzchołki 
wszystkich gór były niższe od niego. Potop 
sięgnął cylko jego stóp, chociaż pokrywał 
cy gór” — tak wyobrażał go sobie żyjący 
artym wieku teolog Efrem z Syrii. Inni 
zili wręcz, że szczyt rajskiej góry znaj- 
duje się aż w sferze księżycowej, czyli, 
mówiąc współczesnym językiem, w kosmosie! 

W szóstym wieku żył Kosmas Indiko- 
pleustes, mnich i podróżnik, jeden z naj- 
bardziej zdecydowanych wrogów teorii o ku- 
listej Ziemi, którą wyobrażał sobie jako 
rodzaj prostokątnego pudełka. On z kolei 


podzielił „dno” pudełka, czyli powierzchnię 
Ziemi na „naszą” ziemię, otoczoną przez 
niemożliwy do przepłynięcia Ocean i ziemię 
zewnętrzną, przylegającą do „ścian” pu- 
dełka, na której mieścił się właśnie raj ziem- 
ski. Późnoancyczni geografowie zidentyfi- 
kowali wymienione w Biblii cztery wypły- 
wające z niego rzeki jako Nil, Eufrat, Tygrys 
i Ganges (albo, zdaniem niektórych, Dunaj]. 
To, że każda z tych rzek płynie z innego 
kierunku, nikomu nie przeszkadzało. Ulczeni 
tłumaczyli, że ich woda jest rozprowadzana 
najpierw pod ziemią rodzajem naturalnych 
rurociągów i wytryskuje na powierzchnię 
w różnych częściach świata. 

Z tych i innych opinii ukształtował się 
średniowieczny pogląd na lokalizację raju, 
który można streścić tak: 


Eden leży bardzo daleko 


na wysokiej górze lub za morzem (albo 
na górze za morzem), jest w zasadzie 
nieosiągalny dla ludzi, ale zachowuje 
związek z naszym Światem poprzez 
wspomniane rzeki. Zgodnie z Biblią lo- 
kalizowano go na dalekim wschodzie, 
„ma początku” Azji. 

„Rosną w nim różnego rodzaju 
drzewa, zwłaszcza owocowe, a także 
drzewo życia; zimno i upał są tam niez- 
nane, pogoda zawsze dobra.” — tak 
opisywał raj święty lzydor z Sewilli, 
autor „Etymologii”, najpopularniejszej 
średniowiecznej „encyklopedii”. Do te- 
go cudownego miejsca nie można się 
było jednak dostać. Średniowiecznym 
autorom nie wystarczał wyraźnie biblij- 
ny anioł — strażnik jako symbol niedo- 
stępności. Potęgowali dodatkowe prze- 
szkody: pustynia, pełna jadowitych 
węży i dzikich zwierząt, wysokie i stro- 
me skały, obszar nieprzeniknionych 
ciemności, ogłuszający huk rwących 


rajskich rzek, wysoki mur. Znamienną ewo- 

ję przeszedł motyw miecza ognistego 
Zamienił się on w sięgającą nieba ścianę 
ognia, a święty Tomasz z Akwinu pisał 
wręcz o „płonącej krainie”. W późnym śred- 
niowieczu wokół raju sytuowano z kolei 
ogniste góry, czyli wulkany. 

Mimo tych wszystkich przeszkód, a mo- 
że właśnie dzięki nim, wielu ludzi marzyło 
z pewnością o dotarciu do Edenu. Jednych 


przyciągała perspektywa nieśmiertelności 


po zjedzeniu owocu z drzewa życia, innym 
wystarczało życie w rajskim luksusie lub ma- 
rzyło się zdobycie rajskich jabłek. Miały one 
moc uzdrawiającą, a kto ich spróbował, nie 
odczuwał nigdy więcej głodu i pragnienia. 
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fa Blaski i cienie średniowiecza 


ni możni panowie próbowali wielokrot- 
jielkim wysiłkiem i w silnej kompanii 
przeprawić się... do raju, ale nigdy nie udało 
się im tu dotrzeć.” — tak pisał Jan z Man- 
deville, autor „Podróży”, jednego z najwięk- 
szych późnośredniowiecznych bestsellerów. 
Jest to relacja z podróży autora prawie do- 
okoła świata. Podróży, dodajmy, palcem po 
mapie, bo nieścisłości w opisach geogra- 
ficznych wskazują, że autor nigdy nie wy- 
stawił nosa poza Europę zachodnią. 

Wśród owych „możnych panów” był 
zdaniem średniowiecznych pisarzy na przy- 
kład Aleksander Wielki. Podczas swego pod- 
boju Indii macedoński władca rzekomo 


zapragnął dostać się za życia do raju 


i ruszył w górę Gangesu w jego poszukiwa- 
niu. Pewien mędrzec jednak wyperswadował 
mu to, uznając, że chęć wejścia do Edenu, by- 
aby przejawem zbytniej pychy. 

Później prawie każdy średniowieczny 
Europejczyk na Dalekim Wschodzie szukał 
śladów raju. Niektórzy sądzili nawet, że pra- 
wie go znaleź] 

„Udałem się morzem na Cejlon, wspa- 
niałą górę, icą naprzeciw Raju, leżącego, 
jak cwierdzą tubylcy, w odległości czterdzies- 
tu mil włoskich [od Cejlonu|, tak, że jak 
mówią, słychać tam szum wody tryskającej 
z rajskich źródeł.,, — wspominał włoski fran- 
ciszkanin Giovannni dei Marignolli, który 
na początku XIV wieku podróżował po Azji. 
Marignolli widział nawet fizyczny „dowód” 
bliskości Edenu: „Zaiste po wygnaniu z Raju 
anioł chwycił Adama za ramię i przeniósł go 
na górę Cejlon, gdzie się zatrzymałem na kil- 
ka miesięcy. | przypadkiem Adam postawił 
swoją prawą nogę na kamieniu, który tam 
jest do tej pory, i zaiste cudem boskim kształt 
jego pięty odcisnął się w marmurze i jest tam 
do dzisiaj. | ja go widziałem i zmierzyłem”. 

Droga z chrześcijańskiej Europy do ziem- 
skiego raju była daleka i trudna. W wy- 
obrażeniach ludzi średniowiecznych miesza- 
ły się na niej elementy realne i zupełnie 
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fantastyczne. Trudno się 
temu dziwić. Owczesna 
wiedza o terenach poza 


Europą była, oględnie 
mówiąc, niewielka. Nie- 
liczne konkretne informacje 
uzupełniano mnóstwem 
elementów, przeczytanych 
u autorów starożytnych 
lub po prostu wyssanych 
z palca. Wybitny historyk 
średniowiecznych wyobra- 
żeń geograficznych, Jerzy 
Strzelczyk, pisze o „cał- 
kowitej bezradności Euro- 
pejczyków wobec głębi 
kontynentu azjatyckiego”. 

Zgodnie z różnymi 
opisami, wędrowiec do ra- 
ju mógł spotkać po drodze 
zarówno rzeczywiście ży- 
jące ludy, na przykład Ta- 
tarów, jak i istoty „nie 
z tej ziemi”: 


„Mają nogi wołów 


od kostki w dół, głowę 
człowieka od potylicy aż do uszu, twarz 
natomiast zupełnie jak pies i dlatego nazy- 
wani są od cej zdeformowanej części. Wyma- 
wiają oni dwa słowa, a trzecie wyszczekują.” 
— tak polski trzynastowieczny podróżnik, 
franciszkanin C. de Bridia, opisywał psio- 
, jeden z najpopularniejszych śred- 
niowiecznych ludów fantastycznych. Przy- 
klad Bridii pokazuje, jak bardzo ówcześni 
ludzie byli uzależnieni od potocznych wy- 
obrażeń. W opisywanych krainach spędził on 
kilka lat, poznał dobrze tamtejszych ludzi 
i przyrodę, a mimo to z głębokim przeko- 
naniem przytaczał na przykład taką 
opowieść: „Oprócz tego "Tatarzy opowie- 
dzieli naszym braciom, że byli w kraju ludzi, 
którzy mieli tylko jedną nogę i jedną rękę 
i w żaden sposób nie można im było 
zaszkodzić ze względu na ich szybkość i siłę 
strzał. Albowiem jeden trzyma łuk, drugi 
natomiast napina strzałę silniej, niż ludzie 
jakichkolwiek narodów. Co do swojej szyb- 
kości, jak twierdzą, przewyższają nie tylko 
ludzi innych krajów, lecz także wszystkie 
czworonożne zwierzęta na ziemi.” Według 
naszego braciszka dwaj tacy ludzie kiedyś 
przybyli do Tatarów, którzy urządzili z nimi 
wyścig: „Gdy najszybszy koń został wyz- 
naczony do ogłoszonego wyścigu, [Tatarzy| 
wypuścili go w pełnym galopie naprzód. Oni 
natomiasc w dziwny sposób zaczęli się zwi- 
jać jakby na kształt prędkiego koła i wkrótce 
biegli tuż za koniem...” Potem zresztą nawet 
go wyprzedzili i oddalili się w kierunku swo- 
jego kraju. Trudno się dziwić tym opowie- 
ściom, skoro nawet tak obiektywny obserwa- 
tor azjatyckich realiów jak Marko Polo, dał 
się ponieść wyobraźni i opisał „widzianego 
na własne oczy” jednorożca. Nie krył przy 
tym zresztą rozczarowania, że jednorożec nie 
jest tak wspaniały, jak go opisują legendy. 
Na drodze do raju można było napotkać 
najniezwyklejsze istoty. W kraju Nochoy 
Kadzar ludzkie?) 


kobiety krzyżowały się z psami 


„Jeśli kobieta rodzi żeńskie potomstwo, 
ma ono ludzką postać matki, męski potomek 
przybiera kształt psa jak ojciec”. Na tym dle 
całkiem zwyczajnie wyglądał lud Paro- 
scitów: „Są oni wysokiego wzrostu, lecz 
szczupli i słabi, i mają mały żołądek, okrągły 
na kształe drobnego kubeczka. Zupełnie nic 
nie jedzą, a żyją dzięki parze. Mają bowiem 
mały otwór zamiast ust i kiedy gotują mięso 
złożone w kociołku, pożywiają się wchłania- 
niem pary przez mały otwór. O mięso nato- 
miast nie dbają i rzucają je psom.” Byli też 
Blemie bez głowy, z twarzą umieszczoną po- 
środku piersi, ludzie o jednej nodze, 
zasłaniający się wielką stopą podczas upału, 
wspomniani psiogłowcy, „a także Homo- 
dubii rodzą się tam, to znaczy Podwójni. 
Mają oni ludzką postać do bioder a poniżej 
przypominają osły. Mają oni długie nogi jak 
ptaki i subtelny głos.” 

Tajemnicze krainy Wschodu średniowie- 
czna wyobraźnia zaludniła nie tylko niezwy- 
kłymi ludźmi, ale też zwierzętami i roślina- 
mi. Nie chodzi przy tym tylko o fantastyczne 
bestie w rodzaju smoków, bazyliszków i im 
podobnych, ale stworzenia na pozór całkiem 
zwyczajne: „Rodzą się tam mrówki wielkości 
psów. Mają one nogi jak koniki polne i są 
w kolorze czerwonym i czamym”. Z kolei na 
wyspie Taprobane, czyli obecniej Śri Lance, 
„rodzą się największe ślimaki na świecie. 
| mężczyźni, i kobiecy tej okolicy przebywają 
w tych muszlach, tak ogromnych, i nie muszą 
mieć żadnych innych domów”. 

Niejako dla równowagi wśród tych dzi- 
wów zlokalizowano średniowieczną Lltopię, 
swoisty wzór państwa idealnego, czyli Kró- 
lestwo Księdza Jana. Legenda o chrześcijań- 
skim mocarstwie w głębi Azji, rządzonym 
przez kapłana-monarchę, powstała w niejas- 
nych do końca okolicznościach prawdopodob- 
nie w XII wieku. Zapewne początkowo mi 
ła wspierać morale Europejczyków w okresie 
niepowodzeń podczas krucjat, na zasadzie: 
„mie bójcie się, wprawdzie na razie Saraceni 
odnoszą sukcesy, ale mamy potężnego soju- 
sznika na wschodzie, który wkrótce przyjdzie 
nam z pomocą”. Tak zwany „List Księdza 


VS* SALSVS 
PARJME. 


any rzekomo przez samego 
władcę bajkowej krainy, zaczął później żyć 
własnym m, jako źródło wyobrażeń 
o Dalekim Wschodzie. Czegóż tam nie było? 
W państwie Księdza Jana żyły słonie, 
wielbłądy, hipopotamy, pantery, tygrysy, lwy, 
białe niedźwiedzie, gryfy i ptak Feniks. Jego 
poddanymi byli między innymi ludzie z roga- 
mi na głowach, pigmeje, olbrzymi i cyklopi. 
W wodach głównej rzeki kraju, wypływa” 
jącej z rajskiego ogrodu, znajdowano szma- 
ragdy, topazy, beryle, szafiry, ametysty i inne 
klejnoty. Było tam nawet morze piasku, cały 
s falujące jak prawdziwe, a w dodatku 
e na brzeg smakowite ryby! 

ym średniowieczu pojawiła się 
wśród geografów tendencja do przenoszenia 
raju o, a także Królestwa Księdza 
Jana z Azji do Afryki. A potem Kolumb 
dopłynął do Ameryki i uznał, że „od tyłu” 
dotarł do Azji, czyli w pobliże ogrodu Eden. 
Kiedy dotarł do ujścia rzeki Orinoko, opisał 
w liście to, co widział i na koniec stwierdził: 
„Wszystko to dostarcza nam wyraźnyci 
wskazówek, że ziemski raj jest blisko. 
Istotnie, co do jego położenia zgodne są 
opinie wszystkich świętych i dobrych teo- 
logów. Oznaki, jakie tu spostrzegamy, 
również są ze sobą zgodne... A jeżeli ta rzeka 
[Orinoko| wcale nie wypływa z raju, wyda 
mi się to niechybnie czymś jeszcze d 
niejszym, nie sądzę bowiem, żeby na całym 
świecie można było zobaczyć rzekę równie 
szeroką i równie głęboką”. Później okazało 
się, że to ani nie Azja; ani raj. To jednak nie 
zmniejszyło fascynacji cudami nowego lądu. 
Legendę o ziemskim raju zastąpiła legenda 
o złotej krainie, Eldorado. Ale to już zupełnie 
inna historia. 


Jana”, napi: 


ADAM KRAWIEC 


Mityczne miasto Eldorado miało być Ziemi 
Obiecaną, pelną złota, kosztowności ł rozkoszy” 


Aaa 


JMANOA odel 


lch pokazy przypominają popisy kaska- 
derów. Woje rzucają w siebie oszczepami, 
które są łapane w locie i odrzucane. Druży- 
na, która odtwarza realia X-XI wieku poka- 
zuje się publicznie od 4 lat, choć jako grupa 
archeologii eksperymentalnej działa od 10. 
Skupia 35 osób, z czego 8o procent to absol- 
wenci wyższych uczelni i studenci. W dru- 
żynie panuje struktura feudalna. Na czele 
drużyny stoi witeź, podlega mu dwóch setni- 
ków i czterech dziesiętników. W działaniu są 
jak prawdziwi wczesnośredniowieczni wojo- 
wie, działają w grupie i nie ma wtedy miej 
ca dla indywidualistów. Większość wojów 
jeździ konno, „Jantar” ma bowiem własną 
konnicę. Oprócz wojaczki członkowie dru- 
żyny zajmują się rzemiosłem, m. in. kowals- 


twemy tkactwem oraz rekonstrukcją średnio- 
wiecznych instrumentów muzycznych. 
Drużyna posiada jako jedyna własną osadę —- 
grodzisko zbudowane nad Jeziorem Maltańs- 
kim. Odbywają się tam pokazy, działania 
edukacyjne oraz lekcje „żywej historii”. 
„Jantar ma również przenośną osadę z na- 
miotami, może więc prezentować się w całym 
kraju. Fotoreportaż z poznańskiego grodu 
znajdzie się w pierwszym numerze wydawa- 
nej przez „Odkrywcę” „Gazety Rycerskiej”. 


Kontakt z drużyną: 
"Tel. 0604 214019 lub o-prefiks-61 8689351 


Bractwo Rycerskie Zamku Bolków 


Jest jednym z najstarszych i największych 

w kraju. Istnieje od 1994 roku i zrzesza około 
150 osób, pełnoprawnych członków jest 72 
(pozostali oczekują w nowicjacie na przyję- 
cie) — rycerzy, dam, rzemieślników, giermków 
i zwykłych sympatyków. Interesują się ca- 
łym okresem rycerskim od wczesnego śred- 
niowiecza począwszy, na XVII wieku skoń- 
czywszy. Ostatnio 
przygotowują 
się do walk 
konnych, 


na razie na siedemnastowieczne szable i ra- 
piery. Prawdopodobnie już wiosną będzie 
można zobaczyć efekt tych treningów na 
tumiejach i pokazach. 

Oprócz tego grupa z Bolkowa tańczy tań- 
ce renesansowe i irlandzkie, walczy różnora- 
ką bronią średniowieczną, zajmuje się rze- 
miosłem. Na zamku mają niemal kompletnie 
wyposażoną kuźnię. Brakuje rylko jednego — 
dobrego kowala. Ich mottem jest zabawą, ale 
przy okazji pracują i zarabiają. A pieniądze 
przeznaczają nie tylko na własne potrzeby, 
ale również na remonty bolkowskiego zam- 
czyska. Bractwo posiada kilka grup będących 
jego integralną częścią rozsianych po całej 
Polsce, a w ostatnim czasie nawiązano dodat- 
kowo ścisłą współpracę z wieloma samo- 
dzielnymi grupami kulcywującymi tradycje 

rycerskie. Aby zostać członkiem bractwa, 
trzeba przejść dwuletni nowicjat. Dopiero 
po tym czasie pięcioosobowa kapituła 
bractwa decyduje, czy kandydat może 
zostać pełnoprawnym członkiem. A za- 
inceresowanie ruchem rycerskim prze- 
jawiają coraz młodsi — ostatnio pierwszo 
i drugoklasiści. 


Kontakt z bractwem 


"Tel. o-prefiks-75 7413297 
e-mail: bractwo(©Qzamek-bolkow.info.pl 
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PRZYGODA 


% 


Niektórzy zaczęli błądzić już po pierwszych kilometrach, wtedy też zaczęły się pierwsze k 
kontuzje; ktoś skręcił nogę, inny naderwał ścięgno. Dla organizatorów tacy delikwenci to - 
„padlina” — wszak padli na trasie ł 


CHARAKTERÓW 


W Harpaganie — morderczej imprezie dla twardzieli można wystartować dwa razy w roku; wiosną i jesienią. Bez 
względu na porę roku, zawodnicy rozpoczynają marsz zawsze po zmroku. Przez pierwsze kilka kilometrów wra- 
żenie jest niesamowite — na ciemnym, odkrytym polu widać wędrujące światełka. Wygląda to, jak rzeka przero- 
śniętych robaczków świętojańskich, do której z różnych stron dołączają mniejsze, świetliste strumyczki. Później 
światełka giną w lesie, żeby na kolejnych, otwartych przestrzeniach pojawić się już tylko jako niewielkie zgru- 


powania. 


rientacja w terenie. umiejętność czyta- 
[©) ia mapy i korzystania z kompasu, to 

jeden z warunków sukcesu, którym jest 
zaliczenie w czasie 24 godzin wszystkich punk- 
tów kontrolnych i dotarcie do mety. 

W tegorocznej, jesiennej edycji Harpaga- 
na, rozgrywanej w Kwidzynie, zaraz po starcie, 
tłum zawodników wędrował zwartą grupą. ale 
szybko znaleźli się tacy, którzy mieli inną 
koncepcję na najszybsze dotarcie do pierw- 
szego punktu kontrolnego. Niektórzy źle 
wyznaczyli koordynaty marszu i już na 
pierwszych kilometrach zaczęli błądzić. 
Takich przybywało z każdym kolejnym 
punktem kontrolnym. Zaczęły się też pier- 
wsze kontuzje; ktoś skręcił nogę. inny na- 
derwał ścięgno — trzeba było ich odtrans- 
portować i udzielić pierwszej pomocy 
medycznej. Dla organizatorów tacy delik- 
wenci to „padlina” — wszak padli na tra- 
sie. Na szczęście zdecydowana większość 
uczestników, którym odciski i zmęczenie 
dały się we znaki. była w stanie sama 
wrócić do bazy. Ale wycofać się z trasy 
nie było łatwo — podejmujący decyzję 
o rezygnacji częstokroć i tak nie mieli wy- 
boru i musieli maszerować do przodu — 
przecież nie mogli zostać w środku lasu, 
z dala od jakichkolwiek środków komunikacji, 
które mogłyby zawieźć ich do cywilizacji. Dlatego 


najwięcej osób rezygnowało na półmetku 


który zawsze znajduje się w harpaganowej ba- 
zie. Z psychologicznego punktu widzenia, to 
najgorszy moment dla zmęczonego człowieka. 
który bladym świtem, po całonocnym marszu. 
dociera do miejsca, które zna, gdzie czeka na 
niego gorąca kawa, materac i ciepły śpiwór. 
Potrzeba naprawdę silnej woli i samozaparcia. 
żeby zrezygnować z odpoczynku, pobrać drugą 
mapę z nowymi punktami kontrolnymi i wy- 
ruszyć na trasę drugiej pięćdziesięciokilometro- 
wej pętli. Niektórzy chcieli „zaliczyć” tylko 
kwadrans drzemki — kładli się z twardym posta- 
nowieniem. że niebawem wyruszą dalej, ale 
zmęczony organizm trudno oszukać i najczę- 
ściej budzili się po kilku godzinach, a później 
powłócząc nogami snuli się po okolicy wyszu- 
kując najróżniejsze usprawiedliwienia dla wła- 
snej słabości. A tylko niewielu z nich zdawało 
sobie sprawę, że sukcesem było już samo pod- 
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jęcie harpaganowego wyzwania i wyczerpująca 
próba sił. 
Rankiem, gdy piechurzy minęli półmetek 


na trasę wyruszyli rowerzyści 


i kajakarze. Dwójkowe osady miłośników wio- 
słowania miały do pokonania dystans 50 km. 


fot. Leszek Kotarski 


z czego długie odcinki musieli przepłynąć pod 
prąd, odnajdując w terenie punkty kontrolne. 
Cykliści na pozór mieli ułatwione zadanie; mu- 
sieli w dwanaście godzin przejechać 200 km, 
czyli ze średnią prędkością 17 km/h. Tylko jak 
to zwykle bywa pozory mylą i przejechanie 
takiej odległości po polnych i leśnych drogach. 
gdzie momentami można tylko pchać grzęz- 
nący w piachu rower, a w dodatku należy od- 
naleźć około dwudziestu punktów kontrolnych 
i nie przekroczyć limitu czasu, nie udało się je- 
szcze nikomu. Nic dziwnego. że wiele osól 
w tym także niektórzy z organizatorów. postu- 
lowali o wydłużenie bariery czasu do piętnastu 
godzin. Konserwatyści oponowali argumentu- 
jąc. że powinno zostać po staremu, bowiem tyl- 
ko próba sprostania wyśrubowanym limitom 
daję pełnię satysfakcji. Dopiero teraz, po 22 
Harpaganie, wszelkie wątpliwości zostały roz- 
wiane i wiadomo. że nic się nie zmieni. Spoś- 
ród 214 rowerzystów czterech przejechało całą 
trasę i odnalazło wszystkie punkty kontrolne. 
Pierwszym, historycznym. rowerowym harpa- 


ganem został Andrzej Chorab z Gdyni, a kilka- 
naście minut po nim. równo z wybiciem godziny 
kończącej rywalizację na trasie rowerowej, na 
metę przyjechało trzech krakowian ró 
z kompletem punktów. Tak padła najsłynniejsza 
harpaganowa bariera. 

Piechurzy nie mieli takich blokad jak rowe- 
rzyści i wędrowali ze świadomością. że 100 km 
w 24 godziny jest wyczynem osiągalnym. 
Pomimo tego selekcja była ogromna; 
z 468 startujących trasę ukończyło 86 
osób. wśród których było 5 reprezentan- 
tek płci nadobnej. W kajakach, które 
tradycyjnie cieszyły się najmniejszym za- 
interesowaniem, z ośmiu osad do mety 
dopłynęły trzy. 

Harpagan jest swoistym fenomenem. 
Mając początkowo kameralny charakter, 
gdy na trasę wyruszało kilkunastu zapa= 
leńców. przerodził się w imprezę maso- 
wą, która za każdym razem przyciąga co 
raz większe grono uczestników. Jedyną 
nagrodą jest dyplom uczestnictwa oraz 
certyfikat harpagana, dla nielicznych, któ- 
rym się powiodło. Co zatem sprawia, że 
rzesza, w przeważającej większości mło- 
dych ludzi staje na starcie Harpagana, 
mając w perspektywie katorżniczy wysi- 
łek? Chęć sprawdzenia swoich sił i możli- 
wości? Próba udowodnienia sobie i innym, że 
jest się twardym i zawziętym? Zapewne odpo- 
wiedzi jest tyle ile startujących, bo każdy ma 
swoją. wewnętrzną potrzebę sięgnięcia po zasz- 
czytne miano harpagana. 
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HARPAGAN to maraton organizowany 
dwa razy w roku dla tych. którzy chcą wal- 
czyć z własną słabością i niesprzyjającą po- 
|godą. [Można startować trzech dysyplinachi 
l wędrówce pieszej, rowerowej i kajakowej. 
Piechurzy muszą w ciągu doby pokonad 
100 km, kolarze w ciągu 12 godzin powin- 
ni przejechać około 220 km, a kajakarzej 
w podobnym czasie muszą przepłynąć 50) 
km. z czego połowa trasy wiedzie pod 
prąd. Wszyscy zawodnicy. aby „zaliczyć” |]. 
|wyścig, muszą stawić się w wyznaczonych] 
[przez organizatorów punktach kontrolnych] 


«- skąd się biorą skarby ? Odpowiedź znajdziesz w 


«- kim są poszukiwacze ? „Vademecum 
«- jaki wybrać sprzęt ? poszukiwacza 
«- jak przygotować się skarbów” 
na wyprawę ? - pełnej praktycznych 

« gdzie wer skarbów ? porad i humoru książce 
= co czytać ? napisanej przez 
«- gdzie szukać prawdziwego 
informacji ? miłośnika 
poszukiwań ! 


Księgarnia Odkrywcy prezentuje: 
„VADEMECUM POSZUKIWACZA SKARBÓW” 


I ę g 
. £ % 


Warszawa lat 20. była miejscem jednej z ciekawszych 
akcji szpiegowskich minionego stulecia 


WPADKA 


ASA WYWIADU 


W 1924 roku jeden z agentów brytyjskiego wywiadu dostał 
polecenie przeprowadzenia tajnej i bardzo doniostej akcji w so- 
wieckiej Rosji. Po drodze, w Warszawie miał otrzymać od inne- 
go pracownika Intelligence Service dokumenty mające mu ułat- 


wić planowaną misję. 


w hotelu „Bristol”, podając się za biz- 

nesmena jadącego na konferencję 
handlową w Moskwie. Wynajął pokój na 
jedną dobę i czekał. Wkrótce, zgodnie 
z wcześniejszymi założeniami skontaktował 
się z nim łącznik i przekazał poufne papiery. 

To, co potem nastąpiło, owiane jest 
mgłą tajemnicy. Sporządzony w tej sprawie, 
a następnie przesłany wraz z innymi starymi 
aktami protokół policyjny brzmi: 

„Około godziny 11.00 wieczór poszko- 
dowany opuścił hotel, ażeby udać się tak- 
sówką na dworzec”. (Obecnie wiadomo, że 
był to samochód podstawiony. do którego 
niby-handlowca zaprowadził podpłacony 
posłaniec). 

„Taksówka, zamiast na dworzec, ruszyła 
w nieznanym kierunku, a na którymś 
z ciemnych zakrętów dwóch osobników 
wskoczyło na stopnie samochodu i bez cere- 
monii obezwładniło pasażera”. (Zanim ten. 
jak później zeznał, będąc zamyślony zdołał 
się obronić). 

„Następnie zawieziono go do jakiejś 
rudery na jednym z przedmieść Warszawy 
i tam więziono przez kilka dni, po odebra- 
niu mu wszystkich papierów. Pewnej nocy 
został uwolniony..." (Sprawców tajemni- 
czego napadu nie zdołano wykryć). Tyle 
protokół policyjny. 

Początkowo wywiad brytyjski podejrze- 
wał szpiegów sowieckich o dokonanie tego 
śmiałego uprowadzenia. Dopiero po pew- 
nym czasie ustalono, że była to robota 
agentów niemieckiego sztabu generalnego. 
którzy śledzili Anglika już w drodze z Berlina 
do Warszawy. 

Niemcy dowiedzieli się (jak to u szpie- 
gów bywa). że pseudobiznesmen faktycznie 
jest agentem Intelligence Service jadącym 
z tajną misją do kraju bolszewików. Nie wie- 
dzieli jednak najważniejszego: że był to 
archeolog, orientalista, literat. polityk oraz 
były partyzant i pilot samolotowy, czyli le- 
genda wywiadu brytyjskiego — superagent 
Thomas Edward Lawrence. Być może dlate- 
go pozostawili go przy życiu. Potwierdził to 
zresztą, ujęty w 1927 roku przez polski 
kontrwywiad, jeden z niemieckich szpie- 
gów-porywaczy. 

Pewna warszawska gazeta, której udało 
się dopiero w 1932 roku odkryć niektóre 


Swe więc, jak to się wówczas mówiło, 
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fakty dotyczące tego porwania, określała 
Lawrence'a mianem „króla wywiadu”. 
Okoliczności, w jakich wpadł on w pułapkę 
szpiegów niemieckich, pozwalają obecnie 
stwierdzić, że była to jednak spora kompro- 
mitacja brytyjskiego wywiadu, któremu 
zresztą wskutek tego porwania, nie udało 
się zrealizować ważnej misji w Rosji. 

Z pewnością była to także wielka znie- 
waga dla Lawrence'a, który jako „szerego- 
wiec Shaw” wzniecił probrytyjskie powsta- 
nie w Afganistanie, a jako agent wywiadu 
Jego Królewskiej Mości odniósł ogromne 
sukcesy w Syrii, Palestynie i Egipcie 
w 1910 roku, wzmacniając wpływy Anglii 
w tej części świata. 

Był przecież człowiekiem honoru, zna- 
nym przyjacielem beduińskich plemion, 
który potrafił zrzec się odznaczeń i tytułu 
lorda na znak protestu wobec niedotrzyma- 
nia przez rząd brytyjski przyrzeczeń w sto- 
sunku do Arabów zasłużonych w wojnie 
z Turcją. 

Prawdopodobnie „wpadka” z warszaw- 
ską taksówką była największym pechem 
szpiega nazywanego wówczas „filarem 
Intelligence Service”. Czy w zimny wieczór, 
w taksówce zamyślił się nad jeszcze ostrzej- 
szym klimatem kraju, do którego z niebez- 
pieczną misją zmierzał? Czy tęsknił za go- 
rącym i suchym klimatem orientu. którego 
był wielbicielem i wybitnym znawcą? 
A może, o ironio losu, analizował makamy. 
zwane też hadisami — krótkie opowieści 
o zabarwieniu anegdotycznym. będące jed- 
ną z najpopularniejszych form prozy arab- 
skiej? 

W jednej z takich opowieści łotrzykow- 
skich z X wieku (.O ślepcu”), jej autor Badi 
az-Zaman al-Hamadani przestrzegał przed 
wiarą w przebrania i fałszywe zapewnienia: 
„Nie daj oszukać rozumu byle głupim słowem, 
bo świat nie rządzi rozumem, ale szaleństwa- 
mi . 

Czy gdyby Lawrence pamiętał te słowa 
historia potoczyłaby się inaczej? Należy pa- 
miętać, że w roku 1924 zmarł Lenin i fakty- 
czną władzę zaczął sprawować Józef Wissa- 
rionowicz Dżugaszwili... 


WIESŁAW GAŁĄZKA 


Maria Antonina, królowa 
Francuskiej. Legenda mó 
16 października 1793 ro 
pojechała na śmierć. Przed 
biony był z brabanckiej kć 


Nowa Wieś leży prawie na 
skraju świata. Niewiele tu do- 
mów, droga kończy się wśród 
gęstych drzew. Nad kilkunas- 
toma dachami góruje potężny 
kościół. Widać go już z daleka. 
Jego dwie wieże pilnują spo- 
koju całej okolicy i... jednej 
z największych tajemnic Dol- 
nego Śląska. 


wością letniskową. Ciągnęli tu. turyści 

ze wszystkich stron. Piękne widoki, góry 
i świetne warunki narciarskie sprawiały, że zawsze 
było tu tłoczno. Obowiązkowym punktem pro- 
gramu było też odwiedzenie XVI-wiecznego koś- 
cioła, drugiego pod względem wielkości na Ziemi 
Kłodzkiej. Według legendy. kościół ufundował 
tajemniczy książę 5. W trakcie wojny monarchii 
austriackiej z Turcją. dostał się do niewoli i przy- 
siągł. że jeśli odzyska wolność. to pobuduje 
w swoich dobrach świątynię. Księcia pozbawiono 
jednak majątku, po pomoc zwrócił się więc do 
hrabiego Althanna, pana zamku w Międzylesiu 
i okolicznych włości. Jako miejsce lokalizacji koś- 
cioła wybrano właśnie Nową Wieś. Książę chciał, 
aby świątynia miała tyle wież, ile bram znajduje 
się w Stambule. Ostatecznie zdecydowano się 
jednak tylko na dwie 40-metrowe wieże. 

— Inna legenda mówi, że jednemu z chłopów 
zgubiła się córka Barbara — opowiada Elżbieta 
Buchta z Nowej Wsi — Kiedy po długich poszuki- 
waniach dziewczynka się nie znalazła, ojciec przy- 


D: 1945 roku Nowa Wieś była miejsco- 


TAJEMNICE. 


rancji miała trzydzieści osiem lat, kiedy została ścięta w czasie Wielkiej Rewolucji 
że tuż przed egzekucją stawiała sobie w więzieniu pasjansa. Nie wyszedł. 

o świcie, po raz ostatni królowa wyznała swoje grzechy i razem ze spowiednikiem 
ejściem na szafot miała podarować księdzu welon. Jak podają źródła historyczne, zro- 


nki 


siągł. że ufunduje kościół jeśli córka się odnajdzie. 
I tak też się stało. Dziś w kościele wisi obraz przed- 
stawiający tamto zdarzenie. 

Ale nie dla obrazu przyjeżdżali tu turyści. Setki 
wycieczek wchodziły do świątyni. aby obejrzeć. 
welon. Wisiat pięknie upięty w bocznej nawie. 
Miał ponad trzy metry długości. W tym welonie 
jechała na drabiniastym wozie królowa Maria 
Antonina. Była to jej ostatnia droga. Na szafot. 

Maria Antonina, królowa Francji miała trzy- 
dzieści osiem lat, kiedy została ścięta w czasie 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Legenda mówi, że 
tuż przed egzekucją stawiała sobie w więzieniu 
pasjansa. Nie wyszedł. 16 października 1793 ro- 
ku o świcie, 


po raz ostatni królowa wyznała swoje grzechy 


i razem ze spowiednikiem pojechała na śmierć. 
Przed wejściem na szafot miała podarować księ- 
dzu welon. Jak podają źródła historyczne, zrobio- 
ny był z brabanckiej koronki. 

Dziś trudno ustalić, w którym momencie kró- 
lowa oddała duchownemu swoje nakrycie głowy. 
Na ostatnim rysunku, który zrobił Marii Antoninie 
David, królowa siedzi z rękami związanymi na 
plecach. z podniesioną głową. na którą nasad- 
zono czapkę frygijską. Z dumą i pogardą patrzy 
na żądny sensacji tłum. Być może więc welon 
zdjęto jej przed opuszczeniem więzienia? Wiado- 
mo tyle, że spowiednik władczyni zapisał welon 
w testamencie opatowi augustiańskiemu z Wroc- 
ławia. Po śmierci opata i sekularyzacji zakonu we- 
lon sprzedano niejakiemu Seydelowi. Seydel 
postanowił tak niezwykłą rzecz przekazać Fran- 
ciszkowi |, ale austriacki cesarz nie zechciał jej 
przyjąć. Po wielu perturbacjach. na drodze spad- 
ku królewskie nakrycie głowy znalazło się 


w. Krzydli- 
nie Małej 
koło Woło- 
wa. Potem 
trafiło do ko- 
ścioła w No- 


Po wojnie nato- 
miast mało kto już 
wiedział. czym. jest 
kunsztownie upięty frag 
ment koronki. Welon 
trafił do zakrystii. 

— Opowiadał mi je- 
den pan, który dawno te- 
mu służył w naszym kościele 
do mszy. że ministranci zakładali 
sobie dla żartu ten welon na głowę — 
opowiada Elżbieta Brzostowska z Nowej 
Wsi — Po prostu chłopcy nie za bardzo zdawali 
sobie sprawę. co to właściwie jest. Ten ministrant 
twierdził, że welon wyglądał tak. jakby był zro- 
biony na szydełku. Z opowieści wiem, że 


w 1958 roku welon zaginąi 


w tajemniczych okolicznościach. 

Welon Marii Antoniny nie byt jedyną 
pamiątką po królowej, która została na Dolnym 
Śląsku. W bajkowym pałacu w Brzegu Dolnym 
nad Odrą pamiątki takie gromadził francuski mar- 
kiz d'Abzac de Mayac. Wielka sala jego pałacu 
była też zapełniona portretami królów francuskich 
z dynastii Bourbonów. 

Dziś pałacu w Brzegu już nie ma. Kościół 
w Nowej Wsi przetrwał i warto tu zajrzeć choćby 


welon Marii Antoniny 


Ten szkic postał, 

kiedy Maria Antonina 
4 jechała już na szafot 

(rys. David) 


na chwilę. 
Jest wspania- 
ły. zaskakuje swoją 
wielkością i niezwykłością 
położenia. Planowano utwo- 
rzenie tutaj Sanktuarium Maryjnego. To 
najcenniejszy zabytek w Nowej Wsi. Wzniósł go 
znany włoski architekt Jacobo Carove. Kościół ma 
60 metrów długości, 45 szerokości i 20 wysokoś- 
ci. Niewiele osób pamięta welon, który niegdyś 
wisiał w świątyni. Ci, którzy go widzieli. rozjechali 
się po Polsce. Plotka mówi. że welon został 
sprzedany Niemcom z ówczesnego NRD. Na 
pewno wiadomo, że królewskie nakrycie głowy 
znajduje się dzisiaj w Telgte koło Miinsteru 
w Niemczech. Kto wie. może kiedyś wróci do 
Nowej Wsi, albo też ktoś sporządzi jego kopię. 


JOANNA LAMPARSKA 
Fot. Krzysztof Góralski 
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| TAJEMNICE MisToRi _ dęb 


Hitler miał do dyspożycji statek, który mógł w locie wykonywać zwroty o dzi 
i startować pionowo i była to podobno najnowocześniejsza konstrukcja, z, 
spotkać. Alianci wiedzieli także o drugim takim statku, ulepszonej wersj pi 
rz i rozwijał ni 


14 grudnia 1944 roku Reuter i New York Times podały pierwszy 
fikowanych obiektach latających. Informacja była krótka: tajemnicza, 


na świecie meldunek prasowy o niezidenty- 


lecąca kula jest nową bronią lotniczą faszy- 


stów. Czterdzieści lat później niemieccy dziennikarze Jiirgen Rathfore i Rolf Ertt postanowili podążyć śladem 
wojennej notatki. Od samego początku spotykały ich trudności. Władze odmawiały współpracy, wojsko nie 


chciało ujawnić żadnej dokumentacji. Mimo to dzien 


nikarzom udało się dotrzeć do świadków wydarzeń sprzed 


lat. Rozmowy z nimi doprowadziły do odkrycia jednej z najbardziej fascynujących historii II wojny światowej. 


szystko zaczęło się w Wiedniu jeszcze 
WE: pierwszą wojna światową. Roz- 

kwitały nauki tajemne, a znudzona ary- 
stokracja zakładała liczne towarzystwa okul- 
tystyczne. Miasto roiło się od starych i nowych 
templariuszy, różokrzyżowców. iluminatorów 
wolnomularzy i antropozofów. Każda z tych 
grup czuła się powołana, aby wycisnąć swój 
ślad na nadchodzącej właśnie erze Wodnika. 
Wśród ludzi zafascynowanych ezoteryką znaj- 
dował się także młody Adolf Hitler. Wnikliwie 
studiował wszystkie stare księgi i pisma, z któ- 
rych wynikało, że świat musi przygotować się 
do nowych czasów. a nawet zostać na nowo 
stworzony. W 1917 roku w Wiedniu doszło do 
niecodziennego spotkania. Przy stoliku austria- 
ckiej kawiami zasiedli: znane jugosłowiańskie 
medium. pilot okultysta, japonolog i prałat 
wspólnoty templariuszy. Rozmawiali o możli- 
wościach nawiązania kontaktów z germańskimi 
i babilońskimi bóstwami oraz innymi. być mo- 
że wyżej rozwiniętymi cywilizacjami. Prawdo- 
podobnie to spotkanie było godziną powstania 
tajnego stowarzyszenia Thule, z którego póź- 
niej wyłoniły się NSDAF, SS, Czame Słońce oraz 
Towarzystwo Vril. Członkowie tego ostatniego 
opracowali plany zbudowania latających talerzy 


przypominających do złudzenia UFO 


Towarzystwo Thule. pod którego wpływem po- 
zostawał Hitler, stworzyło świetnie zorganizo- 
waną sieć tajnych zakonów z kwaterą w Mona- 
chium. Członkowie organizacji spotykali się 
z bratnim stowarzyszeniem Vril snując plany... 
podboju kosmosu. Na przełomie 1919 i 1920 
roku wspólnie rozpoczęli realizację najdziw- 
niejszego pomysłu, o jakim do tej pory nie po- 
myślano — budowę statku międzyplanetamego. 

Eksperymenty trwały dwa lata. Na początku 
1924 roku zniechęceni konstruktorzy zdemon- 
towali pozaziemską maszynę i złożyli w augs- 
burskiej fabryce noży. | chociaż na parę lat 
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zaprzestano prac nad budową statku kosmicz- 
nego, to niemieccy naukowcy rozpoczęli teraz 
poszukiwania alternatywnej energii. 

Grono naukowców skupione wokół Victora 
Schaubergera eksperymentowało z siłami le- 
witacji. Specjalne oddziały U-13 i SS-14 pra- 
cowały nad odnalezieniem energii przyszłości, 
oszczędnej i niezależnej. jeżeli chodzi o surow- 
ce. Rozpoczęły się też próby zniesienia siły cięż- 
kości. Wszystkimi badaniami interesował się 
sam Hitler. Spotykał się z naukowcami i osobi- 
ście wydawał polecenia. Rudolf Hess miał 
odpowiadać za wdrażanie nowej techniki, na- 
tomiast Hermann Góring nie krył swojej fascy- 
nacji możliwością wykorzystania alternatywnej 
energii. — My. Niemcy, jako 


pierwsi zaprezentujemy światu biotechnikę 


- zwykł mawiać. Zaraz po przejęciu władzy 
przez NSDAP towarzystwo Thule stworzyło 
w obrębie SS tajną organizację Czarne Słońce. 
Bratni Vril znajdować się miał od tej pory już 
tylko zagadnieniami technicznymi. W wyniku 
współpracy w połowie 1934 roku Vril zapre- 
zentowało pierwszy okrągły. eksperymentalny 
samolot RFZ 1. Za kilka miesięcy Vril skończyło 
budować kolejny latający talerz o oznaczeniu 
RFZ 2. Miał on być rzekomo sterowany za po- 
mocą impulsów magnetycznych. Mierzył nie 
więcej niż pięć metrów średnicy. jednak funk- 
cjonował poprawnie. W czasie lotu przypomi- 
nał UFO. Kontury maszyny zamazywały się 
optycznie przy zwiększającej się prędkości, 
a widzowie obserwowali emitowane przez 
obiekt kolorowe światła. Ku rozczarowaniu 
konstruktorów latający talerz nie został zauwa- 
żony przez polityczne kierownictwo Rzeszy. Za- 
interesowała się nim natomiast SS. W jej obrę- 
bie została stworzona formacja pracująca głó- 
wnie nad uzyskaniem altematywnej energii. 
Chodziło przede wszystkim o uniezależnienie 
Niemiec od zagranicznej ropy naftowej. 


Czarne Słońce rozpoczęło próby konstrukcji 
kulistych pojazdów ze specjalnym silnikiem. 
Pod koniec 1938 roku 


udało się zbudować mały talerz latający 


Rok później SS miała już RFZ 5. pierwszy duży 
pojazd o średnicy przekraczającej dwadzieścia 
metrów. Została mu nadana tajemnicza nazwa 
Haunebu. Okryty największą tajemnicą Hau- 
nebu 1 wystartował prawdopodobnie w sierp- 
niu 1939 roku. Jak wynika z dokumentów dwa 
lata później wiedział już o jego istnieniu angiel- 
ski wywiad. W przeciwieństwie do prostej bu- 
dowy pojazdów Vril, Haunebu był skompliko- 
wany, ale dzięki specjalnej budowie silnika by- 
ło w nim dużo miejsca załadunkowego. 

— Jeden z takich latających dysków wielkości 
czterdziestu metrów został zbudowany we Wroc- 
ławiu — wspomina Anderas Epp. — Ten dysk miał 
być potem przetransportowany na Spitsbergen. 
Przy lądowaniu uderzył jednak gwałtownie o zie- 
mię i został tak zniszczony, że nie mógł lecieć 
z powrotem. Widziałem później podobny obiekt 
w powietrzu. Miał kształt stożka i żadnej powierz- 
chni nośnej. To było niesamowite. 

W 1942 roku podjęto kolejna próbę budo- 
wy kulistego pojazdu. Miał to być startujący 
i lądujący pionowo. latający na dużych wyso- 
kościach samolot z odrzutowym napędem. 
Niestety i tu okazało się, że konstrukcja ma wie- 
le braków. Nie zniechęciło to naukowców, któ- 
rzy natychmiast rozpoczęli prace nad napę- 
dzanym turbinowo talerzem RMZ 7 E, tym 
razem nie o kształcie spodka a dysku. Ekspery- 
menty zakończono dopiero w kwietniu 1945 
roku po próbnych lotach nad Bałtykiem. Z do- 
kumentacji wynika, że RMZ 7 E 


był czymś w rodzaju 
ponaddźwiękowego helikoptera 


który w czasie pierwszego testu wzniósł się na 


ięćdziesiąt stopni, lądować 
iką można się było wtedy 
Nszego, który zaopatrzony 
lyobrażalną wręcz szybkość 


TR 


wysokość 23 800 metrów, podczas drugiego 
1400 metrów wyżej. Mógł on być poruszany 
| za pomocą — jak to określano — niekonwen- 

cjonalnej energii. 

— lstniał taki rozkaz prezydenta Trumana 
z 15 sierpnia 1945 roku, który doprowadził do 
tego, że w marcu 1946 roku komitet floty wojen- 
nej Stanów Zjednoczonych wydał pozwolenie 
zbierania niemieckich materiałów dotyczących 
eksperymentów z zakresu wyższych technologii 
— opowiada prof. J. Harduk. — Chodziło o spro- 
wadzenie do Stanów niemieckich naukowców, 
stworzenie im idealnych warunków, aby można 
było nadrobić zaległości z zakresu prowadzonych 
przez Niemców badań i testów z VI i V2. 

Amerykanie wiedzieli, że Niemcy praco- 
wali nad czymś, co alianci określali jako cudo- 
wną broń. Chodziło o dokładne zbadanie tzw. 
płonących kul, obiektów podobnych do tale- 
rzy. z jakimi Niemcy eksperymentowali pod- 
czas Il wojny światowej. Jako płonące kule 
alianci określali wszystkie niemieckie świecące 
statki. Konstruowała je techniczna grupa SS i 


były to właściwie latające 
sondy bezzałogowe 


które miały trzymać się w pobliżu wrogich 
bombowców i wywoływać zakłócenia w ich 
elektrycznych urządzeniach zapłonowych. 

— W 1943 otrzymaliśmy raporty o samolo- 
tach widmach — wspomina Wandella C. Stevens, 
komendant w Siłach Zbrojnych USA. — Były to 

| kule promieniujące czasem szarozielone, niekiedy 
zaś pomarańczowe światła. Tworzyły one formacje 
z bombowcami i uparcie się ich trzymały. Nie mo- 
gliśmy ich zestrzelić i czego byśmy nie spróbowali, 
zawsze zostawały na swoich miejscach. Piloci robili 
wszystko, żeby się ich pozbyć, pętle, śruby. ale 
wszystko bez skutku. Musiały być efektem super- 
nowoczesnej technologii, z jaką się do tej pory nie 
spotkaliśmy. Uważaliśmy. że niemiecki rząd rozwi- 
nął inną technikę, ponieważ sami też eksperymen- 
towaliśmy ze środkami. które mogły prześcignąć 
formację bombowców lecących z największą pręd- 
kością i również wytwarzały świecące smugi za so- 
bą. My też mieliśmy pewne osiągnięcia w budowie 
latających spodków, ale nie takie jak Niemcy. 

Rzeczywiście, w zimie 1942 roku nad tere- 
nem towarzystwa Vril krążył nowy talerz Vril 1. 
Tak mogło wyglądać tylko UFO. Miał 1,70 m wy- 
sokości i 11 m średnicy. Odpowiadało to wymia- 


Podobno niemieckie UFO zostało zdemontowane i przewiezione do bazy łodzi 


podwodnych na Antarktydzie 


rom myśliwca i jako taki był Vril pomyślany. 
miał także podobne do myśliwca uzbrojenie. 
W tym samym roku powstał rzekomo drugi model 
Haunebu, o średnicy 31 m i wysokości 11 m na 
środkowej osi. Rozwijał prędkość 6000 km na 
godzinę i był przygotowany do lotów kosmicznych. 

To jednak nie wystarczyło SS, którego człon- 
kowie mieli znacznie śmielsze plany. Marzyli 
o podróżach międzyplanetamych. Aby je urze- 
czywistnić w 1943 roku w Kołobrzegu zwołano 
tajne zebranie. Przedstawiciele towarzystwa 
Vril przekonywali. że należy się przebić przez 
kanał wymiaru do systemu Aldebarana, naj- 
większej gwiazdy w konstelacji Byka. Tam 


zamierzali nawiązać kontakt 
z wyższą cywilizacją 


Wierzono w powodzenie takiego przedsięwzię- 
cia. ponieważ Hitler miał już wtedy do dyspo- 
zycji statek, który mógł w locie wykonywać 
zwroty o dziewięćdziesiąt stopni. lądować 
i startować pionowo i była to podobno naj- 
nowocześniejsza konstrukcja. z jaką można się 
było wtedy spotkać. Alianci wiedzieli także 
o drugim takim statku, ulepszonej wersji pierw- 
szego, który zaopatrzony był w broń będącą 
w stanie przebić ośmiocentymetrowy pancerz 
i rozwijał niewyobrażalna wręcz szybkość. Do 
tej pory nie wiadomo. co się z nim stało, po- 
dobnie jak nie znane są losy pozostałych lata- 
jących talerzy wyprodukowanych przez hitle- 
rowskich konstruktorów. 

Podobno niemieckie UFO zostało zdemon- 
towane i przewiezione do bazy łodzi podwod- 
nych na Antarktydzie. Admirał Byrd, który zos- 
tał pokonany przez wojska niemieckie w czasie 
wyprawy na Antarktydę oświadczył później 
prasie: „Jest to gorzką rzeczywistością, ale w przy- 
padku nowej wojny trzeba będzie się liczyć 
z atakami nowych pojazdów, które będą mogły 
przelecieć z jednego bieguna na drugi”. 

SZEPTUN 
Fot. Archiwum 


W artykule zostały wykorzystane m. in 
materiały z filmu „UFO w III Rzeszy” zreali- 
zowanego przez Royal Atlantis Film 


1gor Witkowski, 
Tajne bronie II Rzeszy” 


Dr hab. Jerzy Maroń, 
Uniwersytetu Wrocławskiego| 
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Mówi się, że w Policach pod ziemią znaj 


jdowały się laboratoria. Ale jakie? Na potrze- 


by fabryki niezbędne było tylko skromne laboratorium kontroli jakości. Nie można 


oczywiście zaprzeczyć, że przy okazji 
zająć przeróbką węgla kamiennego - tylko, ... 
Uczonym należy stworzyć optymalne warunki, 

mnym bunkrze 


Za sprawą ludzkiej natury, którą 
zaczynają się mnożyć podziemne miasta. 


zawsze pociągała niewiadoma, 
Legenda o podziemnym Wrocławiu żyje, żyje też legenda 


budowy potężnej fabryki zdecydowano się 
dlaczego miałoby to być pod ziemią? 
a na pewno nie sprzyja temu praca 


Kohlen — bunkier silos 


a także dzięki dziennikarzom 


o podziemnym Bornem Sulinowie. Legenda - czyli coś nie do końca realnego. Ale czy rzeczywiście 


tylko legenda? To, że nie potrafimy wielu informacji zweryfil 
nych kompleksów włamać, nie musi znaczyć, że ich nie ma, 


mią. ale też nasze — tropicieli tajemnic działania 

są coraz bardziej intensywne. Pozostaje więc 
czekać i na razie w podziemne miasta — wierzyć albo 
nie. Osobiście nie wierzę w istnienie podziemnego 
Wrocławia i Bomego Sulinowa takich, jak je zbudo- 
wali dziennikarze tzn. rozległych podziemnych kom- 
pleksów zbudowanych — no właśnie... po co? Ale jed- 
nocześnie wierzę w istnienie izolowanych obiektów 
zbudowanych w jakimś określonym celu. Myślę. że 
gdyby nagle ktoś nam ujawnił wszystkie podziemne, 
nieznane dziś budowle — zdziwiłaby ich liczba. Ale 
podziemny system? Nie! 

Po tym sceptyczny wstępie ujawnię Wam kolej- 
ne. może nie miasto. ale „podziemne miasteczko”, bo 
takie określenie funkcjonuje w regionie. Nie jest sze- 
roko znane w Polsce jak Wrocław. czy Borne. ale za to 
lokalni tropiciele zagadek Il wojny światowej na pew- 
no dadzą sobie coś uciąć. ....że jest na pewno”. To 
trzecie. to podziemne miasteczko w Policach k/ Szcze- 
cina usytuowane ponoć pod Hydrierwerke Pólitz AG. 
czyli zniszczoną niemiecką fabryką benzyny syntety- 
czej z czasów ostatniej wojny. Byłem tam, widziałem, 
rozmawiałem z ludźmi. prześledziłem historię i za- 
stanawiałem się. To. co pozostało na powierzchni — 
jest imponujące. A pod ziemią...? Moim zdaniem 


C nieubłaganie maskuje to. co jest pod zie- 


podziemny kompleks w Policach 


zaraz. zaraz — może najpierw trochę historii... 
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Tamta wojna. wojna szybkich zagonów pan- 
cermych i tradycyjnego lotnictwa, to benzyna, i jest 
oczywiste. że państwo dążące do totalnej konfrontacji, 
a nie posiadające własnych złóż ropy naftowej. nato- 
miast posiadające duże złoża węgla kamiennego 
i przodującą na owe czasy myśl techniczną i tech- 
nologię, musiało podjąć taką. a nie inną decyzję. 
W Pólitz na północ od Szczecina rozpoczęto budowę 
ogromnej fabryki benzyny syntetycznej. Sama meto- 
da otrzymywania opracowana przez Bergiusa była 
znana, natomiast jej przemysłowe wdrożenie i to 
w takiej skali było dla niemieckich inżynierów nie lada 
wyzwaniem. Budowę fabryki rozpoczęto krótko przed 
wojną. Początkowo pracowali tu niemieccy i czescy 
robotnicy. a po wrześniu 1939 robotnicy przymusowi 
różnych narodowości z przewagą Polaków. Docelowe 
zatrudnienie wynieść miało ok. 10 tys. ludzi. Hyd- 
rierwerke Pólitz AG rozlokowano na obszarze blisko 
16 km? na północnych obrzeżach Szczecina w pobliżu 
dzisiejszych Polic. Produkcja dzienna w maju 1944 
osiągnęła 2800 ton benzyny. Fabryka pracowała bez 
zakłóceń do czerwca 1944. gdy 935 bombowców 
8 Armii Powietrznej. myśliwce 8 i 9 Armii oraz RAF 
dokonały pierwszego ciężkiego nalotu. Robotnik przy- 
musowy w polickiej fabryce tak to opisywał: 

„Nalot nastąpił kilka minut po godzinie 12.00. 
w południe. Tego dnia rano między godz. 7.00 8.00 nad 
miastem pokazał się na dużej wysokości prawie niewido- 
czny samolot. Krążył nad miastem i Policami około 30 mi- 
nut. znacząc niebo smugami. O godzinie 12.00 rozpo- 


jkować, że nie możemy się do podziem- 
choć taką możliwość należy dopuścić. 


częliśmy 30-minutową przerwę obiadową. Nagle pojawił 
się nad Szczecinem ponownie pojedynczy samolot, który 
po kilku minutach wziął kurs na Police. Nad zakładami 
benzyny znacznie obniżył lot i zatoczył nad nimi wiełkie 
kolo. Szybując wokół zakładów pozostawił dymny ślad. 
W tym momencie syreny w mieście ogłosiły alarm. Od 
wschodu, od strony Dąbia, na wielkiej wysokości nadeszły 
nad północną część miasta pierwsze eskadry samolotów. 
Były w zwartym. prawie defladowym szyku 3x9 = 27 
(grupa dwadzieścia siedem sztuk, łącznie dziewięć czy 
dziesięć grup. czyli około 270 samolotów). Pomimo gęs- 
tego ognia artylerii przeciwlotniczej eskadry w prostej lini 
poszły nad Police i nie zmieniając kierunku lotu obrzuciły 
bombami dokładnie to koło. które kilka minut wcześniej 
wyznaczył pojedynczy samolot. Cała ta akcja odbyła się w 
bardzo krótkim czasie, tak. że obrona zakładów nie 
zdążyła nawet podpalić wszystkich beczek z płynem dla 
utworzenia dymnej zasłony”. 

Produkcja stanęła. jednak po miesiącu uru- 
chomiono większość i Gauleiter Pomorza Zachod- 
niego Franz Schwede-Coburg zdążył wygłosić tryum- 
falne przemówienie. gdy... Wspomina T. Markiewicz 
także polski robotnik przymusowy: „intensywna praca 
tysięcy ludzi trwała miesiąc, w rezultacie czego wszelkie 
szkody poniesione w czasie nalotu zostały usunięte 
W dniu uruchomienia większości działów Niemcy zorga- 
nizowali wielkie zebranie, na którym przemawiał sam 
Gauleiter Pomorza. Schwede-Coburg. W samym prze- 
mówieniu powiedział on między innymi. że 


ducha narodu niemieckiego 
nic nie złamie 


że każda strata wyrządzona przez wroga 
zostanie szybko naprawiona, że zakłady 
będą znowu dostarczały benzynę dla armii 
niemieckiej. Zgromadzenie odbyło się o 
godz. 12.00 w czasie przerwy obiadowej, 
a kilka minut po godz. 13.00 nastąpił nowy 
niespodziewany nalot. który ponownie unie- 
ruchomił zakłady”. 

Ponownie przystąpiono do odbudo- 
wy i w listopadzie 1944 osiągnięto już 
produkcję 14 tys. ton. Radość nie trwała 
długo. Alianci zdecydowali zniszczyć nie- 
miecką bazę paliwową. Nie pomogła sil- 
na obrona przeciwlotnicza w postaci 
pierścienia baterii liczących po 6-9 dział, 
reflektory i balony zaporowe. Nie po- 
mogły gęsto rozstawione zbiomiki z sub- 
stancją dymotwórczą. I nie pomogły działania dezin- 
formujące rozpoznanie lotnicze. tj. drewniane makie- 
ty urządzeń fabrycznych i baterii przeciwłotniczych 
zlokalizowane poza obrębem rzeczywistej fabryki. 
Z końcem stycznia 1945 roku zakończyła się krótka 
historia Hydrierwerke PÓlitz AG. Po kolejnych alianc- 
kich nalotach na 16 km* pozostała płątanina poskrę- 
canego żelastwa i trudnych do rozpoznania żelbeto- 
nowych rumowisk. Dzieła 


zniszczenia dopełnili Sowieci 


demontując ocalałe urządzenia fabryczne, a potem 
polscy osadnicy przez parę lat żyli ze sprzedaży 
złomu. węgla i parafiny. Dziś część terenu zajmuje 
policka fabryka nawozów sztucznych — resztę wzięła 
we władanie przyroda i my — tropiciele niedawnej, 
lecz ciągle pełnej tajemnic historii. 

To jednak. co pozostało po ciężkich alianckich 
nalotach i po Rosjanach zainteresowanych nowoczes- 
ną na owe czasy technologią i demontujących to, co 
tylko się dało jest doprawdy imponujące. Na setkach 
hektarów rozrzucone są budynki i fragmenty instalacji 
przemysłowych. którym „nie dały rady” ani ame- 
rykańskie bomby, ani krzepcy rosyjscy żołnierze. Jak 
na razie nawet przyroda przegrywa z wysokiej jakości 
żelbetem, choć obiekty „malutkie” (tak do 1-2 pięter) 
zdążyła już skutecznie zamaskować. a _ pokrzywy. 
jeżyny i inne zielsko szybko studzą zapał tropicieli 
wojennych tajemnic. Ale to nie pokrzywy uniemoż- 
[iwiają znalezienie wejść do „podziemnego miastecz- 
ka". Nie można go znaleźć. bo po prostu go nie ma! 
Jest to moja. prywatna opinia i doskonale zdaję sobie 
sprawę. że przynajmniej połowa zainteresowanych 
odrzuci ją i dalej będzie szukać podziemi. I bardzo 
dobrze. Sceptycyzm wobec opinii różnych .fachow- 
ców”. ze Stojakiem włącznie, jest twórczy. Sam nie 
przyjmuję cudzych opinii, chyba, że przyprą mnie do 
muru. Więc szukajcie! Tym bardziej, że ja nie wiem. 
czy nie ma tam podziemi. Ja wymyśliłem, że ich tam 
nie ma. Fabryka została zaprojektowana przed wojną 
i budowa rozpoczęła się przed wojną. 


Było już po aneksji Austrii 


i Sudetów. Niemcy były potężne i zdawały sobie 
sprawę z własnej potęgi. To nie był odpowiedni kli- 
mat do budowy podziemnego zaplecza, którego reali- 
zacja. primo — podrażała znacznie i opóźniała oddanie 
inwestycji, a secundo — z założenia dopuszczając 
możliwość obcych bombardowań byłaby oznaką de- 
fetyzmu niemile postrzeganego w hitlerowskich 
Niemczech. Powyższy wywód uważam za argument. 
Mówi się, że w Policach pod ziemią usytuowane: 
były laboratoria. Ale jakie laboratoria? Na potrzeby 
fabryki niezbędne było tylko skromne laboratorium 
kontroli jakości, które można było ulokować w byle 
budzie. Nie mogę oczywiście zaprzeczyć, że przy oka- 
zji budowy potężnej fabryki zdecydowano utworzyć 
duże chemiczne laboratoria badawcze niekoniecznie 


Ruiny Hydrierwerke Pólitz AG 


związane z przeróbką węgla kamiennego — tylko... 
dlaczego miałoby to być pod ziemią? Uczonym należy 
stworzyć optymalne warunki pracy i dotyczy to nie 
tylko zaplecza technicznego. ale również odpowied- 
nich warunków życia tj. wyżywienia, mieszkania 
i wypoczynku. Ludziom intensywnie pracującym 
umysłowo należy stworzyć komfort psychiczny. a na 
pewno nie sprzyja temu praca w ponurym. podziem- 
nym bunkrze nawet. jeśli na ścianie namalować 
okienko z firaneczką. kwiatkiem i stonkiem za „szybą”. 
1 przypomnę, że w okresie projektowania i budowy 
Hydrierwerke Pólitz AG nie istniała konieczność 
sytuowania tego typu instalacji pod ziemią. Szczecin 


nie był w zasięgu 
alianckiego lotnictwa 


zresztą, w powietrzu niepodzielnie panowali Niemcy. 
Powyższego wywodu nie uważam za. argument, 
najwyżej za przesłankę na „nie”. 

Zasadność zejścia pod ziemię zaistniała na 
przełomie 1942/43. gdy Police znalazły się w zasięgu 
alianckich samolotów — ale przecież nic się nie działo 
- fabryka pracowała na pelnych obrotach do czerwca 
1944, tj. do pierwszego ciężkiego nalotu. Ale wtedy 
wszystkie siły skierowano do odbudowy instalacji pro- 
dukcyjnych. Nie było ani środków. ani czasu 
na schodzenie pod ziemię z czymkolwiek. 

Reasumując. początkowo nie było po- 
trzeby, potem nie było już możliwości 
budowy podziemnego miasteczka i na 
tym opieram swoją opinię, że go 
tam nie ma. 

Skąd zatem wzięła się le- 
genda? A stąd. że znaczna 
część instalacji i cią- 
gów produkcyj- 


nych została usytuowana pod powierz- 
chnią terenu, bo było to racjonalne ze 
względów budowlanych i technolo- 
gicznych (proces upłynniania miału wę- 
glowego odbywał się w temperaturze ok. 
400*C. przy wysokim ciśnieniu. więc 
instalacja pod ziemią zmniejszała straty 
ciepła i zwiększała bezpieczeństwo pracu- 
jących pod ciśnieniem rur). Mają więc 
rację wszyscy ci, którzy twierdzą. że pod 
ziemią „coś jest”. Jest rozległa instalacja 
niezbędna w technologii produkcji ben- 
zyny syntetycznej z węgla kamiennego. 
a więc tunele, komory. pomieszczenia 
kontrolne i Bóg wie, co jeszcze. | to jest 
moim zdaniem polickie podziemne mias- 
teczko. 

I jeszcze jedno. Chciałbym nie mieć 
racji. Naprawdę! Myślicie, że mnie nie 
rajcuje podziemne miasteczko? Szukaj- 
cie! Bo przecież ja nie udowodniłem. że tam nic nie 
ma — ja to tylko wymyśliłem. 


Tekst i zdjęcia: 
WOJCIECH STOJAK 


P.5. Po emisji odcinka Klubu Poszukiwaczy Skar- 
bów poświęconego Policom miałem telefon z tychże 
Polic. Nieżyjący już ojciec mojego rozmówcy praco- 
wał jako zbrojarz-betoniarz przez cały czas istnienia 
fabryki. Nic, nigdy nie wspominał o jakimkolwiek po- 
dziemnym kompleksie. A jak twierdzi jego syn, a mój 
rozmówca, musiałby wiedzieć. że istnieją. nawet 
gdyby bezpośrednio przy nich nie pracował. 


Korzystałem z materiałów Instytutu Zachodnio- 
Pomorskiego w Szczecinie i książki Kazimierza 
Golczewskiego „Porzucona Twierdza”. 


Luftschitzraum — schron 
ES obserwacyjny 
1-2 osobowy 
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Służyła do wydobywania węgla i jako schron prz 
w rejonie wałbrzyskiej komendy milicji zapadła 
ciężarowym, w mieście pojawiły się plotki, że 
„Solidarność”, która chce wysadzić komendę. 


eciwlotniczy. Kiedy w latach 80. 
się ziemia pod samochodem 
jest to podkop wykonany przez 
Dziurę milicjanci zasypali ziemią 


i gruzem. Jak się okazało, pojazd wpadł w pochyłe wejście do „Lisiej Sztolni”, 
jedynej spławnej sztolni w Europie 


W tym miejscu przed wiekami z „Lisiej Sztolni” wypływały łodzie 


Sztolnia zwana „Lisią” została 
wydrążona w latach 1791- 
1794 na granicy między obec- 
nymi wałbrzyskimi dzielnicami: 
Białym Kamieniem a Starym 
Zdrojem. Z jej powstaniem tą- 
czy się legenda o początkach 
wałbrzyskiego górnictwa. Pas- 
tuszek pasący bydło wszedł 
w zarośla i wpadł jedną nogą 
do lisiej jamy. Obok niej zau- 
ważył błyszczące czarne kamie- 
nie. 


się nimi w domu umorusanego na czamo 

hłopca zauważyła matka i kazała mu je 
wyrzucić. Malec z żalem wrzucił je do pieca. Ze 
zdziwieniem zobaczył, że zapłonęły niebieskim 
płomieniem i wkrótce zamieniły się w popiół. 
Opowiedział o tym rodzicom. którzy nazbierali 
więcej kamieni koło lisiej jamy i powtórzyli 
próbę ich spalenia. Następnie zaczęli w tym 
miejscu kopać i wydobywać węgiel, który 
spalali w piecach zamiast drewna. Czy było to 
obok „Lisiej sztolni” nie wiadomo. Pewne jest. 
że drążenie sztolni rozpoczęto w zboczu tzw. 


ZŚ je i schował do kieszeni. Bawiącego 
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Lisiej Góry należącej do kopalni „Fuchs” (Lis) 
w 1792 r. Była to jedyna tego typu sztolnia na 
kontynencie europejskim. Druga znajdowała 
się w Wolkden Moor na Wyspach Brytyjskich 
Pomysł transportu wydobytego węgla łodziami 
podpatrzył tam w czasie wizyty w Anglii hrabia 
Fryderyk Wilhelm von Reden. ówczesny dyrek- 
tor Wyższego Urzędu Gómiczego we Wroc- 
ławiu, późniejszy minister gómictwa Prus. Koło 
jej wylotu na łące obok szosy do Świebodzic 
wykopano basen i zabezpieczono go dwiema 
śluzami, aby utrzymać stale jednakowy poziom 
wody. Brzegi basenu, który 


mieścił około 50 łodzi 


obmurowano i ustawiono na nich dwa dźwigi 
do przeładunku węgla na wozy konne. Gdy 
sztolnia uzyskała 655 metrów długości, 18 
września 1794 roku odbyło się jej uroczyste 
otwarcie, Do oświetlonego górniczymi lampka- 
mi wyrobiska łodziami wpłynęli goście i miejs- 
cowi urzędnicy z hrabią von Redenem na czele. 
Na jednej łodzi płynęła orkiestra górnicza. 
W drodze powrotnej jako pierwsza wypłynęła 
łódź napełniona węglem. Wydarzenie to upa- 
miętniono pamiątkową tablicą z emblematem 
gómiczym: młotkiem i tzw. żelazkiem, która 
przetrwała do dziś wmurowana przy wejściu 
do sztolni. znajdującym się obok dawnego bu- 
dynku zarządu kopalni „Fuchs”. 


To nie jedyna tego typu pamiątka przypo- 
minająca o „Lisiej Sztolni". Naprzeciwko obec- 
nego wejścia do niej, po drugiej stronie ulicy 
Chrobrego nad bramą budynku mieszczącego 
jedną z wałbrzyskich rozgłośni radiowych, znaj- 
duje się płaskorzeźba przedstawiająca górnika 
pchającego łódź. Jest to godło dawnej karczmy 
„Pod żeglugą”, w której kiedyś pokrzepiali się 
jadłem i napitkiem woźnice czekający na 
węgiel z „Lisiej Sztolni”. 

Od samego początku sztolnia stała się atra- 
kcją turystyczną dla gości z pobliskich uzdro- 
wisk — Starego Zdroju (Altwasser — dziś dziel- 
nica Wałbrzycha) oraz Szczawna-Zdroju. 
Odwiedzali ją królowie, filozofowie, arysto- 
kraci, poeci, dowódcy wojskowi, szczególnie 
z czasów napoleońskich. Gościli w niej m. in. 
w 1801 r. pruska para królewska — Fryderyk 
wilhelm Ill z żoną Luizą, a w 1838 r. ich córka, 
ówczesna cesarzowa Rosji Aleksandra, żona ca- 
ra Mikołaja |. Wizytujący sztolnię w swoich 
pamiętnikach i listach opisują. że podejmo- 
wano ich bardzo uroczyście. obowiązkowo 
z orkiestrą gómiczą. W jednym z wyrobisk pod 
ziemią, 


w wykutej w węglu komorze kolumnowej 


zwanej salą Schuckmanna podawano suty 
i wykwintny poczęstunek. Tak miejsce to opisu- 
je księżna Izabela z Flemmingów Czartoryska, 
żona księcia Adama Kazimierza. generała ziem 
podolskich. która odwiedziła sztolnię 11 sierp- 


Odcinek sztolni bez obudowy, wydrążony w piaskowcach warstw białokamieńskich. 


Na pierwszym planie z prawej wyrobiska o nieznanym przeznaczeniu, wykonane w XIX w. 


nia 1816 roku: „Po przybyciu do kopalni, gdzie 
było dość obszerne wgłębienie. znaleźliśmy się 
w bardzo pięknym salonie. Wszystko było uma- 
jone i rzęsiście iluminowane. (...) Wyrazy te jarzyły 
się w głębi ślicznego salonu, pośrodku którego stał 
wytwornie nakryty stół z lodami, ciastkami, 
winem, herbatą, owocami. Wysiedliśmy w salonie 
jedliśmy z apetytem podwieczorek.” Według 
w z tamtych czasów sztolnia była „skle- 
pionym kanałem, wysokim przeszło 2 metry, sze- 
rokim na półtora metra, wypełnionym wodą 
głęboką na I metr. Po drodze są dwie „mijanki”, 
gdy. jący duży ruch ło 


ztolni wydobyty węgiel dostar- 
czano do łodzi w tzw. skrzyniach włócznych, 
które jak wskazuje nazwa włóczono po spągu. 

Węgiel w basenie portowym przełado- 
wywano na wozy i specjalnie zbudowaną 
„Drogą węglową” dostarczano go do Malczyć 
nad Odrą. Stamtąd rzeką trafiał na rynki całej 
Europy. W ciągu doby transportowano łodzia 
mi ok. 100 ton węgla z trzech sąsiednich 
kopalń „Fuchs”, „Charlotte” i „Emiliae”. 

Gdy w 1853 r. uruchomiono linię kolejową 
Wrocław — Wałbrzych wzrosło zapotrzebowa- 
nie na węgiel. Większe wydobycie ograni- 
zały możliwości transportowe spławnej 
tolni. W 1854 r. spuszczono z niej 
wodę oraz z basenu portowego. Po 
osuszeniu spągu w sztolni uło- 
żono tory dla transportu kon- 
nego. Dzięki temu wydajność 
wzrosła do 480 ton na 
dobę. Sztolnię jako dro- 
gę transportu zlikwidź 
owano w 1867 r., kie= 
dy to kopalnia przes 
na wyciąganie 
a szybami za 
pomocą maszyn 
parowych. Na zlik- 
widowanym ba- 
senie portowym 
wybudowano 
898 r. sor- 
townię węgla 

magazyny. 
wylot „Lisiej 


Sztolni” zasypano w 1930 r. podczas przebu- 
dowy ulicy. Od czasów ostatniej wojny prawie 
o niej zapomniano. 22 sierpnia 1995 roku od 
była się 


pierwsza prawdziwa penetracja sztolni 


Do zasadniczego chodnika z poziomu ulicy 
Reja schodzi się prawie normalną klatką scho- 
dową. Służyła ona ludności cywilnej jako wejś- 
cie do sztolni, która pełniła funkcje schronu 
przeciwlotniczego. Z boków chodnika wydrą- 
żone zostały dodatkowe komory. Niektóre są 
wykończone i obetonowane. Jest bardzo praw- 
dopodobne, że zostały wybite w czasie ostat- 
niej wojny. Znajdują się one niedaleko od 
budynku policji, w którym w czasie wojny była 
siedziba Gestapo i policji niemieckiej. Z „Lisią 
Sztolnią” splotły się również losy jeńców alianc- 
kich, którzy pracowali w wałbrzyskich kopal- 
niach. W czasie wojny obok wymienionej sie- 
dziby Gestapo i policji znajdowały się baraki, 

w których przetrzymy- 
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wano jeńców. Stamtąd pochyłym chodnikiem 
sprowadzano ich do „Lisiej Sztolni” skąd szli 
trzy kilometry kopalnianymi chodnikami do 
pracy na szybie „Gliickhilf” („Szczęść Boże”, 
polska nazwa „Victoria”) koło góry Chełmiec 
Korzystano z „Lisiej Sztolni” gdyż tędy przebie- 
gała krótsza trasa niż na powierzchni. a po: 
tym droga ta ograniczała szanse ewentualnej 
ucieczki. W pierwszej połowie lat osiemdzie- 
siątych w rejonie ówczesnej komendy milicji 
zapadła się ziemia pod samochodem cięża 
rowym. W mieście pojawiły się plotki, że jest to 
podkop wykonany przez „Solidarność” w celu 
wysadzenia komendy. Dziurę milicjanci zasy. 
pali ziemią i gruzem. Jak się okazało pojazd 
wpadł właśnie w pochyłe wejście do sztolni 
którym to w czasie wojny prowadzono jeńców. 
Pnie się ono pod górę od zasadniczego chodni: 
ka właśnie w rejon obecnej Komendy Policji 
O przeznaczeniu sztolni na schron przeciwlot 
niczy świadczyć może to, że owe dwa wejścia 
są od siebie oddalone o 60 metrów. Oba znaj- 
dują się w obudowie żelbetonowej. W samym 
chodniku, również na tym odcinku wzmoc: 
nionym żelbetowym murem po stronie pół- 
nocnej zbudowano dwie komory (głębokie na 
7.2 m, wysokie na 2.2 m i szerokie na 3 metry) 
połączone ze sobą korytarzem. Pomieszczenia 
te były zamykane stalowymi drzwiami. Nastę- 
pna komora o głębokości 6 m, szerokości 10 m 
i wysokości 2. 2 m wykonana została po 
południowej stronie sztolni. 


Wejście do tej komory również zostało 
zamurowane 


i zamykane stalowymi drzwiami. Pracownicy 
Muzeum Przemysłu i Techniki, byli górnicy, za- 
pewnili mnie, że nie są to wyrobiska o przezna- 
czeniu gómiczym. 

Sztolnią opiekuje się wałbrzyskie Muzeum 
Przemysłu i Techniki. Ma ona zostać udostęp- 
niona do zwiedzania. Póki co udrożniono ją, 
ale nie udało się na razie odnaleźć Sali Schuck- 
manna, którą tak pięknie opisała Izabella Czar- 
toryska 


RADOSŁAW SZEWCZYK 
Fot. Zbiory Muzeum Przemysłu 
i Techniki w Wałbrzychu 


Dziękuję pracownikom Muzeum Prze- 


mysłu i Techniki w Wałbrzychu za 
pomoc w napisaniu artykułu 
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Do dziś tak naprawdę nie wia- 
domo, dlaczego powstał kom- 
pleks żelbetonowych schronów 
w Jeleniu i Konewce. Robi się 
z nich na siłę atomowe miasto, 
montownie V-1 i V-2, fabrykę 
amunicji, czy też laboratorium 
paliw rakietowych. A koncepcje 
jakoby miały być kwaterą wo- 
jenną Wehrmachtu, czy nawet 
skarbcem III Rzeszy mogą zna- 
leźć potwierdzenie tylko po 
wnikliwych badaniach. 
iadomo powszechnie, że po kampanii 
W;eri i późniejszym zajęciu Nor- 
wegii. Danii, Holandii, Belgii I Francji, 
Hitlerowi roiła się następna wojna błyskawiczna. 
Tym razem ze Związkiem Radzieckim. Jeszcze na 
długo przed podpisaniem 18.12.1940 r planu 
„Fall Barbarossa”, który zakładał szybkie rozbicie 
przeciwnika. podjęto szereg przygotowań do 
ofensywy. Po tygodniach pracy powstała specjal- 
a (9 sierpnia 1940 r), będąca nie- 
jako wstępem do „Barbarossy”. Dokument ten 
opracowany przez Naczelne Dowództwo (Od- 


dział Operacyjny) i gen. W. Warlingtona zakładał 
powiększa BoE bdcwe bazy transportowej 


na terenach Prus Wschodnich i okupowanej Pol- 
otyczył więc dzi na 
na Zwią+ 


e SgiediNśeś ni nnymi o bia 


% 


Eksploratorzy czterdzieści lat temu szukali w Konewce Bursztynowej Komnaty 


minister spraw zagranicznych Rzeszy Joachim 
von Ribbentrop. Prawdopodobnie to było przy: 
czyną podjęcia w paździemiku 1939 r. decyzji 
o budowie stanowisk dowodzenia w Jeleniu i Ko- 
newce. Już jesienią rozpoczęto prace przygoto- 
wawcze do budowy dwóch kompleksów beto- 
nowych schronów. Miały one zapewnić ochronę 
stacjonującemu w Spale Sztabowi Armii Mitte 
w czasie inwazji niemieckiej na Związek Radzie- 


cki. Niestety, nie ma źródła tej informacji. Ale > 


warto zwrócić uwagę. co mówią inne opracQ 
nia dotyczące października 1939r WE 
W. L. Shirera, Admirał Raeder 
wysłał tajny kwestionariusz do szła 
wojennej. prosząc o sprawdzeni 
zdobycia „baz w ii w po 

Rosji i Niemiec”, Czy jest więc h 
w tym samyłm czasie 
nów dla Sztabu Armii 


sojusznika? Pierwszą 

zującą_Fiihrera do 2: 

| Stalina, latem 1940 r.. państw nad 3 
i zakusy na „rumuńską ropę”. 


To rozwścieczyło Hitlera 


„Zwycięstwo niemieckie stało się nie do zniesienia 
dla Rosji. Dlatego też musi zostać rzucona na kolana 
możliwie jak najszybciej — powiedział Hitler do 
swoich generałów.” (W. L. Shirer). Budowę 
schronów w spalskich lasach rozpoczęto owszem 
jesienią. ale 1940 r. Polskie prace podają różne 
daty, od 1939 r., do wiosny 1940 r. Świadkowie 
W LĘ al terminach i jak zauwa” 
ż |. im dalej od wojny. więcej pamiętają. 
Pułkownik D. Zei rt zał 


mendant Kwatery 


Rządu Niemiec w Arthal w swoim opracowaniu 
cym Anlage Mitte podaje datę wrzesień 
1940 r. Odwołuje się przy tym do konkretnych 
dokumentów. Rozumiem, że do tych orygini 
nych, a nie wyssanych z palca. Nieco dalej we 
wspomnianym opracowaniu, napisanym wspól- 
nie z prof. Franzem W. Seidlerem z Wydziału 
Socjologii i Historii Militarnej_ Uniwersytetu 
Bundeswehry, RE datę grudzień 1940 r: Po- 
twierdza to dokument OKH mówiący o tym, że 
„kwatera przedstawia charakter stały”. Budową 
obiektów w okolicy Tomaszowa Mazowić 


byl 
.) i dwa razy dziennie jeździł 
ZA że wywoził urobek, 
Ż mówi D. Dzikowska. — Wid 


zajęła się organizacja Todt, a nie firma Askania 
jak podawano do tej pory. Ale do tego tematu 
wrócę później. 


Przy budowie pracowało 4 500 osób | 
z 


tak niel narodowości. To 
od grudnia 1940 
ig relacji świadka — 


at 
k Snu GER M Bo Askanii, ale aę 
_ wiem, stąd chodzili pracy — opowiat 
mieszkaniec okolic Konewki. 2 
W kompleksie największym obiektem jest 
schron tunelowy posiadający połączenie ze 
schronem technicznym poprzez podziemne A 
tarze techniczne, Długa (390 m) budowla - 
o przekroju ostrołuku należy do tzw. typu Dom: 
Bunker lub inaczej bunkier katedralny. Ę 
obiekty zbudowane na terenie płn. fi zal- 
iczają się do systemu Torpedobunker * ypu 
obiekty zapewniały pociągowi ochronę pot 
lotniczego ataku bono Spad na 
tunel bomba odbijała się i uderzała w odległości 
a 0 ty. JE Fl „toja ca poci 
w; jezpieczny. „Względnie”. 
nieważ jczna budowia śd 
grubości 3-3,5 m 5 


(yć: 


Do z Jest 
byle jaka — pojawia Imi . użbi 
jenia i amunicji dr Todt, Minister dyrektor Dor- 

' sche. Oberbaurat Henne. Regierungsbaurat 
Schmelcher i architekt dyplomowany Mdailler. 
W 1944 r. schrony Jelenia zostają objęte Geilen- 

-Programm. 23 czerwca 1944 r. tunel 
w. Jeleniu oraz obiekty o łącznej pow. 2800 m* 
zajmuje firma Bruim GMbH z Warszawy i prze- 
znacza je na produkcję Durchladegeraten pod 
AOR KSG RE: 
— Konewl ?) otrzymał ptonim Huhn" 
(I. Witkowski). 

Na budowę kompleksu Anlage Mitte, który 
zajmował powierzchnię 6849 m? zużyto 75 100 
m* betonu. 


Idziemy w trójkę ciemnym, mrocznym 1. schron tunelowy 4. wąski korytarz instalacyjny 7. torowisko 
korytarzem 2. korytarz główny 5. ciąg tuneli z obiektu technicznego 8. poziom ziemi 


h, U % 3. korytarz techniczm; 6. rozgałęzienia tuneli wentylacyjnych 9. obiekt techniczni 
Walka. dramatyczna i ekscytująca o zbadanie żó ż zd ć MPA Ż 


tego obiektu trwała 40 lat. Przypomnijmy sobie 
kulisy wydarzeń i ludzi, którzy próbowali zrobić 
to, co udało się dopiero Piotrowi Skulskiemu. 
Pierwszą ER lziej spektakulamą akcją była ta, 
przeprowadzona przez redaktora Ryszarda Bado- 
wskiego. Właśnie czterdzieści lat temu. Zakładała 
ona nie tylko eksplorację podziemi, ale też 
„ewentualne” 


odnalezienie... Bursztynowej Komnaty 

Napisałam „ewentualne”, gdyż miejsc rokują- 
cych było i jest sporo. Prawdopodobnie chodziło 
© wykluczenie tego śladu potwierdzone badania- 
mi. Jest to oczywiście moje zdanie i przepraszam 
red. Badowskiego, jeśli zabrnęłam zbyt daleko 
w przypuszczeniach. Starsze pokolenie z pewnoś- 
cią pamięta lawinę publikacji dotyczącą tych ba- 

dań. Wojsko, saperzy, świadkowie. ści 
zagraniczni, radiesteta, płetwonurkowie, flesze 
aparatów, kamery i... nic. Wody nie udaje się 
spuścić, jedynym „osiągnięciem” są badania 
etwonurków i odnalezienie pod wodą dużej 
lali i stalowej bramy. W tym czasie powstała le- 
genda, którą podsycały kolejne wyprawy nurków 
i publikacje. Przecież — „za szczelnymi drzwiami 
oziomy tajem- 
. Kolejną wyprawę 


KONEWKA 
RYSUNEK SCHEMATYCZNY 25 
(POGLĄDOWY) 16 


Konewki. 
o im się dojść do 
Niewątpliwie La 


N 


—— 


1. schron tunelowy 7. zbiornik 
2. schron pomp 8. obiekt odkopany przez P. Skulskiego 

3. obiekt techniczny 9. obiekt odkopany przez P. Skulskiego 

4. komin 10. obiekt odkopany przez P. Skulskiego 

5. ujęcie wody 11. osuszony tunel techniczny 

6. obiekt techniczny 12. kanał samochodowy odkopany przez P. Skulskiego 


PODZIEMIA 


% 


OZTTOZZETZEZANZE ETATY Ż TTEEZEEZEECE EEEE, A 


KONEWKA — SCHEMATYCZNY RZUT 
ODWODNIONYCH TUNELI 


obiekt techniczny 
tunele wentylacyjne 
korytarz instalacyjny 
ściany zewnętrzne 
schronu tunelowego 
torowisko 

„peron” 

pomieszczenia techniczne 
schron tunelowy 


AWNN 


piaw 


NA KOMPLEKS W KONEWCE 
SKŁADAJĄ SIĘ: 


— schron tunelowy (390 m dł.) z torowiskiem kolei 
normalnotorowej: w lewej bocznej ścianie obiektu, 
1 m poniżej poziomu peronu znajduje się kilkadziesiąt 
połączonych ciągiem pomieszczeń (szer. 1.8 m; dł. od 
niespełna 3 do kilkunastu m). każdy przedział po- 
łączony jest z kolejnym drzwiami gazoszczelnymi; 

— blok techniczny połączony z kolejowym pod- 
ziemnymi korytarzami technicznymi. wewnątrz szereg 
typowych dla tej budowli pomieszczeń: kotłownia, 
wentylatorownia, maszynownia itp.: 

— w tyle schronu technicznego wysoki komin po- 
łączony z kotłownią podziemnym ciągiem technicz- 
nym: zadaniem komina było czerpanie powietrza 
w razie ataku gazowego (gaz jest znacznie cięższy od 
powietrza i najwyższe jego stężenie jest nad ziemią. 
stąd idealnym rozwiązaniem była budowa tak wyso- 
kich kominów), obiekty posiadały centralną wentyla- 
torownię; 

— schron — ujęcie wody; 

— schron o ażurowej budowie: 

— schron pompownia; 

— studnia z pomp: 

— metalowy zbiornik wpuszczony w ziemię: 

— kanał samochodowy: 

— 2 budowle o niewiadomym przeznaczeniu usy- 
tuowane przy 1 i 5 bocznym wyjściu z kolejowego. 
każdy posiada 2 wejścia i spory prostokątny szyb 
wcześniej wysadzone, dziś znalezione i odkopane 
przez Piotra Skulskiego: 

— niezadaszona budowla żelbetonowa wpuszczo- 
na w ziemię, wyglądem przypomina basen. wewnątrz 
instalacje świadczące prawdopodobnie o innym prze- 
znaczeniu, odkryta również przez Piotra Skulskiego. 

Dodatkowo teren pokryty jest gęstą siecią kanali- 
zacyjną. pod ziemią znajdują się kilometry przewo- 
dów elektrycznych i telefonicznych. 
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następował przełom w _ działaniach 
eksploratorskich na tym terenie. Bez 
splendoru, szumnych artykułów. sensa- 
cyjnych publikacji odstaniała się zagad- 
ka Konewki. Powolutku, po cichutku, 
bez szmerów i bajerów. | w którymś 
momencie wybuchła bomba. Po Polsce 
zaczynają krążyć fantastyczne opowieś- 
ci. O ochroniarzach pilnujących terenu, 
o niemożliwości sprawdzenia, co tam 
się dzieje, o odkopanych latrynach. 
o wielkich tajemniczych znaleziskach. 
| wreszcie o tym. że główny 
inicjator tych działań... ulotnił się 
w niewiadomym kierunku. Zaopat- 
rzona w wiedzę pochodzącą z relacji 
„obserwatorów ”, postanowiłam odszu- 
kać sprawcę tego zamieszania. | wbrew 
insynuacjom informatorów nie było to 
wcale trudne, mimo iż biznesmen był 
za oceanem. Chętnie zgodził się opo- 
wiedzieć o swoich dokonaniach. Mało 
tego, zaproponował obejrzenie skarbu, 
który znalazł — jednej, jedynej łyżki, na- 
wet nie wiadomo z niemieckiej, czy 
rosyjskiej, czy też polskiej. Oto, co po- 
wiedział Piotr Skulski — Przyjechałem do 
Konewki rozebrać baraki. Obiekty poło- 
żone w lesie stanowią atrakcję turysty- 
czną. ciagle ktoś przychodził, oglądał 
i opowiadał. Słyszałem o tajemnicach 
i zagadkach. Ludzie mówili o tym. co 
pamiętają. Rosła liczba świadków i ma- 
teriału. Żaciekawiło mnie to. Mam 
charakter odkrywcy. Robię to wszystko 
dlatego, że trzeba robić coś dla idei. Nie 
chodzi mi o to, by odkryć prawdę. Jest 
to moja pierwsza działalność teo typu. 
Widziała pani wszystko, co odkryłem. 
Instalacje wskazują. że jest coś więcej. 
I ja to znajdę! Zrobiłem badania geo- 
radarem 


sprowadziłem jasnowidzów 
i różdżkarzy 


| co ciekawe, wyniki pokrywają się. 
Rozpocząłem sondażowe odkrywki 
i znalazłem w ten właśnie sposób dwa 
zupełnie nowe obiekty. A to przecież 
nie wszystko. Jest kolejny obiekt, no 
i przede wszystkim odwodnione kory- 
tarze podziemne łączące schron kole- 
jowy z technicznym. Pokazałem. że Ko- 
newka ma swoje tajemnice, które częś- 
ciowo odkryłem ja. Ale nie zamierzam 
rezygnować. będę walczył dalej o od- 
krycie prawdy. Zainwestowałem bardzo 
dużo pieniędzy i nie traktuję tego jak 
próżnej inwestycji. Wykonałem kawał 
roboty. ale w tej chwili to zaczyna prze- 
rastać moje możliwości finansowe. 
Gdyby ktoś chciał wnieść coś nowego 
do sprawy. to być może wyjdzie z tego 
coś ciekawego. Jestem człowiekiem 


otwartym na propozycje. Tym bardziej, 
że na pewno będą jakieś ciekawe 
rzeczy. Jakiś hełm i stare buty... — Piotr 
Skulski z pewnością nie jest ani cudo- 
twórcą, ani szarlatanem, a jedynie moc- 
no_zdeterminowanym człowiekiem. 
Podłączył w Konewce trzy pompy. które 
z_ niewielkimi przerwami pracowały 
przez niemal 3 miesiące. Postawił sobie 
cel i za wszelką cenę starał się go zreali- 
zować. 


Musi odkryć do końca 
tajemnice Konewki 


Tylko czy jeszcze jest co odkrywać? 
Wróćmy z powrotem pod ziemię. Osu- 
szony kanał techniczny ciągnie się od 
obiektu technicznego pod schron tune- 
lowy. Wysoki na dwa metry i szeroki na 
Fae. Na ścianach sporo rur o prze- 
roju 11 cm. Są też uchwyty na kable. 
Kabli brak. Wniosek? Tunel musiał być 
dostępny po wojnie. Inaczej instalacje 
byłyby w całości. W tym momencie 
Rey też wersja o celowym zalaniu 
obiektu przez Niemców. Obok kanału 
instalacyjnego biegną po jego obydwu 
bokach dwa tunele wentylacyjne. Po 
dojściu pod obiekt kolejowy każdy 
z nich skręca i biegnie w kierunku końca 
i początku schronu. Mają 1,70 m sze- 
rokości i wysokość od około 2 m. po 
czym zwężają się coraz bardziej. Ostatni 
pomiar, jaki został zrobiony to — 110 cm 
i tunel jeszcze się zwężał. Nie są to więc 
poszukiwane przez wszystkich podzie- 
mia, a jedynie typowe ciągi techniczne. 
Są jeszcze dwa tunele, które biegną 
w. bocznej ścianie kolejowego (prawa 
ściana patrząc od czoła). I one są wy- 
bitnie techniczne. Wysokie na ok. 2 m 
(bez pomiaru) i szerokie na 50 cm. Tym 
właśnie tunelem wyszliśmy w środku 
głównego obiektu. W sumie 


jest kilkaset metrów korytarzy 


Nie ma żadnych hal, które widzieli 
płetwonurkowie, zniknęły też słynne 
drzwi. W środku nie ma ani pogiętego 
żelaza, ani śladów po wybuchach. Wy- 
jaśniła się legenda opisywana przez lat 
czterdzieści. Piotr Skulski, który jako 
pierwszy wszedł do korytarza po spusz- 
czeniu wody uważa, że te opowieści to 
totalna bzdura. Żeby ktoś mnie nie 
posądził o kłamstwo przytoczę jeszcze 
wypowiedzi dwóch osób. Spytałam R. 
Jurgę. czy możliwe było zainstalowanie 
pancernych drzwi w tunelach techni- 
cznych. — Tam nie mogło być niczego 
takiego. To propaganda. — tyle znawca 
i badacz fortyfikacji. Ostatnia osoba, to 
badacz Konewki i Jelenia, który zas- 


=; 


trzegł anonimowość — Drzwi? Pewnie, że były. 
Mój ojciec je wysadził. A komu jak komu, ale 
ojcu to uwierzył — Na moją sugestię, że w 
Konewce nie ma absolutnie żadnych śladów po 
wysadzeniach lub chociażby po zawiasach, 
powiedział — No. bo to było w Jeleniu. — I tak 
powolutku wyjaśniają się tajemnice. Pozostała 
jeszcze jedna — w jakim celu i dla kogo wybu- 
dowano kompleks Anlage Mitte. Najbardziej 
prawdopodobną i przynajmniej udokumen- 
towaną wersją jest ta przedstawiona w pracy 
E W. Seidlera i D. Zeigerta. Niemieccy badacze 
twierdzą, że obiekty wybudowano dla pociągu 
dowodzenia Hitlera i dla dowództwa OKH. Sam 
Hitler określił termin oddania kwatery do użytku 
na kwiecień 1941 r. W kwaterze nie były przy- 
gotowywane miejsca dla: Oberbefhlshaber der 
Luftwaffe, Raichsfiihrer SS, Reichaussenminister. 
Jak wspomniałam na początku, budową zajęła 
się Organizacja Todt. Rozpoczęła w spalskich 
lasach budowę jednocześnie trzech kwater 
o kryptonimach Askania Mitte 1. Askania Mitte 
2 i Askania Mitte 3. Askania Mitte 1 


była schronem dla Hitlera 


Do budowy zużyto 45 000 m* betonu, położono 
1.900 m torów. zainstalowano generatory wyso- 
kiego napięcia, zbudowano pompownie o po- 
wierzchni 26 m'. Obok kwatery przewidziano 
miejsca dla Sztabu Wehrmachtu. pracowników 
NSDAR adiutantów, lekarzy, stenografów i od- 
działów osłonowych. Baraki posiadały 1500 m 
powierzchni i znajdowały się obok Teehaus 
— herbaciami dla Hitlera. Do budowy Askania 
Mitte 2 użyto 30 000 m* betonu: zbudowano 
bardzo dużą maszynownię, pompownię o po- 
wierzchni 26 m* i położono 1100 m torów. 
Askania Mitte 3 to kryptonim bunkra typu 102V 
Doppelgruppenunterstant, który posiadał powie- 
rzchnię 42 m. Wybudowano również sześć 
dużych baraków o powierzchni 3 000 m* oraz 
dwie masywne budowle, na które zużyto po 
800 m' betonu. Położono 2 300 m szyn. 
W Askania Mitte 3 zainstalowali się pracownic 
sztabu OKH i oddziału ochrony. Ta kwaterę od- 
dano do użytku najpóźniej, bo we wrześniu 
1941 r. Na podstawie kwatery Anlage Mitte 
- kryptonim Askania Mitte 


planowano wybudować Askania Nord 


Wolfschanze. Projekt ten nie doszedł do skutku. 
Tyle mówią udokumentowane „źródełka” nie- 
mieckie. Nieprawdopodobne? 

A jednak. Wystarczy poszukać dalej, w publika- 
cjach i wyłania nam się obraz drugiej podobnej 
do tej spalskiej, ale nie analogicznej budowli na 


terenie północnej Francji. W okolicy małego 
miasteczka Margival zbudowano w 1940 r. kwa- 
terę Hitlera Wolffschlucht 2. Podobnie jak An- 
lage Mitte było tam kilka schronów położonych 
w okolicy obiektu tunelowego. Kwatera ta zosta- 
ła wykorzystana przez Naczelnego Wodza jedyny 
raz 17.06.1944 r. Nasuwa się pytanie, co tak 
rewolucyjne informacje mogą dać naszym ba- 
daczom? Jeśli przyjmiemy, że są prawdziwe. 
a autorzy publikacji podpierają się dokumen- 
tacją. z pewnością zauważymy jak bardzo zawę- 
żony jest w naszym kraju obszar poszukiwań 
Ograniczamy się bezpośrednio do terenów poło- 
żonych jedynie w pobliżu obiektów. a tymcza- 
sem strefa badań powinna zostać znacznie rozsz- 
erzona. I tak, na przykład wspomniana wcześniej 
herbaciamia dla Hitlera, czy ktokolwiek pomyślał 
o istnieniu i poszukaniu tego obiektu? O niczym 
takim nie było wiadomo. Również dla mnie te 
informacje były nieprawdopodobne. Artykuł nie 
pozwala mi na zamieszczenie wszelkich danych. 
Te dotyczące powierzchni i rozlokowania obiek- 
tów zostawiłam dla siebie. Ciekawskich zachę- 
cam do wertowania publikacji, zwłaszcza pro- 
fesjonalnych i popartych przypisami bądź doku- 
mentami. I właściwie już na zakończenie oddam 
głos świadkowi: W 1941 r. Niemcy zaczęli maga- 
zynować amunicję w głębokich dołach (...) Tata 
Franciszek Dzikowski współpracownik AK sekcji 
drugiej miał możność stwierdzić, że skrzynie 
z amunicją są ułożone wielowarstwowo. Miało to 
miejsce w okolicy wsi (...). Zatrudnieni byli przy 
tych pracach jeńcy, m.in. rosyjscy. Teren ogrod- 
zono siatką z podwójnym otokiem drutu kolcza- 
stego — mówi D. Dzikowska. Anlage Mitte to nie 
tylko główne obiekty. ale szereg innych 
rozlokowanych w terenie budowli i maga- 
zynów. | jeszcze malutki ślad w polskich 
artykułach, jaki udało mi się znaleźć na temat 
przeznaczeniia obiektów: — ... Niemcy mogli się 
obawiać ataków lotniczych (...), pamiętam. jak 
któryś z Niemców pracujących w bunkrze śmiał się, 
że tu jesteśmy bezpieczni. że jest to mieszkanie dla 
Hitlera, że bunkry zbudowane są z betonu. stali 
pierza i gumy — opowiada Maria Polańska. Jest 
to j DA ślad z relacji świadka. który ma po- 
twierdzenie w niemieckich dokumentach. Czy 
to wszystko jest wystarczającym dowodem, za- 
leży wyłącznie od Was. Nie jest moim zadaniem 
udowadniać. ani obalać badań niemieckich 
naukowców, wszak każde zdanie w swojej pracy 
dokumentują. Jeżeli jest to istotnie kwatera Hit- 
lera i OKH, to nasuwa się pytanie, czy jest sens 
poszukiwania podziemi? Najczęściej w takich o- 
biektach nie było ich. Zresztą dane o powierz- 
chni budowli mówią same za siebie. Sam ewen- 
tualny tunel pomiędzy Konewką. a Jeleniem 
zajątby większy obszar niż całkowita powierzch- 
nia budowli podawana przez niemieckich ba- 
daczy. Ale... szukanie jest jak narkotyk, kto raz 
wpadnie w zastawioną pułapkę będzie szukał 
do końca życia i jeszcze trzy dni dłużej. 


Zamiast zakończenia oddam głos Janowi W.: 

— Jeżeli tam jest „Bursztynowa”, to my ją 
wydrzemy (...) Był tu jeden dziennikarz z Łodzi, nie 
mogłem go wpuścić, bo szef nie pozwolił. Męczył. 
pytał, chciał wiedzieć wszystko o_ podziemiach. 
W końcu wkurzyłem się i mówię: Chce pan pod- 
ziemia? Tu nie ma żadnych podziemi. A on na to: 
A. to jak tak sprawa wygląda, to ja nic nie będę pisał. 
bo po co psuć historię? 


Tekst i zdjęcia: INDIA, 
K.E.P Hans Gdynia, $. Kordaczuk 


Dziękuję: R.M. Jurdze za konsultację tech- 
niczną. tłumaczenie z języka niemieckiego, udo- 
stępnienie własnego archiwum. P. Nowickiemu 
za pracę w terenie i pomiary, H, Kiełczewskiemu 
za wykonanie mapy i pomoc w terenie, Radkowi 
za pomoc w terenie, K. Koselowi — za udostęp- 
nienie art. prasowych. A. Kędrynie - za cierpliwe 
znoszenie nocnych telefonów. Janowi W. 
i D. Dzikowskiej oraz wszystkim, którzy chcieli 
pomóc 
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W maju 1943 roku Hitler 
rozkazał kontynuowanie 


prac nad kalibrem 150 mm. 
Kolejnym jego posunięciem 
była dyrektywa do Organi- 


zacji Todt o przygotowaniu 
się do budowy ogromnego 
bunkra dla dział na wyb- 
rzeżu Francji. Wewnątrz 
obiektu miało znajdować 
się 50 dział V-3 wycelo- 
wanych w stolicę Wielkiej 


Styczeń 1943. Do punktu kontrol 
nego przed kwaterą Hitlera w „Wil- 
czym Szańcu” podjechał ciemny sa- 
mochód. Wartownik podał przez ra- 
dio nazwiska dwóch osób: Róchling 
Hermann i Coenders August. Wszys- 
tko w porządku. Przechodzą przez 
kolejną kontrolę. Pierwszy z nich jest 
właścicielem zakładów Róchling- 
Eisenwerke w Wetzlar, drugi inżynie- 
rem w tymże zakładzie. W gabinecie 
Hitlera przedstawiają swoje plany 
związane z nowym rodzajem broni 
odwetowej, dzięki której możliwa 
jest całkowita zagłada Londynu. Pro- 
jekt o kryptonimie Hochdruckpumpe 
(pompa wysokociśnieniowa) zostaje 
zaakceptowany. 


CU 
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* Działo miało 50 m długości, a z każdej strony 
znajdowało się 12 komór bocznych 


BADŹ WAUŻRA 


1942 r. August Coenders opracował 
We: wielokomorowego działa o du- 

żym zasięgu. Jego plany opierały się na 
wcześniejszych projektach m.in. francuskiego in- 
żyniera Perreaux z roku 1878. oraz udosko- 
nalonego projektu także francuskiego z lat I woj- 
ny światowej. Nowy projekt zakładał zbudo- 
wanie prawie 100-metrowej lufy o kalibrze 150 
mm na nieruchomej podstawie i stałym kącie 
nachylenia. Ze wstępnych obliczeń wynikało że 
przy osiągnięciu prędkości początkowej 1500 
m/s zasięg działa wyniósłby 160 km. Tak dużą 
prędkość można było uzyskać poprzez zasto- 
sowanie bocznych komór z ładunkami miota- 
jącymi odpalanymi po minięciu ich przez pocisk. 
Nowy projekt określany także jako „V-3” idealnie 
nadawał się do wykorzystania podczas ostrzału 
Londynu. Jedną z głównych zalet takiej broni 
była niemożliwość zestrzelenia pocisku. lub 


zmiana jej trajektorii lotu, jak to miało miejsce 
w przypadku V-1 

Pierwsze próby ze zminiaturyzowaną wersją 
„stonogi” o kalibrze 20 mm przeprowadzano 
w Hillersleben koło Magdeburga. Strzelania od- 
bywały się z ułożonej poziomo lufy o długości 50 
m. wyposażonej w dwie boczne komory z ła- 
dunkami miotającymi. W maju 1943 roku wyni- 
ki badań zostały ponownie przedstawione Hit- 
lerowi. który natychmiast rozkazał kontynuację 
prac nad kalibrem 150 mm. Kolejnym jego 
posunięciem była dyrektywa do Organizacji Todt 
o przygotowaniu się do budowy ogromnego 
bunkra dla dział na wybrzeżu Francji. Wewnątrz 
obiektu miało znajdować się 50 dział V-3 
wycelowanych w stolicę Wielkiej Brytani. Lon- 
dyn. Na lokalizację obiektu wybrano obszar 
w _Mimoyecques. w połowie drogi pomiędzy 
Calais a Boulogne. 


Poligon testowy w Zalesiu/Wicku 


Miejsce pod budowę poligonu pod Międzyzdro- 
jami zostało wybrane w połowie 1943 r. Głów- 
nymi jego zaletami było odpowiednie ukształ- 
towanie terenu. oddalenie od siedzib ludzkich 
oraz zaplecze materiałowe pobliskiej bazy 
w Swinemiinde (Świnoujście). Teren wokół został 
zamknięty dla ruchu, miejscowa ludność wysied- 
lona, a ta co pozostała, poddana została pełnej 
inwigilacji. Specjalnie dla niej wybudowano bru- 
kowaną drogę łączącą Wapnicę z drogą w kie- 
runku Międzyzdrojów. Niedaleko, nad Jeziorem 
Wicko Małe. znajdowała się przystań, przy której 
nabrzeżach mogły cumować barki transportowe. 

Pierwsze działo (północne) zostało umiesz- 
czone na wykarczowanym zboczu wzgórza. Luk- 
susem okazał się fakt. że tutejsze wzniesienie 
posiadało różne kąty nachylenia. Wybrano ob- 


szar, który odpowiadał przyjętemu kątowi na- 
chylenia 34 stopnie. Dokładny kąt uzyskano 
dzięki odpowiednio dobranym drewnianym bel- 
kom fundamentowym. W ziemię wkopano dużą 
ilość poprzecznych belek, na których równolegle 
umieszczono następne. tworzące pochylnię na 
szczyt. Na nich ponownie umieszczono drewnia- 
ne elementy poprzeczne, do których przymo- 
cowano metalowe wspomiki, bezpośrednio łą- 
czące się z lufą i komorami bocznymi. Długość 
działa wynosiła około 50 m. 

Z każdej jej strony znajdowało się 12 komór 
bocznych odległych od siebie o 3.17 metra. 
Obok przebiegały tory małego dźwigu o rozsta- 
wie szyn 600 mm. Wykorzystywany był pierwot- 
nie do budowy, a później do wymiany elemen- 
tów lufy i komór bocznych. Według dostępnych 
dokumentów archiwalnych, działo po testach 
próbnych, było gotowe do seryjnej produkcji. Do 
tegoż celu potrzeba było 9,5 tony metalowych 
elementów i 12 ton drewnianych belek. Elemen- 
ty działa ważyły 28 ton. a potrzebny obszar 
ziemi wynosił około 100 m/. Przewidywany czas 
budowy 10 dni. 

Gładkościenna lufa posiadała kaliber 152,5 
mm. Pierwotnie strzelania próbne odbywały się 
z wykorzystaniem 110 mm amunicji, której par- 
tię 20 000 sztuk wyprodukowały zakłady 
Róchling-Eisenwerke. Były to pociski o kalibrze 
110 mm. wadze 140 kg i 3 metrów długości. 
Podczas strzelania tymi podkalibrowymi grana- 
tami stosowano tzw. sabot, nakładany na pocisk 
i odpadający podczas lotu. Stabilizacją pocisku 
zajmowały się rozkładane lotki w tylniej jego 
części. Właśnie one były przyczyną częstego 
koziofkowania pocisku w locie. Jednocześnie 
trwały prace nad stworzeniem nowego rodzaju 
pocisku. Testowano granaty projektu prof. Haa- 
cka. projektu z zakładów Eisenwerke Witkowitz 
oraz z Instytutu Aerodynamiki AVA w Getyndze. 
Dwa ostatnie rodzaje sprawdziły się podczas 
strzelań. Pierwsze posiadały wagę 65 kg i szty- 
wne lotki, drugie ciężar 110 kg. Jednakże te dru- 
gie były składane z elementów wyprodukowanej 
partii 20 000 sztuk amunicji firmy Róchling. co 
zaważyło nad ich wyborem. 

Jednocześnie rozpoczęto budowę kolejnych 
dwóch stanowisk doświadczalnych. W każdym 
z nich testowano inną konstrukcję usadowienia 
na gruncie. długość lufy. ilość i kąt nachylenia ko- 
mór bocznych. We wszystkich testowano także 
wszystkie rodzaje amun 

Projekt drugiego (środkowego) działa prze- 
widywał doświadczenia z dużym kątem nachyle- 
nia 45-50 stopni. długością lufy ponad 120 
metrów i z dużą prędkością początkową zapew- 
nianą przez około 40 komór bocznych. Jednym 
z wniosków wyciągniętych przy próbach z pierw- 
szym działem, była bardzo ważna sprawa stabil- 
ności całej konstrukcji. Zastosowanie rozwiązania 
metalowo-drewnianego dla tak dużej lufy. nie 
mogło zapewnić spełnienia tegoż warunku. Do- 
datkowo należało jeszcze sztucznie zwiększyć kąt 
nachylenia wzgórza. Postanowiono osadzić całą 
konstrukcję na 15 betonowych blokach głęboko 
wkopanych w ziemię. Całkowita długość działa 
prawdopodobnie liczyła około 125 metrów 
(brak dostępnych planów i danych na ten te- 
mat). z czego 80 metrów zostało przymocowane 
do wspomnianych już betonowych bloków. Po- 
zostałe 45 metrów lufy, znajdującej się ponad 
wzgórzem, zostało podparte metalową konstruk- 
cją. Według wyliczeń rusztowania mogły mieć 
nawet 30 metrów wysokości. Osadzone było na 
7 ceglanych fundamentach, których resztki moż- 
na zobaczyć do dziś. Po obu stronach lufy zain- 
stalowane zostały schody, umożliwiające wejście 
aż po sam czubek działa. Po lewej stronie. 
u szczytu wzgórza znajduje się duży fundament 
betonowy. który prawdopodobnie był podstawą 


pod jeden z wysięgników zapewniających wy- 
mianę wadliwych elementów konstrukcji. Drugi 
dźwig prawdopodobnie zlokalizowany został 
u podnóża wzniesienia. 

Projekt trzeciego (południowego) działa za- 
kładał trzy podstawowe parametry: duży kąt 
nachylenia, nie przekraczająca 100 m długość 
lufy i stabilność konstrukcji. Wnioski te zostały 
wyciągnięte podczas testowania dwóch wcześ- 
niejszych dział. Brak jest danych o fakcie insta- 
lacji tegoż działa czy o jego danych technicznych. 
Niektóre źródła wręcz twierdzą że lufa mogła po- 
siadać kaliber aż 210 mm. Jednakże z konstrukcji 
fundamentów pod działo można wnioskować że 
był to kaliber nie większy niż 150 mm (szerokość 
rampy 2 m). Prawdopodobnie całkowita długość 
działa wynosiła około 90 m. Projekt przewidywał 
montaż około 25 komór bocznych. Pierwsza 
część działa osadzona została na specjalnej be- 
tonowej rampie liczącej 35 metrów. Dalej działo 
było oparte na trzech kolejnych blokach od- 
dalonych od siebie o około 4 metry. Reszta działa 
była podtrzymywana przez konstrukcję metalo- 
wą opartą na 5 betonowych fundamentach. Ma- 
teriały archiwalne milczą na temat tej konstrukcji, 
podobnie jak konstrukcji działa Nr 2. Jednakże 
w przypadku tegoż ostatniego w archiwach znaj- 
dują się zdjęcia i wyniki przeprowadzonych strze- 
lań. 

Działo Nr 2 od końca kwietnia 1944 roku 
oddało około 25 strzałów. Trajektorie lotów były 
obserwowane przez obserwatorów zaokrętowa- 
nych na „wypożyczonych” przez Kriegsmarine 
kutrach patrolowych. Podczas jednego z kolej- 
nych strzelań działo uległo uszkodzeniu. Został 
rozerwany jeden z elementów lufy. 


Dalsze losy broni „V-3” 


Budowa potężnego schronu w Mimoyecques 
była kilkakrotnie zakłócana ciężkimi nalotami 
alianckimi. Prawdopodobnie samoloty 8 Armii 
Lotniczej atakowały także poligon w Zalesiu. 
W dzienniku bojowym istnieje zapis o nalocie na 
Międzyzdroje z dnia 29 maja 1944 r. Jednakże 
jedynym celem militamym w tejże miejscowości 
była szkoła przeciwlotnicza marynarki (Marine 
Flak Schule III) rozmieszczona w lasach obecnego 
garnizonu Janogród. Prawdopodobnym celem 
ataku miały być obiekty kompleksu V-3. Już po 
zajęciu bunkra Mimoyecques przez wojska 
alianckie, prace nad bronią V-3 były wciąż kon- 
tynuowane. W listopadzie (od 29.11.44 do 
6.12.44) 1944 r. na poligonie ponownie prze- 
prowadzono próbne strzelania. Tym razem 
posłużono się nową amunicją z zakładów ..Sko- 
da”. Testowano głównie mniejszą krótszą wersję 
działa, która w obecnych warunkach miała więk- 
szą szansę na użycie bojowe. Nie wymagała du- 
żych nakładów środków budowlanych i czaso- 
wych jak to miało miejsce w przypadku działa 
Nr 2. Po zakończeniu testów. broń była gotowa 
do użycia na froncie. Sformowany na początku 
1944 roku oddział artylerii Artillerie-Abteilung 
705 był już przeszkolony w obsłudze nowej 
broni. 

Pierwsze użycie dział wielokomorowych od- 
było się podczas niemieckiej ofensywy w Arde- 
nach. Dwie krótkie stonogi (montowane na 
drewniano-metalowej konstrukcji) zamontowa- 
no w Lampaden koło Trewiru. 30 grudnia 1944. 
prawie po 15 dniach od rozpoczęcia ofensywy. 
pierwsze z dział otworzyło ogień. Drugie wpro- 
wadzono do walki 3 stycznia 1945. Działa 
ostrzeliwały oddalone o około 65 km rozwidle- 
nia dróg na terenie Luksemburga. Do 22 lutego 
wystrzeliły 157 pocisków, osiągając średnią szyb- 
kostrzelność 3 pocisków na dobę. 

Tymczasem mimo  mizernych skutków 
ostrzału i dużych kłopotów związanych z trans- 


portem i budową dział. poligon w Zalesiu funk- 
cjonował z pełną parą. W dniach od 13 do 16 
grudnia 1945 przeprowadzono strzelania próbne 
pociskami Skoda i AVA. Z dokumentów archiwal- 
nych możemy dowiedzieć się że w grudniu 
w Zalesiu pozostawało już tylko jedno działo. Po- 
zostałe (lub jedno — nie ma dokumentów 
potwierdzających instalację działa południo- 
wego) zostało wcześniej przeniesione w Ardeny. 
Kolejne strzelanie odbyło się w dniach od 17 do 
19 stycznia 1945 i było ostatnie w historii poli- 
gonu. 12 lutego przerwano prace w Zalesiu. 
Ostatnie działo rozłożono na części i wywieziono. 
Po wejściu na te tereny wojsk rosyjskich, na po- 
ligonie majaczyły tylko betonowe bloki dziwnych 
konstrukcji. 


Tajemnica wzgórza 


Po przeprowadzonej przez autora inwentaryzacji 
obiektów. faktem zastanawiającym wszystkich 
biorących udział w przedsięwzięciu było to, że 
poligon nie posiadał zaplecza materiałowo-ma- 
gazynowego. Wewnętrzna kubatura małego 
schronu jest zbyta mała i niewygodna dla prze- 
chowywania elementów zapasowych działa czy 
pocisków. Prawdopodobnie spełniała rolę ochro- 
ny dla personelu podczas testów. Obsługa dział 
i inżynierowie byli zakwaterowani w jednym 
z budynków w Zalesiu/Wicku. Podczas poszuki- 
wań archiwalnych natrafiono na interesujące 
wzmianki i plany sugerujące bezpośrednio loka- 
lizację podziemnego magazynu. Domniemanym 
miejscem jego istnienia jest obszar pomiędzy 
działami Nr 1 i 2, w którym istnieje charakte- 
rystyczne obsunięcie się ziemi. Planowane prób- 
ne odwierty w związku z różnymi indywidualny- 
mi problemami uczestników projektu zostały 
odsunięte na przyszłość. 


PRZEMYSŁAW FEDEROWICZ 
Fot. — archiwum autora 
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WOJNA OD STRONY KUCHNI 


BRYTYJCZYCY, NARÓD 
PRAKTYCZNY 
SKONSTRUOWALI 
ŁADOWNICĘ, KTÓRA 

W ZALEŻNOŚCI OD 
POTRZEB SŁUŻYŁA JAKO 
FUTERAŁ NA BUSOLĘ, 
LUB POJEMNIK NA 
ŁADOWNIKI DO 
REWOLWERU 


KARABINC 


Polscy żołnierze w latach 20. wyposażeni w amerykańskie parciane pasy z ładowni- 


cami wz. 10, pochodzące z pierwszowojennego 
wrześniowej na wyposażeniu wielu polskich jednostek znajdowały się duże ilości ame- 
rykańskiego sprzętu produkowanego w latach 1917-18 


demobilu. Jeszcze w kampanii 


Od chwili wynalezienia broni palnej, aż po czasy współczesne, do najważniejszych części żołnier- 


skiego oporządzenia należy tadow 
broni. Tym razem prezentujemy n 


a zdjęciu u dołu pokazaliśmy wyposażenie 
Nz 7 bronią używane w armiach 

państw Osi. U góry widać dwie skórzane 
niemieckie ładownice wz. 11. produkowane ze 
skóry. Pierwsza wykonana jest w kolorze brązo- 
wym i nosi sygnatury wytwórcy: Karl. Barth. 
Waldbról 1937. Druga ładownica, w kolorze czar- 
nym, posiada jedynie wybity numer. Ładownice 
wz. 11 przeznaczone były do przenoszenia nabo- 
jów karabinowych Mauser kal. 7.92 mm. 
W każdej z trzech komór chowano dwa pię- 
cionabojowe ładowniki, co łącznie dawało 30 na- 
bojów w każdej ładownicy. W armii niemieckiej 
stosowano także ładownice wz. 09. które miały 
identyczny wygląd. były jednak nieco grubsze 
i mieściły o jeden ładownik więcej w każdej 
komorze. Ładownice tych używano rzadziej, a wy- 
dawano je m.in. strzelcom górskim. Żołnierze 
oddziałów tyłowych, zapasowych. szkolnych itp. 
często otrzymywali tylko jedną ładownicę. Jeżeli 
nosili przy tym plecak lub szelki piechoty, to za- 
miast drugiej ładownicy zakładali na pas główny 
szlufkę dodatkową z oczkiem do zaczepienia haka 
taśmy, szelki lub tomistra. Ładownice w kolorze 
brązowym przeznaczone były dla Luftwaffe i po- 
licji, wojska lądowe używały raczej 
czarnych modeli, podziału tego nie 
zawsze jednak do końca przestrze- 
gano. Po lewej stronie od ładownie 
niemieckich widać fabryczne pudełka 
po amunicji karabinowej. Pod opako- 
waniami pokazano przybornik do 
czyszczenia broni stosowany w armii 
jugosłowiańskiej, a potem w faszys- 
towskich wojskach chorwackich. 
W skład zestawu. przenoszonego 
w_ brezentowej torebce. wchodziła 
mosiężna oliwiarka z dwoma zbior- 
niczkami na smar i oliwę. lina do prze- 
pychania pakuł przez lufę karabinu 
oraz szczotka. W prawym górnym 
rogu widać dwie łódki nabojowe oraz 
wykonany z czerwonego bakelitu 


mica, torba amunicyjna oraz przybory do czyszczenia i konserwacji 


iektóre akcesoria do karabinu używane podczas ostatniej wojny, 
przy czym ograniczyliśmy się do typów, które najczęściej spotkać można na giełdach staroci oraz 
wśród wykopywanych na pobojowiskach znalezisk. 


nabój szkolny, służący do nauki 


wszystkich czynności związanych z obsługą 
broni, jak ładowanie. usuwanie niewypału itp. 
Obok widać fabryczne opakowania po nabojach 
pośrednich 7,92 mm do karabinu StG 44 

W drugim rzędzie od góry pokazaliśmy nie- 
miecką aluminiową bańkę na oliwę do karabinu 
maszynowego. sygnowaną Reichsheer 1938 oraz 
dwukomorową ładownicę czeską. Wykonana jest 
ona ze skóry brązowej i podczas Il wojny świa- 
towej mogła być wykorzystywana w armii 
słowackiej lub rumuńskiej. Czeskich ładownie 
bardzo często używali także żołnierze Wehr- 
machtu. Dalej na prawo pokazaliśmy włoską 
ładownicę wz. 1907. Włoscy żołnierze nosili na 
pasie tylko jedną tego typu ładownicę. umiesz- 
czając ją pośrodku. Przedmiot ten wykonany 


z szarej skóry, przeznaczony był do przenoszenia 
sześcionabojowych ładowników do karabinów 
Mannlicher Carcano kal. 6.5 lub 7.35 mm oraz 
karabinów TS kal. 8 mm 

Obok włoskiej ładownicy pokazano niemiecki 
przybomik wz. 34 do czyszczenia broni. Wszystkie 


jego elementy chowane są do płaskiego, bla- 
szanego pudełka. Zawiera ono dwie szczotki, klucz 
do demontażu broni, oliwiarkę (produkowano je 
ze stali lub z bakelitu) oraz aluminiowy łańcuch 
służący do przeciągania szczotek lub pakuł przez 
przewód lufy. Dolna przegródka pojemnika przez- 
naczona była na szmaty potrzebne przy czyszcze- 
niu karabinu. 

W dolnym rzędzie pokazaliśmy dwie łado- 
wnice węgierskie nowego wzoru, pochodzące 
z lat 30. Pierwsza wykonana jest ze skóry w ko- 
lorze czarnym, druga jest brązowa. Ładownice te 


służyły do przenoszenia amunicji 


m.in. do karabinu wz. 98/40 kal. 7.92 mm 
Ładownice tego typu. oraz inne elementy wę- 
gierskiego wyposażenia można znaleźć na zie- 
miach południowej Polski, gdzie pod koniec woj. 
ny działały wycofujące się na zachód niedobitki 
węgierskiej armii. Wiele węgierskich jednostek 
znalazło się m.in. w okolicach Bielska-Białej. 
Ładownic tego typu mogli także używać Niemcy. 
w Wehrmachcie z pewnością wykorzystywano 
także przejęte ładownice austriackie, 
z których jedną pokazaliśmy w lewym 
dolnym rogu. Zapewne ładownice 
takie pozostawiono we wcielonych do 
Wehrmachtu oddziałach austriackiej 
armii federalnej. Dwukomorowe łado- 
wnice wykonane z czarnej skóry prze- 
znaczone były do przenoszenia niesy- 
metrycznych ładowników do Mannli- 
chera kal. 8 mm. Po przyłączeniu 
Austrii do Rzeszy broni tej używał m.in. 
Grenschutz. 

Kolejne zdjęcie przedstawia łado- 
wnice stosowane przez aliantów. Po 
lewej stronie widać sprzęt brytyjski. 
Duża. prostokątna ładownica przez- 
naczona była do przenoszenia maga- 
zynków do pistoletu maszynowego 
Sten. jednak wykorzystywano ją także 


mna 


jako torbę na amunicję innych typów lub granaty 
ręczne. Podobnie jak niemal wszystkie części bry- 
tyjskiego oporządzenia wykonana jest z grubego 
brezentu w piaskowej barwie. Dalej na prawo 
widać uniwersalną. kwadratową ładownicę wz. 
34, która w zależności od potrzeb 


służyła jako futerał na busolę 


czy opatrunek osobisty lub pojemnik na trzy- 
nabojowe ładowniki do rewolweru. Pod nią wy- 
eksponowano dwukomorową ładownicę na amu- 
nicję do karabinu Enfield kalibru 7.7 mm. 
Wszystkie brytyjskie ładownice zapinane są na 
mosiężne nity. Nad ładownicą do Enfielda widać 
francuską oliwiarkę do karabinu, wykonaną ze 
stali, natomiast po prawej stronie pokazaliśmy 
sowiecki ekwipunek związany z uzbrojeniem. 
Długa. brezentowa torba na granaty RGD-33 
w polu stosowana była często jako ładownica do 
różnych typów karabinów i pistoletów maszy- 
nowych. Obok niej widać sukienną ładownicę na 
magazynki do karabinów samopowtarzalnych. 
np. do SWT-40, W Armii Czerwonej występowała 
niezliczona wręcz ilość odmian tego elementu 
ekwipunku. Poszczególne wersje sukiennych 
ładownie różniły się od siebie kolorem tkaniny, 
wielkością i krojem, niektóre zapinane były na 
bakelitowe lub metalowe guziki, inne na drew- 
niane skoble. W praktyce ładownic tych używano 
do każdego typu broni, posiadanej przez radziec- 
kich żołnierzy. Nad ładownicą widać tekturową 
paczkę po nabojach do karabinu Mosin kal. 7.62, 
pochodzącą z | wojny światowej. W prawym 
gómym rogu prezentujemy ładownicę do tej 
broni, wykonaną ze sztucznej skóry. Jest to wzór 


Fot. 2 Ładownice stosowane przez aliantów 


z lat 30. Pod nią pokazaliśmy dwie radzieckie oli- 
wiarki, o charakterystycznym, okrągłym kształcie, 
wykonane z blachy. U dołu widać amerykański 
pas amunicyjny wz. 37 przeznaczony dla żołnierza 
obsługującego ręczny karabin maszynowy BAR 
(Browning Automatic Rifle). Z obydwu stron pas 
posiada po trzy kieszenie, z których każda mieściła 
dwa magazynki do rkm-u. Prezentowany przez 
nas egzemplarz wyprodukowany został w 1942 
roku, Pod nim pokazano dwa „drobiazgi” pro- 
dukcji polskiej. Pierwszym jest podłużna, blaszana 
oliwiarka, wykopana na jednym z pobojowisk. 
Drugi relikt przedwojennej armii polskiej to tek- 
turowa paczka po nabojach do karabinu systemu 
mauser, używanego w Wojsku Polskim. Na opa- 
kowaniu wytłoczony jest państwowy orzeł, nato- 
miast nadrukowany napis informuje: „Państwowa 
Wytwómnia. Uzbrojenia — Fabryka Amuhicji. 15 
nabojów kal. 7.92 do km. eleborowanych 
w miesiącu VIII 1938”. 


Tekst i zdjęcia: 
TOMASZ BIENEK 
Zdjęcie archiwalne ze zbiorów autora 


" Kontynuujemy cykl poświęcony minom i przypominamy, że rozbra- 
janie niebezpiecznych pamiątek z czasów II wojny światowej należy 


zostawić saperowi 


Miny niemieckie c: 


1. MINA PRZECIWPIECHOTNA SZKLANA TYPU 
GLASSMINE 43 (Schiitzenkiistenmine). 


Słynna mina przeciwpiechotna o działaniu od- 
łamkowym. Składała się ze szklanego. cylindrycznego 
korpusu mieszczącego 200 gramowy ładunek trotylu 
wraz z zapalnikiem o działaniu naciskowym (mecha- 
nicznym lub chemicznym). Od góry korpus zamykała 
pokrywa szklana z umieszczonym na niej dodatko- 
wym elementem naciskowym wykonanym w formie 
grubej, okrągłej płyty szklanej. Uzbrojoną minę zako- 
pywano w ziemi tak. by pokrywa wraz z elementem 
naciskowym znajdowała się na poziomie gruntu. Po na- 
depnięciu na element naciskowy. następowało rozbicie 
cienkiej pokrywy szklanej I nacisk na dźwignię zapal- 
nika, która z kolei wyciągała zawleczkę zabezpieczającą 

. W przypadku zapalnika chemicznego następo- 
wało zgniecenie szklanej ampułki zawierającej kwas, 
który przy zetknięciu z mieszaniną chemiczną znajdu- 
jącą się w korpusie zapalnika. powodował zapłon 
spłonki detonującej. 

Minę produkowano w trzech wariantach. War- 
ianty A i B posiadały płytę blaszaną. która była pod- 


trzymywana przez zwężony korpus i zapobiegała skni- 
szeniu materiału wybuchowego przy nadepnięciu na 
minę. W związku z tym obie wersje były wykrywalne 
przez detektory (oczywiście mogło zdarzyć się, że saper 


niemiecki celowo nie założył płyty metalowej. aby u- 
niemożliwić wykrycie miny. ale było to działanie niez- 
godne z instrukcją użycia miny). Natomiast wariant C 
posiadał zapalnik chemiczny SF-18 wykonany całko- 


wicie ze szkła, którego kształt eliminował zastosowa: 
nie płyty metalowej. W związku z tym wariant ten był 
i jest do tej pory całkowicie niewykrywalny przez wy- 
krywacze elektryczne. Dodatkowo trzeba pamiętać, że 
miejsce osadzenia pokrywy w korpusie uszczelnione 
było specjalnym smarem, co czyniło minę wodoszczel- 
ną, a ponieważ korpus wykonany był z materiałów 
niekorodujących, więc znalezienie obecnie uzbrojonej 
miny może być szczególnie grożne dla poszukiwaczy. 


material: szkło 
zapalnik: wariant A — Hebelziinder 44, wariant B — SF 5 
lub SF 6, wariant C— SF 18 

ładunek: 200 g materiału wybuchowego. 


średnica: 152 mm 
wysokość: 114 mm (korpusu 97 mm) 
waga: 1.5 kg 


2. MINA PRZECIWPIECHOTNA PORCELITOWA 


Mina _przeciwpiechotna o działaniu odciągo- 
wym. Składała się z porcelitowego korpusu przypomi- 
nającego grzyb, którego góra część była lakierowana 
na brązowo (dół biały, 
niemalowany). Wew- 
nątrz mieścił się sypki 
materiał wybuchowy 
w ilości około 100 g. 
Od góry wstawiano 
zapalnik typu Z. Z. 42. 
Uzbrojoną minę wko- 
pywano w ziemię tak, 
że opierała się gómą. 
szeroką częścią o grunt. 
Od zawleczki zapalni- 
ka przeprowadzano 
drut odciągowy. który 
przywiązywano do wbi- 
tego w ziemię kołka, 
lub drzewa. Przecho- 
dzący żołnierz zaha- 
czał nogą o drut od- 
ciągowy wyciągał zawleczkę zabezpieczającą z za- 
palnika, co powodowało zwolnienie napiętej iglicy, 
która uderzała w spłonkę detonującą. Następował 
wybuch miny. 


materiał: porcelit 

zapalnik: Z. Z. 42 

ładunek: ok. 100 g sypkiego materiału wybu- 
chowego 

średnica: 80 mm 

wysokość korpusu: 205 mm 


GRZEGORZ FRANCZYK 


Militariami zaczął się interesować, gdy był małym chłopcem. Przez kilkadziesiąt lat 


zgromadził ponad tysiąc egzem| 
panzerfaustów i pancerzownic. 
jedynego w kraju prywatnego Muzeum Broni 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego rozmawi 


— Takie muzeum to rzadkość w naszym kraju. Aby 
je stworzyć trzeba latami gromadzić eksponaty. Jak 
zaczęła się Pana przygoda z kolekcjonowaniem 
broni? 

— Moje zainteresowanie bronią zaczęło się w dziecińs 
gdy znalazłem jatagan (pierwowzór bagnetu) do 
Mauzera z 1864 roku, który z resztą udało mi się ziden- 
tyfikować dopiero po kilkunastu latach. Jak większość 
chłopców interesowałem się bronią. Gdy miałem 10 
łat, był to rok 1954, znalazłem w otworze wentylacyj- 
olwer. Bawiliśmy się wtedy z rówieśnikami 
generałem jednej gru- 
z pobliskiego PGR-u. 


py. Rywalizowaliśmy z c 
Kiedyś podczas sprz yciągnąłem rewolwer i zrobi- 
ło to oczywiście wrażenie na wszystkich. Tylko, że przy 
wódca drugiej grupy poskarżył się ojcu. który pracował 
dzie Bezpie Wkrótce na. podwórko 
domu przyjechały dwa Studebackery pełne 
w i gazik z oficerami. Zaczęli poniewierać 
mojego ojca. który nic o r nie wiedział. Przyz- 
nałem się, że to moja sprawka i wskazałem miejsce, 
gdzie znalazłem broń. Jeden z funkcjonariuszy sięgnął 
do otworu wentylacyjnego i dopiero wtedy się zaczęło. 
Czego tam nie było! Wyciągnął bagnety. lufy. pistolety. 
Wtedy byłem niepocieszony. że mam za krótką rękę 


i nie mogłem wyciągnąć tego arsenału. Oczywiście 


wszystko skonfiskowano. Od tamtej pory. do 1996 r. 
musiałem zejść do podziemia z moim hobby. 

—_ Wiele osób, podobnie jak Pan w tamtych cza- 
sach, gromadzi militarne pamiątki dla siebie, mało 
komu je pokazując. Co sprawiło, że Pan zdecydo- 
wał się otworzyć prywatne muzeum? 

W 1996 r. weszła w życie ustawa pozwalająca oso- 
bom fizycznym prowadzić muzea. Zwróciłem się w tej 
sprawie do Ministerstwa Kultury. musiałem przedstawić 
tam. jak i Konserwatorowi Zabytków. wykaz broni i eks- 
ponatów. Uzyskałem opinie Ministerstwa Obrony Naro- 
dowej i MSWIA. Z władzami miejskimi rozmawiałem 
o siedzibie. Po zatwierdzeniu swojego pomysłu przez mi- 
nisterstwo i władze miejskie przystąpiłem do tworzenia 
muzeum, a od roku 2000 pracowałem wspólnie z har- 
cerzami ze szczepu „Erka”. Po kilkumiesięcznych żmud- 
nych pracach z podziemi usunąłem kilkanaście wywrotek 
uz i śmieci, dokładnie 36 sześciotonowych przyczep. 
ystko trwało cztery lata i cztery dni. Urząd Miejski 
wydzierżawił teren pod muzeum na 20 lat. 

— Muzeum mieści się w pozostałościach świdnickiej 
twierdzy z XVIII wieku... 

— Tak. znalazło miejsce w kazamatach znajdujących się 
trzy i pół metra pod ziemią. będących pozostałością twier- 
dzy. Kiedyś to był schron artyleryjski. W czasie Il wojny 
światowej mieścił się tu z kolei wojskowy lazaret, który 
został ewakuowany do- 
piero 10 maja 1945 ro- 
ku. A po wojnie przez 
prawie 50 lat były tu 
jakieś magazyny. próbo- 
wano nawet zaadapto- 
wać pomieszczenie na 
pieczarkamię. Do kaza- 
matów wchodzi się 
przez zachowaną śred- 
niowieczną Bramę Mi- 
kołajowską. przez którą 
przez wieki wynoszono 
z miasta zmarłych na 
pobliski cmentarz. Mu- 
zeum łatwo znależć, 
wejście znajduje się na 
ul. Niepodległości. tuż 
obok góruje wieża koś- 
cioła pw. Św. Sta- 
nisława i Wacława. 

— Ile eksponatów zgro- 
madził Pan w muze- 
um? 


plarzy m. in. moździerzy, rusznic przeciwpancernych, 
Ze Stanisławem Gabrysiem ze Świdnicy, właścicielem 
Militariów podlegającego Mini: 
a Radosław Szewczyk 


isterstwu 


Prawie tysiąc, z czego około setki. to broń strzelecka w 
produkowana w okresie od lat 60. XIX wieku do 1945 r. 
-W jaki sposób zdobywa Pan eksponaty? 

— Eksponaty pochodzą z moich własnych poszukiwań 
oraz z wymiany z innymi kolekcjonerami i zakupów na 
targach staroci. Są też tacy. którzy sprzedają mi niektóre 
rzeczy. albo oddają za przysłowiową flaszkę, jeszcze inni 
ofiarowują pozostałości po zmarłych przodkach. W taki 
sposób trafił do mnie m. in. oryginalny pasiak więźnia 
obozu koncentracyjnego Gross Rosen w Rogożnicy, któ- 
ry zmarł w 1968 roku. 

— Wielu ludzi chodzących z wykrywaczami szuka prze- 
de wszystkim pozostałości ostatnich wojen. Co Pan są- 
dzi o poszukiwaczach skarbów? 

— Połowa moich zbiorów pochodzi z poszukiwań. Sam 
się nimi kiedyś zajmowałem. Nie lubię jednak poszuki- 
waczy-handlarzy. Dla takich ludzi jak ja odnalezienie ja- 
kiegoś destrukta jest satysfakcją. że trafi on do muzeum 
i będą go mogli podziwiać inni. Trudno ganić za poszu- 
kiwania z wykrywaczem. Eksploratorzy nie robią wcale 
większych zniszczeń, niż sama gospodarka. Sam kiedyś 
chodziłem z wykrywaczem. Dzięki temu odkryliśmy sta- 
nowiska z czasów bitwy pod Burkatowem z okresu wojen 
śląskich. Przy poszukiwaniach potrzebna jest wyobraźnia. 
W terenie trzeba się w myślach cofnąć o 50 czy więcej lat. 
próbować odtworzyć, jak przebiegały stanowiska. co 
mogła zmienić przez ten czas przyroda. Obecnie od kilku 
lat już sam nie szukam, bo nie mam na to czasu. To właś- 
nie poszukiwaczom zawdzięczam odkrycia wielu cen- 
nych eksponatów. które w moim muzeum zostaną za- 
chowane dla potomnych i historii. 

— Na zachowaną w idealnym stanie broń z ostatniej 
wojny, czy czasów wcześniejszych trafia się niez- 
miernie rzadko. Trafiają się raczej tzw. destrukty. 
Jak restauruje się broń pochodzącą z wykopalisk, bo 
takie też do Pana trafiają? 

Jest to moja pasja. więc poświęcam jej każdą wolną 
chwilę. Znam się na tym. bo jestem z zawodu ślusarzem 
i amatorem bronioznawcą. Trzeba zgromadzić doku- 
mentację. sprawdzić w literaturze, czasami jest taki na- 
wał pracy. że usypia się z książką w ręku. Często rekons- 
trukcję prowadzi się tylko z fragmentów zardzewiałych 
blach, Odtwarzanie trwa z reguły kilka miesięcy. Moczy 
się destrukty w kwasie. w oleju. poddaje obróbce ciepl- 
nej i galwanicznej. Gdy się traci cierpliwość przy pracy. 
to trzeba broń odłożyć i wrócić do niej. gdy ponownie 
przyjedzie natchnienie. Trzeba dorabiać drewniane częś- 
ci broni itp. Największa satysfakcja, jest wtedy. gdy po- 
nownie działa suwadło. gdy broń znowu klekocze, czyli 
jak ja to mówię „gada”. Wszystkie moje eksponaty są po- 


zbawione cech używalności. Broń jest dla mnie symbo- 
lem męki i śmierci. Stworzono ją po to by odbierać ży- 
cie. Nie interesuje mnie broń w sensie użytkowym. 
Mam również wstręt do nowoczesnej broni, nie jest dla 
mnie ciekawa, za dużo w niej elektroniki 

- Kolekcja liczy, jak Pan stwierdził około 1000 eks- 
ponatów, ale tak na pierwszy rzut oka wszystkiego 
w kazamatach nie widać. Czy czekają na swoje 


je wszystkie eksponaty są prezentowane. ze wzglę- 
du na brak specjalnych gablot, które wykonuję. Część 
jest w depozycie Lubuskiego Muzeum Militariów 

w Dżonowie koło Zielonej Góry. Ciężka broń jest także 
eksponowana w forcie w Śrebrnej Górze. Współpracuję 
również z wrocławskim Arsenałem. Eksponaty poży- 
czam też na potrzeby telewizji i teatrom np. Teatrowi 
Współczesnemu i Teatrowi im. Norwida z Jeleniej Góry. 
- Ajakiego rodzaju eksponaty znajdują się w zbiorach 
Muzeum Militariów? 

- Jest to przede wszystkim broń strzelecka. Oprócz niej 
w kazamatach można ogłądać moździerze, miny. rusznice 
przeciwpanceme, panzerfausty i pancerzownice. Są także 
rozbrojone pociski artyleryjskie, wśród nich pocisk od 
wyrzutni rakietowej katiusza kalibru 120 mm oraz kor- 
pus pocisku radzieckiej haubicy gąsienicowej kalibru 
203 mm z oryginalnym radzieckim napisem „Po Berli- 
nu”. Sporą część ekspozycji stanowią wojskowe środki 
łączności — radiostacje i telefony polowe. Jest również 
kolekcja hełmów. w tym przestrzelony hełm polskiego 
ułana z 1939 r. W końcu sali można oglądać makietę 
miasta zniszczonego wybuchem nuklearnym pochodzą” 
cą z czasów Układu Warszawskiego. Makieta podobno 
przedstawia przedmieścia Wałbrzycha. Na zewnątrz na 
koronie wału o powierzchni pół hektara oglądać można 
działa, haubice, działka przeciwlotnicze oraz moździe- 
rze głównie Wojska Polskiego z czasów ostatniej wojny 
i powojennych. 

- W zbiorach ma Pan wiele wspaniałych i cieka- 
wych konstrukcji. Które z nich są najciekawsze, albo 
wyjątkowe? 

Mam m.in. jedyny w Polsce lotniczy karabin maszy- 
nowy Vickers wz. 1918 E kalibru 7. 92 mm produkcji 
brytyjskiej. Prezentowany egzemplarz został w latach 
30. przystosowany w Państwowej Fabryce Karabinów 
do polskiej amunicji. Broń ta montowana była w samo- 
lotach m. in. w rozpoznawczych „Czaplach” P 7 | innych 
polskich samolotach do 1939 r. Przed wojną Polska 
zakupiła 770 Vickersów tego typu. Ciekawy jest również 
niemiecki karabin maszynowy Maxim wz. 1908, sze- 
roko stosowany w czasie I wojny światowej. Ten prezen- 
towany w muzeum pochodzi z jednego z bunkrów 
Wału Pomorskiego. gdzie był używany w czasie ostat- 
niej wojny. Unikatem jest także jedyna w Polsce 
niemiecka rusznica przeciwpancema Panzerbiichse 38. 
Mamy też cały przegląd uzbrojenia pokładowego 
samolotów niemieckiego Luftwaffe. Jest wśród nich 
unikalny karabin maszynowy MG 17. Jako, że mamy 
dwa egzemplarze, więc jeden przekażemy wkrótce do 
Muzeum Lotnictwa i Astronautyki w Krakowie 
— Muzea, takie jak pańskie przyciągają specyficz- 


nych zwiedzających. Czy świdnickie muzeum od- 
wiedzają tylko ludzie zafascynowani militariami? 
— Przede wszystkim przychodzi młodzież zainteresowa: 
na historią. Mieliśmy gości nawet z Australii i Kanady. 
Wielu zwiedzających to Niemcy. którzy się dziwią. że 
można prezentować tyle egzemplarzy i to w prywat- 
nym muzeum... Przychodzi do nas także wiele listów 
m. in. z Londynu. Korzystając z okazji chciałem prze- 
prosić. że nie mogę z braku czasu na wszystkie odpisy- 
wać. 

- Jakie są plany muzeum na najbliższą przyszłość? 
— kończymy opisy dokumentacyjne eksponatów. Każdy 
ma kartkę inwentarzową z fotografią. Teren. gdzie stoją 
armaty będzie sukcesywnie zagospodarowywany. Wy- 
dzielone zostanie tam pole biwakowe. Będzie dostęp do 
wody. światła i szaletów. Kto będzie chciał może przyje- 
chać rozbić się i przy okazji zwiedzić całą Świdnicę. Nasze 
muzeum zostanie wpisane w szlak rowerowy Wrocław — 
Drezno. Niedługo w muzeum wmurowane zostanie epi- 
tafium gen. Knoblocha uczestnika bitwy pod Burkato- 
wem. W renowacji znajduje się także 20 karabinów 
i kilkanaście sztuk innych rodzajów broni. Wkrótce bę- 
dzie można także zobaczyć niemieckie działko przeciw- 
lotnicze Flak 38. Powstaną także regały na mundury, o 
długości 50 metrów. Eksponaty muszą pójść za szybę, 
bo większa grupa zwiedzających jest nie do opanowa- 
nia. Wstawiamy także okna. Regały i gabloty będą nas 
kosztować tyle, co samochód osobowy średniej klasy. 
Samego szkła będą trzy tony. Gabloty będą miały czuj. 
niki, reagujące na ruch, które będą włączać oświetlenie 
eksponatów. gdy znajdzie się przy nich zwiedzający oraz 
systemy alarmowe. Wyposażone będą również w urzą- 
dzenia przeciwdziałające parowaniu szyb. Chcemy także 
stworzyć dział poświęcony historii twierdzy świdnickiej. 
Planujemy zbudowanie makiety umocnień z XVIII wieku. 
— Muzeum Militariów zajmuje jedną część kazama- 
tów. Co znajduje się w drugiej części, czyżby maga- 
zyny muzeum? 

—W drugiej części kazamatów mieści się działająca przy 
muzeum profesjonalna. atestowana strzelnica. z której 
korzystają m. in. policjanci, kluby sportowe oraz osoby 
legalnie posiadające broń 


Rozmawiał RADOSŁAW SZEWCZYK 
Fot. R. Szewczyk 
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250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z I wojny światowej 


ań 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MANNLICHER 1895 — 140 zł 


WROCŁAW 
tel. 0603 765 505 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA| 


„HiSCO” S.C. poleca: 


Książki, czasopisma i filmy 

o tematyce: 

* poszukiwania zaginionych 
skarbów 

* fortyfikacje, zamki, twierdze 
i ich podziemia 

* zagadkowe budowle oraz 
podziemne fabryki z okresu 
II wojny światowej, 
kwatery Hitlera 

* nowa broń III Rzeszy, 
tajne badania naukowe 

* eksploracja, survival, 
militaria, archeologia, itp. 


Mapy topograficzne — 
cała Polska 


Ofertę handlową wysyłamy po otrzy- 
maniu zaadresowanej koperty zwrotnej 
z naklejonym znaczkiem za 1,10 zł 


"HiSCO" s.e., ul. Kościuszki 39/7i, 
50-011 Wrocław, tel. (0-71) 344 65 93 


Nawiążemy współpracę z wydawcami. 
Poszukujemy odbiorców hurtowych. 


Gdy czołg trafił do Baligrodu w charakterze pomnika, ustawiono go na rynku. 
Świadkowie wspominali, że miał otwór po pocisku na pancerzu i nie spłonął 
całkowicie po trafieniu, gdyż na kołach pozostały gumowe bandaże 


Śledztwo w sprawie T-70 


; 4 


T-7/0 jeszcze jako pomnik podczas 
furóczystości sprzedąokoło 3/0'lat 


iii Bot PR 


Czołg jest typu T-34, czyli taki jak „Rudy”, co ma się jak kwiatek do kożucha, bo w Bieszczadach 
walczyły małe lekkie czołgi T-70, które mogły gonić leśnymi duktami za Wehrmachtem czy UPA. 
Taki miejscowy T-70 stał tu do 1981 r., ale pojechał do Muzeum Wojska Polskiego bo okazał się być 
ostatnim niepociętym na żyletki. — Zapis ten znajduje się w pracy M. Motaka „Bieszczady” 


(Bielsko Biała 1997). 


jedyś na rynku w Baligrodzie stał 
Ks czołg radziecki T-70 obecnie 

na tym samym cokole stoi popu- 
larny „Rudy” T-34/85. W latach powo- 
jennych była moda na pancerne pomni- 
ki, stąd też do dziś inny T-34 stoi nad 
Sanem w Sanoku, kolejny na dziedzińcu 
sanockiej jednostki wojskowej na Olcho- 
wcach, zaś w dukielskim, przeniesione 
z nieistniejącego już cokołu vis a vis koś- 
cioła OO. Karmelitów, samobieżne działo 
pancerne ISU-152. Aczkolwiek od 1944- 
1945 r. stał na baligrodzkim rynku 
unikalny egzemplarz czołgu T-70, który 
obecnie zdobi ekspozycję broni pancer- 
nej Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk Pan- 
cernych im. S. Czarnieckiego w Poznaniu 
(czołgi tego typu znajdowały się na wy- 
posażeniu jednostek pancernych Ludo- 
wego Wojska Polskiego) — pojawia się 
małe pytanie jak to się stało? 


Wyzwolenie Baligrodu 


W sierpniu 1944 r. utworzono 4 Front 
Ukraiński do działań na terenie Karpat 
w składzie: 1 Armia Gwardii gen. płk 
A. Greczki, 18 Armia i 8 Armia Lotnicza 
Miał on przeprowadzić operację wschod- 
nio-karpacką szybko przygotowywaną ze 
względu na pomoc Słowackiemu Pow- 
staniu Narodowemu. Jeden z głównych 
kierunków operacyjnych 4 Frontu miał 
dwie zasadnicze marszruty: 


— zachodnia — Sanok — Bukowsko — 
Słowacja 
— wschodnia — Lesko — Cisna — Słowacja. 


Wrzesień 1944 r. był w Bieszczadach 
i Beskidzie Niskim raczej deszczowy, 
większość dni było mglistych. co unie- 
możliwiało stałe wsparcie lotnicze. 
W pasie działań 4 Frontu w dniach ww. 


operacji (8 IX-24 X 1944) broniły się 
słabsze liczebnie siły niemieckiej 1 Armii 
Pancernej i 1 Armii Węgierskiej zamienia- 
jąc wsie i miasteczka jak np. Baligród 
w punkty oporu tworzące tzw. „Twierdzę 
Karpaty”. Wg danych z pracy A. Greczki 
(„Przez Karpaty”) Baligród wyzwolony 
został w pierwszym etapie operacji 
wschodnio-karpackiej tj. w czasie dotar- 
cia do głównego grzbietu Karpat (9-30 IX 
1944r.) W dniach 17-19 IX uderzająca na 
tym kierunku 30 Dywizja Piechoty gen. 
mjr W. Jankowskiego ze względu na kon- 
trataki niemieckie nie posunęła się do 
przodu: 20 IX posunęła się naprzód o 4 
km, osiągając rubież Żerdenka — Berezka, 
zaś w dniach 21-25 IX posunęła się o dal- 
sze 15 km, wychodząc na rubież Rabe — 
Jabłonki i zajmując Baligród. W czasie 
śledzenia tej baligrodzkiej historii 
„natrafiłem na pokrewną duszę”. Był to 


Grzegorz Demel uczeń klasy Ill LO w 
Lesku, który uparcie drążąc temat wyz- 
wolenia Baligrodu dotarł do wielu jego 
mieszkańców pamiętających wydarzenia 
z okresu 1944 r., a także do szeregu opra- 
cowań książkowych i ustalił, że Rosjanie 
wkroczyli do Baligrodu od strony Leska 
18 IX, 24 IX, bądź 25 IX 1944 r. Wg wer- 
sji jednego ze świadków działania fron- 
towe trwały tu trzy dni i trzy noce. 
Poległych czerwonoarmistów pochowa- 
no w rynku (szpital polowy umieszczony 
był w budynku szkoły), zaś w końcu 1944 
r. lub na początku 1945 r. w Baligrodzie 
pojawił się na tymczasowym pomniku 
czołg T-70. 


Śladami gąsienic 


Dnia 16 IX 1944 r. na rozkaz dowód- 
cy 1 Armii Gwardii, przydzielono 30 Dy- 
wizji Piechoty pluton czołgów z 31 Samo- 
dzielnej Brygady Pancernej, która 
w walkach m. in. o Sanok, Zagórz i Pru- 
siek straciła sporo swoich wozów bo- 
jowych (wyposażona ona była w czołgi T- 
34/76 i T-70). Prototyp T-70 skon- 
struowano w 1941r. zaś po prezentacji 
czołgu J. Stalinowi w marcu 1942 r. 
zakłady GAZ w Gorkim rozpoczęły jego 
produkcję. Jego wersją rozwojową był 
T-70/M. Załogę czołgu stanowiły dwie 
osoby, a jako uzbrojenie posiadał armatę 
kal. 45 mm i km kal. 7,62 mm — maksy- 
malna prędkość którą rozwijał wynosiła 
45 km/h. Rosyjskie czołgi 31 brygady 
mogły być użyte tylko w małych grup- 
kach w zależności od trudności 
terenowych; głównie używano ich w do- 
linach co umożliwiało nieprzyjacielskiej 
broni przeciwpancernej ich łatwiejsze 
niszczenie z zasadzek. Według relacji 
świadków czołg typu T-70 mógł jako 
pierwszy wedrzeć się do miasteczka, 
a zniszczony został w toku dalszej walki 
pojawiają się dwa pytania - jak 
i gdzie? Błędną jest informacja poda- 
wana w literaturze m.in. w pracy 
J. Magnuskiego („Wozy bojowe LWP 
1943-1988"), iż ów T-70 zniszczony 
został w okresie walk z UPA w latach 
1946-1947, choć pojawiają się też inne, 
zupełnie błędne informacje, iż na bali- 
grodzkim rynku postawiono działo pan- 
cerne (J. Michalak, „Lesko i okolice”)!!! 
Wg informacji mieszkańców miasteczka 
istnieje kilka spornych wersji zniszczenia 
T-70: czołg najechawszy na minę prze- 
ciwpancerną spłonął za Baligrodem 
(droga w stronę Jabłonek); artyleria 
niemiecka pociskiem przeciwpancernym 
zapaliła czołg koło mostku za miastecz- 
kiem: czołg zniszczono pod Jabłońską 
Górą pociskiem przeciwpancernym; czołg 
zniszczono w jednym z jarów w Roz- 
tokach Górnych za Cisną. Gdy T-70 trafił 


do Baligrodu w charakterze pomnika, 
ustawiono go na rynku bezpośrednio na 
ziemi lub jak twierdzą inni świadkowie na 
drewnianym postumencie. Dopiero po 
zakończeniu działań wojennych w 1946- 
—1947 T-70 postawiono na betonowym 
cokole. Świadkowie wspominali, że miał 
on otwór po pocisku na pancerzu i nie 
spłonął całkowicie po trafieniu, gdyż na 
kołach pozostały gumowe bandaże. 

Badając tę historię wspólnie ze 
wspomnianym Grzegorzem Demelem 
trafiliśmy na informacje — niestety, cza- 
sem sprzeczne ze sobą — uzyskane od 
świadków, mówiące o śmierci we wraku 
czołgu rosyjskiego oficera wysokiego 
rangą. Relacje mówiły o śmierci oficera 
w stopniu majora, którego pochowano 
tymczasowo w parku obok 7 żołnierzy, 
lub pod czołgiem: mówiły też, że obok 4 
żołnierzy poległ oficer w stopniu puł- 
kownika o nazwisku „Władimir Ciukin”; 
że w czołgu miał zginąć rosyjski generał 
(?!). bądź też pojawiły się informacje, iż 
w ww. czołgu nie zginął żaden wysoki 
rangą oficer rosyjski. Cóż, obcowanie 
z historią ma to do siebie, że często 
napotkać można informacje, które nies- 
tety wzajemnie się wykluczają — tak jest 
i w wypadku tej historii. Dotrzeć można 
do Urzędu Gminy w Baligrodzie gdzie 
w Księdze Pochowanych na Cmentarzu 
Wojennym znajduje się zapis z którego 
wynika, że należy wziąć pod uwagę czte- 
ry nazwiska uzupełniające historię T-70: 
— kpt. M. J. Bałuszow, 
poległ 9. IX. 1944 r. — kwatera 1 
— ppłk J. J. Olejnik, 
poległ 19. IX. 1944r. — kwatera 41 
- kpt. gw. W. W. Giriajew, 
poległ 15. IX. 1944r — 
kwatera 4, 
— ppłk W. G. Tiukicz — kwat- 
era 61 

Zakładając podobne 
brzmienia nazwisk — „Ciukin” 
(z relacji świadków) i Tiukicz 
(z dokumentów cmentar- 
nych) — można przypuszczać, 
że we wrześniu 1944 r. ofi- 
cerem, który zginął w czołgu 
T-70 był ppłk Władimir 
Gieorgijewicz Tiukicz. 


Z Baligrodu do... 
Poznania 


Gdy w Bieszczadach ucich- 
ły strzały i spokój wrócił 
w góry. pomnik z T-70 na 
cokole stał się wizytówką mias- 
teczka. Pewnego dnia otrzy- 
małem od Bogusława Skow- 
rońskiego fotografie pamiętni- 
kowe wykonane w 1971 r. 
w Baligrodzie — T-70 ciągle 


stał na cokole. Gdy rozmawiałem z jed- 
nym z byłych radnych PRN w Bali- 
grodzie, powiedział mi, że już w końcu lat 
70. do Baligrodu przyjechała grupa ofi- 
cerów z WSO WPanc. z Poznania pro- 
ponująca przeniesienie owego czołgu do 
Muzeum Broni Pancernej WSO WPanc. 
Rozmowy prowadzono do 1981 r. kiedy 
to zawarto porozumienie. Unikalny T-70 
— cóż po wojnie stare czołgi powszechnie 
złomowano i z ww. typu pozostał tylko 1 
egzemplarz w Polsce (w okresie 1942-45 
w ZSRR wyprodukowano 8226 czołgów 
T-70 i T- 70/M) — właśnie w Baligrodzie — 
został na cokole zastąpiony przez 
T-34/85 z powojennej serii produkcyjnej 
— czyli filmowego „Rudego”. Wg J. Mag- 
nuskiego „...Mocno uszkodzony i pozba- 
wiony wielu części czołg stał przez długie 
lata w Baligrodzie jako pomnik. W latach 
70. dzięki inicjatywie płk Stanisława Rozpiąt- 
kowskiego został przetransportowany do 
WSO WPanc. im. St. Czarnieckiego w Poz-. 
naniu, dokładnie odrestaurowany, dzięki 
czemu mógł nawet sam jechać i ustawiony: 
został w Muzeum Szkoły”. A jako finał 
warto przytoczyć cytat z przewodnika 
„Bieszczady”, autorstwa R. Sieńka, doty- 
czący walk z UPA z lat 1946-1947 który 
jest literacką „kropką nad i” w tej historii; 
„Pierwotnie stał tutaj czołg T-70. Został 
on przekazany jako unikat do Muzeum 
Wojsk Pancernych w Poznaniu. Obecny 
T-34 nie ma nic wspólnego z walkami 
w Bieszczadach” 
— czyli ....ma się jak kwiatek do 
kożucha”. 


ANDRZEJ OLEJKO 


sh 
1:70 zniszezona 


stallingracizkiej 


KULISY HISTORII 


% 


(dokończenie ze strony 23) 


poprawienia swych bojowych wyników. Rok 
później (1938) zorganizowano już kolejną 
akcję pod kryptonimem „Łom”. Była ona 
podyktowana chęcią podziału Rusi Zakar- 
packiej pomiędzy Rzeczypospolitą oraz Wę- 
gry. co miało zapobiec przyszłemu oskrzyd- 
leniu przez siły niemieckie. Akcja miała na 
celu sprowokowanie Czechosłowaków do dzia- 
łań zbrojnych, wskutek czego Polacy i Węgrzy 
podzieliliby się Rusią Zakarpacką i w ramach 
reparacji ustanowili wspólną granicę. jako że 
tereny te były zamieszkane głównie przez 
Łemków, Bojków, Hucułów oraz Ukraińców, 
a Słowacy stanowili tam mniejszość. Rozkaz 
rozpoczęcia akcji wydał 19.10.1938 r. szef 
Sztabu Głównego Wojska Polskiego, generał 
Wacław Teofil Stachiewicz. Podczas przygo- 
towań do akcji 


stworzono obóz dla dywersantów 


(do 20.10.1938 r.) z siedzibą w schronisku 
narciarskim w Rozłuczu. pod Turką. Tak naro- 
dziła się Organizacja Bojowa „Rozłucz”. Ope- 
racją dowodził tym razem major Feliks An- 
kerstein. Początkowo Organizacja Bojowa 
„Rozłucz” liczyła 26 dywersantów uczestniczą- 
cych wcześniej w akcjach na Zaolziu. jeszcze 
pod dowództwem majora Kierzkowskiego. 
Następnie dołączyli do nich kolejni uczestni- 
cy działań sabotażowo-dywersyjnych na Za- 
olziu. Było ich około 20-25. Instruktorami 
w obozie byli zarówno uczestnicy działań za- 
olziańskich. jak też Sekcji Pogotowia Obywa- 
telskiego. Ta z pozoru niewinnie brzmiąca 
nazwa skrywała oddział dywersyjno-sabota- 
żowy. działający na terenach tzw. „kresów 
wschodnich”. Ogółem w obozie znalazło się 
50-60 (?) bojowników. Oprócz nich, wskutek 
mediacji majora Ankersteina z komendanta- 
mi okręgowymi w Przemyślu i Lwowie, do 
operacji miało być jeszcze włączonych około 
20-45(?) ludzi z powiatów: Sanok, Turka 
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oraz Lesko. Jednocześnie na potrzeby ope- 
racji utworzono dodatkową podgrupę dywer- 
syjną wschodnią pod kryptonimem „Nowy” 
i zakonspirowaną placówkę obserwacyjną Od- 
działu Il Sztabu Głównego przy konsulacie 
polskim mającym swą siedzibę w miejsco- 
wości Użhorod. Do 9.11.1938 sformowano 
pięć większych grup, które następnie zaczęto 
nazywać watahami. Każda z nich liczyła po 
15-20 bojowców. Dodatkowo stworzono jesz- 
cze cztery mniejsze. Józef Kasparek, ochotnik, 
tak wspomina okres organizacji owej akcji: 
„...Ochotnicy byli uświadamiani, iż z koniecz- 
ności 


akcja będzie ściśle tajna 


i oficjalnie nie istniejąca, w związku z czym 
uczestników nie będą chroniły ustalone między- 
narodową konwencją prawa kombatanta..." 
Dywersantów szkolono wszechstronnie. Pod- 
stawowym elementem szkolenia była. oczy- 
wiście, walka wręcz. a szczególnie techniki 
pozwalające na bezgłośną eliminację przeci- 
wnika. Nauczano więc podstawowych chwy- 
tów. rzutów oraz kopnięć (tak tak, w jiu-jitsu 
się kopie!). Do tego dochodziły jeszcze 
podstawowe ciosy bokserskie oraz 
chwyty zapaśnicze, jak też walka no- 
żem, bagnetem i uderzenia karabin- 
kiem. Starano się nie wyposażać dy- 
wersantów w polską broń. gdyż ułat- 
wiało to dekonspirację w razie pojma- 
nia przez Czechów. Używano broni 
marki czechosłowackiej i niemieckiej. 
a jeżeli jej nie starczyło. wydawano 
wtedy broń produkcji polskiej. Oprócz 
tego nauczano technik tajnego pisma, 
dekryptarzu, otwierania sejfów i kas 
pancemych, zakładania ładunków wy- 
buchowych, posługiwania się mapą. 
strzelania, improwizacji, np. duszenia 
za pomocą liny(!). prowadzenia 


MYWERSJA po POŁSKU 


bryczki, lokomotywy oraz pojazdów me- 
chanicznych, technik linowych, jako że nasi 
dywersanci, podczas swych kolejnych akcji 


musieli przedzierać się przez góry 


wyposażenie dywersantów było następują 
ce: pistolety niemieckiej produkcji Parabe|- 
lum, polskie Vis-y (9 mm). pistolety FN 
(9 mm), czechosłowackie Cezetki, chlebaki, 
plecaki turystyczne, albo też ogólnowojskowe, 
trotyl (każdy oddział dysponował 24 kg). 
granaty produkcji polskiej — zaczepne i ob- 
ronne wz. 24 (w ilości zbiorczej ok. 1500, 
z tym, że na jednego dywersanta przypadało 
od jednego do trzech granatów). lont wraz 
z zapalnikami, sznur. bagnety, noże, maski p- 
gaz: polskie — R.S.C. — starego typu oraz 
W.S.R. wz. 32 nowego typu, a także nie- 
mieckie. polskie i niemieckie manierki oraz 
menażki, saperki, około dwudziestu krótkich 
karabinków Mauser wz. 29 (7,92mm) oraz 
trzystu karabinów Mannlicher wz. 90. Wypo- 
sażenie uzupełniały dodatkowo spodnie nar- 
ciarskie, narty, czapki, obuwie, swetry, koce 
wełniane. onuce zimowe, a także cztery 
rakietnice francuskie, polowe aparaty telefo- 
niczne, tarcze sygnalizacyjne i... kosze wypet- 
nione gołębiami pocztowymi. Sprzęt medy- 
czny stanowiły opatrunki osobiste (po 60 
sztuk na oddział), torby z medykamentami 
(po trzy na oddział), nosze (po jednej parze 
na oddział). Transport zapewniały: dwa 
samochody ciężarowe marki Ursus oraz dwa 
łaziki. 

O terminie rozpoczęcia pierwszej akcji, 
generał Wacław Teofil Stachiewicz, szef Szta- 
bu Głównego Wojska Polskiego. poinformo- 
wał Naczelnego Wodza. Zaczęło się... 


Część 2 za miesiąc 


MARCIN ROMANÓW 
Fot. Archiwum aktora 


A 


Radzieccy czołgiści mimo grubego pancerza 
doraźnie wzmacniali czofg jeszcze betonem 
lub workami z piaskiem 


Czołg Matilda Mk II trafił do uzbrojenia armii brytyjskiej na początku II wojny światowej. Byt to 27-tonowy pojazd, mający 


pancerz o grubości 


również haubice kalibru 76, 2 mm. Napęd zapewniały dwa zblokowane sil 


pozwalało pojazdowi osiągnąć prędkość do 24 km/godz. 


ły do drugiej połowy 1943 roku pra- 

wie 3000 czołgów Matilda, które zos- 
tały zakwalifikowane w armii brytyjskiej jako 
czołgi piechoty. Pierwsze egzemplarze zos- 
tały wykorzystane podczas kampanii fran- 
cuskiej w składzie Brytyjskiego Korpusu Eks- 
pedycyjnego. Wtedy to po raz pierwszy na 
polu walki spotkali się z Matildami Niemcy. Ze 
względu na ich gruby pancerz w czasie poty- 
czki pod Aras w maju 1940 r. ówczesny gen- 
erał Erwin Rommel rozkazał użyć do ich zwal- 
czania 88 milimetrowych armat prze- 
ciwlotniczych, słynnych „acht koma acht”. 
Angielskie czołgi tego typu wykorzystywane 
były również w walkach m. in. w Grecji. 
Afryce Północnej oraz na Dalekim Wscho- 
dzie. W ramach układu „lend-lease” 11 paź- 
dziernika 1941 r. pierwsze 20 Matild dotar- 
ło do radzieckiego portu w Archangielsku 
statkami konwoju PQ 1. W sumie w czasie 
Il Wojny Światowej do Związku Radziec- 
kiego wysłano 1084 tych czołgów. Na miej- 
sce dotarło 918 wozów bojowych. Pozostałe 


pa akłady Vulcan Foundry wyprodukowa- 


zatonęły wraz z frachtowcami 


na północnym szlaku konwojowym. Płynące 
tamtędy statki pomimo silnej eskorty nara- 
żone były na ataki niemieckiego lotnictwa 
oraz okrętów nawodnych i podwodnych. 
Czołgi piechoty Matilda Mk II trafiły na front 
wschodni pod koniec 1941 r. Pierwsze 12 
Matild zostało użytych bojowo w składzie 
171 batalionu 4. Armii Uderzeniowej Frontu 
Kalinińskiego w czasie walk pod Moskwą na 
przełomie 1941 i 1942 r. W kontrofensywie 
pod Moskwą brały udział w składzie 136. 
Samodzielnego Batalionu Pancernego. Była 
to pierwsza jednostka uzbrojona w pojazdy 
pochodzące z dostaw „lend-lease". Od razu 
stało się jasne, że Matildy nie są przystoso- 
wane do warunków rosyjskiej zimy. gąsie- 
nice ślizgały się na śniegu, doprowadzając 
w efekcie do wywrotek.W styczniu 1942 r. 


czołgi te znalazły się na uzbrojeniu 170. 
Samodzielnego Batalionu Pancernego 3. Ar- 
mii Uderzeniowej Frontu Północno-Zachod- 
niego. Trzynaście Matild wspierało 23. Dy- 
wizję Strzelecką w walkach o wieś Georgi- 
jewka. Na ich widok Niemcy zaczęli wycofy- 
wać się. Nie odniesiono jednak sukcesu, po- 
nieważ 


odwołany został atak piechoty 


Matildy z tej jednostki brały również udział 
w walkach o Cholm. Wtedy to w okresie od 
15 do 20 lutego 170. Samodzielny Batalion 
Pancerny zniszczył 5 armat przeciwpancer- 
nych. samochód pancerny, 12 rusznic, 4 ka- 
rabiny maszynowe, 12 moździerzy, 20 sa- 
mochodów i wyeliminował z walki dwie 
kompanie piechoty. 

W czasie tych walk czołgi ujawniły walo- 
ry swojego opancerzenia. Niektóre pojazdy 
wytrzymały po kilkanaście trafień pociskami 
kalibru 50 mm, z których żaden nie przebił 
pancerza. 170. Samodzielny Batalion Pan- 
cerny stracił 8 „Matild”, z czego cztery wje- 
chały na miny. 

W czasie niemieckiej ofensywy w 1942 
r. na południu Rosji Matildy okazywały się 
przydatne w obronie, gdy okopane po wie- 
żę walczyły jako stałe punkty oporu. Matildy 
brały udział w walkach na przedpolach Sta- 
lingradu. Z czasem wozy bojowe wykruszały 
się z wykorzystujących je jednostek. Czołgi 
tego typu wchodziły na wyposażenie jednos- 
tek Frontów: Zachodniego. Briańskiego 
i Północnokaukaskiego do początku 1944 r. 
W marcu 1944 r. składzie 39. Samodzielnego 
Kijowskiego Pułku Czołgów walczyły w dal- 
szym ciągu jeszcze dwie Matildy. Kilkudzie- 
sięciu czołgistów walczących na tych czoł- 
gach odniosło w walkach spore sukcesy 
i otrzymało wysokie odznaczenia bojowe. 

Niektóre uszkodzone lub porzucone Ma- 
tildy dostały się w ręce niemieckie. Były one 
używane po zdjęciu wieży jako ciągniki arty- 


'8 mm. Jego głównym uzbrojeniem była 40 mm armata. Dopiero później zaczęto montować w Matildach 
Leyland o tącznej mocy 174 lub 190 KM, co 


leryjskie. Czołgi te znajdowały się przez całą 
wojnę w niemieckich tablicach poglądowych. 


podręcznikach rozpoznawczych i innych - 


materiałach jak np. „Panzer Beschusstafel”. 
Tego typu publikacje dostały się również w rę- 
ce polskiego ruchu oporu. Świadczy o tym 


tabela dotycząca Matildy przedrukowana — 
w konspiracyjnym „Towarzyszu pancemym” 


jako „Sowiecki średni czołg MK Il Matilda 26 


ton pochodzenia angielskiego". Wynika + 


z niej, że radzieccy czołgiści mimo grubego 
pancerza doraźnie wzmacniali go jeszcze be- 
tonem lub workami z piaskiem. 

Żołnierze Armii Czerwonej chwalili czołg 
za silne uzbrojenie, wysokoprężny silnik i gru- 
by pancerz. Do ZSRR trafiły głównie Matildy 
uzbrojone w armatę kalibru 40 mm. Zdarza- 
ło się. że w warunkach polowych przezbra- 
jano je w radziecką armatę przeciwpancerną 
kal. 45 mm. Jeden z tak uzbrojonych czołgów 
brał udział w walkach o Cholm. Do ZSRR 
dostarczono także pewną liczbę wozów 
uzbrojonych w haubicę kalibru 76. 2 mm. 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Na podstawie: M. Kołomijec. |. Moszczan- 
skij, Tanki lend-liza, Moskwa 2000; M. Koło- 
mijec, l. Moszczanskij, Lend Lease vol. I. 
Warszawa 2001 
Zdjęcie pochodzi ze strony internetowej 
wwwzvif.hist2.ru 


Oceniamy detektor Smętkowskiego 


WyKkrYWACZ 


nie tylko clla początkujących 


Każdy, kto ma zamiar zająć się poszukiwai 
urządzenia. Niewątpliwie spora oferta detel 


niami, prędzej czy później stanie przed problemem wyboru odpowiedniego 
ktorów oferowanych przez polskich i zagranicznych producentów to dobry 


symptom, jednak powodujący spore zamieszanie. Bo co tak naprawdę wybrać? Do redakcji napływają pytania z prośbą 


o ocenę wielu typów wykrywaczy, a spora icl 
Henryka Smętkowskiego. Eksploratorzy znają „Smętka” od 1992 roku, 


sprzęt zaprezentuję tylko uwagi i sugestie 

podane przez osoby. która miały możli- 
wość zapoznania się z urządzeniem. Unikam 
jakichkolwiek porównań parametrów technicz- 
nych ze sprzętem innych producentów. ponie- 
waż nie jest to artykuł reklamowy. Wszystkie 
informacje pochodzą z doświadczeń przepro- 
wadzonych z obecnie produkowanym wykry- 
waczem o oznaczeniach HS-3. 


A by obiektywnie przedstawić testowany 


Tabela 1. Test z monetami — centy. 


SONDA _ 20cm 25m 30 cm 37 m 
TRYB DISCR.6 _ DISCR6 _ DISCR.6 — DISCR.6 
1 cent 23 25 27 29 
Scentów 23 23 27 30 
1Ocentów 20 24 25 27 

25 centów 27 29 32 34 


Na początek trochę informacji ogólnych 
charakteryzujących urządzenie. HS-3, jak więk- 
szość wykrywaczy funkcjonuje według zasady 
nadajnik-odbiornik. Tę grupę detektorów pra- 
cujących na niskich częstotliwościach określa 
się jako VLF (Very Low Frequency). Sonda 
wykrywacza zbudowana jest z dwóch cewek; 
nadawczej wytwarzającej pole magnetyczne 
i odbiorczej, której zadaniem jest wychwycenie 
zakłóceń tego pola spowodowanych obecnością 
przedmiotów metalowych. Są one względem 
siebie tak zestrojone, że cewka odbiorcza nie 
reaguje na pole magnetyczne wytwarzane 
przez cewkę nadawczą. Dopiero zbliżenie 
przedmiotu metalowego powoduje zachwianie 
stanu równowagi i pojawienie się sygnału 
w cewce odbiorczej. Następnie sygnał z cewki 
odbiorczej jest wzmacniany oraz przetwarzany 
w odpowiednim trybie. Wykrywacz pracuje 
w dwóch trybach GROUND BALANCE oraz 
DISCRIMINATE. 

Pierwszą sprawą bardzo ważną w czasie 
pracy z wykrywaczem jest jego wyważenie, cię- 
żar oraz zasilanie. Dobrze dobrana odległość 
pomiędzy rękojeścią, a podłokietnikiem oraz nie- 
wielki ciężar sondy sprawia. że wielogodzinne 


SONDA _ 20cm 25 cm 30 cm 37cm 
HEŁM 83 102 123 136 
MAX. 125 143 156 175 
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chodzenie ze sprzętem w terenie nie męczy 


Waga wykrywacza ze standardową cewką i bate- 
riami wynosi 1.6 kg. Sonda mocowana jest na 
aluminiowej teleskopowej rurze od strony elek- 
troniki na zatrzask, a drugi koniec mocuje się 
niestety za pomocą śruby. Jest to detal, którego: 


ciągle trzeba szukać. Urządzenie zasilane jest „4 


z sześciu baterii R14 lub R6. Na najtańszych, 
jakie były do kupienia, bateriach cynkowa- 
manganowych R14 po dwóch tygodniach 
intensywnego eksploatowania. napięcie 
spadło o 0,7 V. Producent zakłada 60 go- 
dzin pracy na takich bateriach przy syg- 
nalizacji głośnikiem. Jest to zgodne ze 
stanem rzeczywistym. Po odkręceniu 

jednej śrubki z przodu obudowy i wy- 
ciągnięciu płyty z potencjometrami znaj- 
duje się układ elektroniczny. Bardzo łat- 
wy dostęp do elektroniki (fot. 1) jest 
ważny z dwóch powodów. Po pierwsze 

w przypadku zawilgocenia ukła- 

du łatwiej odparuje wo- 


Tabela 2. Test na monetach polskich. 


h część dotyczy detektora produkowanego przez polskiego producenta 
kiedy to pojawiła się pierwsza wersja HS-1. 


da. Druga sprawa. to konserwacja potencjo- 
metrów, które z biegiem czasu zmieniają rezys- 
tancję (osadzanie się pyłu i kurzu) i w rezultacie 
trudniej dostroić układ. Można wtedy za po- 
mocą dostępnych w handlu preparatów zre- 


Cewki - dodatkowe sondy wykrywacza 


generować potencjometry. Co bardzo ważne. 
układ elektroniczny pokryty jest lakierem elek- 
troizolacyjnym zwiększającym odpomość ukła- 
du na czynniki zewnętrzne. 

Podstawowym parametrem, który decydu- 
je o zakupie wykrywacza jest jego zasięg (po- 
mijając rzecz jasna cenę cenę). Producenci 


często podają kosmiczne osiągi 


nijak mające się do rzeczywistości. Praktycy 
wiedzą, że w takich przypadkach należy odjąć. 
co najmniej 40 % od podanych wartości. W in- 
strukcji obsługi omawianego urządzenia nie 
znalazłem żadnej wzmianki na ten temat, co 
jest niewątpliwie dużym plusem. Zasięg wykry- 
wacza zależy od wielu czynników. Najważ- 
niejsze, to rodzaj gruntu oraz stopień mineraliza- 
cji, wielkość i kształt przedmiotu, jego położenie 
względem sondy, rodzaj metalu oraz okres zale- 
gania w ziemi. Tabele przedstawiają zasięg wy- 
krywacza na monetach polskich (tab. 2) ze 
względu na łatwy do nich dostęp oraz ame- 
rykańskich (tab. 1) ponieważ producenci zacho- 
dni podają testy na centach. Zainteresowanych 
odsyłam również na stronę intemetową Dariusza 
Kowalika, gdzie można porównać możliwości 
tego sprzętu z innymi. Test jest przeprowadzony 
w powietrzu w trybie dyskryminacji ustawiony 
na poziomie 6 optymalnym dla poszukiwania 
monet. W praktyce stosowanie maksymalnej 
dyskryminacji (10) może spowodować, że 
oprócz folii i przedmiotów żelaznych będą wy- 
cięte również cienkie monety i małe guziki, dla- 
tego dyskryminacja przy szukaniu monet 
powinna być ustawiana w przedziale 5-7. 
Natomiast dla osób szukających przede wszyst- 
kim militariów podaję w tabeli, z jakiej odleg- 
łości 


Wykrywacz - H5-3 część elektroniczna 


wykrywacz „widzi” hełm 


oraz maksymalny zasięg (tab. 3). Wykrywacz 
pracuje w trybie sygnalizującym obecność 
wszystkich metali oraz w trybie dyskryminacji. 
Osoby pierwszy raz obsługujące sprzęt nie 
mają praktycznie żadnych problemów z usta- 
wieniem trybu szukającego wszystkich metali. 
Pewne problemy pojawiły się z trybem dys- 
kryminacji, w którym wykrywacz należy 
dostroić do wysokości nad ziemią. Ponieważ 
w tym trybie nie da się wyeliminować wpływu 
gruntu, a warunki terenowe zmieniają się. co 
jakiś czas, konieczne jest dostrojenie sondy 
nisko przy ziemi. Zmiana wysokości powoduje 
zmianę sygnału, który zanika przy opuszczeniu 
sondy, a pojawia się przy uniesionej zbyt wy- 
soko. Dlatego konieczne jest częste korzystanie 
z przycisku w rękojeści i dostrajanie do nowych 
warunków terenowych. Opanowanie tego try- 
bu gwarantuje bardzo dobre wyniki przy po- 
szukiwaniu drobnych przedmiotów z metali 
kolorowych, co zostało zastosowane w praktyce. 
Instrukcja obsługi napisana jest przejrzyście 
i czytelnie. jednak opis poszukiwań w trybie 
dyskryminacji powinien być opisany bardziej 
szczegółowo. Tylko w tym miejscu nowi adepci 
eksploracji mieli pewne trudności. dopiero do- 
datkowe wskazówki pomogły osiągnąć zamie- 
rzony efekt. 

Producent oferuje wykrywacz w wersji 
podstawowej z cewką 25 cm, ale można za- 
opatrzyć się w dodatkowe sondy o średnicach 
20. 30 i 37 cm (fot. 2). Wszystkie sondy są 
wodoodporne, wykonane bardzo profesjonal- 
nie. Firma funkcjonuje na rynku od 9 lat i za- 
opatruje w sprzęt min. archeologów. firmy 
instalacyjne, wojsko, no i oczywiście poszuki- 
waczy, od których słyszałem tylko pozytywne 
opinie. Urządzenie w wersji standardowej tzn. 
z cewką o średnicy 25 cm kosztuje 800 zł. Cewki 
dodatkowe o średnicy 20 cm i 25 cm można 
nabyć za 100 zł, 30 cm za 150 zł. a sonda 37 
«m kosztuje 180 zł. Często pojawia się pytanie, 
czy jest to dobry wykrywacz dla początku- 
jących? Myślę. że jest to pytanie trochę nie- 
właściwie zadane, bo czy jest samochód dla 
początkujących? Tak naprawdę wszystko zależy 
od zasobności kieszeni. 


Tekst i zdjęcia: 
ZBYSZKO JANISZEWSKI 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam militaria: menażki, niezbędniki, plecaki, odzież wojsk. 
-US ARMY". _WOODLAND”, „PUSTYNNA BURZĄ: 
iel. 0 603 765 505 


Kupię: celowniki optyczne karabinowe radzieckie PRE - 65 i nie- 
mieckie PRE - 45 
Tel. (0-42) 688 92-21: e-mail kandemkoGPpoczta.oel.pl 


Sprzedam bagnet Mannlicher M95 — 140 zł, MAUSER 24/44 — 
130 zł. bagnet czeski 1933 - 140 zł. bagnet mod. 190 
„Argentina” — 180 zł, stany magazynowe. 

żel. 0 603 765 505 


Sprzedam porad roczny wykrywacz We SPECTRUM ;XLT 
w cenie 3000. 
0 501 651/543 e-mail abatorGiniema pl 


Kupię wykrywacz metali. Najlepiej nowy z polską instnukcją, 
okolice Byd, 
Tel. (0-52) 381 27 10 


Sprzedam wykrywacze metali C.Scope C5-4ZX Viking - GDX-2 
Jl. (0-22) 725-34-76 


Sprzedam wykaywac z doksyminają LE cesta 26 mm. 
zerowanie. gwarancja — 500 2ł 
Tel. 0 504 458 599 


WAN 


Kupię monety ze znalezisk, odkupię także cale kolekcje monet 
Tel. 501 651 543 e-mail abatondainteria.pl 


Zamienię na militaria: półgrosze J. Olbrachta, Ludwika 
Jagiellończyka i K. Jagiellończyka (ok. 100 szt) 
Tel. 0 606 152 368 


Sprzedam 68 unikatowych. nieznanych niemieckich zdjęć z pier- 
wszych dni agresji II Rzeszy na Polskę 
Tel. (0-22) 729 6323 


Kupię okładziny do Lugera P-08. oraz najlepiej wszystkie 3 części 
niemieckiego śpiewnika dla żołnierzy „Das Neue Soldat 
Liderbuch” 

Tel. (0-61) 292 25 38 — Mariusz 


Kolekcjoner zakupi monety (chętnie złote). Po dobre pozycje 
przyjadę. Zawsze aktualne 
Tel. 0 601 822 171 


Kupię stare pocztówki. karty telefoniczne w dużych ilościach 
Tel. 0 601 510.890 


kolekcjoner kupi jak najstarsze tablice rejestracyjne. Płacę najlepiej 
Tel. (0-81) 525 46 87 


Wskażę miejsc zatopienia ciężkiego sprzętu bojowego z okresu 
11 wojny światowej 
Tel. 0 502 299 735 


Sprzedam kaski motocyklowy „ORMO” I „MO” — 
kaski posiadają oryginalne metki 
Tel. 0 504 579 943 


stan idealny. 


Kupię Pk 36 Pk 40 lub Ime propozycje 
Tel. Piotr O 504 812 


= 


Kupon na 
bezpłatne ogłoszenie 
dla osób prywatnych 
Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne 
ogłoszenie, wystarczy wypełnić kupon, 
wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 
„Odkrywca” , ui. Turniejowa 21/1 
53-014 Wrocław 
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NIEMIECKIE GRANATY 
KARABINOWE 


Z wielkim zainteresowaniem przeczyta- 
łem w lipcowym numerze „Odkrywcy” arty- 
kuł „Granat agitacyjny”. W artykule tym 
.. Pierwsza doty- 


stwierdziłem trzy nieścisło 
czy liczby rodzajów niemieckich granatów 
karabinowych. Autorzy wymieniają pięć. Ja 
natomiast doliczyłem s e jest ich, co najm- 
niej 11. Druga dotyczy oznaczenia karabi- 
nowego granatu odłamkowego — G.S.Pz.gr. 
Winno być — G. Sprgr., bowiem Pz oznacza 
Panzer — przeciw-pancerny. Trzecia dotyczy 
Panzerschrecka i Offenrohr'a. Według mego 
rozeznania Panzerschreck, to oficjalna naz- 
wa wyrzutni i pocisku rakietowego ppanc. 
Natomiast Offenrohr — „rura do piecyka” to 
popularna nazwa, ale samej wyrzutni. W po- 


pularnym zeszycie, przeznaczonym dla gre- 
nadierów pancernych — Der Panzerknacker, 
wydanym 13.05.1944 r., w którym wymie- 
nione są wszystkie środki bojowe używane do 
niszczenia broni pancernej wroga, nigdzie 
nie użyto nazwy — Offenrohr. W celu pełnego 
zapoznania Czytelników z niemieckimi gra- 
natami karabinowymi z okresu II Wojny 
Światowej sfotografowałem garłacz — 
A nasada, B wykręcona lufa (bez kwadrantu 
— celownika) i sześć posiadanych granatów, 
(w tym jednego, uwidocznionego na fotogra- 
fii - poz. Nr 7) oraz wykonalem szkic granatu 
oślepiającego — poz. Nr 9. Na fotografii 
między poz. 2, a 6 ułożyłem otwarty futerał 
na granaty odłamkowe. Wg mnie niemiecka 
armia miała w użyciu w czasie ostatniej woj- 
ny następujące granaty karabinowe. Ich nu- 
meracja na fotografii i kserokopiach jest 
zgodna z poniższym zestawieniem. 

1. Karabinowy granat odłamkowy. Gewehr 
Sprenggranate — G. Spgr. 


Białą farbą obmalowano nawiercone otwory kon- 
trolne, dla udowodnienia, że granaty są rozbrojone 
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Mały p.panc. granat karabinowy — G.Pzgr: A — 
granat, B — futerał, C — nabój miotający 

2. Jak wyżej plus zapalnik tarciowy 7 sekun- 
dowy. 

3. Jak poz. 2 plus samolikwidator 

4. Jak poz. 1 — ćwiczebny. Gewehr Spreng- 
granate Ubung — G. Sprgr. Ub. 

5. Karabinowy granat p-panc. Gewehr Pan- 
zergranate — G. Pzgr 

6. Duży karab. gr. p-panc. Gros Gewehr Pan- 


42 


zergranate — gr. G.Pzgr 
7. Duży karab. gr. p-panc. Gros Gewehr Pan- 
zergranate-S.S. gr. G. Pzgr.46 mm 
8. Duży karab. gr. p-panc. Gros Gewehr Pan- 
zergranate-S.S. gr. G Pzgr 61 mm 
9. Karabinowy granat oślepiający. Gewehr 
Blendgranate — G. Blgr (?) 
10. Karabinowy granat agitacyjny. Na foto- 
grafii widoczny czepiec batalistyczny i denko 
osłony ulotek. Brak blaszanych osłonek bo- 
cznych. 
11. Karabinowy granat świetlny, Gewehr — 
Falischirmleuchtgranate. Widoczny biały 
czepiec balistyczny z łańcuszkiem oraz roz- 
winięty spadochron. 

Wszystkie granaty karabinowe były pako- 
wane do tekturowych futerałów wraz 
z wymaganym dla danego granatu nabojem 


ukośne karby 


Karabinowy granat oślepiejący Gewehr- 
Blendgranate - G. Blgr. (?). Narysowany z pamięci 
po 56 latach od chwili, gdy trzymałem go w ręku 


miotającym. Na futerale był napis, jaki 
granat w nim się znajduje. Granat oślepia- 
jący — poz. 9 wypełniony był cieczą, której 
opary uniemożliwiały przez kilka minut od- 
dychanie w komorze wozu bojowego. Zapal- 
nik do pocisku p-panc. — Panzerschreck jest 
zewnętrznie podobny do zapalnika używane- 
go do granatów wymienionych pod pozycją 
1-4. Posiada on jednak zawleczkę, którą 
przed użyciem należało wyjąć. Na zakończe- 
nie chciałbym jeszcze nawiązać do granatu 
agitacyjnego. Do zrzucania ulotek na teren 
wroga, Niemcy używali jeszcze oprócz gra- 
natów karabinowych, a zwłaszcza lotnictwa, 
rakietowych granatów moździerzowych. Gra- 
nat ten w postaci cylindra długości około 250 
mm i średnicy około 80 mm posiadał na 
obwodzie denka szereg nawierconych otwo- 
rów — dysz. Dzięki ich ukośnemu nawierce- 
niu, granat uzyskiwał w locie ruch obrotowy, 
dzięki czemu następowała jego stabilizacja. 
Granaty te były wystrzeliwane ze specjal- 
nych, prymitywnych moździerzy. Puste takie 
granaty i osłony ulotek sypały się nam na 
głowy w październiku 1944 r., gdy złapani 
„do okopów”, kopaliśmy w lesie nad Ła- 
zienkami koło Dębicy pierwsze linie okopów 
niemieckich. 


Jacek Popiel 


Szanowny Panie 

Opublikowany tekst był opisem najpopu- 
larniejszych odnajdowanych na pobojowis- 
kach w naszym kraju granatów do karabi- 
nowego granatnika. Nie było zadaniem tego 
tekstu opisanie wszystkich odmian granatów 
do „garłacza”. Opis taki zamieścił w swym 
artykule w jednym z pierwszych numerów 
ODKRYWCY Grzegorz Franczyk. W tekście 
(moim) zasygnalizowano jedynie podstawo- 
we typy granatów do tego rodzaju broni. 
Celowo pominięto granaty oświetlające, dy- 
mne i szkolne, celem tego pominięcia było to, 
by poszukiwacze nie manipulowali przy zna- 
leziskach licząc na to, że są to granaty tzw. 
„mniejszego ryzyka”. Skoncentrowano się 


dynie na dwóch odmianach granatów istot- 
nych dla tekstu. Nadmieniam, że znanych 
jest szesnaście rodzajów granatów stosowa- 
nych do karabinowego granatnika, które 
układają się w sześć podstawowych typów: 
1. Granat odłamkowy produkowany w sześ- 
ciu odmianach 

2. Granat przeciwpancerny produkowany w czte- 
rech odmianach 

3. Granat dymny produkowany w dwóch od- 
mianach 

4. Granat oświetlający produkowany w dwóch 
odmianach 


5. Granat propagandowy jedna odmiana 

6. Granat szkolny jedna odmiana 

żył, że w tekście pominię- 
to również możliwość użycia karabinowego 
granatu odłamkowego jako granatu ręczne- 
go. Co do oznaczeń granatów to istotnie na- 
stąpił niezawiniony błąd. Faktycznie granat 
odłamkowy nie powinien posiadać ozna- 
czenia Pz. Za ten drobny błąd przepraszam. 


Może Pan zauwa: 


Chylę czoła i dziękuję za wnikliwe studio- 
wanie artykułu. Zwracam ponadto Pańską 
uwagę na fakt, że poszukiwacz w lesie nie 


będzie w stanie odczytać liter i cyfi, jakie po- 
winny być na opakowaniu granatu, poniew 
zniknęły one dawno z uwagi na pobyt w 
mi. Nawet granaty znajdowane w skrzynkach 
opakowań takich już nie posiadają. Wiem, 
bo znalazłam. Dla poszukiwacza istotne są 
podstawowe różnice w kształcie eksponatu. 
Celowo także nie poruszano w publikacji in- 
teresującej możliwości zainstalowania gra- 
natnika karabinowego na zmodyfikowanej 
rusznicy PzB-39, która po modyfikacji otrzy- 
mała oznaczenie GzB-39. Jak już zauwa- 
żyłam tekst nie miał być pracą naukową 
a prz niem granatu agitacyjnego, kara- 
binowego granatnika. 

Co do uwag na temat pancerzownic 
OFFENROHR i PANZERSCHRECK. 
Przypominam, że pierwsza odmiana tej pan- 
cerzownicy nie posiadała zabezpieczenia 
zed działaniem gorących 
'h pocisku w momencie 
niego wyrzutni. Stąd po- 
toczna nazwa OFFENROHR - „RURA 
PIEC "OWA". W celu oddania strzału nale- 
ć maskę ochronną, rękawice 
i kaptur ochronny celem uniknięcia po- 
parzeń. Dopiero druga odmiana tej pance- 
rzownicy została po doświadczeniach fron- 
towych ulepszona i zainstalowano na niej 
„fabrycznie” blaszaną tarczę chroniącą 
strzelca. Po zainstalowaniu tej tarczy broń 
otrzymała przydomek „POSTRACH PAN- 
CERNY" tj. PANZERSCHRECK. Są to 
nazwy „frontowe”, mimo to używane w wielu 
publikacjach. Regulaminowa nazwa broni to 
RAKETEN PANZERBUSCHE 43, RA- 
KETEN PANZERBUSCHE 54 oraz RAKE- 
TEN PANZERBUSCHE 54/1 — ostatnia 
odmiana pancerzownicy. Jak wiadomo naz- 


twarzy strzelca pr 


wy frontowe nadane przez wojsko są bardziej 
trwałe niż te regulaminowe. Obecnie poszu- 
kiwacze nadal takich używają, tekst był 
kierowany do nich, stąd zastosowanie ich 
w treści celem przybliżenia tematu. Co do 
budowy karabinowego granatnika, oraz gra- 
wych kaliber 80 mm nie 
będę się wypowiadała, ponieważ nie poru- 
szyłam tych zagadnień w swym opracowaniu. 


natów m 


Bardzo dziękuje za Pańskie uwagi. Temat jest 
tak obszerny, że pole do popisu ma wielu 
pasjonatów. 

Zainteresowanych rozwojem, 
i historią niemieckich pancerzownic, karabi- 
nowych granatników oraz amunicji do nich 
odsyłam do publikacji: 
1. „Uzbrojenie Wermachtu i Waffen SS” - 
Wadim Kornijenko. Wyd. ALLDI, Białystok 
1993 
2. „Niemieckie Pancerzownice Panzer- 
schreck i Pancerfaust 1943-1945" Leszek 
Rościszewski Zeszyt Barwa i Broń nr 8, 
Fenix, Warszawa 1993 
3. „Encyklopedia Techniki Wojskowej” — pra- 
ca zbiorowa. Wyd. 2 
MON Warszawa 1987. 
4. „Zarys współczesnej techniki rakietowej" 
W. 1. Fiedosjew, G. B. Sinariew Wyd. MON 
Warszawa 1958 
5. „Encyklopedie of the German Armny in 
the 20h Century”. Bruce Quarrie Wyd. 
Patrick Stephen 1982 


budową 


niezmienione Wyd. 


6. „Artyleria Dwudziestego Wieku” lan 
Hogg, Bellona 2000 
India 


PS. Zdjęcie pancerzownicy OFFEN- 
ROHR znajdzie Pan w numerze 5/29 
ODKRYWCY z maja 2001, str 7. 

Natomiast bardzo interesujące uż 
spornego wyrazu OFFENROHR znajdzie 
Pan w książce w książce „Reportaż z Pola 
Walki Pomorze” autorstwa Z. Flisowskiego 
wyd. MON Warszawa 1973. W treści książki 
użyto określenia — „OFFENRUHR”, pisow- 
nia oryginalna, nazywając w ten sposób nie- 
miecki moździerz rakietowy, str. 254 20-ty 
wers od góry. Jest to przykład nazewnictwa 
frontowego. Określenie zastosowano błędnie. 

Przykładem zastosowania „nieregulami- 
nowego" określenia PANZERSCHRECK 
w odniesieniu do publikacji dla Poszukiwa- 
czy niech będzie przykład książki autorstwa 
J. Miniewicza i B. Perzyka „Wał Pomorski” 
wyd. MBP W-wa, 1997 r. str. 68 wers 13-ty od 
dołu. Kończąc dodam, że tylko w jednym 
znanym mi opracowaniu użyto w odniesieniu 
do pancerzownic jedynie regulaminowego 
określenia RAKETENPANZERBUSCHE 


cie 


*zkż 


PANCERNA 
WYSTAWA 


W Muzeum Wojska Polskiego w War- 
szawie gości od początku września nić 
zwykła wystawa niemieckiej i 
pancernej 1939-1945. Przedstawione na 
wystawie eksponaty, milczący świadkowie 


Kadłub czołgu średniego Pzkpfw III Ausf. J z długolu- 
fową armatą 5 cm Kwk 39 L/60 kalibru 50 mm. 
Zwracają uwagę zapasowe gąsienice na przedzie oraz 
boczny luk ewakuacyjny umieszczony w wannie. Włazy 
te zostały zlikwidowane w wersji M. 


dziejów, podobnie jak każdy człowiek mają 
swoją duszę i swoją nieraz bardzo zawiłą, 
a przez to zajmującą historię. Te niegdyś 
potężne haubice i działa samobieżne sie- 
jące spustoszenie w szeregach wroga, do 
dziś wywierają na oglądającym niesamowite 
wrażenie geniuszu, a zarazem upadku czło- 
wieka, bowiem Niemcy pomimo tak dosko- 
nałych i potężnych narzędzi wojny, wojnę tę 
przegrały. Możemy więc ujrzeć na wystawie 
moździerz Mórser 18, kalibru 210 mm, 
miotający pociski na odległość 16700 me- 
trów będący na uzbrojeniu Wehrmachtu do 
końca wojny. Ciekawą historię posiada wy- 
stawiony w ekspozycji korpus ciężkiego 
granatu przeciwbetonowego do moździerza 
samobieżnego, kalibru 600 mm, „Karl” 
(Gert 040). Należał on do 638 baterii arty- 
lerii najcięższej, którą na rozkaz OKH 
przetransportowano do Warszawy po wybu- 
a Warszawskiego. 18 sierpnia 


Niszczyciel czołgów Jagdpanzer 38 (1) Hetzer 


1944 r., pocisk o masie 2,2 tony spadł na 
restaurację „Adria” przy ul. Moniuszki i nie 
eksplodował. Po rozbrojeniu pocisku przez 
Stanisława Dutkiewicza pseudonim „„Pillert” 
materiał wybuchowy został wykorzystany 
do produkcji granatów, a sam korpus 
pocisku pozostawiony i wydobyty z gruzów 
„Adrii” dopiero 20 czerwca 1965 roku, po 
czym przekazany do Muzeum Wojska Pols- 
kiego. Niedaleko „Karla” możemy zoba- 
czyć jego silniejszego brata, czyli korpus 
granatu przeciwpancernego kalibru 800 
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Niemiecki moździerz Mórser 18 kalibru 210 mm. Dla 
tego typu moździerza (w polskich opracowaniach jest 
określana mianem mortiry) stosowniejsze jest określe- 
nie haubica. Broń ta nie spełniała typowych paramet- 
rów moździerza — nie miała gładkiej lufy. lufa była sto- 
sunkowo długa. nie był ładowany odprzodkowo. Mimo 
to jest klasyfikowany jako moździerz ze względu na kąt 
podniesienia lufy. wynoszący 70 stopni. 


mm przeznaczony do działa kolejowego 


„Dora”, odnaleziony po wojnie na terenie 


byłego niemieckiego poligonu w Darłowie. 
Jest również działo samobieżne Jagdpanzer 
38(t) „Hetzer” należące do 73 Dywizji Pie- 
choty Wehrmachtu, które zostało wysadzo- 
ne przez niemiecka załogę w czasie od- 
wrotu 17 stycznia 1945 roku w rejonie Bło- 
nia pod Warszawą po nieudanej próbie 
przejechania rzeki Utraty. Interesująco też 
prezentują się kadłuby czołgów PzKpfw 
V Panther Ausf G, oraz czołgu średniego 
PzKpfw III Aust I z armatą KwK 39L/60 
kalibru 50 mm. W bardzo dobrym stanie 
zachował się transporter opancerzony 
Sd Kfz 251/1, wydobyty w 1989 roku z Pilicy 
w dzielnicy Brzostówka w Tomaszowie 
Mazowieckim. Transporter zatonął 17 sty- 
cznia 1945 r. podczas nieudanej próby prze- 
jechania przez zamarzniętą rzekę. Na wy- 
stawie obejrzeć można jeszcze popularną 
niemiecką „stopiątkę”, czyli 10,5 cm hau- 
bicę polową leFH 18 i wyrzutnię pocisków 
rakietowych Nebelwerfer 42 przeznaczona 
do pocisków kalibru 300 mm. Zwraca 
uwagę swoim doskonałym stanem wie: 


: Ż - 
Nadbudówka działa samobieżnego (szturmowego) 
Stug 40 Ausf G z aramtą kalibru 75 mm. Widoczny jest 
brak górnej płyty pancerza nadbudówki. 
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(nadbudówka) do działa samobieżnego 
Stug 40 aus G z armatą kalibru 75 mm., 
oraz lufa armaty kalibru 88 mm do czołgu, 
który otworzył nowy rozdział w historii 
broni pancernej PzKpfw VI Tiger II zwa- 
nego też „Tygrysem Królewskim”. To li 
tylko niektóre z eksponowanych na tej ple- 
nerowej wystawie machin wojennych ma- 
jących przynieść zwycięstwo Hitlerowi. 

Wystawa w Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie powinna stać się obowiąz- 
kowym punktem programu zwiedzania sto- 
licy zarówno dla historyków wojskowości, 
kolekcjonerów militariów, odkrywców i po- 
szukiwaczy, czy wreszcie uczniów szkół. Ta- 
kiej wystawy jeszcze nie było. 


Pawel Jarecki 
sze 
TYGRYS NIE ZAWSZE 
PRAWDZIWY 


Droga Redakcjo 

Do napisania niniejszego listu skłonił mnie 
artykuł autorstwa Proteusa i Seahorsa, który 
pod tytułem „Bardziej War niż Peace” opubli- 
kowano we wrześniowym ODKRYWCY. 

Zawsze z dużą uwagą staram się czytać 
artykuły zamieszczane w ODKRYWCY, 
bowiem jest to jedyny na krajowym rynku 
wydawniczym magazyn adresowany do po- 
szukiwaczy skarbów i militariów oraz dla 
szerokiego grona hobbystów związanych 
z pokrewnymi dziedzinami. Wiem, że wielu 
młodych ludzi dzięki ODKRYWCY ma 
możliwość poszerzenia swoich horyzontów 
i złapania bakcyla historii. Dlatego baczną 
uwagę zwracam na pojawiające się w OD- 
KRYWCY błędy. Niektóre, np. niemiecko- 
języczna pisownia rzeczowników, która 


dość często jest nieprawidłowa, ma „nie- 
wielką szkodliwość społeczną”, chociaż 
w księgarniach bez trudu można nabyć po- 
rządne słowniki językowe pozwalające uni- 
knąć większości pomyłek. Dużo gorzej jest, 
gdy błędy mają charakter merytoryczny, 
a takie przytrafiły się autorom relacji z an- 
gielskiego zlotu. Czytelnicy ODKRYWCY 
mogli się dowiedzieć, że jedna z angielskich 
grup rekonstrukcyjnych „prezentuje forma- 
cję niemiecką wzorowaną na walczącej 
w Afryce dywizji pancernej SS”. Tak się 
składa, że było siedem dywizji pancernych 
SS, ale żadna z nich nigdy nie walczyła 
w Afryce. Szczerze mówiąc wątpię, żeby 
działający od 1978 roku angielscy hobbyści 
wykazali się aż taką niewiedzą. Natomiast 
bardzo często się zdarza, że czarny mundur 
niemieckiego pancerniaka jest utożsamiany 


z uniformem esesmana. Być może w tym 
zjawisku należy upatrywać pomyłki autorów. 

Drugim faktem, na który zwróciłem 
uwagę był opis jak to: „Nie tylko Tygrysy 
i Pantery, ale także angielski Churchill, 
amerykańskie Shermany, czy wreszcie 
poczciwe T-34 co chwilę mijały nas 
z chrzęstem gąsienic”. Przyznam, że nie 
chciało mi się wierzyć w taką obfitość tych 
Panter i Tygrysów, ale skuszony obietnicą 


autorów postanowiłem zajrzeć na stronę 
internetową ODKRYWCY, żeby zobaczyć 
więcej fotografii ze zlotu. Rzeczywiście 
zdjęć jest sporo i nie mam czego żałować, 
szkoda tylko, że autorzy nie zamieścili tych 
chrzęszczących gąsienicami pancernych 
Panter i Tygrysów. Rzekomy Tygrys, któ- 
rego możemy podziwiać w Internecie jest 
niestety tylko ciekawą repliką (proszę 
porównać podwozie oryginalne z zaprezen- 
towanym), chociaż nikt nie próbował tego 
podkreślić, licząc zapewne na znajomość 
tematu przez czytelników ODKRYWCY. 
Reasumując — jesteście fantastycznym 
pismem, niezastąpionym dla takich jak ja 
maniaków, ale czasami przydałoby się wię- 


cej staranności. 
Serdecznie pozdrawiam 
Zbigniew Raszkiewicz 


P.S. Autorom „Bardziej War niż Peace” 
polecam lekturę popularyzatorskiej książki 
Dariusza Jędrzejewskiego i Zbigniewa La- 
laka „Niemiecka broń pancerna 1939 - 457 


Szanowny Panie Zbigniewie. 

Chciałem bardzo podziękować za zwró- 
cenie uwagi na błędy popelnione przeze mnie 
w materiale na temat War and Peace Show. 
Faktycznie dywizje SS nie walczyły w Afiyce, 
a popełniony przeze mnie błąd wynikał z te- 
go, że grupa, która przedstawiała inscenizację 
niemieckiego obozu, miała dosyć skutecznie 
wymieszane umundurowanie zarówno od- 
działów SS, jak i innych formacji, także tych 
walczących w Afryce Północnej. Bardzo cel- 
nie zauważył Pan również, że Tygrysy były 
tylko replikami oryginalnych pojazdów. 
W moim opisie złotu większą uwagę poświę- 
ciłem ogólnej atmosferze i uczestnikom niż 
opisom konkretnych typów broni, gdyż taki 
opis zająłby wcale niemałą księgę. Myślę, że 
dla przeciętnego gościa pokazów ważniejsze 
było, iż mógł zobaczyć setki pojazdów i ro- 
dzajów broni, niż szczegóły techniczne, które 
są domeną specjalistów takich jak Pan. Dzię- 
kuję za wnikliwe i krytyczne przecz) 
mojego tekstu. 

Pozdrawiam 


Proteus 


underwaffe to 
ostatniej szansy, 


która miała zmienić losy 
ny na korzyść III Rze- 
Tajemnicza technolo- 
gia. na którą podobno 
czekał Fiihrer wierząc, że powali świat na 
lana. Czy miała być to bomba atomowa, 
czy nieosiągalne dla konwencjonalnej obro- 
ny przeciwlotniczejlotniczej tajemnicze po- 
jazdy napędzane energią antygrawitacji? 
Sprawa tajnej broni Hitlera budzi skrajne 
emocje u poszukiwaczy. Jedni wierzą, że 
Góry Sowie były poligonem doświadczal- 
nym dla latających spodków i z zacięciem 
szukają wszelkich śladów i dokumentów, 
inni znacząco pukają się w czoło... Zanim 
dowiemy się prawdy. sprawdźmy. czy ślady 
tajemnicy znajdziemy w internecie. 

Na prywatnej stronie jednego z eksplo- 
ratorów: 
http://www.eksplorator.cud.pl/2.htm 
znajduje się wiele bardzo ciekawych historii 
na temat niemieckiej broni rakietowej oraz 
tajnych prototypów Luftwaffe. Poznamy 
również sylwetki tajemniczych postaci 
związanych z niemiecką technologią 


Fascynujący temat „nazistowskiego UFO" 


porusza strona 


http://www.maciektm.hg.pl/artykuly/ 


prezentując fantastyczne 
hipotezy z pełnym prze- 


konaniem. Zawiera ilustracje i doku- 
mentacje „latających dysków” o naz- 
wie Vril, których sercem była jednostka 
napędowa zwana „dzwonem”. Jeszcze 
dalej w fantastycznych hipotezach 
posuwają się autorzy strony 
http://www.greendevils.com.pl/ 
hyperborea/nowa_szwabia/_ 
1_nowa_szwabia.hti gdzie możemy 
znaleźć informacje o tajemniczym stowa- 
rzyszeniu Thule, o poszukiwaniu śladów wie- 
dzy pozostawionej przez obcą 
cywilizację, a także pradawnych 
mieszkańców Tybetu, Blis- 
> kiego Wschodu i Ame. 
ryki Południowej. Poz- 
namy tu również historię „Nowej Szwabii”, 
czyli próby stworzenia niemieckiej bazy 
wojskowej na Antarktydzie. Historie o po- 
jeździe Vril. „dzwonie” oraz o eksperymen- 
tach w Górach Sowich przedstawione są 
także na 
http://republika.pl/proti2/postacie/hitler/ 
gorysowi.htm. Znajdziemy tu również 
galerię archiwalnych zdjęć latających 
spodków stworzo- 


INTERNET 


nych w niemieckich laboratoriach (ocenę 
ich wartości pozostawiam Wam drodzy 
Odkrywcy). 
l jeszcze jedno ciekawe miejsce, 
opracowane graficznie 
http://www.kki.net.pl/—marzo/v7.htm, 
choć nie dowiemy się tutaj już raczej nic no- 
wego. Problem „wtórności” informacji i wza: 
jemnego przepisywania (znany nam nieste- 
ty. z literatury eksploracyjnej) istnieje także 
w internecie, dlatego z wielu stron poświę- 
conych tej tematyce wybrałam kilka, gdyż 
kolejne przedstawiają te same teksty. róż- 
niąc się tylko oprawą graficzną. 
Na koniec strona dla niedowiarków, czyli 
relacja ze spotkania z niemieckim UFO 
w Ustce w 1945 r. Sprawdźcie na 
http://strony.wp.pl/wp/ anonimaniak, co 
w 1999 roku ujawnił dziadek 
swojemu wnukowi, będąc już na 
łożu śmierci... Czy uwierzyliście 
już w cudowną broń. napęd antygra- 
witacyjny i niemieckie latające spodki? Jeśli 
tak, to zajrzyjcie na 
http://www.republika.pl/af131313/xp9.htm. 
bo tu realiści i sceptycy sprowadzą Was 
z powrotem na ziemię... 
Wierzyć czy nie wierzyć? Na to pytanie 
musimy odpowiedzieć sobie sami, gdyż jak 
szybko się przekonacie, internet niczego 
w tej kwestii nie wyjaśnia. Wręcz przeci- 
wnie, po lekturze zaprezentowanych stron 
pozostaje niezłe zamieszanie w biednej, 
eksploracyjnej głowie... 


ładnie 


MGgda 
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GIEŁDA 


Na największej polskiej giełdzie internetowej ALLEGRO można kupić oprócz wielu 
przedmiotów użytkowych liczne egzemplarze kolekcjonerskie wystawione na sprzedaż. 
Pośród znaczków pocztowych, monet, kart telefonicznych i etykiet piwnych, liczną 
grupę wśród kolekcji, zajmują szeroko pojęte militaria 


Internetowa Aukcja Allegro 


W Allegro kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na stronę www.allegro.pl . Cała procedura jest uprosz- 
czona do minimum, ale warto zacząć od zapoznania się z regulaminem aukcji. Internetowa giełda pozwala zorientować się 
w obowiązujących cenach i aktualnych trendach panujących wśród kolekcjonerów. Warto pamiętać, że ceny wywoławcze nie 
są tożsame z wartością oferowanych przedmiotów i często się zdarza, że jeden przedmiot jest wystawiany kilkakrotnie, a kolej- 
ne ceny bywają niższe od poprzednich. Uwaga: Allegro pobiera opłaty tylko za sprzedane przedmioty. Zależnie od kwoty jest 
to 1,25% lub 3% (im wyższa suma transakcji, tym prowizja jest niższa). Żadnym opłatom nie podlega rejestracja, kupowanie 
i wystawianie przedmiotów na sprzedaż. 

Poniżej ceny niektórych z kilkuset wystawionych na aukcji przedmiotów: 


1. Niemiecki plecak wzór 

M1939 do szelek grena- 

dierskich. Sygnowany Franz 

Brehme Walsrode 1942. 

Okucia i klamry stalowe. 

Stan bardzo dobry. Odnale- 
w" ziony na strychu. 


cemego BA-64. 
Pochodzi z wy- 
kopalisk, waga ok. 
100 kilogramów. 
Cena 200 zł. 


13. Butelka po winie z kantyny 55. Wykonana 
zbiałego szkła. Na etykiecie nazwa trunku — Fran- 
cuskie Czerwone Wino i napis_„Hauptwin- 
szaftslager II Der Waffen $S. Berlin” (II Główny 
Magazyn Gospodarczy Wojskowych Oddziałów 


2. Polska łuska od 
haubicy 100 mm. 
Stan bardzo dobry. 
Sygnowana: 100hb 


7. Mapa Australii i Nowej Zelandii z 1881 r., skala 


wz.14-19R 6. P30D. 
1319 wz. 16 * 29 
AFFA. 10-30. 


1:13.500.000. Wymiary arkusza 41x53,5 cm. wymiary mapy: 
36.5 x 49 cm. Mapa wydrukowana jest na kartonie. Wydawni- 
ciwo Verlag von VelhagenGKlasing. Biefeld und Leipzig 1991 
Mapa ma wyjątkową, niespotykaną później w XX w. grafikę. 


$5). Stan bardzo dobry. jedno bardzo niewielkie 
nieszpecące wyszczerbienie. Korek wepchnięty do 
środka. Oryginał, odnaleziony w Łodzi na strychu. 
Cena 200 zł. 


Cena 60 zł. 


Cena 180 zł. 


3. Chusteczka pamiątkowa Pol- 
skich Sił Zbrojnych na Zacho- 
dzie. Oryginał. wykonana praw- 
dopodobnie z jedwabiu spa- 
dochronowe 
łek i czerwone tło są namalowa- 
sm napis „POLAND” jest 
jany, w rogu. chusteczki 
pod orzełkiem napis: Brussels 
1945, stan bardzo dobry. 
Cena 99 zł 


Mapa pochodzi z atlasu „Aligemeiner Handatlas" Richarda 
Andree. Idealna do oprawienia i powieszenia na ścianie. 

Cena 180 zł. 14. Panzefaust 60 cm. Całkowicie pozbawiony zarówno ła: 
dunku wybuchowego. jak i miotającego. Zardzewiały. na rurze wi- 
doczne fragmenty pisakowego malowania i napisów eksploatacyj- 
nych „Achtung! Starker Feuentrahl" oraz „sicher” i „łrei” przy 
bezpieczniku. Pięść wychodzi tak jak powinna (nie jest odłamana 
i przyklejona), celownik, spust, bezpiecznik i sprężyna działają jak. 
powinny. Lotki nie chcą wyj. Żadnych dziur na pięści, nie będzie ich 

nawet. po oczyszczeniu. 


zzezozzzy SEZ) Cera 300 zi. 


8. Magazyn „Der Adler" z 18 kwietnia 1944 r. Stan prawie 
idealny. Pierwsza strona numeru już lekko nie trzyma. Kartki 
lekko żóke. W numerze m. in. zdjęcia 2 frontu wschodniego. 
Pragi i Krety. Cena 140 zł. 


4. Papierosy Juno. 
Sześć ekskluzyw- 
nych. oryginalnych 
papierosów w bar- 
dzo dobrym sta- 
nie. Polecana ko- 
lekcjonerom oraz 
smakoszom tyto- 
niu. Cena 55 zł. 
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15. Skrzynia intarsjowana biedermeier: Skrzynia żuławska 
ok. 1845-50. jesion. intarsje żyłka i motywy słonecznika brzoza. 
Długość: 140 cm. wysokość: 65, szerokość 60 cm. Oryginalny za: 
mek i okucia odlewane cyzelowane mosiężne, Po konserwacji 
zachowawczej. Cena: 3900 zł. 


9. Cukiemica srebma na trzech deli- 
katnych nóżkach. Z XIX w. cała bogato 
zdobiona. Sygnowana małą głową. Po- 
siada niewielkie wgniecenie. niewido- 
czne. Wysokość 10.5 cm. szerokość 
9 em. 

Cena 255 zł. 


„16. Plastikowy orzeł 12 Pułku Ulanów PSZ na 
4) zachodzie. Noszony przez krótki czas podczas 
II wojny światowej na beretach w 12 pułku. Stan 
bardzo dobry. Brak mocowania, ułamane dwie 
zaginane blaszki. Na odwrocie wypukłe oznacze- 
nie producenta: -A ora A STANLEYGSONS WAL- 
SAL. Cena 170 zł. 


5. Przedwojenny gramo- 
fon firmy EBECO z Kato- 
Jest sprawny. nakręca” 
ny korbką. Cena 510 zł. 


10. Niemiecka tabliczka ewi- 
dencyjna z Torunia (Thom). 
Pochodzi z unikalnego systemu 
ewidencji ludności, pracowników. 
robotników przymusowych. firm 


17. Niemiecka kuchen- 
itd. Wymiary: 110x51 mm, Bicie 
AA. D.R.P_ (zastrzeżenie paten- 


ka polowa Wehrmach- 
towe. Rzeszy) Maszynowe. bicie 


tu. Kuchenka na paliwo „ŻE 
p, płynne, sygnowana waf- 

wgłębne napisów umożliwiało. wykorzystanie drugiej strony  fen-amtem, brakuje tyl 

BIŻ le piniędzy Na górze diakivąbki Cena 23 zł ka akidowy ważka 
Produkowana na front fe, © 
wschodni 
Cena 99 zł. 

11. Zdjęcie porucznika Wojska Pol- 


| 6. Kopia oficerskiej bluzy polo- 
wej Wehrmachtu wz. 36. Uszy- 
ta na podstawie wykroju z cza 
sopisma Das Schneidermester”. 
Szyta z gabardyny wełnianej. 
Barwa broni piechota. Dystyn- 
kcje  Oberleutnant. Rozmiar: 
85. talia — 74. klatka 


skiego II Rzeczpospolitej odznaczo- 
nego krzyżem Virtuti Militarii. For- 
mat pocztówkowy. stan idealny. 

Cena 25 zl. 


wzrost 
piersiowa 108. Jest wzorowat 
na. mundurach fetnich wprow 


18. Hitlerowski Złoty 
Order NSDAR. Stan bar- 
dzo dobry, na agrafkę. 
Cena 500 zł 


dzonych w 1940 r. podczas kam- 
panii we Francji. Do kompletu 
czapka rozmiar 61. Cena 500 zł. 
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W punktach i salonach sieci EMPiK, INMEDIO, 
Garmond-Press, Kolportera, Franpressu 

w całej Polsce. 5ą także inne miejsca, w których 
ODKRYWCĘ 

Białowieża — „Nad Stawami”. ul. Kolejowa (parking) 
Będzin — zamek — karczma „Czarny Rycerz 
Muzeum Zagłębia. ul. Świerczewskiego 15: 
amek, ul. Zamkowa |; Antyki-Starocie 


Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW, 
ul. C 2: sklep „Major”, ul. Sienkiewicza I 
Chorzów — antyki — starocie „„Retro”, ul. 3 Maja 


4; księgarnia „Grandy”, ul. 3 Maja 
Częstochowa — antykwamia — księgarnia 
Niezali ul. Kopernika 4 

Dąbrowa Gór. - market „Real”, ul. Katowicka 1 
PPHU „Kama”, ul. Paryska 7: Firma „KSW” 

ul. Wybickiego 4; Firma „IWA”, al. |. Piłsudskiego 32 
Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór 
(targowisko), „Geant” (punkt sprzedaży prasy) 
ńska Księgarnia Naukowa”,, ul. Łagiewniki 
garnia „Ogród Sztuk”, ul. Piwna 48/49; 
garnia „Muza”, ul. Garncarska 33 

„Auto - Gum”, ul. Hynka 101: Fundacja na 

Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł 5; 
Latebra”, ul. Arakońska 7/1 (wtorki i piątki od 


18.00); „PePe Market”, ul. Grunwaldzka 615 
Paragraf 22”, ul. Konopnickiej 3B i ul. Łagiewni 
ki 5 pas”, ul. Miszewskiego 17: „Gdański 
Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16; „Gabinet 


Numizmatyczny”, oka 119/120 

Gdańsk Osowa - „ Slep w ogrodzie”, ul. Satuma 1 
Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17: „Desant 
ul. Portowa 4; „Makro” (punkt sprzedaży prasy): 
klep militarny, al. Zwycięstwa 96/98 
Golub-Dobrzyń — zamek 

Grudziądz — sklep militarny, al. 23 Stycznia 12 
Iznota k. Mikołajek — „Galindia” Mazurski Eden 
Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11 
Katowice nia „Kronika”, al. Korfantego 
5; „Antyki”, ul. Mariacka 2: „Salon Antyków” 

ul. St ja 9; Antykwariat Dzieł Sztuki Dawnej 
Lamus”, ul. Batorego 10 


Kętrzyn — Muzeum św. Wojciecha Kętrzyńskiego 
Kielce - antykwariat „Filar”, ul. Alabastrowa 98 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2 
Kowary — sztolnia 

Kraków — „Arsenał”, ul Floriańska 20; „Antyki 
Militaria”, ul. Felicjanek 17 (www.militariaant 


ki.com.pl): „Phantom! 
ul. Sławkowska 13-15; księgarnia „Barbara”, 
ul. Trębacza 33/2 

Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18. 
Kuty — kużnia 

Lesko — Lecznica Weterynaryjna, 

ul. Piłsudzkiego 48 (A.P. Kusal) 

Lidzbark Warmiński - muzeum , pl. Zamkowy I 
Lubań — PH. „Dawid”; ul. Żymierskiego 2 
Łomianki — antykwariat; ul, Warszawska 342 
Łódź — księgarnia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6; 
Księgarnia Wojskowa”, ul. Tuwima 34; „kódzka 


| Sosnowiec 


| Świdnica — T.W. „Nowinka”, ul Franciszkańska 3 


rnia Niezależna”. ul. Piotrko! 

księgamia „Nike”. ul. A. Struga 3; księgamia 
„Ossolineum”, ul. Piotrkowska 181: sklep mili- 
tamy, ul. Brzezna 3 

lec — księgarnia Dębickich, ul. Mickiewicza 5 

osła — Jednostka Wojskowa 3299 

kiosk wielobranżowy 

Morąg — Muzeum im. J.G. Herdera, 
ul. Dąbrowskiego 54 
Mrągowo — muzeum, ul. Ratuszowa 5 
Nied: zamek 
Nowy Targ — księgamia „Tania Książka”, 
ul. K. Wielkiego 4a 
Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur, 
ul. Zamkowa 2: „Dom Gazety Olsztyńskiej 
Rybny 1; Muzeum Przyrody, ul. Metalowa 5 
Opole — Antykwariat „Quo Vadis 
ul. Grunwaldzka 19 A 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna 
w Górach Sowich 
Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 
Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, 
ul. 11 Listopada I 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. 
Wielkopolski 4: księgarnia „Militarium”, 
ul. Libelta 3: księgarnia „Powszechna”, 
Stary Rynek 63/Kozia 20 
Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej, 
Rynek 26 
Reszel — „Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 3 
Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna 
w Górach Sowich 
Sanok — punkt sprzedaży, ul. Il Pułku Strzelców 
Podhalańskich 24 
Skarżysko-Kamienna - Muzeum Orła Białego. 
ul. Słoneczna 90 i 
„Antyki”, ul. Targowa 8: market | 
„Achuan”, ul. Zuzanny 20 i 
Stębark — Muzeum Bitwy Grunwaldzkiej. 
Szczecin — kiosk „Mati”, ul. Jasna 82 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, 
J. Naumowicz, Szosa Jeleniogórska 9 
Szczytno — Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza | 
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Targ 


Worona) 


Środa Wielkopolska — antykwariat, 


| ul. Warszawska 142 

| Tomaszów Mazowiecki — Muzeum Regionalne 
| Walim — Zakład Usług Turystycznych, 

| ul. 3 Maja 26 


wałobietwa dą AB) l. Wiejska 52 
/ambierzyce — skansen, ul. 
Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16 
Muzeum Kolejnictwa, ul. Towarowa 


'_ grudzień 2000.styczeń - listopad 2001 
7,00 zł za 1 egz. 


| 62-500 Konin, ul. 3 


Rynek 6; księgamia „Marco Polo: 
ul. Wyszyńskiego 96: księgarnia „Paragraf 


ul. Krupnicza 6/8; „Księgamia Podróżnicza” 


ul. Wita Stwosza 19, sklep „Dorota”, ul 
Agrestowa 6; sklep ul. Damrota 53: Muzeum 
Miejskie Wrocławia — księgarnia, pl. Hirszfelda 
16/17; księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52 
Dworzec PKP i PKŚ; „Feniks”, stoisko kolekcjoner 
skie na IV piętrze, Rynek: „Księgamia 
Wydawnictwa Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28; 
„Skalnik”, ul. Polaka 20 

Zagórze Śląskie — zamek Grodno 

Zamość — salon antyków „Kolekcjoner”, 

ul. Rynek Wielki 3 

Zielona Góra — księgarnia „Akademicka” 

al. Wojska Polskiego 69 

Złotoryja - Muzeum Złota, ul. Zaułek I 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


Można również skorzystać 
z elektronicznej wersji miesięcznika 


— www.odkrywca-online.com 
albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty 
+ Prenumeratę przyjmujemy na okres do 6 
miesięcy (z zaznaczeniem od którego numeru 
powinna się zacząć) 

» Cena 1 egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 7 zł 
» Prenumeratę należy opłacić w banku lub na 
poczcie. 

+ Pytania prosimy kierować pod 

nr tel. 071 339 90 76. 

* Prenumerata na całym świecie w internecie 


Numery archiwalne 

Do nabycia są jeszcze numery: marzec, kwiecień 
2000 - cena 6.00 zł za 1 egz. Numery: 

cena 


_ Numer konta dla prenumeratorów 


„Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych” Sp. z EA 

Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


Biały wróg 

Najstraszniejsze było zimno i brak żywności. Każdy żołnierz musiał liczyć 
tylko na siebie — jadł to, co znalazł, albo upolował. Najczęściej na suro- 
wo. Nie wolno było siadać na śniegu, bo to oznaczało jedno — śmierć. 
Zimą 1944 roku, gdy wojska niemieckie zbliżały się do Moskwy, tempe- 
ratura spadła do minus 40 stopni C. Ludzie z grupy bojowej Manteuffla 
mieli przeciwko arktycznemu zimnu tylko zwykłe czapki bojowe, krótkie 
płaszcze i ciasne buty. Z takim wyposażeniem nie można było walczyć 
nawet przeciwko słabemu nieprzyjacielowi. A w tym wypadku przeci- 
wnik był znakomicie przygotowany do walki w tak trudnych warunkach. 
I znów rosyjska zima pokonała kolejną „niezwyciężoną” armię. 


Bankiet w schronie gauleitera 


Sąd w Szczecinie skazał w 1944 r. trzy osoby na kary więzienia za rozpo- 
wszechnianie nieprawdziwych informacji o gauleiterze NSDAP Pomorza. 
Franz Schwede-Coburg miał podobno zostać aresztowany za to, że pod- 
czas jednego z ostatnich nalotów upił się w schronie. Oczywiście była to 
bzdura wyssana z palca, ale... w każdej plotce jest ziarno prawdy. I nie 
można wykluczyć, że ten były podoficer Kriegsmarine z czasów I wojny 
światowej popijał sobie w schronie, gdy samoloty alianckie bombardo- 
wały ówczesny Stettin. Wszak gauleiterzy Adolfa Hitlera, w odróżnieniu 
od ich szefa, nie wylewali za kołnierz... 


Skarby Rokicińskiego Wzgórza 

Przedstawiciele niemieckich banków z Królestwa Polskiego niespodziewanie 
zlikwidowali wszystkie konta i cenne depozyty. Ale pewnej czerwcowej nocy 
1914 roku pociąg wiozący złoto do Rzeszy został wytropiony tuż przed 
granicą. Rosyjska żandarmeria wojskowa przesunęła wagon na bocznicę kole- 
jową w Ząbkowicach Śląskich. Niemcy wystosowały ostry protest w tej spra- 
wie. Po kilku tygodniach trudnych rozmów udało się osiągnąć kompromis. 
Uzgodniono, że cenny ładunek zostanie przetransportowany do Łowicza. 
Stamtąd po nocnym postoju miał zostać przewieziony do Warszawy. Ale nie 
było już takiej potrzeby. Złoto nagle zniknęło... 


Tajemnice Babiej Góry 

Do dziś nie wiadomo, jakie było przeznaczenie bunkrów w Grze- 
chyni. Niektórzy wiążą ich powstanie z prowadzonymi przez 
Niemców poszukiwaniami rud molibdenu i manganu — oba te 
pierwiastki wykorzystuje się w celu nadania stali sprężystości, 
odporności na korozję i twardości. Inni twierdzą, że stużyły wy- 
łącznie celom obronnym. Ale czego miały bronić? Chyba nie nędz- 
nej, gruntowej drogi z Makowa Podhalańskiego do Stryszawy 
i Suchej Beskidzkiej? Najbardziej logicznym wydaje się być tłuma- 
czenie, że bunkry miały za zadanie bronić w przyszłości dostępu 
do jakiegoś kompleksu badawczego. Ale nikt nie wie jakiego... 


Ostatni lotniskowiec 

W 1935 r. Niemcy uzyskały prawo do posiadania floty wojennej, 
pod warunkiem, że nie będzie większa niż 35 procent stanu floty 
brytyjskiej. W tym samym roku rozpoczęły budowę dwóch lotnisko- 
wców o wyporności 32 600 ton każdy. Koszty budowy pierwszego 
obliczano szacunkowo na 60 milionów marek niemieckich, bez 
uzbrojenia i wielu urządzeń technicznych. Nazywał się „Graf Zeppe- 
lin”. Uroczystości wodowania nadano szczególną rangę. Do stoczni 
przybył osobiście Adolf Hitler. Matką chrzestną została Hella von 
Branesten-Zeppelin, córka słynnego konstruktora sterowców, któ- 
rego imię nosił lotniskowiec. 


